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CZY BUDY NEK MOŻE SIĘ POCIĆ?
Gdyby Wal ter O’Brien usły szał to pyta nie, odpo wie działby, że nie. Jed nak

wyda wało się, że ceglany dom na rogu Park Ave nue i Woodward Ave nue
w cen trum Detroit się poci. Spło wiałe czer wone cegły lekko lśniły; wil goć
odbi jała świa tło lamp ulicz nych, neon na dachu i reflek tory prze jeż dża ją cych
samo cho dów, któ rych kie rowcy nie mieli poję cia, co się za chwilę sta nie.

Miał ochotę trza snąć lor netką o zie mię.
– Dla czego cią gle jeż dżą samo chody?! Zamknij cie ulicę, do cho lery!
Po chwili w słu chawce roz legł się opry skliwy głos Lin colna Sealeya.
– Nie możemy.
– Dla czego?
– Bo nic się jesz cze nie wyda rzyło.
Sprze czali się o to wie lo krot nie i cho ciaż Wal ter uwa żał, że tym razem ma

rację, uznał, że nie warto się dener wo wać. Wkrótce coś się wyda rzy.
Popa trzył na zega rek.
Dzie wiąta pięć dzie siąt dwie.
Neon w dal szym ciągu włą czał się i wyłą czał, oświe tla jąc ota cza jące budynki

i jezd nię fio le to wym bla skiem.
KLUB STOMP.
Osiem minut.
Pięć dzie się cio sied mio letni Wal ter nie powi nien cho dzić po dachach. Wstał

i wyj rzał znad okapu, sły sząc trzesz cze nie swo ich sta wów. Pie kiel nie bolała go
noga. Ści snął laskę dło nią mokrą od potu.

Czwarte pię tro.
Znaj do wał się naprze ciwko klubu.
Obser wo wał drzwi fron towe.
Ze środka dobie gały dźwięki ucho dzące obec nie za muzykę, wpra wia jąc

powie trze w drga nie. Mono tonne bum, bum, bum, bum, bez przerw, bez śpiewu.



Bra ko wało mu gitar, melo dii, har mo nii. Pamię tał czasy, gdy Detroit sza lało za
muzyką. Muzyką i samo cho dami. Teraz odwie dzano to mia sto tylko
w poszu ki wa niu tanich nie ru cho mo ści.

Przy wej ściu stał bram karz, który spraw dzał w świe tle kie szon ko wej latarki
doku menty wcho dzą cych gości. Drugi bram karz cho dził wzdłuż kolejki zło żo nej
z około trzy dzie stu osób sto ją cych za spło wiałą czer woną liną. Wyda wało się, że
jego zada nie polega na wyła wia niu naj ład niej szych dziew czyn i wpusz cza niu ich
poza kolej no ścią. Obaj bram karze byli gro te skowo masywni. Każdy z bicep sów
tego sto ją cego przy drzwiach był więk szy od głowy Wal tera. Bram karz miał
tatuaż, który zaczy nał się za lewym uchem i wspi nał na łysą czaszkę. Wal ter nie
mógł się zorien to wać, co przed sta wia rysu nek, lecz wie dział, że zupeł nie nie
pasuje do gar ni turu za trzy tysiące dola rów.

Na dachu budynku fede ral nego zauwa żył ubra nego na czarno Sealeya. Leżał
na brzu chu, lekko unie siony, i obser wo wał tłum przez celow nik optyczny
kara binu spo czy wa ją cego w odpły wie wody desz czo wej. Był to model Para tus-
16, skła dana pół au to ma tyczna broń snaj per ska miesz cząca się w etui nie wiele
więk szym od pudełka na lunch.

Jakieś sześć metrów za Wal te rem wyszedł przez klapę na dach Red Lar son,
szybko się rozej rzał i zaczął mon to wać kara bin iden tyczny jak ten nale żący do
Sealeya.

– Zgło si łem strze la ninę w skle pie spo żyw czym na Woodward Ave nue, jakąś
prze cznicę stąd – rzekł w trak cie pracy. – Powie dzia łem, że sły szę serie z broni
maszy no wej. Może wię cej niż jed nego kara binu. To powinno ścią gnąć lokalną
poli cję i dzien ni ka rzy. Nie mia łem oka zji posłu chać radia, ale trzy dzie sty siódmy
komi sa riat jest zale d wie trzy kilo me try stąd.

– Potrze bu jemy kare tek, nie poli cjan tów. Gli nia rze będą prze szka dzać.
– Wyślą też karetki. To stan dar dowa pro ce dura.
– Nie powi nie neś mówić o strze la ni nie, tylko że ktoś miał zawał.
– Potrze bu jemy wię cej niż jed nej karetki.
Miał rację. Wal ter posta no wił zakoń czyć dys ku sję.
– Znisz czy łeś tele fon?
Red spoj rzał na niego z urazą, wyjął z kie szeni tanią komórkę na kartę,

prze ła mał na pół i wyrzu cił za okap.
– Tak, mamu siu, znisz czy łem.
Wal ter w mil cze niu pokrę cił głową.
Red zmon to wał kara bin i poło żył się na brzu chu. Skrzy wił się, gdy jego stawy

rów nież zatrzesz czały, znacz nie gło śniej od sta wów Wal tera. Red był jede na ście
lat star szy.

– To zabawy dla mło dych. Żaden z nas nie powi nien tu być.



– Mamy jesz cze coś do zała twie nia.
W słu chaw kach roz legł się głos Sealeya:
– Jest jesz cze czas, żeby wró cić do motelu i obej rzeć koń cówkę meczu

Detroit Tigers.
– Prze stań się wygłu piać – odparł Red.
Wal ter poczuł dra pa nie w gar dle, wyjął z kie szeni chu s teczkę i zaka słał.

Gło śno, ale bez prze sady. Wsu nął popla mioną chu s teczkę z powro tem do
kie szeni, nim Red zdą żył zauwa żyć krew. A nawet gdyby zauwa żył, to nie
mia łoby żad nego zna cze nia. Lar son wie dział, co się dzieje z Wal terem, podob nie
jak Sealey.

„Jesz cze coś do zała twie nia” – pomy ślał. Wszystko powinno nie długo się
zakoń czyć.

Trą cił butem stopę Reda.
– Kiedy ostat nio padało?
– Wyglą dam jak pogo dynka?
– Budy nek wydaje się mokry.
– Jeste śmy w Detroit – mruk nął Red, jakby to coś wyja śniało. – Ile czasu

zostało do roz po czę cia akcji?
Wal ter zer k nął na zega rek.
– Trzy minuty.
– Jest w środku?
– Podobno.
– Jesteś pewien?
Wal ter nie był niczego pewien, ale nie zamie rzał tego mówić Redowi ani

Sealey owi. Nie chciał im dawać żad nego pre tek stu do wyco fa nia się.
– Zają łeś się tyl nymi drzwiami? – Głu pie pyta nie. Nie spełna pół godziny

wcze śniej obser wo wał, jak Red je zaspa wał.
– Zostało tylko wej ście od frontu – odparł mimo to Lar son.
– Zała do wa łeś nor malne poci ski?
Red pokle pał zapa sowy maga zy nek leżący po lewej stro nie kara binu.
– Nor malne są w komo rze, pochrzyny w rezer wie. Nie mam jesz cze

demen cji. Jeste śmy dobrze przy go to wani.
– Nie przy da łyby się dwa kara biny?
Lar son cmok nął z dez apro batą.
– Mogę bły ska wicz nie zmie nić maga zynki.
– Sły szę syreny – prze rwał Sealey. – Dwa, może trzy wozy poli cyjne.

Nad jeż dżają od zachodu.
Lokalni gli nia rze, któ rzy zare ago wali na tele fon Reda.



– Potwier dzam – powie dział Wal ter, choć jesz cze nic nie sły szał. Spoj rzał
z powro tem na klub. – W Chi cago też było kiep sko. Podob nie jak w tej nędz nej
dziu rze nie da leko Reno w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym czwar tym roku.
Przy po mi nam sobie jesz cze kilka takich miejsc.

Red wzru szył ramio nami.
– Może nam się udać albo nie. Powin ni śmy zna leźć spo sób, by wyko rzy stać

sytu ację. Jeśli zakoń czymy dziś tę sprawę, będziemy mogli sobie pogra tu lo wać.
Pro po nuję dzia łać zgod nie z pla nem. Nie mam ochoty tego powta rzać.

– Na zacho dzie leje jak z cebra – powie dział Sealey. – U nas już się
wypo go dziło. Uwa żaj cie na to, co się dzieje.

Wal ter znowu zer k nął na zega rek.
– Co z cza sem?
Wyjął z kie szeni spodni tele fon na kartę i wystu kał numer zapi sany na dłoni

czar nym mar ke rem.
– Klub Stomp! – ode zwał się męski głos, prze krzy ku jąc muzykę.
Wal ter mówił powoli, z całych sił sta ra jąc się nie oka zy wać lęku:
– Pod ło ży łem w klu bie bombę. Macie dwie minuty na ewa ku ację albo

wszy scy zgi nie cie. Rozu mie pan?
– Bombę?
– Rozu mie pan?! – powtó rzył Wal ter.
– Tak, ale…
Wal ter się roz łą czył. W odróż nie niu od Reda nie znisz czył komórki. Będzie

jesz cze potrzebna. Wrzu cił ją do kie szeni.
Po chwili gło śne basy umil kły. Nagle zapa dła cisza. Wyda wało się, że we

wnę trzu klubu coś ogło szono. Słowa były jed nak zbyt przy tłu mione, by je
zro zu mieć.

– Zaczyna się – rzekł cicho Sealey w słu chaw kach.
Wal ter dotknął pal cem szorst kiej, nie rów nej bli zny na lewym nad garstku.

Uniósł lor netkę i obser wo wał drzwi klubu.
– Uwa żaj cie.
– Jesteś zupeł nie pewien? – spy tał Sealey.
Wal ter przy po mniał sobie ese mesa: „Klub Stomp, 10 wie czór. Tęsk nię za

tobą”.
– Jestem pewien.
Zadzwo niła komórka pierw szego bram ka rza. Uniósł ją do ucha musku larną

ręką i słu chał. Po chwili się roz łą czył i powie dział coś do dru giego bram ka rza,
który natych miast popę dził do tyl nych drzwi. Powie dział coś szybko do ludzi
sto ją cych w kolejce, któ rzy roz bie gli się w popło chu.



W drzwiach poja wiła się dziew czyna. Bram karz ją popchnął, wybie gła na
zewnątrz. Ciemne włosy się ga jące do ramion, czarna sukienka.

– Bru netka, dwa dzie ścia kilka lat, biała! – zawo łał Sealey.
– Potwier dzam! – odparł Red.
– Prze pu ścić – roz ka zał Wal ter, cho ciaż nie miał stu pro cen to wej pew no ści.

Nie było na to spo sobu.
Zza ple ców dziew czyny wypa dli na ulicę dwaj męż czyźni, po czym popę dzili

w stronę par kingu po prze ciw nej stro nie jezdni. Wal ter i jego ludzie ich
zigno ro wali.

W klu bie roz le gły się krzyki. Goście rzu cili się do wyj ścia. Hałas miał swoje
zalety. Zagłu szy to, co nastąpi póź niej.

W drzwiach poja wiła się druga dziew czyna. Roz sze rzone oczy, szok malu jący
się na twa rzy.

– Blon dynka! Oczy piwne! – powie dział Sealey.
– Blon dynka, oczy piwne, potwier dzam – rzekł Red.
– Prze pu ścić – ode zwał się Wal ter.
Z klubu wyszły dwie następne dziew czyny. Pod trzy my wały się. Ta po lewej

miała ciem no czer woną plamę na udzie, a druga ranę na ramie niu, może po nożu
albo stłu czo nej butelce. Spo mię dzy jej pal ców spły wała krew. Bram karz
popchnął je do przodu i wska zał par king.

– Prze pu ścić – roz ka zał Wal ter, nim Sealey i Red zdą żyli się ode zwać.
Z czoła spły wał mu pot, kro pla wpa dła do oka. Otarł je wierz chem dłoni

i moc niej ści snął lor netkę.
Poprzed niego dnia odwie dził klub. Oświad czył, że musi spraw dzić rury

gazowe, i wszedł do środka. Prze szklone drzwi wej ściowe były wąskie
i pro wa dziły do jesz cze węż szego kory ta rza z kasje rem po pra wej i szklaną
gablotką z licen cjami klubu po lewej. Za kasje rem wcho dziło się do sali
tanecz nej, ale były to jedyne drzwi, ponie waż tylne zaspa wano. Domy ślał się, że
w środku znaj duje się około dwu stu osób, może wię cej. Trudno było oce nić
liczbę gości w czwar tek.

Zamknął oczy i wyobra ził sobie, jak goście się prze py chają, bie gną w stronę
drzwi i tra tują, pró bu jąc się wydo stać.

Z klubu wypa dło trzech chło pa ków, chyba nie peł no let nich.
Sealey i Lar son ich zigno ro wali. Poja wiły się dwie następne dziew czyny.

Jedna czar no skóra, druga Laty no ska. Z klubu usi ło wało wybiec coraz wię cej
gości.

Czar no skóra dziew czyna miała ranę na policzku i chyba zła maną rękę.
Trudno powie dzieć, ale pod trzy my wała ją, jakby coś ją bolało. Poma ga jąca jej
kole żanka, ubrana w mini, zgu biła gdzieś but.



Sealey zigno ro wał zra nioną dziew czynę i opi sał drugą.
– Laty no ska, kasz ta nowe włosy pra wie do ramion. Zie lone oczy.
– Zie lone? – prych nął Red. – Jesteś pewien?
Wal ter nie wahał się ani przez chwilę.
– Strze laj, Sealey!
Sealey naci snął spust.
Pocisk tra fił Laty no skę tuż pod bar kiem i wyszedł z dru giej strony. Ude rzył

w ścianę z żuż lo be tonu, wzbi ja jąc chmurkę pyłu i odłu pu jąc kawa łek ściany.
Dziew czyna puściła kole żankę i chwy ciła się za rękę. Mię dzy jej pal cami cie kła
krew.

– Reak cja nega tywna – ode zwał się Sealey. W jego gło sie brzmiało
zde ner wo wa nie. – Jest ranna.

– Kurwa mać! – zaklął Wal ter. Przez drzwi wyszły cztery następne osoby.
Trzech męż czyzn, jedna kobieta.

– Nie widzę kobiety – powie dział Red. – Zasła niają ją faceci.
– Ja też nie widzę – dodał Sealey.
Wal ter sły szał zbli ża jące się syreny.
– Strzel do jed nego z męż czyzn, jeśli to konieczne. Musimy zoba czyć

dziew czynę!
– Jesteś pewien?
– Strze laj, do cho lery!
Red Lar son strze lił. Chło pak sto jący z przodu się zachwiał i upadł w lewą

stronę. Chwy cił się za kostkę.
– Rudawa blon dynka – szybko zawo łał Sealey. – Różowe pasemko po lewej

stro nie. Błę kitne oczy.
– Po two jej lewej czy jej lewej?
– Słu cham?
– Mówię o pasemku!
– Jej lewej! Jej lewej!
Red wes tchnął.
– Zga dza się.
– Prze pu ścić – roz ka zał Wal ter.
Krzyki sta wały się coraz gło śniej sze. Bram karz zauwa żył, że na ulicy trwa

strze la nina, i pró bo wał zatrzy mać ludzi pró bu ją cych wybiec z klubu, ale mimo
impo nu ją cej postury nie był w sta nie sobie pora dzić z naci skiem ciał
pró bu ją cych się prze pchnąć do wyj ścia.

W słu chaw kach Wal tera roz legł się głos Sealeya:
– Widzę poli cję miej ską. Nad jeż dża od strony Woodward Ave nue, nie

zatrzy mali się przy skle pie wspo mnia nym przez Reda. Jadą w naszym kie runku.



Widzę sześć wozów poli cyj nych, nie, osiem. SWAT-u jesz cze nie ma, na razie.
Z klubu wybie gło pięć następ nych osób, wypchnię tych za drzwi przez

napie ra jący tłum.
Jeden z męż czyzn z ostat niej grupy przy kuc nął, wska zy wał Sealeya na dachu

i krzy czał coś do bram ka rza.
– Nie zatrzy mamy ich – rzekł szybko Sealey. – Za wielu wycho dzi!
Wal ter ści snął laskę, szybko się odwró cił i ruszył w stronę scho dów.
– Strze laj cie w drzwi wej ściowe! Zmu ście ich, by pozo stali w budynku!

Sealey, prze nieś się w inne miej sce, zosta łeś zauwa żony. Scho dzę!
Dokuś ty kał do klatki scho do wej i ruszył w dół, ale już w poło wie drogi

poczuł ból w piersi. Kiedy dotarł na par ter i wyszedł na chod nik, znowu się
roz ka słał. Na war gach poja wiła się krew.

Zamknęły się za nim drzwi budynku. W tej samej chwili na Park Ave nue
zatrzy mały się z piskiem opon trzy wozy patro lowe Depar ta mentu Poli cji
Detroit. Cztery następne przy je chały z Woodward Ave nue. Jedna karetka
pogo to wia. Nie, dwie. W dali sły chać było następne syreny.

Wal ter rozej rzał się po uli cach ota cza ją cych budy nek, niczego nie zauwa żył
i zaklął.

– Gdzie cię ża rówka?
Żad nej odpo wie dzi.
– Gdzie ta cho lerna cię ża rówka?! – powtó rzył.
– Jesz cze kilka minut – odpo wie dział Sealey. – Pięć, może dzie sięć.
Za wolno. O kurwa… Pokrę cił głową.
– Żad nych akcji bez mojego roz kazu. To nie strze la nina z lokalną poli cją. Nie

chcę, żeby do tego doszło. Pamię taj cie o instruk cjach.
– Jesteś pewien? – spy tał Red. – Naprawdę tego chcesz?
Wal ter pokuś ty kał na śro dek skrzy żo wa nia, pod pie ra jąc się laską. Pochy lił się

ciężko, uklęk nął na asfal cie i poło żył laskę na ziemi. Uniósł ręce nad głową,
a wóz poli cyjny zatrzy mał się około trzech metrów od niego.

To, czego chciał, nie miało już zna cze nia. Za godzinę i tak będzie mar twy.



1986

Wal ter O’Brien, dwa dzie ścia dwa lata
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JEST PANI PEWNA, ŻE KTOŚ KRZY CZAŁ?
Star sza kobieta z miesz ka nia 1A wyraź nie nie prze pa dała za poli cjan tami.

Patrzyła przez chwilę na Herba Nad lera zza drzwi zabez pie czo nych łań cu chem
i doszła do wnio sku, że nie sta nowi zagro że nia. Odpięła łań cuch i wyszła na
kory tarz, po czym sta nęła jak naj bli żej detek tywa. Była niska, miała nie wiele
ponad sto pięć dzie siąt cen ty me trów wzro stu. Pra wie nie patrzyła na Wal tera
O’Briena, osten ta cyj nie go igno ru jąc. Ski nęła głową w stronę klatki scho do wej.

– Nie mówi łam, że krzy czał. To raczej wycie. W 2D. Musi cie coś z tym
zro bić. Nie wytrzy mam następ nej nocy.

– Wycie? Zra nio nego psa? – spy tał Nad ler.
– Tak, wycie, ale nie psa. Czło wieka.
– Jest pani pewna?
– Myśli cie, że bym zadzwo niła, gdy bym nie była pewna?
Spło wiały różowy szla frok frotté się roz chy lił. Nie pró bo wała go popra wić.

Pod szla frokiem miała na sobie pod nisz czony T-shirt z wize run kiem zespołu
Harold Melvin & the Blue Notes i szare spodnie od dresu z ucię tymi
nogaw kami. Była bez sta nika. Kiep ski pomysł, bo czasy, gdy mogła cho dzić bez
sta nika, minęły co naj mniej pięć dzie siąt lat temu. Fio le towe papi loty we
wło sach, nie które umo co wane gum kami.

Wal ter, sto jący kilka kro ków za nowym part ne rem, usi ło wał wyma zać obraz
zako do wany w pamięci. Pod cią gnął pas z pisto le tem; jego cię żar cią gle
przy po mi nał, że roz miar jest nie wła ściwy. Ofi cer dyżurny w komi sa ria cie
oświad czył, że nie ma mniej szego, gdy wrę czył mu pas, kaj danki, gaz
pie przowy, krót ko fa lówkę, zapa sowe bate rie, pałkę, latarkę i inne akce so ria
nie zbędne w pracy poli cjanta. Wszystko ważyło kil ka na ście kilo gra mów,
a póź niej doszły do tego rewol wer Smith & Wesson i zapa sowa amu ni cja
otrzy mana poprzed niego dnia.

Gruba kobieta prze stą piła z nogi na nogę.



– To trwa już dwa tygo dnie.
– Dla czego nie zadzwo niła pani wcze śniej?
– Dzwo ni łam osiem razy. Przed wami nikt nie przy je chał.
Part ner Wal tera spoj rzał na niego pustym wzro kiem. Wal ter się domy ślał, co

mógłby powie dzieć. Wyra ził to jasno w samo cho dzie, gdy jechali na miej sce:
„Pada śnieg, a gli nia rze, któ rzy zapusz czają się po jede na stej do dziel nicy Forest
Park, łatwo mogą dostać kulkę w plecy. Połowa zgło szeń z tej dziury to lipa, po
pro stu próba zwa bie nia kogoś w mun du rze, żeby gang ste rzy mieli do kogo
strze lać. Awan tury zwy kle koń czą się samo ist nie, a poza tym zawsze lepiej
prze słu chi wać oca la łych w szpi talu, już po spra wie, niż brać udział
w strze la ni nie”. Nad ler gadał w ten spo sób przez dwa dzie ścia minut i skar żył się,
że będzie miał na sumie niu nowi cju sza takiego jak Wal ter (i to w cza sie
pierw szej noc nej służby).

– Nic nie sły chać – rzekł Wal ter, spo glą da jąc na klatkę scho dową.
Kobieta zmru żyła oczy.
– Myśli pan, że to dobrze?
Z miesz ka nia wyszedł mały chło piec, co naj wy żej dwu la tek, mający na sobie

tylko pie lu chę wypchaną gów nem. Objął nogę kobiety i gapił się na poli cjan tów.
Pogła skała go po gło wie.
– Wra cam do sie bie i po raz trzeci położę go spać, żeby jego matka mogła się

z nim poba wić w prze rwach mię dzy pracą. A wy idź cie na górę i zaj mij cie się
tym, co się tam dzieje, żaden z miesz kań ców nie chce tego słu chać.

Wpro wa dziła chłopca do miesz ka nia i zatrza snęła drzwi. Nad ler i Wal ter
zostali sami na kory ta rzu.

Nad ler popa trzył na klatkę scho dową.
– Jesteś gotów dotrzy mać przy sięgi?
Wal ter pod cią gnął pas, który znowu się zsu nął. Zaklął. Nad ler prze wró cił

oczami.
– Stare kawały robione nowi cju szom. Jeśli z tym nie skoń czą, ktoś w końcu

zgi nie. – Wyjął nóż i podał Wal te rowi. – Zrób dodat kową dziurkę, nim to gówno
spad nie na zie mię. Wysy łają was pierw szej nocy z za wiel kim pasem,
obła do wa nych jak żoł nie rzy na patrolu w dżun gli. Nie potrze bu jesz nawet
połowy tego wypo sa że nia. Kiedy wró cimy do samo chodu, pokażę ci, co
naprawdę jest konieczne. Reszta może iść do szafki. Jeśli komuś powiesz, że ci
pomo głem, zaprze czę, więc ma to zostać mię dzy nami, jasne?

– Wszystko w porządku – odparł Wal ter i odwró cił się w stronę scho dów.
– Posłu chaj. Jeśli chcesz skoń czyć z pasem wokół kostek, gdy ktoś będzie do

nas strze lał, pro szę bar dzo. Jeśli nie, weź ten cho lerny nóż, zrób nową dziurkę
i oszczędź nam obu papier ko wej roboty.



Wal ter wziął nóż, zro bił nową dziurkę i zaci snął pas. Bez słowa oddał nóż
Nad le rowi.

– Gotowe.
Nad ler scho wał go i roz piął skó rzany pasek chro niący rewol wer. Poło żył dłoń

na kol bie.
– Trzy maj pisto let w kabu rze. Nie wyj muj go, dopóki ci nie powiem. Nie

chcę, żebyś zastrze lił kogoś pierw szej nocy. Naj praw do po dob niej to po pro stu
ćpuny na dłuż szym odlo cie. Wielu z nich w tej oko licy szpry cuje się hero iną, po
czym zamy kają się w miesz ka niach i nie wycho dzą, chyba że skoń czy im się
żar cie albo muszą znowu się napruć. W tym budynku są co naj mniej trzy takie
meliny. Jeśli tam wej dziesz, zoba czysz dwu dzie stu ludzi leżą cych we wła snym
gów nie, kom plet nie nie przy tom nych, pra wie mar twych. Więk szość jest
nie szko dliwa, ale nie pozwól nikomu na sie bie splu nąć. Nie powinni cię tra fić
w oczy albo usta. Jeśli to zro bią, znajdź naj bliż szy zlew i umyj się. Są tu dziwki
mające tyle cho rób, że szczury prze cho dzą na ich widok na drugą stronę ulicy.
Jeśli poczę stu jesz czymś takim swoją dziew czynę, utnie ci fiuta, chyba że
wcze śniej sam odpad nie.

Wal ter zer k nął na zamknięte drzwi miesz ka nia 1A. Nad ler natych miast
odgadł, o czym myśli.

– Aresz tu jesz smar ka cza w pięć sekund, na oczach matki i babki. Miejmy
nadzieję, że się zawaha, więc zdą żysz strze lić pierw szy. Albo my ich, albo oni
nas, żół to dzio bie. Pamię taj o tym, bo ina czej zgi niesz. Chodź…

Nad ler ruszył w górę po wytar tych stop niach. Trzy mał jedną pulchną dłoń na
porę czy, a drugą na kol bie pisto letu.

Wal ter wsu nął rękę do kie szeni. Dotknął pal cami wytar tej skóry nie wiel kiej
psiej obroży. Wyczuł nie rów no ści, małe otworki, kra wędź meta lo wej zawieszki.

– Zaczy namy – powie dział cicho, po czym ruszył scho dami za Nad le rem.
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PIERW SZE PIĘ TRO WYGLĄ DAŁO podob nie jak par ter. Ściany pokry wało
mnó stwo warstw farby, a poni żej znaj do wała się łusz cząca się tapeta.
W powie trzu uno sił się zapach stę chli zny i moczu i gdyby nie żółte świe tlówki
zwi sa jące z sufitu, na kory ta rzu pano wałby mrok. Ide alne śro do wi sko dla
kara lu chów, pają ków, szczu rów i myszy. Wal ter czuł, że go obser wują.

U szczytu scho dów Nad ler omi nął zużytą pre zer wa tywę, po czym rozej rzał
się ostroż nie na boki i skrę cił w kory tarz.

Na tym pię trze znaj do wało się sześć miesz kań. Tabliczka 2D wisiała na
dru gich drzwiach po pra wej.

Ski nął ręką w stronę Wal tera, by go minął i sta nął po prze ciw nej stro nie
drzwi, po czym gło śno zapu kał i się odsu nął.

Ni gdy nie należy sta wać bez po śred nio przed drzwiami – wbi jano im to do
głowy w aka de mii. „Jeśli prze stępca strzeli, to pra wie zawsze w śro dek”. Ta
myśl prze le ciała Wal te rowi przez głowę, kiedy przy warł do popę ka nej gip so wej
ścianki obok drzwi. Był prze ko nany, że nie zatrzy ma łaby ona kuli, gdyby
prze stępca źle wyce lo wał albo strze lił w prawo.

Nad ler bęb nił pal cami w kolbę rewol weru. Odcze kał kilka sekund i znowu
zastu kał w drzwi.

– Poli cja! Otwie rać!
Jeśli w środku ktoś się poru szał, zacho wy wał się bar dzo cicho. Drzwi do

miesz ka nia 2E uchy liły się o kilka cen ty me trów i wyj rzał z nich chudy
czar no skóry nasto la tek. Posta no wił spraw dzić, co się dzieje. Popa trzył
Wal te rowi w oczy i się zawa hał.

– Trzyma tam dziew czynę – powie dział i zaczął zamy kać drzwi.
– Kto?
– Nie wiem, jak się nazywa. Jakiś biały. Jest tam od dwóch mie sięcy.
– On czy dziew czyna?



Nasto la tek nie odpo wie dział. Zamknął drzwi i zasu nął kilka rygli. Wal ter
spoj rzał na Nad lera, który przy gry zał poli czek.

– Powie dział, że facet trzyma tam dziew czynę. Nie mówił, że więzi ją wbrew
jej woli. Mógł spro wa dzić pro sty tutkę, z którą się zaba wia. Nie możemy wejść
bez uza sad nio nego podej rze nia, że popeł niono prze stęp stwo.

Wal ter popa trzył na drzwi miesz ka nia 2E w głębi kory ta rza.
– Mam go przy pro wa dzić? Wycią gnąć od niego coś kon kret nego?
Nad ler nie odpo wie dział. Odwró cił się ple cami do drzwi miesz ka nia 2D.
– Nie powie działby tego, gdyby nie uwa żał, że dziew czyna ma kło poty –

zauwa żył Wal ter.
– Wycią gasz zbyt daleko idące wnio ski, młody.
– Wiec dla czego nikt nie otwiera?
„Chry ste, Nad ler się boi” – pomy ślał Wal ter. „Świetny wzór dla mło dego

poli cjanta”. Wal nął w drzwi nasadą dłoni.
– Wiemy, że jesteś w środku! Otwie raj, natych miast!
Nad ler wyda wał się bar dzo nie za do wo lony. Popa trzył wście kle na Wal tera

i pokrę cił głową.
– Cho lerny nowi cjusz! – mruk nął. – Chcesz dać się zastrze lić pierw szego

dnia?!
Zza drzwi dobiegł głu chy łoskot. Gło śny. Coś upa dło na zie mię. „Chyba ciało

upa da jące na pod łogę” – pomy ślał Wal ter.
Po chwili roz legł się krótki okrzyk, zdu szony i natych miast uci szony.
„Wcho dzimy”.
Nad ler się oży wił. Wycią gnął rewol wer z kabury, prze szedł na prze ciw le głą

stronę kory ta rza i skie ro wał lufę w stronę drzwi.
– Depar ta ment Poli cji Detroit, wcho dzimy!
Wal ter miał w nosie rady Nad lera. Nie zamie rzał wcho dzić do miesz ka nia bez

broni. Odpiął pasek i wyjął rewol wer.
Nad ler kiw nął głową w stronę drzwi i uniósł brwi, jakby chciał powie dzieć:

„W porządku, wykop je, mądralo”.
Wal ter cof nął się o krok, poli czył do trzech i kop nął w drzwi pod klamką.

„Kilka cen ty me trów pod zam kiem, piętą, całym cię ża rem ciała”. Coś jak
w fil mie Police Aca demy 101.

Fra muga pękła. Drzwi zady go tały, ale się nie otwo rzyły. Coś blo ko wało je na
górze, praw do po dob nie rygiel. Wal ter musiał ude rzyć jesz cze dwa razy, nim
w końcu ustą piły.

Nad ler poru szał się bły ska wicz nie. Znacz nie szyb ciej, niż Wal ter ocze ki wał.
Wpadł do miesz ka nia, trzy ma jąc przed sobą rewol wer, a następ nie przy kuc nął,
zro bił pół ob rót i rozej rzał się po pomiesz cze niu.



Wal ter podą żył za nim.
Nie wielki salo nik i maleńka kuch nia po pra wej stro nie.
Zoba czył pod ścianą znisz czoną brą zową kanapę sto jącą naprze ciwko

dzie więt na sto ca lo wego tele wi zora umiesz czo nego na skrzyn kach po mleku. Na
pod ło dze leżało otwarte pudełko z dwoma kawał kami pizzy w środku. Ser był
zaschnięty i pokryty bia ławą ple śnią. Wokół walały się roz gnie cione puszki po
piwie, a w rogu paliła się lampa z gołą żarówką, oświe tla jąc pomiesz cze nie
ostrym bla skiem. Na bla cie kuchen nym pię trzyły się śmieci i stare opa ko wa nia
po potra wach na wynos.

Żad nego męż czy zny ani dziew czyny. Nie w tym pokoju.
Nad ler wska zał lufą pisto letu zamknięte drzwi, które musiały pro wa dzić do

sypialni w głębi miesz ka nia.
W aka de mii powta rzali tę pro ce durę milion razy i Wal ter zdał się na

wyćwi czone umie jęt no ści. Trzeba dzia łać na zmianę z part ne rem: naj pierw on,
potem ty, potem znowu on. „Jak naj szyb ciej spraw dzić każde pomiesz cze nie.
Poru szać się bły ska wicz nie. Nie dać prze stęp com czasu na reak cję”.

Minął Nad lera, prze szedł przez nie wielki pokój i wpadł sku lony do sypialni.
Poru szał się tak szybko, że o mało nie potknął się o ciało leżące na progu.

Męż czy zna.
Leżał z twa rzą przy ci śniętą do drew nia nej pod łogi, ubrany tylko

w popla mione bok serki. Jedną rękę miał wycią gniętą nad głową, trzy mał w niej
zardze wiały nóż kuchenny. Drugą przy gnia tał wydatny brzuch. Zatłusz czone
siwe włosy były pokryte krwią pły nącą ze świe żej rany w poty licy.

Wal ter przy klęk nął i pró bo wał wyczuć puls.
Nic.
Szyja męż czy zny była cie pła. Zgi nął nie dawno.
Wal ter widział w mroku nie wy raźny kształt mate raca na pod ło dze, a obok

pudło albo sto lik, może kolejną skrzynkę po mleku. Nie był pewien.
Z tyłu poja wił się Nad ler z wycią gniętą latarką. Snop świa tła padł na zwłoki,

pustą szafę i łóżko. Mate rac nie leżał na pod ło dze, tylko na niskiej meta lo wej
ramie. W każ dym rogu przy wią zano sznury. Jeden był prze siąk nięty krwią
i postrzę piony, jakby go prze gry ziono. Nie było prze ście ra dła. Zapla miony
mate rac śmier dział kałem.

Nad ler omiótł latarką resztę pokoju. Nagle zauwa żył zamknięte drzwi.
Łazienka?
Na pewno.
Kiedy prze cho dził przez pokój, coś zachrzę ściło mu pod butami, może szkło.

Zachwiał się i o mało nie prze wró cił. Poświe cił latarką i Wal ter spo strzegł, że to



inna lampa. Żarówka była roz bita, a kolumna wygięta pod dziw nym kątem przy
cięż kiej pod sta wie. Praw do po dob nie narzę dzie zbrodni.

Nad ler prze szedł ostroż nie nad lampą i zatrzy mał się przy wej ściu do łazienki.
Ski nie niem dłoni naka zał Wal te rowi otwo rzyć drzwi.

Wal ter omi nął zwłoki i lampę, pod szedł do drzwi i ujął gałkę.
Nad ler zaczął odli czać, a kiedy doszedł do trzech, Wal ter szybko prze krę cił

gałkę i pchnął drzwi.
Obaj w tej samej sekun dzie zoba czyli dziew czynę w świe tle latarki Nad lera.
Co naj wy żej dwa dzie ścia kilka lat.
Naga.
Sie działa na pod ło dze, wci śnięta mię dzy umy walkę a muszlę klo ze tową.

Pod cią gnęła kolana do piersi; połowę jej twa rzy zasła niały dłu gie, ciemne,
splą tane włosy. Patrzyła na nich z prze ra że niem, drżąc na całym ciele. Wyda wała
się zawsty dzona.

– Nie chcia łam tego zro bić – powie działa, zer ka jąc na zwłoki męż czy zny. –
 Pomo że cie mi?
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WAL TER WSZEDŁ DO ŁAZIENKI i zna lazł kon takt. Poje dyn cza żarówka
oświe tliła nie wiel kie, pozba wione okien pomiesz cze nie ostrym, zim nym
bla skiem. Ośle piona dziew czyna zamknęła oczy. Wci snęła się głę biej pod
umy walkę.

W tym momen cie zauwa żył wiszące pod nią kaj danki. Jedno kółko przy pięto
do rury wodo cią go wej, dru gie było otwarte. Kawa łek zardze wia łego drutu na
pod ło dze, pry mi tywny wytrych.

Policzki dziew czyny były pokryte kro pel kami krwi, które miały podobną
barwę jak piegi na jej nagim ramie niu.

– Spo koj nie, wszystko w porządku. Nie zro bimy ci krzywdy. – Scho wał broń
do kabury, zdjął bluzę i ukląkł, ale kiedy pró bo wał okryć plecy dziew czyny,
Nad ler zatrzy mał go i wska zał krew. Była cią gle wil gotna.

– Dowody – powie dział cicho.
Mimo to Wal ter przy krył dziew czynę. Odgar nął jej włosy z twa rzy.
– Wszystko będzie dobrze. Jesteś bez pieczna.
Otwo rzyła oczy, ośle piona świa tłem, i popa trzyła na niego ostroż nie. Miała

wyra zi ste, ciem no szare oczy. Wal ter jesz cze ni gdy nie widział takich oczu. Nie
zda wał sobie sprawy, że się w nie wpa truje, aż po chwili Nad ler odchrząk nął
i wska zał wannę.

W rogu leżała pod nisz czona zie lona koł dra, a na niej poduszka. Na pod ło dze
walało się kilka opa ko wań po bato nach cze ko la do wych. Wal ter zauwa żył
nad gry ziony boche nek chleba. Ktoś nie dbale czy ścił kafelki, pozo sta wia jąc na
nich smugi brudu. Ręcz nik leżący na pod ło dze wyda wał się pokryty zakrze płą
krwią. Zardze wiała rama nad umy walką była pusta, lustro dawno znik nęło.

„Chry ste, wię ził ją tutaj. Ten pie przony potwór wię ził ją w łazience przy kutą
do ściany”.

– Jak się nazy wasz? – spy tał Nad ler zza jego ple ców.



Wyda wało się, że go nie sły szy. Spo glą dała na Wal tera. Póź niej popa trzyła na
jego bluzę. Zaci snęła ją, pró bu jąc się zasło nić. Chwy ciła ją tak mocno, że suwak
wbił jej się w dłoń.

Wal ter zdał sobie sprawę, że wyciąga rękę w jej stronę, dopiero gdy musnął
pal cami jej kostkę. Nie cof nęła nogi; przy ci snęła stopę do jego ręki. Skóra
dziew czyny wydała mu się lodo wata.

– Zejdź do samo chodu i zawia dom komendę, O’Brien – rzekł Nad ler. Jego
głos zabrzmiał dziw nie ostro.

Wal ter spoj rzał na niego z iry ta cją.
– Natych miast – dodał Nad ler.
Wycią gnęła rękę spod bluzy i chwy ciła Wal tera za nad gar stek. Miała drobne,

deli katne palce, ale ści skała jego rękę jak ima dło.
– Niech pan mnie nie zosta wia!
Nad ler jęk nął.
– Chry ste, okej. Zostań tutaj, ale niczego nie doty kaj. Zaraz wrócę.
Zanim Wal ter zdą żył odpo wie dzieć, jego part ner się odwró cił, ostroż nie

okrą żył zwłoki, lampę i potłu czone szkło na pod ło dze, a następ nie wyszedł
z pokoju. Wal ter usły szał głosy na kory ta rzu, które przy ci chły, gdy Nad ler
zamknął za sobą uszko dzone drzwi.

Został sam na sam z dziew czyną. W miesz ka niu pano wała nie zręczna cisza.
„Dla czego jest tu tak zimno?”
Po raz pierw szy usły szał szum kli ma ty za tora. Kiedy się odwró cił, zauwa żył

archa iczne urzą dze nie wyrzu ca jące chłodne powie trze. Widział w sła bym świe tle
kłęby pary.

„Na dwo rze jest dwa dzie ścia stopni. Po co włą czono kli ma ty za cję?”
– Amy… – powie działa tak cicho, że Wal ter nie był pewien, czy w ogóle się

ode zwała. – Nazy wam się Amy Archer.
Odchrząk nął.
– Wal ter. Wal ter O’Brien.
– Zabi łam go, prawda?
Nie widział sensu w okła my wa niu jej. Ski nął głową. Pró bo wała wsu nąć się

głę biej pod umy walkę, ale nie było tam miej sca. Jej bose stopy śli zgały się po
pod ło dze, pozo sta wia jąc brudne ślady.

– Zabiłby mnie, gdy bym go nie…
– Wszystko w porządku, Amy. Dzia ła łaś w obro nie wła snej. Nie powin naś się

niczego oba wiać – zapew nił Wal ter. Spoj rzał na nad gry ziony boche nek chleba.
Z boku wyro sła pleśń, na folii osia dły kro pelki wody. – Jak długo tu jesteś?

Pokrę ciła głową.
– Nie jestem… nie jestem pewna. Dwa tygo dnie, może trzy?



– Możesz mi powie dzieć, co się stało?
Po policzku spły nęła jej łza.
– To tak sów karz. Przy naj mniej tak mówił. Wsia dłam do jego samo chodu

w cen trum, w pobliżu Eastern Mar ket. Poda łam mu swój adres, ale zamiast
zawieźć mnie do domu, ruszył na pół noc. Kiedy powie dzia łam, że jedzie w złym
kie runku, odwró cił się i psik nął mi czymś w twarz. Nie wiem, co to było, ale
zemdla łam, a kiedy się ock nę łam… – Urwała i popa trzyła na kaj danki wiszące
na rurze. – Trzy mał mnie w łazience, kiedy nie leża łam na łóżku.

– Czy…
Zro zu miała, o co mu cho dzi, zawa hała się i lekko ski nęła głową. Trzy mała go

za rękę. Wal ter nie był pewien, kiedy ją ujęła. Nie pamię tał, by znowu wycią gał
dłoń w jej stronę, nie pamię tał, by brał ją za rękę. Wyda wała się teraz cie plej sza.
To dobrze.

– Może stąd wyj dziemy?
Spoj rzała na muszlę klo ze tową, umy walkę i kaj danki, po czym ski nęła głową.
Wal ter pomógł jej wypeł znąć z cia snej prze strzeni i usiąść na skraju wanny.

Zer k nęła na swoje nagie ciało, skrzy żo wała nogi i szczel niej otu liła się bluzą.
Zaczer wie niła się i odwró ciła wzrok. Wyda wała się zawsty dzona.

– Gdzie jest twoje ubra nie?
– Nie wiem, co z nim zro bił.
Wal ter zasta na wiał się, kiedy wróci Nad ler, i zer k nął przez ramię.
– Poszu kam go. Zacze kaj tutaj, dobrze?
– Mogę iść z panem?
– Nie oddalę się od drzwi, będziesz mnie widzieć. Lepiej, żebyś tu została.
Włosy znowu opa dły jej na twarz; odgar nął je i wsu nął za ucho. Przy ci snęła

poli czek do jego dłoni i przez chwilę się uśmie chała. Jej wargi odzy skały kolor.
Były inten syw nie czer wone. Miała w sobie coś egzo tycz nego, euro pej skiego,
a może śród ziem no mor skiego. Wal ter nie wie dział, skąd może pocho dzić.

Nie zauwa żył jej ubra nia, ale zna lazł czer wone spodnie od dresu i spło wiały
T-shirt z logo Detroit Lions, bar dzo obszerny.

Wró cił do łazienki i podał jej odzież. Zrzu ciła bluzę mun du rową i szybko się
ubrała. Kiedy skoń czyła, sta nęła i popa trzyła na niego z wdzięcz no ścią.

Otarł kro pelkę krwi z jej policzka. Nie mógł się powstrzy mać.
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NAZY WAŁ SIĘ ALVIN SCHALK. Trzy dzie ści jeden lat, kawa ler. Samot nik,
nie ka rany. Tak sów karz w fir mie Detroit Metro Taxi. Ofi cjal nie zamel do wany
przy Cam bridge Ave nue 83, nie tutaj. Według wła ści ciela lokal powi nien być
pusty. Domy ślam się, że wyko rzy sty wał to miesz ka nie jako miej sce scha dzek.

Wal ter i Nad ler stali w sypialni nad zwło kami z detek ty wem Fred diem
Weede nem z Wydziału Zabójstw Depar ta mentu Poli cji Detroit.

Wal ter mimo woli spoj rzał na Amy.
Weeden popro sił, by pocze kała w łazience na przy by cie karetki pogo to wia.

Wkrótce zawiozą ją do szpi tala, spraw dzą, czy została zgwał cona, i opa trzą jej
rany.

Amy musiała poczuć na sobie wzrok Wal tera. Zer k nęła na niego i spoj rzała
mu w oczy.

– Zna leź li śmy w piw nicy wyłą czoną zamra żarkę z dwoma tru pami
zawi nię tymi w koł dry. Roz kład posu nął się tak daleko, że nie mogłem okre ślić,
czy to męż czyźni, czy kobiety. Zwłoki leżały tam od dłuż szego czasu. Przy czynę
zgonu ustali sek cja. – Ski nął głową w stronę łazienki. – Nie jest pierw sza, to
pewne. Ten gość opra co wał wła sny sys tem. To wymaga prak tyki. Nie był bym
zdzi wiony, gdy by śmy zna leźli kolejne zwłoki w jego domu. Cze kam na nakaz
rewi zji. Tak sówka znik nęła, ale jestem pewien, że kiedy się odnaj dzie, będą
w niej jakieś ślady.

W miesz ka niu usta wiono reflek tory i mar kery wska zu jące miej sca, w któ rych
odkryto dowody rze czowe. Foto graf sys te ma tycz nie doku men to wał stan
miesz ka nia; co kilka sekund bły skał ośle pia jący flesz. W tej chwili pochy lał się
nad łóż kiem i pstry kał zdję cia sznu rów, zwłasz cza postrzę pio nego, który
wyglą dał jak prze gry ziony. Dowód rze czowy numer 43. Weeden pytał Amy
o sznur, ale nie odpo wie działa. Na jej twa rzy poja wiło się prze ra że nie, oczy
wypeł niły się łzami. Prze stał zada wać pyta nia.

– Skąd pan wie, że zamra żarka należy do Schalka? – spy tał Wal ter.



Weeden prze wró cił oczami i spoj rzał na Wal tera.
– Pierw szy dzień pracy?
Nad ler kiw nął głową.
– Tak.
– Pie prz cie się – mruk nął Wal ter.
– Przy pusz cze nie oparte na solid nych pod sta wach – rzekł Weeden. –

Znaj dziemy tam jego odci ski pal ców. Nie jest to naj lep sza dziel nica, ale
miesz kańcy dość rzadko trzy mają trupy w piw ni cach, młody czło wieku.
Więk szość strzela do sie bie na ulicy i zosta wia ciała na chod niku. Ukry wa nie
zwłok wymaga przy go to wań, ozna cza, że ten facet to pla no wał. – Ski nął głową
w kie runku łazienki. – Pró bo wa łem ją prze słu chać, ale zamknęła się w sobie.
Powie działa wam coś jesz cze?

Wal ter pokrę cił głową.
– Tylko to, o czym mówi łem.
– Cią gle jest w szoku – rzekł Weeden. – Na szczę ście przy je cha li ście i go

spło szy li ście. Gdyby nie wy, skoń czy łaby w zamra żarce, nie ma co do tego
wąt pli wo ści. – Kop nął czub kiem buta znisz czoną lampę leżącą na pod ło dze
o kilka cen ty me trów od pęk nię tej czaszki męż czy zny. – Przy naj mniej
oszczę dziła podat ni kom tro chę forsy.

Wal ter dotknął obroży w kie szeni.
– Gdzie jest ta cho lerna karetka?
Jeśli dziew czyna wszystko sły szała, nie dawała tego po sobie poznać.

Spo glą dała w bok. Była pogrą żona we wspo mnie niach albo sta rała się o nich
zapo mnieć.

Wyła mane drzwi miesz ka nia znowu się otwo rzyły. Wyda wało się, że na
kory ta rzu stoi połowa miesz kań ców budynku, usi łu jąc zaj rzeć do środka. Nad ler
zamknął je kop nia kiem i pod parł torbą na dowody rze czowe.

– Nie powinna tu sie dzieć. Zabie rzemy ją – ode zwał się Wal ter do Weedena.
– Słu cham?
– Możemy ją zawieźć do szpi tala. Czy naprawdę musimy cze kać na karetkę?
– Młody może mieć rację – zgo dził się Nad ler. – Po co mar no wać czas

sani ta riu szom? Mają lep sze rze czy do roboty.
Weeden zasta na wiał się przez chwilę.
– Potrze buję jed nego z was, żeby pil no wał drzwi. Nie mogę was obu zwol nić.
– Wygląda na to, że czeka cię służba war tow ni cza przy drzwiach, O’Brien –

 powie dział sucho Nad ler. – Ja pojadę.
– Młody jej się podoba – zauwa żył cicho Weeden. – Cały czas robią do sie bie

maślane oczy. Uwa żam, że to on powi nien poje chać. Dziew czyna może się
wyga dać, powie dzieć coś, o czym jesz cze nie wiemy. Przez trzy tygo dnie była



zamknięta z dege ne ra tem, nie wia domo, co jej mówił. Mogli by śmy zna leźć
tak sówkę, a może wię cej zwłok, kto wie?

Nad ler pokrę cił głową.
– Pra cuje od trzech godzin. Nie mam ochoty odpo wia dać za to, że coś

schrzani.
– Dziew czyna nie będzie z tobą roz ma wiać – odparł Weeden. – Masz takie

same siwe włosy i wielki kał dun jak gość, któ remu roz biła głowę. Wyglą da cie
jak bliź niacy, któ rzy się odna leźli po wielu latach. Do licha, nawet ja nie mam
ochoty z tobą roz ma wiać!

– Chrzań się.
– Zawiozę ją na komendę – wtrą cił Wal ter. – To tylko trzy kilo me try. Nawet

mniej.
– Nie jestem…
Weeden cmok nął nie cier pli wie.
– Sto lat temu ty też byłeś nowi cju szem, Herb. Daj chło pa kowi szansę. To ja

odpo wia dam za pro wa dze nie tego śledz twa. Może namówi ją do zwie rzeń? Tak
czy ina czej, warto spró bo wać. – Zanim Nad ler zdą żył odpo wie dzieć, Weeden
wyjął z kie szeni magne to fon mikro ka se towy i wrę czył go Wal te rowi. – Gdyby
coś powie działa, masz to nagrać. Zawieź ją bez po śred nio na oddział ratun kowy
i spy taj o dok tora Lomaxa. Uprze dzę go, że ją odsta wisz do szpi tala.

Nad ler spo glą dał przez chwilę na Weedena, po czym gniew nie wyjął klu czyki
z kie szeni i rzu cił Wal te rowi.

– Zawieź ją i natych miast wra caj. Żad nych głu pot.
Wal ter szybko zasa lu to wał, nieco wysu wa jąc środ kowy palec.
– Tak jest, sir.
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AMY SIE DZIAŁA Z TYŁU, lecz obser wo wała Wal tera w lusterku wstecz nym.
Dziwna sza rość jej oczu w pół mroku wyda wała się jesz cze bar dziej inten sywna.
Kiedy mijali lampy uliczne, prze su wał się po niej blask: świa tło muskało ją jak
pędzel mala rza.

Wal ter wyjął magne to fon, wci snął przy cisk nagry wa nia i poło żył urzą dze nie
na sie dze niu obok sie bie.

– Dobrze się czu jesz?
Popa trzyła na niego, ale nie odpo wie działa. W dal szym ciągu miała na sobie

jego bluzę mun du rową, teraz zarzu coną na T-shirt, i dres. Jeden z tech ni ków
śled czych zna lazł parę sta rych teni só wek. Roz miar nie paso wał, ale był do
przy ję cia. To lep sze niż cho dze nie na bosaka w taką noc. Było zimno i z każdą
minutą robiło się chłod niej; od rzeki Detroit wiały gniewne podmu chy wia tru.
Zaci na jący śnieg sta wał się coraz gęst szy.

Wyda wała mu się dziw nie zna joma. Odchrząk nął.
– To zabrzmi tro chę dziw nie, ale czy już się kie dyś spo tka li śmy?
Natych miast poża ło wał, że zadał to pyta nie. Zabrzmiało jak kiep ski pod ryw

w barze.
Popa trzyła na niego w lusterku wstecz nym, praw do po dob nie w ten sam

spo sób, jakby usły szała to pyta nie w barze. Lekko pokrę ciła głową.
W mil cze niu prze je chali dwa następne skrzy żo wa nia.
– Co się z nim sta nie?
Wal ter zwol nił i zmie nił pasy ruchu, by minąć powol nego volks wa gena.
– Z kim?
– Z mar twym męż czy zną.
– Kiedy zba dają miej sce prze stęp stwa, prze trans por tują go do miej skiej

kost nicy.
– Zro bią mu sek cję?
Popa trzył jej w oczy w lusterku.



– Praw do po dob nie. Dla czego pytasz?
– Jestem po pro stu cie kawa.
Sta ran nie ważył słowa. Nie chciał jej spło szyć.
– To ruty nowa pro ce dura w wypadku nagłego zgonu. Norma w takiej spra wie.
– Nie chcia łam go zabić, tylko uciec.
– Wiem. – Skrę cił w Wil mont Ave nue i poje chał środ ko wym pasem. – Gdzie

są inne?
– Inne dziew czyny?
Sku liła się na sie dze niu i wyj rzała przez okno.
– Pierw szej nocy poczu łam w łóżku per fumy. Słabo, ale kiedy o tym

wspo mnia łam, zwi nął pościel, zabrał poduszkę i wszystko wyniósł. Powie dział,
że spa lił pościel. Ktoś wyrył na pod sta wie umy walki ini cjały J.K.

– J.K.?
– Nie wyda wały się nowe. Pierw szej nocy, gdy mnie zamknął w łazience,

zauwa ży łam koło wanny sta nik, ale następ nego dnia znik nął. – Zawa hała się, ale
zaraz dodała: – Myślisz, że w zamra żarce w piw nicy zna leźli kogoś o ini cja łach
J.K.?

– Sły sza łaś o tym?
– Detek tyw mówił bar dzo gło śno.
– Dowiemy się wię cej, gdy ziden ty fi ku jemy ciała.
– Kolejne sek cje zwłok…
– Praw do po dob nie naj waż niej sze będą odci ski pal ców.
Spoj rzeli na sie bie w lusterku.
– Czy to moż liwe? Detek tyw powie dział, że ciała są… w złym sta nie.
W trak cie szko le nia Wal ter nauczył się, że lekarz sądowy nie kiedy jest

w sta nie zdjąć skórę z dłoni zwłok w zaawan so wa nym sta nie roz kładu,
a następ nie wło żyć ją na wła sną rękę jak ręka wiczkę, by pobrać odci ski pal ców.
W owym cza sie wyda wało mu się to fascy nu jące, ale nie nale żało tego
opo wia dać dziew czy nie, która za kilka dni mogłaby tra fić do zamra żarki.

Musiała się tego domy ślić. Kiedy zer k nął do tyłu, Amy zbla dła i zasło niła
dło nią usta.

– O nie, zaraz… – Szybko ski nęła głową. – Zatrzy maj się. Chyba będę
musiała się…

– O kurwa, zacze kaj…
Padał coraz gęst szy śnieg i samo chody jechały wyjąt kowo wolno. Dotknął

pokrę teł na desce roz dziel czej, po czym zawyła syrena i włą czyły się nie bie sko-
czer wone świa tła. Amy zrzu ciła bluzę i chwy ciła za klamkę. Szybko się
zorien to wała, że z wozu poli cyj nego nie da się tak łatwo wysiąść.



Wal ter szybko prze krę cił kie row nicę w prawo, prze je chał pas ruchu pod
ostrym kątem i zatrzy mał się przy kra węż niku. Wyszedł z auta, przedarł się przez
zaspy zosta wione poprzed niej nocy przez pługi śnieżne i otwo rzył drzwi od
strony Amy.

Sie działa zgar biona, zasła nia jąc dło nią usta. Pró bo wał pomóc jej wysiąść, ale
ode pchnęła jego rękę. Odstą pił na bok, pozwa la jąc jej iść w krzaki. Nagle
ude rzyła go w brzuch lewym łok ciem. Stra cił oddech i upadł w zaspę. Kop nęła
go poży czo nym butem w oko lice krzyża i poczuł ostry ból w nerce. Prze wró cił
się na bok z unie sio nymi rękami, by zasło nić się przed następ nym cio sem, ale
Amy już nie było. Pędziła przez Wil mont Ave nue, omi ja jąc wolno jadące auta.

Wstał i pró bo wał krzyk nąć, lecz się roz ka słał. Pobiegł za nią, ledwo mija jąc
zie lony samo chód kombi i czarny sedan jadący ulicą. Zauwa żył ją znowu po
dru giej stro nie Wil mont Ave nue, w odle gło ści stu pięć dzie się ciu metrów. Jak
mogła biec tak szybko? Prze pchnęła się obok kilku prze chod niów, skrę ciła
w zaułek i popę dziła mię dzy pral nią samo ob słu gową i chiń ską restau ra cją.

Zaułek miał około pięt na stu metrów dłu go ści i koń czył się cegla nym murem.
Wal ter dotarł do wylotu i zoba czył, że Amy wcho dzi po skrzyn kach na kon te ner
na śmieci.

– Amy, stój!
Nawet na niego nie popa trzyła. Pod cią gnęła się na rękach i zni kła za murem.
Ruszył za nią, lecz kiedy wszedł po skrzyn kach, sta nął na kon te ne rze

i wyj rzał za mur, już jej nie było. Pada jący śnieg szybko zasy py wał ślady.



TERAZ
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DRZWI SAMO CHODU POLI CYJ NEGO gwał tow nie się otwo rzyły. Od strony
pasa żera wychy liła się umun du ro wana funk cjo na riuszka.

– Pro szę zająć miej sce na tyl nym sie dze niu, natych miast!
Wal ter nie patrzył na nią. Wpa try wał się w asfalt.
– Nie zro bię tego. Nie ma pani poję cia, o co cho dzi.
– Nie? Pro szę wsiąść do samo chodu i mi to wyja śnić, zanim pan zgi nie!
Odgłos strza łów. Z obu przed nich kół uszło powie trze. Trzeci strzał tra fił

w maskę; sil nik zachar czał i zgasł.
Ktoś usi ło wał się prze ci snąć przez drzwi wej ściowe klubu i kolejny strzał

tra fił w mur kil ka na ście cen ty me trów od jego głowy, wzbi ja jąc chmurę pyłu.
Męż czy zna szybko się cof nął.

Bram karz sku lił się za cegla nym murem po lewej stro nie drzwi klubu.
Spo glą dał na dachy po prze ciw nej stro nie ulicy, wypa tru jąc, skąd padają strzały.

Kie rowca samo chodu poli cyj nego wyrwał mikro fon z deski roz dziel czej.
– Dwa na ście osiem dzie siąt cztery. Pojazd nie nadaje się do użytku. Tra fili nas

kilka razy. Nawiąż…
Kolejny strzał. Red był naprawdę świet nym snaj pe rem. Pocisk prze bił

przed nią szybę, tra fił w tablicę roz dziel czą i śro dek radia. Wytry snęła fon tanna
skier i funk cjo na riusz upu ścił mikro fon, klnąc gło śno.

Wal ter przez cały czas wpa try wał się w chod nik. Kiedy się ode zwał, jego głos
był spo kojny:

– Musi cie wysiąść z samo chodu, iść do swo ich przy ja ciół i przy słać dowódcę.
Na odznace funk cjo na riuszki znaj do wało się nazwi sko RODRI GUEZ.

Usia dła na fotelu i popa trzyła na Wal tera. Kiedy się nie ode zwała, odwró cił się
w jej stronę.

– Jeśli nie zrobi pani tego, o co pro szę, następny pocisk moich snaj pe rów trafi
w głowę pani zastępcy.

– Pań skich snaj pe rów?



Wal ter patrzył na chod nik. Wal czył z łasko ta niem w gar dle.
– Pięć… cztery… trzy… dwa…
– W porządku! – zawo łał męż czy zna – W porządku! – Roz piął pas

bez pie czeń stwa, otwo rzył drzwi od strony kie rowcy i ześli zgnął się na asfalt.
Czoł gał się, obser wu jąc ota cza jące budynki. – Nie będą strze lać?

– Nie, jeśli się pan pośpie szy!
Ode tchnął głę boko i obej rzał się na sze fową sie dzącą z tyłu. W dal szym ciągu

się kuliła. Lekko kiw nęła głową, lecz się nie poru szyła.
Zer k nął i prze szedł sku lony przez skrzy żo wa nie. Na Woodward Ave nue

usta wiono blo kady. Dotarł do nich, ruszył dalej i znik nął w powięk sza ją cym się
tłu mie służb mun du ro wych i sani ta riu szy.

Rodri guez się nie poru szyła.
– Pro szę mnie nie zmu szać, żebym panią zabił. Niech pani wysią dzie.
– Mogę ją tra fić w rękę albo kolano – ode zwał się Red w słu chawce. – To nie

musi być śmier telny strzał.
– Jeśli nie wyj dzie z samo chodu, umrze – odparł spo koj nie Wal ter.
Obró ciła głowę, zmie rzyła go wzro kiem od stóp do głów, zauwa żyła

słu chawkę w uchu, a następ nie spoj rzała na budynki.
– O co w tym wszyst kim cho dzi?
Wal ter potrzą snął w mil cze niu głową.
– Pro szę wysiąść i przy słać swo jego szefa.
Tym razem posłu chała. W prze ci wień stwie do part nera odpięła pas, nie

oka zu jąc paniki. Wysia dła z unie ru cho mio nego samo chodu i poszła, tam gdzie
cze kali pozo stali funk cjo na riu sze. Nie bie gła, szła wol nym kro kiem; zatrzy mała
się w poło wie drogi i spoj rzała na Wal tera. Póź niej zer k nęła na dachy i okna
ota cza ją cych budyn ków.

– Ma jaja, trzeba jej to przy znać – zauwa żył Red.
– Prze chodź z miej sca na miej sce, zmie niaj pię tra, jak uzgod ni li śmy – odparł

Wal ter. – Nie chcemy, żeby ktoś cię namie rzył.
Poli cjan tów było coraz wię cej, poja wił się rów nież oddział anty ter ro ry stów

SWAT. Duża opan ce rzona fur go netka poma lo wana na czarno.
Otwo rzyły się tylne drzwi i z wozu wysko czyło sze ściu funk cjo na riu szy

w kom bi ne zo nach bojo wych. Usta wili się wzdłuż samo chodu. Po chwili wysiadł
siódmy i zer k nął na wej ście do klubu, gdzie bram karz kulił się przy drzwiach.
Goście ukry wali się w pobliżu skrzy żo wa nia.

Wal ter patrzył, jak Rodri guez prze cho dzi przez blo kadę i prze ci ska się mię dzy
poli cjan tami. Poszła pro sto do fur go netki anty ter ro ry stów. Zbli żyła się do
siód mego funk cjo na riu sza. Kilka razy wska zała ręką Wal tera, ale był za daleko,
by usły szeć, co mówi. Funk cjo na riu sze po kolei obra cali głowy w jego kie runku.



Wszy scy nale żeli do poli cji Detroit, lecz Wal ter nikogo nie poznał. Już dawno
wypadł z gry. Wyda wało się, że akcją dowo dzi jedna z kobiet. Obser wo wała
Wal tera, słu cha jąc mel dunku Rodri guez, po czym obe szła pew nym kro kiem
samo chody – jej postawa wyra żała pośpiech, pew ność sie bie i ostroż ność.
Zbli żyła się, trzy ma jąc dłoń na kol bie pisto letu w kabu rze na bio drze. Raczej nie
mar twiła się, że może zostać zastrze lona.

Wal ter dostrzegł z bli ska, że ma jakieś pięć dzie siąt lat, krótko ostrzy żone
ciemne włosy lekko przy pró szone siwi zną i bli znę nad lewą skro nią. Zatrzy mała
się przed Wal terem i zer k nęła na Rodri guez.

– Ktoś go prze szu kał?
Kiedy nikt nie odpo wie dział, roz su nęła stopą nogi Wal tera.
– Jest pan uzbro jony?
Potrą cony Wal ter o mało się nie prze wró cił. Cały cię żar jego ciała spo czął na

pra wym udzie, Plecy prze szył mu ból i ogar nął krę go słup. Spoj rzał na laskę
leżącą na ziemi, ale po nią nie się gnął.

– Ostroż nie, mam chorą nogę – powie dział przez zaci śnięte zęby.
– Zada łam panu pyta nie.
– Nie, nie jestem uzbro jony.
Dotknęła pra wej kostki Wal tera, póź niej lewej. Roz chy liła jego płaszcz

i zmarsz czyła brwi.
– Co to takiego, do licha?!
– Kami zelka kulo od porna.
Kobieta wsu nęła palec pod jedną z meta lo wych kla mer, poma cała gruby

mate riał na barku Wal tera i zmarsz czyła brwi.
– Z jakiej epoki? Waży ze dwa dzie ścia kilo.
Wzru szył ramio nami.
– Gdy bym nie był spłu kany…
Zajęła się jego kie sze niami. Wyjęła tele fon na kartę. Kiedy nie zna la zła

niczego innego, cof nęła się o krok. Na bliź nie na jej skroni poja wiło się kilka
zmarsz czek świad czą cych o nie po koju.

– O co w tym wszyst kim cho dzi?
Wal ter chciał odpo wie dzieć, ale z jego ust wydo był się wil gotny kaszel

docho dzący z głębi płuc. Miał wra że nie, że połknął odłamki szkła i zaczyna się
dusić. Zdo łał obró cić głowę i kasłać w rękaw. Kiedy atak ustał, odsu nął rękę, na
któ rej znaj do wały się kro pelki czer wo nej śliny.

– Jezu… – mruk nęła Rigby. – Jak się pan nazywa?
– O’Brien – odparł. – Wal ter O’Brien.
W jej dłoni zadzwo niła komórka. Sealey.
– Niech się pani nie krę puje i odbie rze – popro sił.



Kobieta patrzyła na niego przez kilka sekund, zer k nęła na tele fon i przy jęła
połą cze nie.

– Rigby z Depar ta mentu Poli cji Detroit, dowo dząca akcją. Z kim
roz ma wiam?

Wal ter usły szał w słu chawce głos Sealeya.
– Powiem to tylko raz, więc pro szę, by słu chała pani bar dzo uważ nie. Mam

snaj pe rów roz miesz czo nych na budyn kach ota cza ją cych skrzy żo wa nie. Jed nych
z naj lep szych strzel ców na świe cie. Pro szę ich uwa żać za kon tro le rów. Jeśli
będzie pani wyko ny wać moje pole ce nia, nie każę oddać ani jed nego strzału.
Jeżeli nie, zoba czy pani naj lep sze tra fie nia w całej swo jej karie rze. Będzie pani
odpo wie dzialna za każdy strzał, każdą śmierć. To pani ponosi odpo wie dzial ność
za to, co się dzieje.

– Wstaję. Moje kolana nie mogą tego znieść – rzekł Wal ter, cią gle klę cząc na
asfal cie.

Rigby zer k nęła na niego z iry ta cją.
– Pro szę zostać na miej scu, do cho lery! Ja tu decy duję.
Gniew nie skie ro wała dwa palce w stronę funk cjo na riu szy SWAT za zaporą,

a póź niej na Wal tera. Męż czyźni unie śli broń i wyce lo wali w niego.
Poru szył się lekko. Zimny asfalt wrzy nał mu się w kolana. Chorą nogę

prze szył ból, który dotarł do krę go słupa. Wal ter przy gryzł wargi i z całych sił
usi ło wał nie zwra cać na niego uwagi.

– Nie powinna pani spraw dzać, czy to prawda – ode zwał się Sealey.
Red strze lił.
Kula ude rzyła w chod nik kilka cen ty me trów od lewego buta Rigby.

Wzdry gnęła się, ale deli kat nie. Red strze lił po raz drugi. Pocisk ude rzył w lufę
jed nego z kara bi nów maszy no wych AR-15 trzy ma nych przez anty ter ro ry stów.
Broń wypa dła męż czyź nie z ręki i ude rzyła w asfalt z gło śnym brzę kiem.

Wal ter dawno nie widział strze la ją cego Reda. To było wspa niałe.
– Ma pani zada nie do wyko na nia. Nie polega ono na drę cze niu czło wieka,

który przed panią klę czy. Powinna pani opa no wać sytu ację. Niech nikt nie
wycho dzi z klubu bez mojego zezwo le nia. Moi kon tro le rzy mają zadbać, by
postę po wała pani zgod nie z pla nem. Jeśli wszy scy zro bią to, co do nich należy,
nikomu nic się nie sta nie. Pro szę nie wzy wać wspar cia z powie trza, bo zda rzy się
coś złego.

– Czego pan wła ści wie chce?
– To pro ste. W klu bie jest kobieta odpo wie dzialna za śmierć setek ludzi.

Chcemy ją dostać. Jeśli się podda, nikt nie zosta nie zra niony.
– Nie pozwolę, żeby kto kol wiek został zra niony – odparła Rigby. – I nie

zamie rzam wam nikogo prze ka zać.



– Nie pro wa dzimy z panią nego cja cji. Wcze śniej umie ści li śmy w klu bie
bombę. Jak pani myśli, ilu ludzi tam cią gle jest? Bomba wybuch nie, jeśli ta
kobieta nie znaj dzie się w naszych rękach w ciągu godziny. Ma pani wybór:
jedna ofiara albo wiele ofiar. Albo ją dosta niemy, albo wszy scy zginą. Zostało
pięć dzie siąt dzie więć minut. Pro szę nie roz sta wać się z tele fo nem. Wkrótce
otrzyma pani dodat kowe instruk cje.

Sealey się roz łą czył. W słu chawce Wal tera roz legł się głos Reda:
– Zapo mnia łeś popro sić o sto milio nów dola rów w uży wa nych bank no tach

i odrzu to wiec na Tahiti.
Rigby popa trzyła na tele fon w dłoni, a póź niej na Wal tera. Bez słowa

wrzu ciła komórkę do kie szeni, wyjęła wła sny apa rat, wystu kała numer i ruszyła
w stronę fur go netki anty ter ro ry stów, igno ru jąc Wal tera i strzel ców wybo ro wych.

Wal ter rów nież ją zigno ro wał. Się gnął po laskę, wsparł się na niej i wstał.
Anty ter ro ry ści trzy ma jący kara biny AR-15 zesztyw nieli, ale nie zare ago wali,
gdy pod szedł do porzu co nego samo chodu poli cyj nego i usiadł na miej scu
Rodri guez. „Znacz nie lepiej”. Widział teraz blo kadę poli cyjną na Woodward
Ave nue; wej ście do klubu znaj do wało się po pra wej.

Rigby roz ma wiała ze swo imi pod ko mend nymi przy fur go netce. Pode szło do
niej trzech poli cjan tów. Byli zbyt daleko od Wal tera, by mógł roz po znać
emble maty na ich mun du rach, lecz wyglą dali na ofi ce rów. Stra cił z oczu
Rodri guez.

– Widzia łeś kie dyś kobietę dowo dzącą oddzia łem SWAT? – spy tał Red.
– Czasy się zmie niają, chłopcy – odparł Sealey.
Wal ter wie dział, że zarówno Red, jak i Sealey trzy mają poli cjan tów na

muszce i że mogą ich natych miast zli kwi do wać, jeśli coś pój dzie nie tak. Nie
zary zy kują, że kobieta uciek nie z powodu biu ro kra tycz nych prze py cha nek.
Widział w oko licy grupę anty ter ro ry stów z oddziału SWAT, dwu dzie stu sze ściu
poli cjan tów, czte rech sani ta riu szy pogo to wia i co naj mniej trzy dzie stu taj nia ków
po cywil nemu; a praw do po dob nie było ich jesz cze wię cej. Poja wił się pierw szy
wóz trans mi syjny z ekipą tele wi zyjną; omi nął sto jące wozy, wjeż dża jąc na
chod nik. Nie chcieli strze lać do nie win nych ludzi, lecz będą musieli to zro bić,
jeśli okaże się to konieczne.

Po chwili wró ciła Rigby. Na jej pobruż dżo nej twa rzy malo wał się gry mas.
– Kim jest kobieta, któ rej szu ka cie?
Zanim Wal ter zdą żył odpo wie dzieć, po dru giej stro nie skrzy żo wa nia roz legł

się głu chy ryk motoru. Przez blo kadę poli cyjną przedarł się duży pług śnieżny,
roz trą ca jąc samo chody jak zabawki, i minął wej ście do klubu. Na drzwiach
masyw nego pojazdu znaj do wał się spło wiały zie lony napis ZAKŁAD
OCZYSZ CZA NIA MIA STA. Z tyłu sypała się sól, pokry wa jąc asfalt i chod niki



białą war stwą podobną do szronu. Wszy scy patrzyli ze zdu mie niem na pług,
który potrą cił kolejny wóz poli cyjny i bez wysiłku ode pchnął go na bok, po
czym ruszył dalej. Obje chał budy nek, zawró cił i znik nął po prze ciw nej stro nie,
na Park Ave nue, pozo sta wia jąc po sobie kłęby czar nego dymu i war stwę soli
pokry wa jącej ulicę.

Rigby opa dła szczęka. Zro biła kilka kro ków do przodu.
– Co to za cho ler stwo? – spy tała.
– Zaczyna się zabawa – ode zwał się w słu chawce Red.
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Wal ter O’Brien, dwa dzie ścia osiem lat
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WYPI JESZ JESZ CZE JED NEGO shota albo znowu pusz czę tę pio senkę. Takie
są zasady.

Wal ter obró cił się na stołku baro wym w stronę Herba Nad lera i poczuł, że
sala lekko się koły sze. Kiedy sku pił wzrok, zoba czył, że stoi przed nim trzech
Nad le rów z kie lisz kami w rękach. Popa trzył się na środ ko wego.

– Nie mogę wypić następ nego shota. Mam jutro robotę.
Co prawda zabrzmiało to raczej jak: „Maju ro robte”, ale Nad ler zro zu miał.

Podob nie mówili jego zna jomi. Prze wró cił oczami, uniósł kie li szek i krzyk nął do
tłumu:

– O’Brien nie chce pić! Billy, wrzuć ćwiartkę do szafy! Zmu sił nas do tego!
Billy Pre ston, sto jący obok szafy gra ją cej w kącie baru U Miga, krzyk nął coś

i odwró cił się w stronę szafy. Połowa piwa z kufla wylała mu się na rękę
i chlu snęła na pod łogę. Po chwili z gło śni ków dobie gły pierw sze tony pio senki
Eye of the Tiger grupy Survi vor, grane po raz ósmy. Roz le gły się okrzyki i kocia
muzyka.

Wal ter oparł łok cie o bar i zato pił twarz w dło niach.
Bar U Miga był ulu bio nym loka lem gli nia rzy już od czter dzie stu trzech lat.

Każ dego wie czoru zapeł niali go poli cjanci z czte rech oko licz nych komi sa ria tów
w Detroit. Ta środa niczym nie róż niła się od pozo sta łych. Piwo było tanie,
a wod ni sta whi sky jesz cze tań sza; goście skła dali się z umun du ro wa nych
funk cjo na riu szy i poli cjan tów po cywil nemu. Nad ler zabrał tu Wal tera
pierw szego wie czoru, gdy się poznali; wypa dało spę dzić w tej knaj pie rów nież
ostatni wie czór.

Pokle pał Wal tera po ple cach.
– Jutro, przy ja cielu, nie będziesz już pra co wał w mun du rze, tylko jako

detek tyw Wydziału Zabójstw Depar ta mentu Poli cji Detroit. Jako twój były
part ner powi nie nem zadbać o godne poże gna nie.



Wypił oba shoty i z roz ma chem odsta wił kie liszki na ladę. Wal ter uniósł palec
wska zu jący, dając znak bar ma nowi.

– Pro szę o wodę, czy stą wodę.
Bar man uśmiech nął się iro nicz nie, napeł nił kie li szek wodą z kranu i posta wił

przed Wal te rem, który opróż nił go jed nym hau stem.
Nad ler zmarsz czył brwi.
– Poważ nie?
– Muszę iść.
– Pra co wa li śmy razem sześć lat i pozwo lisz, żeby to się tak skoń czyło? Po

pro stu odej dziesz w siną dal? Pokaż jesz cze raz swoją nową bla chę.
Wal ter wes tchnął i wycią gnął z tyl nej kie szeni złotą odznakę.
– Robi się późno.
Nad ler gwizd nął i chwy cił ją.
– Bar dzo się błysz czy. – Zanim Wal ter zdo łał odzy skać odznakę, Nad ler

odszedł kilka kro ków od baru i uniósł ją nad głowę. – Billy, wyłącz to pudło!
Szafa gra jąca zaskrze czała i uci chła.
– Pro szę wszyst kich o uwagę! – zawo łał Nad ler. – Spójrz cie na mnie!

Zamie rzam powie dzieć coś waż nego!
– Herb zaczyna pate tyczną prze mowę! Wyłącz cie go! – krzyk nął ktoś z tyłu.
Nad ler odchrząk nął.
– Przez sześć cięż kich lat byłem niańką Wal tera O’Briena. W tym cza sie

wypi sał ponad tysiąc dwie ście man da tów, aresz to wał sze ściu set dwu dzie stu
trzech nie ska zi tel nych oby wa teli naszego pięk nego mia sta, otrzy mał trzy
pochwały, trzy przy śpie szone awanse i dwa razy do niego strze lano. Wycią gał
broń czter na ście razy i przy naj mniej raz ura to wał mi życie. Nauczy łem go
wszyst kiego, co umiem, ale na szczę ście miał dość rozumu, by to zigno ro wać
i uczyć się od innych, więc awan so wał do wydziału zabójstw. Pra cuję
w mun du rze od dwu dzie stu dwóch lat i jestem pewien, że sze fo wie nie mają
wobec mnie takich pla nów.

– Czy przy pad kiem nikt mu nie zwiał, Herb? – krzyk nął z tyłu Billy Pre ston.
– Ach, tak. – Nad ler ski nął głową. – Ucie kła mu dziew czyna. Chu chro, które

go kop nęło i dało dra paka pierw szego dnia służby. Nauczyła go przyj mo wać
ciosy na klatę. Wstał, otrze pał mun dur i dalej pra co wał, niczym się nie
przej mu jąc. Zacho wał się jak pro fe sjo na li sta. Przez sześć lat był pro fe sjo na li stą.
– Nad ler uniósł złotą odznakę wysoko nad głowę. – Nie mogłem mieć lep szego
part nera, będzie mi go bra ko wało i życzę mu wszyst kiego najlep szego na nowej
dro dze życia. Chłopcy, wznie śmy toast za nowego detek tywa Wydziału Zabójstw
Poli cji Detroit!

– Nie masz czym wznieść toa stu, Herb! – zawo łał ktoś.



– Rze czy wi ście, nie mam – powtó rzył Nad ler, zer ka jąc na swoją pustą dłoń.
Szybko chwy cił pierw szą z brzegu szklankę piwa ze sto lika obok.

Bar man posta wił przed Wal te rem piwo marki Coors draft, on zaś uniósł je
wraz z innymi, podzię ko wał Nad le rowi i wypił.

Po dwu dzie stu minu tach szedł do swo jego miesz ka nia w Ben ton. Nad ler i kilku
kole gów chcieli go wsa dzić do tak sówki, ale jego miesz ka nie było nie da leko
i miał ochotę się przejść, by roz ja śniło mu się w gło wie. Chciał sma ko wać tę
chwilę. Sierp niowe powie trze było cie płe i lekko wil gotne po wcze śniej szej
mżawce. Smród mia sta zła god niał po desz czu. Zer k nął na zegar na gma chu
pobli skiego banku i zauwa żył, że jest za osiem dwu na sta.

Awan so wać w ciągu sze ściu lat z kom plet nego nowi cju sza na detek tywa
wydziału zabójstw to duży wyczyn. Haro wał jak wół, by to osią gnąć – będzie
jed nym z naj młod szych funk cjo na riu szy wydziału. Wie dział, że czeka go ciężka
praca, ale był na to gotowy: w tym momen cie życia nie oba wiał się nawet
naj trud niej szych wyzwań.

Chod nik koły sał mu się pod sto pami, a wiatr łagod nie poru szał budyn kami.
Dla czego wszy scy nagle zaczęli cho dzić tak szybko?

A może to on idzie wolno?
Czyżby za dużo wypił? Nie wy klu czone.
Po pra wej stro nie znaj do wał się przy sta nek auto bu sowy. Ciężko klap nął na

ławkę.
Na skraju sie działa star sza kobieta. Dziw nie na niego spoj rzała, po czym

wbiła wzrok w trzy maną w ręku książkę w mięk kiej opra wie. Cztery pory roku
Ste phena Kinga.

– Jestem detek ty wem wydziału zabójstw – wybeł ko tał Wal ter. Nie miał
poję cia, dla czego to powie dział, ale słowa brzmiały przy jem nie.

Kobieta wsu nęła kciuk mię dzy stro nice i spoj rzała na niego.
– Będę o tym pamię tać, kiedy posta no wię kogoś zabić.
– Zosta łem detek ty wem wydziału zabójstw w wieku dwu dzie stu ośmiu lat.
– Gra tu luję.
– Czym się pani zaj muje?
Patrzyła na niego przez chwilę, obej rzała od stóp do głów, po czym wbiła

wzrok w książkę.
– Sie dzę na tym przy stanku co drugi wie czór i cze kam na zamknię cie

restau ra cji U Gio van niego. Cza sami dają mi coś do zje dze nia, jeśli coś im
zosta nie. To moja praca. Może da mi pan spo kój, żebym mogła wró cić do swo ich
zajęć?



Wal ter po raz pierw szy zwró cił uwagę na jej ubra nie. Dziu rawy swe ter.
Zno szone buty, na oko o dwa numery za duże. Na chod niku stał wózek
z super mar ketu wyła do wany śmie ciami, butel kami i pusz kami przy kry tymi
postrzę pio nym nie bie skim kocem.

– Został pan detek ty wem w wieku dwu dzie stu ośmiu lat – mruk nęła. – Ja
mam pięć dzie siąt sześć. Jak pan sądzi, kim pan będzie w wieku pięć dzie się ciu
sze ściu lat? Ni gdy tego nie wiemy, dopóki nie prze ko namy się na wła snej skó rze.

– Prze pra szam. – Wal ter usły szał wła sny głos. Zda wał sobie sprawę, że
powie dział coś nie wła ści wego, ale nie mógł tego cof nąć.

Prych nęła, ale się nie ode zwała. Pokrę ciła głową i wró ciła do lek tury.
Przy sta nek auto bu sowy znaj do wał się naprze ciwko wło skiej restau ra cji

U Gio van niego.
Pra wie każdy sto lik był zajęty, choć zbli żała się pora zamknię cia. Zupeł nie

inny świat znaj du jący się zale d wie kil ka na ście metrów dalej: dzie siątki
roze śmia nych albo uśmiech nię tych twa rzy, w więk szo ści pary, mło dzi i sta rzy
ludzie, sto liki przy kryte obru sami w biało-czer woną kratkę, zasta wione winem,
maka ro nem i piz zami.

Kiedy Wal ter zauwa żył ją przez szybę w zatło czo nej sali jadal nej, usły szał
w gło wie szept, że to nie może być ona. Nie teraz. Nie po sze ściu latach.
Pró bo wał zapa no wać nad myślami, lecz natych miast ode zwał się inny głos.

To ona.
Amy Archer.
Dziew czyna, która ucie kła.
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AMY ARCHER SIE DZIAŁA przy nie wiel kim sto liku po lewej stro nie sali,
w rogu. Towa rzy szący jej męż czy zna był odwró cony ple cami do
pano ra micz nego okna. Zaj mo wała miej sce naprze ciwko niego. Trzy mała w dłoni
kie li szek wina i uśmie chała się. Miała na sobie czer woną sukienkę, a kasz ta nowe
włosy były zacze sane na bok, upięte nad kol czy kami z bry lan tami. Deli katny
maki jaż.

Wal ter pamię tał wyraź nie, jak dotknął pal cami jej wło sów, wsu nął luźne
kosmyki za ucho, poczuł dotyk skóry.

Te oczy…
Były nie do pomy le nia.
Poznał je nawet z tej odle gło ści, z przy stanku auto bu so wego po dru giej

stro nie jezdni. Ich głę boką sza rość. Przy cią gały go i pra wie wstał, nim zdał sobie
sprawę, że nawet się nie poru szył.

To nie może być ona, prawda? Po tylu latach?
„To ona. Wiesz, że to ona”.
Zmu sił się, żeby usiąść z powro tem na ławce. Towa rzy szący jej męż czy zna

musiał powie dzieć coś dow cip nego – pochy liła się nad sto li kiem i roze śmiała,
koły sząc się lekko, ale nie roz le wa jąc wina.

W tam tym miesz ka niu, mimo brudu, widział, że to ładna dziew czyna. Teraz
było to oczy wi ste.

Pro mie niała pięk nem.
Kiedy ją obser wo wał, zdał sobie sprawę, że nie jest jedyny. Patrzyła na nią

połowa męż czyzn obec nych w restau ra cji i kilka kobiet. Zer kali na nią
ukrad kiem, nie mogąc się powstrzy mać.

Jeśli zda wała sobie z tego sprawę, w ogóle tego nie oka zy wała. Spo glą dała na
męż czy znę sie dzą cego naprze ciwko niej, jakby był jedyną osobą w sali. Wal ter
zauwa żył, że dotyka go nogą pod sto łem.



Męż czy zna uniósł rękę i dał znak kel ne rowi. Wyko nał w powie trzu gest
pod pisu. Kel ner kiw nął głową, znik nął na chwilę, po czym wró cił z rachun kiem
i czarną skó rzaną saszetką.

Męż czy zna zapła cił kartą kre dy tową. Para wstała i ruszyła w stronę wyj ścia.
Amy miała na sobie czer woną sukienkę z głę bo kim dekol tem na ple cach.

Ludzie, któ rzy zer kali na nią ukrad kiem, prze stali uda wać i otwar cie się na nią
gapili. Szła z gra cją, pły nęła jak woda, w wyso kich, ele ganc kich czer wo nych
szpil kach.

Jej towa rzysz kur tu azyj nie przy trzy mał przed nią drzwi, po czym wyszli na
ulicę. Po chwili poło żył dłoń na jej gołych ple cach i przy su nął ją do sie bie.
Poca ło wał ją przed wiel kim, pano ra micz nym oknem restau ra cji, by wszy scy
widzieli, że należy do niego.

Wal ter ni gdy nie był zazdro sny, ale w tej chwili nie na wi dził tego typa.
Żało wał, że nie jest na jego miej scu. Chciał czuć smak jej ust, oddech. Chciał
czuć ciało przy tu lone do sie bie w obci słej sukience.

Patrzył, jak Amy odwza jem nia poca łu nek, zamiast się cof nąć, co oka zało się
tor turą. Sta nęła na pal cach, zamknęła oczy i przy warła całym cia łem do
męż czy zny. Prze su nęła dłoń od jego piersi do powięk sza ją cego się wybrzu sze nia
w dżin sach. Odwró cił się i popro wa dził ją na zachód, w stronę Oak ton,
trzy ma jąc ją za rękę.

Wal ter zdał sobie sprawę, że kur czowo ści ska kra wędź ławki. Zbie lały mu
palce. Zauwa żyła to kobieta sie dząca obok. Spo glą dała na niego. Widziała,
w jaki spo sób na nich patrzy.

– Może powi nien pan wró cić do domu i się prze spać, detek ty wie?
Kiedy Wal ter wstał na chwiej nych nogach i ruszył chod ni kiem, nie miał

zamiaru iść do domu. Prze kli nał się w duchu, że zosta wił tam pisto let.
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ZOBA CZYŁ ICH W ZAUŁKU jakieś trzy prze cznice od restau ra cji. Znik nęli
mu z oczu i pew nie by ich zgu bił, gdyby nie usły szał głosu męż czy zny za
kon te ne rem na śmieci w odle gło ści kilku metrów. Mówił zbyt cicho, by Wal ter
zro zu miał słowa, ale kiedy zaka słał, dźwięk odbił się echem od cegla nych ścian.
Póź niej roz le gło się ciche stęk nię cie i jęk.

Zatrzy mał się u wylotu zaułka i słu chał.
Wyobra ził sobie Amy przy ci śniętą do ściany z pod cią gniętą sukienką, pra wie

nagą. Stała na jed nej nodze, a drugą oto czyła bio dra nie zna jo mego męż czy zny.
Tak wyraź nie wyobra żał sobie tę scenę. Nie pamię tał, że zamknął oczy.
Otwo rzył je i zauwa żył, że poko nał już prze szło połowę drogi do kon te nera.
Sły szał dysze nie, a kiedy znowu zaci snął powieki, dobiegł go szept, poczuł na
twa rzy i szyi jej oddech.

– Czego tu szu kasz, kurwo?!
Wal ter otwo rzył oczy. Męż czy zna stał naprze ciwko niego. Miał roz pięty

pasek, ale pod cią gnął spodnie. Wyszedł zza kon te nera na śmieci i spo glą dał
wście kle na Wal tera.

– Czego tu szu kasz, kurwo?!
Za jego ple cami leżały na ziemi czer wona sukienka i jeden czer wony dam ski

but. Wal ter zauwa żył błysk gołej łydki, gdy dziew czyna w mil cze niu cof nęła się
w cień. Wyobra ził ją sobie wci śniętą mię dzy umy walkę a sedes w łazience przed
wielu laty. Przy po mniał sobie…

Męż czy zna ude rzył Wal tera w brzuch nasadą dłoni.
Wal ter nie mógł zła pać tchu i zro bił krok do tyłu. Usi ło wał utrzy mać

rów no wagę, ale się potknął i runął na asfalt.
– Pijana świ nia! Pod nieca cię to?! Pod glą da nie na uli cach?!
Szybko zro bił trzy kroki do przodu i kop nął Wal tera w bok, tra fia jąc go tuż

pod żebrami. Wal ter pod cią gnął kolana i prze krę cił się w prawo. Usi ło wał wyjąć
odznakę z tyl nej kie szeni, lecz otrzy mał kolejny cios. Póź niej jesz cze jeden.



„Amy, każ mu prze stać…” – pomy ślał.
Nie zro biła tego. Przy glą dała się, lecz nie powie działa ani jed nego słowa, nie

wydała żad nego dźwięku.
Męż czy zna krzy czał. Kopał go wiele razy. Żebra, nerki, udo, bark. Ciosy były

tak szyb kie, że Wal ter zdo łał zablo ko wać tylko kilka. Naj bo le śniej sze oka zało
się kop nię cie w pod bró dek, po któ rym stra cił przy tom ność.
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JEZU, CO CI SIĘ STAŁO, DO LICHA?! – Lynn Crow ley odsta wiła kubek
z kawą i wstała zza biurka. Prze szła przez małe, cia sne pomiesz cze nie
znaj du jące się przed nad zo ro wa nym przez sie bie maga zy nem dowo dów
rze czo wych i dokład nie przyj rzała się Wal te rowi przez zakra to wane okienko.

Chciał, by mówiła ciszej, ale nie z obawy, że ktoś może ją usły szeć –
Depar ta ment Poli cji Detroit prze cho wy wał więk szość dowo dów w piw ni cach
komendy miej skiej przy Beau bien Street – ale dla tego, że pie kiel nie bolała go
głowa. Po powro cie do miesz ka nia połknął garść aspi ryn, ale po prze bu dze niu
każdy dźwięk roz le gał się w jego gło wie jak wystrzał.

Kiedy odzy skał przy tom ność w zaułku, był sam. Dopiero po chwili zdał sobie
sprawę, gdzie się znaj duje i dla czego leży na chod niku. Póź niej poczuł ból. Był
wszę dzie, w całym ciele, łago dziła go tylko duża ilość alko holu cią gle krą żą cego
w orga ni zmie. Mgli ście przy po mi nał sobie, co się stało – wyszedł z baru,
sie dział przed restau ra cją, poszedł za…

„Czy naprawdę ją spo tka łem?”
Chciał, żeby była to Amy, co – jak przy pusz czał – czy niło spo tka nie mniej

praw do po dob nym. Szu kał jej od bar dzo dawna i widy wał ją wcze śniej –
 w kolejce w skle pie spo żyw czym, w samo cho dzie na ulicy, sie dzącą w metrze,
idącą chod ni kiem – ale kiedy się zbli żał, zawsze zda wał sobie sprawę, że to nie
ona: ni gdy jej nie spo tkał. Zawsze była to tania pod róbka.

„Ale poprzed niej nocy? To była ona”.
Przy pusz czał, że stra cił przy tom ność na dzie sięć, może pięt na ście minut.

Wyszedł z zaułka na ulicę tuż po pół nocy. Pobito go, ale wyda wało się, że nie
miał żad nych zła mań; ruch łago dził ból, jak poru sza nie nacią gnię tym mię śniem.
Powlókł się do domu, zdo łał wło żyć klucz do zamka, wziął aspi rynę i padł na
łóżko.

O wpół do szó stej obu dził go dźwięk budzika. Wziął szybki prysz nic,
oban da żo wał kilka posi nia czo nych miejsc, zażył kolejną aspi rynę, po czym



poje chał na komi sa riat z pod bi tym okiem, raną na pod bródku i ogrom nymi
sinia kami na tor sie.

Crow ley popa trzyła na Wal tera zza zakra to wa nego okienka i pstryk nęła
pal cami.

– Co się stało?
– Napad nięto mnie, gdy wra ca łem wczo raj wie czo rem z baru U Miga.
– Nie źle cię urzą dzili, sukin syny. – Crow ley wycią gnęła rękę przez kratę

i deli kat nie obró ciła jego pod bró dek, by lepiej się przyj rzeć. – Do wesela się
zagoi, ale wygląda kosz mar nie.

Wyjął z kie szeni kartkę i podał jej przez okienko. Odczy tała na głos numer
sprawy, puk nęła w papier czub kiem palca i na chwilę zmru żyła oczy.

– Hmm. Detek tyw Weeden, kamie nica w Forest Park, ofiara gwałtu, tak?
– Nie mam poję cia, jak to robisz.
Wzru szyła ramio nami.
– Data i numer odznaki są czę ścią sygna tury. Reszta to łatwi zna. Daj mi

sekundę.
Odwró ciła się i znik nęła w dużym maga zy nie dowo dów rze czo wych

znaj du ją cym się na tyłach jej klitki. Po kilku minu tach wró ciła z odra pa nym
pudłem i pod kładką do pisa nia leżącą na wierz chu. Roz legł się dźwięk
elek trycz nego brzę czyka, towa rzy szący otwie ra niu drzwi. Podała pudło
Wal te rowi i ski nęła głową w stronę nie wiel kiego sto lika za jego ple cami.

– Nie wolno mi spusz czać z oczu mate ria łów dowo do wych, ale możesz to
przej rzeć na miej scu. Po pro stu pamię taj…

– Wszystko, co zostaje wyjęte z pudła, musi wró cić do pudła – dokoń czył
Wal ter. – Tak, znam zasady.

Zapi sał na pod kładce swoje nazwi sko, numer odznaki i datę, oddał Crow ley
pod kładkę, po czym zaniósł pudło do sto lika.

Na początku wieczko było przy kle jone taśmą, ale po latach otwie ra nia
i zamy ka nia klej pokrył się kurzem i kawałki taśmy wisiały z boku jak dwa
mysie ogonki.

W środku było nie wiele dowo dów rze czo wych. Więk szość prze strzeni
zaj mo wała lampa opa ko wana w pla stik. Wal ter ostroż nie ją wyjął i odło żył na
bok. Pod spodem znaj do wały się torebki zawie ra jące kaj danki, sznury z łóżka,
foto gra fie i kilka skraw ków mate riału wycię tych z mate raca. Zaschnięta krew
przy brała po latach rdzawy kolor; wycinki z mate raca były pokryte żół tymi
pla mami. Zauwa żył kartę odci sków pal ców Alvina Schalka i nie wiel kie
pro bówki zawie ra jące wymazy pobrane z plam krwi.

Na dnie pudełka leżał egzem plarz raportu detek tywa Weedena, napi sany na
maszy nie. Wyjął go i przej rzał. Usiadł, obo lały, na pod nisz czo nym drew nia nym



krze śle, po czym prze czy tał raport jesz cze raz, znacz nie wol niej. Nic nie
trzy mało się kupy.
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TRZY MAŁ W RĘKU SZTYWNY, POGNIE CIONY PAPIER. Pierw szy
mel du nek spo rzą dzono we wto rek 18 lutego 1986 roku – prze szło sześć i pół
roku temu:

Funk cjo na riu sze Her bert Nad ler i Wal ter O’Brien, wezwani przez sąsiadkę skar żącą
się na hałasy, zna leźli zwłoki Alvina Schalka (31 lat, kawa ler). Wyda wało się, że zgi nął
wsku tek ciosu tępym narzę dziem. Zwłoki Schalka leżały na pod ło dze miesz ka nia 2D
w kamie nicy przy Rivard Street 186 w dziel nicy Forest Park. Miesz ka nia nie wyna jęto na
nazwi sko Schalka. Ofi cjal nie było puste. Narzę dziem zbrodni była praw do po dob nie
lampa leżąca obok zwłok.

W tym miej scu znaj do wała się na mar gi ne sie odręczna notatka mówiąca, że
na pod sta wie lampy zna le ziono krew, włosy i naskó rek z głowy Schalka.

Do zada nia śmier tel nego ciosu przy znała się młoda kobieta (Amy Archer), zna le ziona
naga w łazience. Mate riał dowo dowy (kaj danki) wska zy wał, że kobietę wcze śniej
skrę po wano. Twier dziła, że Alvin Schalk, pra cow nik firmy Detroit Metro Taxi, porwał ją
tak sówką i prze trzy my wał co naj mniej dwa tygo dnie. Wyda wało się, że dziew czyna jest
w szoku; nie była w sta nie podać dokład nych dat, choć twier dziła, że skło nił ją do
wej ścia do samo chodu w pobliżu Eastern Mar ket, a następ nie odu rzył. Na jej łóżku
i ciele odna le ziono ślady mole sto wa nia sek su al nego i narzę dzia słu żące do krę po wa nia
(sznur).



Wszystko wyda wało się jasne, Wal ter dosko nale o tym wie dział.
Zdez o rien to wały go dal sze notatki.

DODA TEK – 18 lutego 1986. W trak cie prze wo że nia do Detroit Gene ral Hospi tal
podej rze wana o mor der stwo Amy Archer zbie gła z samo chodu poli cyj nego. Wydano list
goń czy: kobieta rasy bia łej, krót kie, jasne włosy, zie lone oczy, przy pusz czalny wiek 15–
18 lat, nie spełna sto sie dem dzie siąt cen ty me trów wzro stu. Ostat nio widziana w koszulce
z logo Detroit Lions i bia łych teni sów kach w pobliżu skrzy żo wa nia Wil mont Ave nue
i Eigh te enth Street.

Ryso pis podany przez Weedena był cał ko wi cie błędny. Dołą czono foto gra fię,
ale twarz Amy była zama zana. Praw do po dob nie zro biono ją w chwili, gdy
prze wo żono ją z miesz ka nia, gdzie ją zna le ziono. Na foto gra fii trudno było
zauwa żyć szcze góły, ale Wal ter wyraź nie ją pamię tał – miała kasz ta nowe włosy
się ga jące do ramion, a nie krót kie i jasne. Oczy szare, nie zie lone. Wal ter był
pewien, że miała prze szło dwa dzie ścia lat – nie mogła być nasto latką.

Jak to się stało, że Weeden pomy lił pod sta wowe szcze góły? Czy naprawdę
wydał list goń czy? Wal ter nie pamię tał, by go widział, i wła śnie dla tego…

Prze wró cił stronę.

DODA TEK – 18 lutego 1986. Funk cjo na riusz prze wo żący aresz to waną, Wal ter
O’Brien, otrzy mał magne to fon mikro ka se towy, na wypa dek gdyby Archer powie działa
coś w cza sie jazdy. W trak cie odtwa rza nia taśmy sły chać tylko mówią cego O’Briena,
praw do po dob nie wsku tek złego umiej sco wie nia magne to fonu albo dla tego, że Archer
sie działa na tyl nym sie dze niu samo chodu poli cyj nego. Zob. załą czony mel du nek
O’Briena o szcze gó łach roz mowy.

DODA TEK – 18 lutego 1986. Na tyłach dro ge rii U Car mine na Forty-Ninth Street
odna le ziono tak sówkę Schalka, w znacz nym stop niu znisz czoną. Wybito w niej
wszyst kie szyby. Osłona z plek si glasu mię dzy kie rowcą a pasa że rami była popę kana,
leżała na pod ło dze przed sie dze niem obok kie rowcy. Wsku tek dłu go trwa łego
oddzia ły wa nia czyn ni ków atmos fe rycz nych w środku nie zna le ziono odci sków pal ców.
Według pra cow ni ków apteki samo chód stał w tym miej scu bli sko trzy tygo dnie. Nikt nie
zgło sił jego zagi nię cia. Nie do bra dziel nica. Samo chody są czę sto porzu cane na tym
par kingu, a firma holu jąca przy jeż dża w pierw szy wto rek mie siąca.



DODA TEK – 18 lutego 1986. Prze słu cha nie Ral pha Kan tona, dys po zy tora Schalka
z firmy Detroit Metro Taxi. Schalk po raz ostatni zgło sił się do pracy 31 stycz nia 1986.
O 21:46 poje chał po pasa żera na Orle ans Street 653 (rejon Eastern Mar ket – mie ści się
tam ośro dek AA). Po dwóch godzi nach odno to wano nie obec ność, dys po zy tor nie mógł
się z nim skon tak to wać przez radio. Kan ton twier dził, że zgło sił znik nię cie Schalka, ale
nie odno to wano tego w doku men ta cji poli cyj nej. 1 lutego 1986 zgło szono kra dzież
tak sówki. Według dys po zy tora Schalk nad uży wał sub stan cji odu rza ją cych i nie kiedy
zni kał na kilka dni. Dwu krot nie otrzy mał upo mnie nia (kopie w załą cze niu); trze cie
ozna cza łoby zwol nie nie. Kilka razy dzwo niono do jego domu, lecz nikt nie odbie rał
tele fonu. Dwóch kole gów z pracy zatrzy mało się przy budynku, w któ rym miesz kał
(Cam bridge Drive 83, Detroit, Michi gan 48214), lecz obaj twier dzili, że nikogo nie było
w domu i nikt nie odpo wia dał na dzwo nek do drzwi (kopie nota tek dys po zy tora
w załą cze niu).

DODA TEK – 18 lutego 1986. Nakaz prze szu ka nia miesz ka nia Alvina Schalka został
wydany przez sędziego Harolda Shum mera i wyko nany przez detek tywa Weedena
(odznaka 8674), czte rech umun du ro wa nych poli cjan tów i pię ciu funk cjo na riu szy SWAT.
Nikt nie odpo wia dał na puka nie do drzwi, które wyła mali funk cjo na riu sze SWAT.
Miesz ka nie z dwoma sypial niami, prze zna czone dla jed nej rodziny. W środku i w oko licy
nikogo nie zna le ziono. Zepsute jedze nie w kuchni. Żad nych oznak innych porwań
w oko licy. Dzia łal ność prze stęp cza wyda wała się ogra ni czona do miesz ka nia w dziel nicy
Forest Park. Sąsie dzi nie prze ka zali żad nych uży tecz nych infor ma cji, zwy kłe plotki
o spo koj nym czło wieku, który nie utrzy my wał z nikim kon taktu. Ostat nio widziany
w stycz niu, dokładna data nie usta lona.

DODA TEK – 19 lutego 1986. Według funk cjo na riu sza Her berta Nad lera loka tor
miesz ka nia 2E przy Rivard Street 186 zeznał: „On [Schalk] miał tam dziew czynę”. Mimo
prób nawią za nia roz mowy z miesz kań cem lokalu 2E nikt nie otwie rał drzwi. Sąsie dzi
z lokali 2A i 2C nie przy po mi nali sobie, by ktoś wcho dził do lokalu 2D albo z niego
wycho dził od prze szło mie siąca; oboje uwa żali, że miesz ka nie stoi puste, ale przy znali,
że sły szeli docho dzące stam tąd hałasy („dźwięki zwie rzę cia odczu wa ją cego ból”).
Loka tor miesz ka nia 2B zeznał, że w poprzed nim tygo dniu, około 10 lutego, przy naj mniej
raz widział nie zna jomą kobietę (czar no skórą, ok. 25 lat) wycho dzącą z lokalu 2D, ale nie
był w sta nie podać żad nych szcze gó łów.

DODA TEK – 21 lutego 1986. Wszyst kie odci ski pal ców zna le zione w lokalu 2D
nale żały do Schalka. Odci ski na lam pie były zbyt roz ma zane i oka zały się bez u ży teczne.
Nie odna le ziono żad nych innych śla dów. Nie dawno je wytarto?



DODA TEK – 22 lutego 1986. W rejo nie Detroit zlo ka li zo wano pięć osób o nazwi sku
Amy Archer, wszyst kie ziden ty fi ko wano, żadna nie paso wała do ryso pisu „Amy Archer”.
Zmo dy fi ko wano list goń czy i roz sze rzono na cały okręg Wayne.

DODA TEK – 23 lutego 1986. Zakoń czono sek cję zwłok Alvina Schalka (pro to kół
w załą cze niu). Przy czyna zgonu: cios tępym narzę dziem w kość poty liczną. Inne
nie ty powe ślady, zob. pro to kół.

DODA TEK – 27 lutego 1986. Ana liza śla dów krwi zna le zio nych na mate racu: grupa
B, płeć męska. Schalk rów nież miał krew grupy B. Krew Schalka albo nie zna nej ofiary
płci męskiej?

DODA TEK – 2 marca 1986. List goń czy za Amy Archer roz sze rzono na cały stan.

Była to ostat nia z nota tek Weedena. Jeśli kie dy kol wiek odna le ziono Amy
Archer, akta o tym nie wspo mi nały.

Wal ter zeska no wał załą czone kopie nota tek dys po zy tora Schalka – zagi niona
tak sówka, porzu ce nie pracy, upo mnie nia. Infor ma cje wyda wały się mało
uży teczne. Wyni kał z nich zna jomy obraz czło wieka, któ rego Wal ter widział
tysiąc razy w cza sie służby w poli cji. Kogoś, kto wyko nuje ruty nowe czyn no ści,
by prze żyć.

Pro to kół sek cji zwłok miał pięć stron i zawie rał szkic ciała Schalka
z zazna czo nymi śla dami śmier tel nej rany zada nej w czaszkę. Aka pit na trze ciej
stro nie zakre ślono ołów kiem i posta wiono obok duży znak zapy ta nia. Sek cja
zwłok wyka zała, że lewe ramię Schalka zawie rało mnó stwo komó rek rako wych
i skrze pów, co lekarz sądowy uznał za nie zwy kłe, ponie waż komórki rakowe
stwier dzono tylko w jed nym ramie niu. Takie były fakty. Żad nych komen ta rzy.

W pudle nie było dyk ta fonu ani mikro ka sety.
Znowu przej rzał opis Archer spo rzą dzony przez Weedena: „Kobieta rasy

bia łej, krót kie, jasne włosy, zie lone oczy, przy pusz czalny wiek 15–18 lat, wzrost
nie spełna sto sie dem dzie siąt cen ty me trów. Ostat nio widziana w koszulce z logo
Detroit Lions i bia łych teni sów kach w pobliżu skrzy żo wa nia Wil mont Ave nue
i Eigh te enth Street”.

Wal ter ni gdy wię cej nie współ pra co wał z Weede nem. Czy był nie chlujny?
Czy pomy lił Amy Archer z inną ofiarą? Wyda wało się to śmieszne, ale poza tym
nale ża łoby przy jąć, że celowo umie ścił w mel dunku błędny ryso pis, co rów nież
nie miało sensu.

Bra ko wało cze goś innego. Wal ter ponow nie przej rzał zawar tość pudła, by się
upew nić, po czym popa trzył przez okienko na Crow ley.

– Hej, Lynn!
Czy tała książkę.



– Tak?
– Weeden pro wa dził śledz two w tej spra wie i zna lazł dwa trupy

w zamra żarce. W piw nicy. Nie widzę tu nic na ten temat. Masz jakiś pomysł,
gdzie mogą być te akta?

Wzięła kartkę z nume rem sprawy i musnęła pal cem kra wędź.
– Niczego nie zauwa ży łam, ale mogę jesz cze raz spoj rzeć. Zacze kasz?
– Jasne.
Prze krę ciła tabo ret i ruszyła w stronę maga zynu dowo dów rze czo wych. Nagle

zadzwo nił tele fon. Odwró ciła się i pod nio sła słu chawkę.
– Dowody rze czowe, słu cham?
Poru szyła głową. Spoj rzała na Wal tera i kiw nęła.
– Powiem mu. – Kapi tan cię szuka – rze kła, odło żyw szy słu chawkę.



ROZ DZIAŁ

13

WAL TER POJE CHAŁ WINDĄ na dru gie pię tro. Kiedy drzwi dużej sali
wydziału zabójstw się roz su nęły, popa trzyło na niego kil ku na stu nie zna jo mych
męż czyzn sie dzą cych przy meta lo wych biur kach na siłę wci śnię tych do
pomiesz cze nia. Roz le gło się kilka chrząk nięć, dwa lub trzy grepsy o pod bi tym
oku, stłu mione śmie chy. Kilka cen ty me trów od jego głowy odbiła się od ściany
papie rowa kula. Nowi kole dzy oka zali się tacy sami jak sta rzy. Pró bują dać
w kość nowi cju szowi.

Z tyłu znaj do wał się prze szklony gabi net kapi tana, z szy bami zasło nię tymi
żalu zjami; zupeł nie nie paso wał do reszty sali. Po lewej stał rząd segre ga to rów,
a po pra wej eks pres do kawy, który wyglą dał, jakby nie czysz czono go od
cza sów Nixona. Wal ter napeł nił jed no ra zowy kube czek, pową chał go i odsta wił
na ladę. Kawa nie powinna pach nieć jak cie pły ser. Wywo łało to kilka
następ nych komen ta rzy ludzi sie dzą cych za jego ple cami.

Nie odwró cił się, popra wił kra wat i zapu kał we fra mugę przy mknię tych drzwi
gabi netu.

Kapi tan Jerome Hazlett stał za biur kiem. Przy ci skał brodą słu chawkę tele fonu
i gry zmo lił w notat niku. Zer k nął na Wal tera przez szybę i pogięte żalu zje, po
czym dał mu znak, by wszedł do środka.

Hazlett miał około pięć dzie się ciu pię ciu lat, rzad kie, siwe, krótko ostrzy żone
włosy, ciemną skórę gładką jak bakła żan, około pięt na stu kilo gra mów nad wagi
i pra wie dwa metry wzro stu. Ledwo się mie ścił w cia snym pomiesz cze niu.
Mówił tak baso wym gło sem, że meble aż dygo tały.

Przed biur kiem stały dwa drew niane krze sła, na któ rych leżały stosy teczek.
Na pod ło dze pię trzyły się kolejne teczki i pudła. Wal ter wci snął się do gabi netu
i zamknął drzwi. Na biurku kapi tana leżała teczka z jego nazwi skiem.

Hazlett skoń czył roz mowę przez tele fon, odło żył słu chawkę, spoj rzał na
Wal tera, zauwa żył pod bite oko, ale tego nie sko men to wał.



– Będziesz pra co wał z Wesem Bray ma nem. Służy w wydziale zabójstw od
dwu dzie stu lat. Wcze śniej był w służ bie patro lo wej. Nie jest par ta czem jak
nie któ rzy z nich. – Wska zał dło nią salę. – Nie pod ska kuj, słu chaj go, rób, co ci
każe. Ucz się. Nie chcę sły szeć, że są z tobą jakieś pro blemy. Mam ich i tak za
dużo. Jeśli zaczniesz spra wiać kło poty, wyślę cię z powro tem na ulicę przed
koń cem tygo dnia, rozu miesz?

– Tak, sir.
– Herb Nad ler i szef two jej zmiany mówili o tobie dobre rze czy; to coś

zna czy. Dowie dzia łem się w ten spo sób wię cej niż z tego gówna. – Puk nął
dłu gim pal cem w teczkę Wal tera. – Nie pod ska kuj, rób swoje, a wszystko będzie
w porządku. Jeśli tra fisz na jakiś pro blem, naj pierw poroz ma wiaj z Bray ma nem.
Jeśli będziesz miał z nim pro blemy, spró buj cie sami je roz wią zać. Nie chcę
o tym sły szeć. Jeżeli ktoś mi powie, że macie ze sobą pro blemy, to wy będzie cie
mieć pro blem, rozu miesz?

Wal ter zauwa żył, że Hazlett nie ustan nie powta rza słowo „pro blem”.
– Nie stwa rzam pro ble mów.
– Wła śnie tak ma być. Nie stwa rzaj. Nie, kiedy ja tu dowo dzę.
Kapi tan wyrwał kartkę z notat nika i wrę czył Wal te rowi.
– Prze wieź do śród mie ścia zwłoki zna le zione w hotelu Edi son. Bray man już

tam jest. Lekarka sądowa jedzie na miej sce. Poproś poli cjan tów z patrolu, żeby
cię pod wieźli, i spo tkaj się z nim. Wyko nuj jego pole ce nia.

Wal ter znał repu ta cję hotelu Edi son. Był to jeden z wielu hoteli w cen trum
mia sta, gdzie wynaj mo wano pokoje na godziny za gotówkę. Szybki seks i do
widze nia.

Hazlett pod niósł słu chawkę i zaczął wykrę cać numer. Zmarsz czył brwi, gdy
Wal ter się nie poru szył.

– Masz jakieś pyta nia?
– Nie widzia łem detek tywa Weedena po przy jeź dzie. Mia łem nadzieję z nim

poroz ma wiać.
Zmarszczki na czole kapi tana się pogłę biły.
– Weedena? Weeden nie żyje od pię ciu lat. Wycią gnął kopyta we śnie.

Wszy scy powin ni śmy mieć tyle szczę ścia. Czego od niego chcia łeś?
Wal ter zasta na wiał się, czy nie wytłu ma czyć, o co cho dzi, ale doszedł do

wnio sku, że to zły pomysł.
– Był sta rym zna jo mym, to wszystko.
– Przy kro mi. – Hazlett wykrę cił numer i przy ci snął słu chawkę do ucha. –

Prze każ Bray ma nowi, że chcę mieć mel du nek do czwar tej. Zamknij za sobą
drzwi.
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HOTEL EDI SON ZNAJ DO WAŁ SIĘ przy Arling ton Street 1200, mię dzy dawną
piz ze rią U Sala a pral nią samo ob słu gową. Obec nie oba lokale były zamknięte
i zabite deskami. Po dru giej stro nie ulicy, przed schro ni skiem dla bez dom nych,
stała grupa ludzi – kilku paliło papie rosy, dwóch miało koce narzu cone na
ramiona, wszy scy obser wo wali poranny przy jazd poli cji.

Cięż kie szklane drzwi hotelu zapisz czały, gdy Wal ter je otwo rzył i wszedł do
budynku.

W cza sie jazdy łyk nął dwie kolejne aspi ryny i efekty kaca się zmie niły: na
początku miał wra że nie, że ktoś wali go po gło wie mło tem, a teraz gumo wym
tłucz kiem. Posta no wił podzię ko wać Nad le rowi, że jest takim cho ler nym
dur niem.

Holu, w któ rym znaj do wała się recep cja, nie remon to wano od wie ków; ze
ścian i sufitu odpa dała sztu ka te ria, pier wotna deko ra cja budynku.

Męż czy zna pra cu jący w recep cji wyda wał się tak stary, jakby sie dział tam od
wie ków. Miał kędzie rzawe siwe włosy, zamglone oczy i nosił grube, okrą głe
oku lary. Sie dział na stołku i gapił się na nie wielki czarno-biały tele wi zor.
Trzy mał w dłoni nad je dzoną kanapkę, resztkę śnia da nia.

Nim Wal ter zdą żył się ode zwać, sta rzec wska zał kości stym pal cem schody po
pra wej stro nie.

– Dru gie pię tro – powie dział.
Wal ter kiw nął głową, lekko ści snął w kie szeni psią obrożę i ruszył po

scho dach.
Drzwi pokoju 305 były otwarte, na fra mu dze wisiała żółta taśma poli cyjna.

Na kory ta rzu stał funk cjo na riusz w mun du rze.
Wal ter wyjął odznakę, poka zał ją i wszedł do środka.
Spo dzie wał się zoba czyć pokój pełen ludzi, ale ujrzał tylko dwie osoby, jedną

mar twą i jedną żywą.



Żywa miała na sobie pognie ciony brą zowy gar ni tur i moka syny w tym
samym kolo rze. Czar no skóry męż czy zna z krót kimi wło sami prze ty ka nymi
siwi zną i sta ran nie przy ciętą brodą. Oka zał się star szy, niż Wal ter się spo dzie wał.
Mógł mieć prze szło pięć dzie siąt pięć lat. Stał mię dzy Wal terem a zwło kami
leżą cymi na łóżku, czę ściowo je zasła nia jąc.

Wal ter odchrząk nął.
– Detek tyw Bray man? Nazy wam się…
Bray man nie spoj rzał na niego i uniósł dwa palce, wska zu jący i środ kowy.
– Cicho!
Wal ter wszedł w głąb pokoju i prze krzy wił głowę.
– Nic nie sły szę. Co się dzieje?
– Powie dzia łem: „Cicho!”, do cho lery! Stój w miej scu. Nie ruszaj się.
– O co panu…
– Jesz cze jedno słowo i pocze kasz na zewnątrz – odparł Bray man, powoli

okrą ża jąc męż czy znę leżą cego na łóżku. – Muszę pomy śleć.
Wal ter otwo rzył usta, gotów się sprze czać, po czym spoj rzał na zwłoki

i posta no wił mil czeć.
Mar twy męż czy zna był nagi, leżał na łóżku z roz rzu co nymi rękami i nogami,

z ustami otwar tymi jak w nie mym krzyku. Wyba łu szone oczy pokryte mleczną
mgiełką: praw do po dob nie miał zaawan so waną, nie le czoną zaćmę. Prawe ramię
było wycią gnięte w stronę sto lika przy łóżku, jakby po coś się gał. Za jego głową
zwi sała ze ściany nad darta tapeta.

Wal ter poczuł, że żołą dek pod cho dzi mu do gar dła.
– Gdzie są jego palce?
Bray man pokrę cił głową.
– Chry ste, zamie rzasz być następny?
– Następny?
– Nie potra fisz wyko ny wać pro stych pole ceń?
– Jeśli każesz mi usiąść, to mam usiąść, tak?
– Wła śnie o to cho dzi.
– W porządku. Będę wyko ny wał pole ce nia.
„Żad nych pro ble mów”, jak powie dział kapi tan Hazlett.
Wal ter wziął głę boki wdech i wypu ścił powie trze dopiero po chwili.
– Powi nie nem się przed sta wić. Jestem Wal ter O’Brien, twój nowy part ner.
Wycią gnął rękę, ale Bray man jej nie uści snął. Odwró cił się w stronę zwłok na

łóżku.
– Ile lat ma twoim zda niem ten gość?
Wal ter pod szedł i przyj rzał się dokład niej.
– Sie dem dzie siąt?



– Prze bie gły młody czło wiek w recep cji powie dział, że pokój wyna jął
trzy dzie sto la tek.

– Straż nik tej krypty jest star szy od tego faceta. Może nawet star szy od cie bie.
W takim hotelu widzi tylko tyle, ile musi, a pamięta jesz cze mniej. Wąt pię, czy
możemy mu wie rzyć na słowo. Poka za łeś mu zwłoki?

Bray man ski nął głową.
– Recep cjo ni sta twier dzi, że to nie on wyna jął pokój.
– Okej. Więc gość, który go wyna jął, zabił sta ruszka i tu zosta wił. Zagadka

kry mi nalna roz wią zana.
Bray man kiw nął głową w stronę stosu ubrań w pobliżu okna.
– Recep cjo ni sta mówił, że czło wiek, który wyna jął pokój, był ubrany

w brą zowe spodnie i czer wony swe ter, takie same jak te. Podobno przy szedł
z dziew czyną.

– Taki stary i z dziew czyną? Nie zły ogier.
– Z dziew czyną przy szedł trzy dzie sto kil ku letni męż czy zna w tym samym

ubra niu.
– Okej… – powie dział Wal ter. – Może sprawca prze brał dziadka w swoje

ubra nie i wyszedł z dziew czyną.
– Po co?
– Nie mam poję cia.
– Ja też nie mam poję cia, o co tu cho dzi. Więc siedź cicho. Muszę pomy śleć.
Wal ter wyjął z kie szeni latek sową ręka wiczkę, wło żył ją i pod szedł do stosu

ubrań. Ujął dwoma pal cami brą zowe spodnie i uniósł je do świa tła wpa da ją cego
przez okno. Póź niej prze szu kał kie szenie. Po chwili powie dział:

– Nie ma port fela, niczego. Znamy nazwi sko?
– Pła cił gotówką. Według księgi gości nazywa się Paul New man. Nie, nie

znamy praw dzi wego nazwi ska.
Wal ter odło żył spodnie i pod szedł do komody sto ją cej naprze ciwko łóżka.

Ciemny drew niany blat był pory so wany i poobi jany ze sta ro ści. Widać było
ślady po tele wi zo rze. Kurz ukła dał się w spi rale.

– Ktoś to wytarł.
– W tym pokoju wszystko wytarto. Każdą powierzch nię. W łazience na

pod ło dze leży ręcz nik. Pew nie go użyli. – Bray man się odwró cił, po raz
pierw szy popa trzył na Wal tera i zauwa żył pod bite oko. – Więc mam nie tylko cię
uczyć pro wa dzić śledz twa w spra wie mor derstw, ale też wal czyć? Przy po mnij
mi, żebym podzię ko wał kapi ta nowi.

Wal ter zigno ro wał kąśliwą uwagę.
– Uży wasz liczby mno giej. Więc zga dzasz się, że spraw ców było kilku?
Bray man pod szedł do okna i obej rzał klamkę.



– Z niczym się nie zga dzam. Jeśli w tej robo cie zakła damy coś z góry,
wpływa to na cały prze bieg śledz twa. Zga dzam się, że szu kamy
trzy dzie sto let niego męż czy zny i kobiety. Napi sa li śmy to w rapor cie i od tej pory
jest to prawda obja wiona. Cała poli cja szuka dwóch osób. A jeśli w tym pokoju
było troje innych ludzi? Pię cioro? Jeśli przy szli i wyszli scho dami
prze ciw po ża ro wymi? Facet na dole nie widział nikogo wycho dzą cego, więc jak
się wydo stali? – Wska zał męż czy znę leżą cego na łóżku. – Skoro ten gość nie
wszedł przez hol, skąd się tu wła ści wie wziął?

– Nikt nie wszedł przez okno. Jest zamknięte od wewnątrz. Już to
spraw dzi łem. – Wal ter zaj rzał do małej łazienki i popa trzył na ścianę koło
wyszczer bio nej por ce la no wej umy walki. – Ktoś roz bił lustro.

– Nie wiemy, czy ma to jakiś zwią zek ze sprawą. Mogło się to zda rzyć przed
mie sią cem.

– Zbito je nie dawno. Szkło jest w umy walce, na pod ło dze.
– Sprzą taczki mogą być nie chlujne. Nikt inny oprócz sprawcy nie mógł

wytrzeć odci sków pal ców. Ten pokój chyba nie był sprzą tany od roku.
– Wygląda obrzy dli wie. – Wal ter pod szedł do łóżka i przyj rzał się pościeli.

Była żółta, zapla miona, wyda wała się sztywna od brudu. – O kur czę, kto by się
poło żył na czymś takim? Robi mi się nie do brze, gdy na to patrzę. Wia domo coś
o przy czy nie zgonu?

Bray man pokrę cił głową.
– Na początku myśla łem, że skrę cono mu kark. Głowa leży pod dziw nym

kątem. Ale nie. Nie widzę żad nych ran z wyjąt kiem bra ku ją cych pal ców. Nie
krwa wił obfi cie, więc moim zda niem stra cił je po śmierci.

Wal ter przy kuc nął i przyj rzał się dokład niej dło niom męż czy zny. Żołą dek
pod szedł mu do gar dła i czuł, że za chwilę znowu roz boli go głowa.

– Ktoś pró bo wał ukryć jego toż sa mość? Po co miałby odci nać palce? –
Wska zał wypu kłość nad knyk ciem, gdzie znaj do wał się kie dyś prawy palec
wska zu jący. – Jak to zro biono? Rana jest zbyt nie równa jak na nóż. Popatrz na
postrzę pione brzegi.

Bray man mil czał przez chwilę, po czym pod szedł bli żej.
– Myślę, że ktoś je odgryzł.
– Nie moż liwe.
– Zwróć uwagę na poszar paną skórę. Zwęża się od stawu. Wygląda na to, że

ktoś mocno szarp nął każdy palec, a potem prze gryzł skórę. – Aby
zade mon stro wać, o co cho dzi, wło żył palec do ust, zaci snął na nim zęby i udał,
że szybko odchyla głowę. – Wymaga to dużej siły, ale da się zro bić. Sprawca
wyrwał palce ze stawu, a potem je odgryzł.



Skóra męż czy zny była pokryta pla mami star czymi i miała dziwny
jasno zie lony odcień. Jego nogi przy po mi nały patyczki pokryte wiotką skórą.

– Możemy go przy kryć do czasu…
– Nie.
– Ma tatuaż w oko li cach mostka. – Wal ter wycią gnął rękę. – Czte ro listna

koni czyna. To może pomóc w iden ty fi ka cji.
Roz le gło się puka nie do drzwi. Sta nął w nich jeden z tech ni ków

kry mi na li stycz nych z apa ra tem foto gra ficz nym.
– Możemy wejść? Mie li śmy strze la ninę w śród mie ściu, a póź niej napad na

czyjś dom. Przy pro wa dzę swo ich ludzi. Przy je chała też lekarka sądowa.
Bray man kiw nął głową, po czym odwró cił się w stronę Wal tera.
– Zostanę tu. Prze słu chaj wszyst kich gości, któ rzy cią gle są w hotelu,

a póź niej recep cjo ni stę. Trzeba spraw dzić, czy zacznie sobie zaprze czać.
– Wyklu czone. Wyślij jakie goś mun du ro wego. Chcę usły szeć, co powie

lekarz sądowy.
– Wolę, żebyś ty się tym zajął. Mun du rowi zawsze coś prze oczą.
Wal ter o mało nie powie dział, że zale d wie wczo raj był mun du ro wym,

podob nie jak nie któ rzy z naj lep szych poli cjan tów, jakich znał. Jed nak doszedł do
wnio sku, że nie warto się kłó cić. Wstał i ruszył w stronę drzwi.

– Nasza współ praca nie będzie łatwa, prawda?
– Chyba tak.
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TEJ NOCY NIE MÓGŁ ZASNĄĆ. Pró bo wał, ale był zbyt zde ner wo wany po
dłu gim dniu. Kiedy pla sti kowe cyfry budzika prze wi nęły się z cichym sze le stem
z jede na stej dwa dzie ścia trzy na jede na stą dwa dzie ścia cztery, ska pi tu lo wał,
wło żył ubra nie i poszedł na spa cer.

Wes Bray man to osioł, ale wie, co robi. Kiedy nowy part ner Wal tera znowu
zalazł mu za skórę (zda rzało się to dość czę sto, może nawet pobił rekord jak na
jeden dzień), Wal ter przy po mi nał sobie, że to bar dzo doświad czony poli cjant.
Nie miał wąt pli wo ści, że mógłby się cze goś od niego nauczyć, ale był rów nież
pewien, że nie może dać sobą pomia tać. Wal ter nie był głup cem. Bray man się
o tym prze kona.

„Zmu szę go, żeby się prze ko nał”.
Kiedy wyszedł z miesz ka nia, nie zamie rzał wra cać do restau ra cji

U Gio van niego. Ana li zo wał szcze góły sprawy z hotelu Edi son – mar twy
męż czy zna na łóżku, bra ku jące palce, moż li wość dzia ła nia kilku spraw ców.
Oprócz recep cjo ni sty nikt nie widział nikogo wcho dzą cego ani wycho dzą cego.
Jako sumienny detek tyw Wal ter obszedł wszyst kie pokoje w hotelu, po czym
wró cił na miej sce zbrodni, gdzie poznał wstępną opi nię lekarki sądo wej: ofiara
była mar twa od około sze ściu godzin, a więk szość rze ko mych plam star czych to
mela noma – ofiara miała zaawan so wa nego raka skóry. Lekarka zga dzała się
z Bray ma nem, że palce odgry ziono.

Zato piony w myślach, krą żył bez celu po uli cach i tylko cudem udało mu się
nie wpaść pod samo chód.

Nie ustan nie przy po mi nała mu się Amy Archer.
Myślał o mor der stwie w hotelu Edi son, lecz cią gle sta wała mu przed oczami

– śmiała się w restau ra cji, cało wała się z męż czy zną oparta o mur w zaułku. Za
każ dym razem odpę dzał te obrazy, wra cał do hotelu Edi son, a Amy znowu się
zakra dała, pod stępna jak szept.



Nie pamię tał, jak wró cił do restau ra cji U Gio van niego. Kiedy w końcu uniósł
głowę, by się zorien to wać, gdzie jest, lokal znaj do wał się po lewej, a przy sta nek
auto bu sowy po pra wej. Usiadł na pustej ławce; bez domna spo tkana poprzed niej
nocy znik nęła.

Noc stała się chłodna, chod nik był pra wie pusty i w restau ra cji znaj do wało się
mniej ludzi niż poprzed niego wie czoru. Tylko trzy sto liki były zajęte. Spoj rzał
na jej sto lik, teraz pusty.

Czy się spo dziewa, że Amy wróci?
Przyj dzie z tym samym męż czy zną, usią dzie w tym samym miej scu i zacznie

wszystko od początku?
Wie dział, że to śmieszne, ale niczego to nie zmie niało.
Cze kał. Wła ści wie na co?
To nie mogła być ona.
„Jesteś idiotą. To nie była ona”.
„Idź do domu”.
„A jeśli to ona?”
„To nie ona”.
„A jeśli to ona?”
Był pijany. Bar dzo pijany. Mógł pra gnąć, żeby to była ona, ale to wyklu czone.

Może wła śnie dla tego tu przy szedł. Chciał się prze ko nać, że to nie ona.
Udo wod nić to sobie, by zamknąć drzwi we wła snej gło wie i zająć się tym, co
powi nien robić – pierw szym śledz twem w nowej roli.

Wal ter poznał kel nera, który poprzed niego wie czoru przy niósł im rachu nek.
Mniej sza liczba gości obec nych tego wie czoru w restau ra cji na pewno ozna czała
mniej sze napiwki, więc nie wyda wał się zado wo lony. Powie dział coś do
hostessy, a póź niej znik nął za uchyl nymi drzwiami pro wa dzą cymi na zaple cze.

„Dokąd on poszedł, do cho lery?!”
Zbli żała się pora zamknię cia lokalu. Może powi nien zostać i dopaść kel nera,

gdy będzie wycho dził?
Co?
Co mógłby powie dzieć?
„Hej, wczo raj wie czo rem sie dzia łem na tej ławce pijany jak bela i wyda wało

mi się, że widzę w środku zna jomą. Usi ło wa łem ją śle dzić i pobił mnie jej
part ner. Może pan mnie z nią skon tak to wać?”

To nie mogła być ona.
„To była ona”.
Wal ter bęb nił pal cami w ławkę. Bray man chciał wcze śnie zacząć pracę i kazał

mu przyjść na komi sa riat o siód mej. Wal ter zamie rzał go uprze dzić, poja wić się
o szó stej. Przej rzeć star sze sprawy i spraw dzić, czy znaj dzie inne ofiary



z odgry zio nymi pal cami. Doszedł do wnio sku, że będzie to naj lep szy punkt
wyj ścia.

Kel ner cią gle nie wra cał. A jeśli ulot nił się tyl nymi drzwiami?
Jedna z par wstała, by wyjść. Rachu nek wrę czyła im hostessa, nie kel ner.
„Idź do domu”.
– Pie przę to! – mruk nął Wal ter.
Nie wró cił do domu. Prze szedł przez jezd nię i otwo rzył drzwi restau ra cji

U Gio van niego.
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HOSTESSA ZER K NĘŁA na zegar na ścia nie i uśmiech nęła się do Wal tera.
– Bar dzo mi przy kro, pro szę pana, ale za kilka minut zamy kamy. Oba wiam

się, że dziś nikt już nie może zająć miej sca przy sto liku.
– Chciał bym zoba czyć rachunki kart kre dy to wych z poprzed niego wie czoru.

– Wal ter wyjął odznakę i wska zał sto lik w rogu. – Wszyst kich, któ rzy tam
sie dzieli. Muszę rów nież poroz ma wiać z kel ne rem.

Dziew czyna zesztyw niała na widok odznaki, zer k nęła na sto lik, a póź niej
w stronę kuchni. Wal ter widział w jej oczach, że przy po mina sobie wszyst kie
moż liwe prze stęp stwa popeł nione w życiu. Ludzie naprawdę winni usi łują
ukry wać swoje uczu cia, odgro dzić się murem od świata. Nie winni zawsze
wyglą dają na win nych jak dia bli.

Uśmiech nął się i scho wał odznakę do kie szeni.
– Pro szę się nie mar twić, nie zro bi li ście nic złego. Pro wa dzę śledz two

w pew nej spra wie.
Ski nęła z ulgą głową i tro chę się uspo ko iła.
– Mogę przy nieść rachunki, ale myślę, że Jake poszedł na zaple cze.
– Jeśli tak, chciał bym, żeby pani go przy pro wa dziła.
Znowu kiw nęła głową i znik nęła w drzwiach kuchni.
Wal tera obser wo wało kilku klien tów, z pew no ścią się przy słu chu jąc.

Prze kra czał swoje kom pe ten cje i dosko nale zda wał sobie z tego sprawę. Taka
akcja mogła go kosz to wać złotą odznakę i zmu sić do ponow nej służby na
uli cach, jeśli nie gorzej. Odwró cił się tyłem do gości i spoj rzał na kuch nię. Im
mniej widzą, tym lepiej.

Hostessa wró ciła z pli kiem rachun ków. Podą żał za nią kel ner. Musiała minąć
się z nim w drzwiach. Miał na szyi roz luź niony kra wat, w kie szeni koszuli tkwiła
paczka papie ro sów. Nie zgrab nie wsu nął koszulę w spodnie i pod szedł do Wal tera
w sali jadal nej.

– Czym mogę panu słu żyć?



– Jak się pan nazywa?
– Jake. Jake Mason.
– Jak długo pan tu pra cuje, Jake?
– Rok, może tro chę mniej.
Hostessa posor to wała rachunki na pustym bla cie, dzie ląc je na dwa stosy.

Prze su nęła mniej szy w stronę Wal tera.
– To wszyst kie rachunki stołu numer cztery.
Wal ter je roz ło żył i szybko wyeli mi no wał rachunki, które doty czyły trzech

lub wię cej klien tów. Poło żył pozo stałe cztery przed kel ne rem.
– Który z nich doty czy bia łej kobiety w wieku dwu dzie stu kilku lat? Wzrost

sto sie dem dzie siąt pięć cen ty me trów, kasz ta nowe włosy się ga jące do ramion,
szare oczy. Była z nieco star szym męż czy zną, praw do po dob nie w wieku około
trzy dzie stu pię ciu lat.

Kel ner stu dio wał rachunki, mru żąc oczy. Po kolei uno sił je do twa rzy.
– Zeszłego wie czoru, jest pan pewien?
Wal ter ski nął głową.
– Była ubrana w obci słą czer woną sukienkę, bar dzo głę boko wyciętą na

ple cach.
Kel ner prze su nął palec nad rachun kiem.
– Wie pan, co zamó wili?
– Piła czer wone wino.
– Czworo gości z tego sto lika zamó wiło wino.
– Wyda wa liby się panu… tro chę dziwni. Nie paso wała do niego, rozu mie

pan, co mam na myśli? Ale na pewno byli razem.
– Kasz ta nowe włosy, szare oczy…
– Czer wona sukienka, tak.
– Po pro stu nie pamię tam.
„Jak może nie pamię tać? Kryje ją z jakie goś powodu?”
– Jeśli mnie pan okła muje, coś ukrywa, może pan mieć poważne kło poty –

nale gał Wal ter.
– Dla czego miał bym kła mać, czło wieku?! – Jake puk nął pal cem w następny

rachu nek. – To Par so no wie. Przy cho dzą dwa razy w tygo dniu, zawsze zama wiają
cena di dome nica. To na pewno nie oni. – Odło żył rachu nek na bok. –
 Domy ślam się, że cho dzi o jeden z pozo sta łych trzech, ale nie pamię tam takiej
osoby, nie z wczo raj szego wie czoru. Jest pan pewien, że ich obsłu gi wa łem?
Mamy iden tyczne stroje. Na pewno podcho dziłem do ich sto lika?

– Na pewno.
„Byłeś pijany. Czy naprawdę jesteś pewien?”



Nie, był pewny. Ten sam sto lik, ten sam kel ner. Prze su nął trzy pozo stałe
rachunki w stronę hostessy.

– Potrze buję kopii.
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NASTĘP NEGO RANKA, DWA DZIE ŚCIA PO SZÓ STEJ, był jed nym
z zale d wie pię ciu detek ty wów obec nych w sali wydziału zabójstw. Pamię tał,
żeby przy nieść wła sną kawę, i rze czy wi ście, cho ler nie jej potrze bo wał: spał
zale d wie cztery godziny.

Kiedy po dwu dzie stu minu tach w drzwiach poja wił się Bray man trzy ma jący
narę cze akt, Wal ter przy pi nał do tablicy foto gra fie z hotelu Edi son o for ma cie
dwa dzie ścia na dwa dzie ścia pięć cen ty me trów. Zna lazł je w prze gródce
Bray mana w por tierni; ktoś je wywo łał i dostar czył w ciągu nocy.

– Chcia łem zacząć z samego rana – powie dział.
Bray man przez chwilę oglą dał foto gra fie, prych nął i poło żył teczki na swoim

krze śle.
– Sie dzia łem w archi wum od pią tej. To wszyst kie sprawy ucię cia pal ców

z ostat nich dzie się ciu lat.
„Cho lera…”
Wal ter popa trzył na duży stos.
– Ile ich jest?
– Dwa dzie ścia dzie więć.
– Jezu…
– W Detroit działa mafia – przy po mniał Bray man. – Ofiary czę sto nie mają

pal ców albo zębów. Cza sem jedno i dru gie.
– Myślisz, że to pora chunki mafijne?
– Chcę przej rzeć wszyst kie sprawy i wyizo lo wać te, które nie miały związku

z mafią. Wła śnie na nich się sku pimy.
– Mówi łeś, że spraw jest dwa dzie ścia dzie więć. Wygląda, jakby teczek było

pięć dzie siąt albo sześć dzie siąt.
– Ludzie mafii przy no szą narzę dzia. Niczego nie odgry zają. Wzią łem

wszyst kie sprawy, w któ rych docho dziło do poważ nych pogry zień. Sprawca
mógł naj pierw gryźć, a potem odgry zać palce.



– Fetysz? Coś w tym stylu?
– Fetysz ozna cza jakąś formę satys fak cji sek su al nej. Moim zda niem cho dzi

o coś innego.
Wal ter uwa żał, że Bray man ma rację.
– Okej, więc myślisz, że ktoś chciał ukryć toż sa mość ofiary, ale nie był na

tyle sprytny, by przy nieść narzę dzia, i impro wi zo wał. Odgryzł palce, by nie
dopu ścić do iden ty fi ka cji zwłok?

– Wła śnie tak.
Bray man podzie lił teczki na dwa stosy i prze su nął jeden z nich w stronę

Wal tera, który zmarsz czył brwi.
– Dla czego dostaję prze stęp czość zor ga ni zo waną?
– Wolał byś się zająć pogry zie niami?
Wal ter pokrę cił głową i przy su nął akta w swoją stronę.
– Nie, wszystko w porządku. Przej rzę je. Skoro wolisz prze glą dać teczki

prze stęp ców sek su al nych, rzuca to cie kawe świa tło na twoją psy chikę.
Praw do po dob nie są tam jakieś per wer syjne gówna. Dla mnie to bez róż nicy. Jeśli
chcesz, możemy się zamie nić.

Usiadł na fotelu, wypił łyk kawy i zaczął prze glą dać pierw szą teczkę.
„Nie, twoje per wer sje nic mnie nie obcho dzą. W tym wieku pew nie i tak

rzadko masz ochotę na coś per wer syj nego”.
Bray man przy siadł na bla cie biurka i obrzu cił go wście kłym spoj rze niem.
– Ile twoim zda niem mam lat?
– Myślę, że po zama chu na Lin colna jako pierw szy wpa dłeś z musz kie tem do

Teatru Forda – odpo wie dział Wal ter, nie pod no sząc wzroku.
– Pięć dzie siąt pięć.
– Okej.
– Więc daruj sobie dow cipy o wieku. Zwłasz cza kiep skie.
Wal ter zamknął pierw szą teczkę, odło żył na bok i otwo rzył następną.
– No cóż, jeśli nie chcesz, żebym cię uwa żał za nowe wcie le nie dziadka

Dra kuli, może prze stał byś mnie trak to wać jak nowi cju sza i wysy łać do zbie ra nia
zeznań od gości hote lo wych? Jestem cho ler nie dobrym poli cjan tem. Wła śnie
dla tego prze sze dłem do wydziału zabójstw.

– Nie suge ro wa łem…
– Masz doświad cze nie, sza nuję to, ale doko na łem wielu aresz to wań

i otrzy my wa łem pochwały. Kiedy awan so wa łem, chciały mnie zatrud nić trzy
różne wydziały. Wybra łem wydział zabójstw. Nie trak tuj mnie jak żół to dzioba,
który nie ma o niczym poję cia.

– W porządku, masz rację.



Wal ter otwo rzył usta, gotów dalej się sprze czać, po czym zro zu miał, że
Bray man naprawdę się z nim zga dza.

Bray man obszedł biurko i usiadł na fotelu.
– Wczo raj nie powi nie nem się zacho wy wać tak lek ce wa żąco, prze pra szam.
– Serio?
Bray man uśmiech nął się iro nicz nie.
– Nie, oczy wi ście, że nie. Od jak dawna masz złotą odznakę? Od trzy dzie stu

sze ściu godzin? Ja mam swoją od dwu dzie stu jeden lat. Jestem porucz ni kiem, ty
nie. Twoja odznaka jest nowiutka. Nad iloma zabój stwami pra co wa łeś? Ja
prze sta łem je liczyć już dzie sięć lat temu, gdy ty praw do po dob nie poży cza łeś
samo chód tatu sia i pró bo wa łeś wsa dzać rękę pod sukienkę jakiejś dziew czy nie.

Wal te rowi nagle przy po mniał się obraz z dzie ciń stwa.
Noc – jego ojciec stał pod oknem kuchni, oparty ple cami o drzewo. Trzy mał

w ramio nach kobietę, która nie była matką Wal tera. Wsu nął jej rękę we włosy
i przy cią gnął do sie bie. Ich usta się spo tkały. Poło żyła dłoń na jego piersi, pod
koszulą. Ojciec zer k nął na okno, zauwa żył Wal tera, widział, że syn go
obser wuje, lecz nie mógł się powstrzy mać.

Wal ter odpę dził wspo mnie nie. Bray man cią gle mówił:
– Przy dzie lono cię do mnie, bo ktoś znaj du jący się wyżej w hie rar chii doszedł

do wnio sku, że możesz się cze goś ode mnie nauczyć, nie odwrot nie. Jeśli będę
potrze bo wał kogoś, by mi poka zał, jak wypi sy wać man daty za nie pra wi dłowe
prze cho dze nie przez jezd nię, zwrócę się do cie bie. Poza tym chcę, żebyś nie
gadał i robił, co każę.

Wal ter poczuł, że krew napływa mu do twa rzy, ale nim zdą żył coś
powie dzieć, Bray man dodał:

– Przed zagłę bie niem się w te akta zadzwoń do oby cza jówki i zdo bądź listę
zna nych pro sty tu tek pra cu ją cych w tej oko licy. Każ dej, którą widziano albo
zatrzy mano w pobliżu hotelu Edi son.

Wal ter przej rzał papiery leżące na bla cie, zna lazł to, czego szu kał, i rzu cił plik
teczek na biurko Bray mana. Wylą do wały na nim z łosko tem.

– Zro bi łem to wczo raj, odwal się.
Bray man spoj rzał na akta. Musnął kciu kiem żółtą kar teczkę przy kle joną na

górze.
– Zazna czy łem także tych, któ rzy pasują do ryso pisu poda nego przez

recep cjo ni stę z hotelu Edi son. Wycią gną łem od niego te infor ma cje, gdy byłeś na
górze i mani pu lo wa łeś przy zamku w oknie na miej scu prze stęp stwa – dodał
Wal ter.

– Spry ciarz. Jeśli nie chcesz ze mną pra co wać, poroz ma wiaj z kapi ta nem. Nie
pro si łem, żebyś został moim part ne rem.



Po dru giej stro nie sali otwo rzyły się drzwi gabi netu kapi tana Hazletta.
Przy ci skał tele fon do ucha. Rozej rzał się, zauwa żył Wal tera i Bray mana, po
czym powie dział gło śno:

– Wasza wczo raj sza ofiara to sta ru szek bez pal ców, tak?
Kiedy kapi tan wszedł? Bray man odchrząk nął.
– Zga dza się, sze fie.
– Pro szę zacze kać – rzekł Hazlett do roz mówcy. Poło żył komórkę na biurku,

pod szedł i poło żył przed Bray ma nem kartkę papieru. – Mamy następną ofiarę.
Tym razem to sta ruszka, też bez pal ców. Zna le ziona w toa le cie na dworcu
auto bu so wym w Cork town. Chcę, żeby ście rzu cili na nią okiem. Mun du rowi
zabez pie czyli miej sce prze stęp stwa. Jeśli te dwie sprawy nie są zwią zane, dam to
komuś innemu.

– Tak jest, sze fie.
– I prze stań cie się kłó cić – dodał kapi tan i ruszył w stronę gabi netu. – Macie

pra co wać. Nie licz cie na prze nie sie nie.
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BRAY MAN SIE DZIAŁ ZA KIE ROW NICĄ, co paso wało Wal te rowi.
Prze glą dał infor ma cje otrzy mane od oby cza jówki. Zabrał też kilka foto gra fii
z hotelu Edi son. Przede wszyst kim zbli że nia odcię tych pal ców.

Kiedy wycho dzili, Bray man zate le fo no wał do biura leka rza sądo wego, by
spy tać o wyniki sek cji. Nie zdo łał się połą czyć i zosta wił wia do mość
asy sten towi.

Znaj do wali się w odle gło ści kilku minut jazdy od dworca auto bu so wego, gdy
Bray man odchrząk nął i ode zwał się, nie spusz cza jąc wzroku z jezdni:

– Myślę, że powin ni śmy usta lić pewne zasady.
– Zasady?
– Przy da dzą się, jeśli mamy razem pra co wać.
Wal ter prze wró cił oczami.
– Och, nie mogę się docze kać, aż je poznam.
– Pro po nuję rozejm.
– Hej, to ty odda łeś pierw szy strzał.
– Więc zawie sze nie broni.
– Na jakich warun kach?
– Zawrzyjmy kom pro mis. Obaj znamy swoje mocne strony, zga dzamy się na

nich sku piać, zamiast kłó cić się o drob nostki. – Kiedy Wal ter nie odpo wie dział,
Bray man cią gnął: – Rozu miem, że masz solidną histo rię służby jako
mun du rowy. Znam Herba Nad lera. Mówił, że jesteś dobrym poli cjan tem. Nie
boisz się cięż kiej pracy, masz intu icję. W cza sie waszej pracy zawsze robi łeś
wię cej, niż do cie bie nale żało. Nie przy po mi nał sobie ani jed nego innego
przy padku.

Wal ter poczuł, że jego złość się zmniej sza, choć domy ślał się, że za chwilę
pad nie jakieś „ale”.

– Ale powie dział rów nież, że jesteś uparty, gwał tow nie reagu jesz, jesteś
zaro zu miały, emo cjo nalny, a cza sami zbyt skon cen tro wany.



– Zbyt skon cen tro wany?
– Jako detek tyw musisz mieć otwarty umysł. Widzieć całość mate riału

dowo do wego i uwzględ niać go w każ dej decy zji, lecz nie pozwa lać mu sobą
kie ro wać.

Wal ter uśmiech nął się iro nicz nie.
– Więc dobrzy detek tywi nie kie rują się dowo dami?
– Dobrzy detek tywi nie pozwa lają, by kie ro wały nimi dowody. Jak

powie dzia łem wczo raj, jeśli wymy ślisz teo rię i będziesz się jej kur czowo
trzy mał, ucier pią na tym inne linie śledz twa. Jeśli zaczniesz przy wią zy wać zbyt
dużą wagę do jed nego tropu, są spore szanse, że wpad niesz do kró li czej nory, bo
zanie dbasz wszystko inne. Dobry detek tyw two rzy wiele hipo tez i bada
wszyst kie, żad nej nie fawo ry zuje. Sku pie nie się na jed nej teo rii jest dobre
w przy padku mniej waż nych śledztw: nie wiel kich kra dzieży, wypad ków
samo cho do wych, spraw rodzin nych, jazdy po pijaku. Zabój stwa rzadko są takie
pro ste. Musisz się oduczyć tego podej ścia. Pomogę ci.

– Aha. A co wła ści wie ty zamie rzasz osią gnąć w ramach naszego
kom pro misu?

Bray man włą czył kie run kow skaz i skrę cił w prawo w Howard Street.
– Jesteś lubiany. To też powie dział mi Nad ler. Mówił, że wszy scy cię lubią:

porządni goście, czarne cha rak tery, kole dzy. Ja… ni gdy nie byłem zbyt
towa rzy ski.

Tym razem Wal ter się roze śmiał.
– Nie chrzań!
– Recep cjo ni sta z hotelu Edi son podał ci znacz nie bar dziej szcze gó łowy opis

dziew czyny i męż czy zny, który poszedł z nią na górę, niż mnie. Otwo rzył się
przed tobą. Mnie powie dział tylko tyle, ile musiał, żeby się mnie jak naj szyb ciej
pozbyć. To spora róż nica. Nad ler twier dził, że to jedna z two ich moc nych stron.
Chcia łem to zoba czyć na wła sne oczy.

– Nie wycią gną łem od niego wielu infor ma cji.
– Dowie dzia łeś się, że szu kamy bia łej dziew czyny w wieku około dwu dzie stu

lat, co zmniej szyło liczbę teczek do ilu, dzie się ciu?
– Dzie wię ciu z czter dzie stu ośmiu.
– Bez cie bie cią gle miał bym czter dzie ści osiem teczek – odparł Bray man,

skrę ca jąc na par king dworca auto bu so wego.
Przed dużym wej ściem stało kilka samo cho dów poli cyj nych z włą czo nymi

kogu tami. Bray man zatrzy mał się z tyłu, po czym wska zano im drogę do toa let
na wschod nim krańcu głów nego ter mi nala. Stało tam czte rech umun du ro wa nych
funk cjo na riu szy ze służby patro lo wej; cały obszar był odgro dzony żółtą taśmą.
Prze szli pod nią i ruszyli w stronę gło sów docho dzą cych z dam skiej toa lety.



W środku stało czte rech innych poli cjan tów, ale Wal ter nikogo nie poznał.
Jeden wska zał naj dal szą kabinę po pra wej.

– Jest tam, w kabi nie dla nie peł no spraw nych.
Jedna z poli cjan tek trzy mała pudełko latek so wych ręka wi czek. Dała

Wal te rowi i Bray ma nowi dwie pary.
– Kto ją zna lazł? – spy tał Bray man. Ruszył w stronę kabiny, wkła da jąc

ręka wiczki.
– Matka z nasto let nią córką. Obie były bar dzo zde ner wo wane. Cze kają

w biu rze na kory ta rzu.
Bray man pierw szy dotarł do kabiny. Stał przez chwilę w mil cze niu, po czym

zwró cił się do poli cjan tów:
– Pro szę, niech wszy scy wyjdą. Zacze kaj cie na kory ta rzu.
Kiedy funk cjo na riu sze opu ścili pomiesz cze nie, Wal ter sta nął obok Bray mana

i zaj rzał do kabiny.
– O Boże…
Z wnę trza wydo by wała się mdląca, słodka woń, połą cze nie zgni li zny,

roz kładu i kału.
Wal ter zasło nił nos ręka wem koszuli.
– Długo tu leży, jak sądzisz?
– Hazlett powie dział, że zna le ziono ją tuż po szó stej rano.
– Wtedy ją zna leźli, ale jak długo tu leży? – spy tał Wal ter.
– Nie mam po… – Bray man umilkł. Wszedł do kabiny, sta ra jąc się nie

dotknąć zwłok.
Mar twa kobieta sie działa na sede sie, oparta ple cami o ścianę. Na jej czaszce

pozo stało tylko kilka kosmy ków siwych wło sów; więk szość leżała skłę biona na
pod ło dze u jej stóp. Stali i patrzyli, a tym cza sem na zie mię spa dło kilka innych
luź nych kosmy ków. Ostry blask jarze nió wek oświe tlał suchą, pomarsz czoną
skórę o popie la tym odcie niu, jakby spa loną słoń cem, napiętą na cien kich
kościach. Miała otwarte oczy, ale – podob nie jak w przy padku ofiary z hotelu
Edi son – kolor był nie moż liwy do okre śle nia wsku tek mlecz nego bielma.

Oczy Wal tera zaczęły łza wić od smrodu.
– W cza sie służby patro lo wej musie li śmy czę sto spraw dzać, co się dzieje ze

sta rymi ludźmi, któ rzy miesz kali samot nie. Sąsie dzi nie widzieli ich od jakie goś
czasu, mar twili się, dzwo nili na poli cję. Nad ler zawsze naj pierw zaglą dał do
skrzynki pocz to wej. Jeśli były w niej stosy poczty, wie dzie li śmy, czego się
spo dzie wać w miesz ka niu. Nie potra fię zli czyć, ile razy znaj do wa li śmy pełną
skrzynkę, a potem zwłoki. Zawał, udar, pośli zgnię cie się i upa dek… Nim ktoś to
zauwa żył i dał nam znać, cza sem mijało kilka dni, tygo dni, nawet mie sięcy. Ta
kobieta nie żyje od bar dzo dawna.



– Cóż, nie widzę stosu listów. – Bray man ostroż nie wycią gnął rękę i dotknął
dwoma pal cami szyi kobiety. – Jest cią gle cie pła.

– Wyklu czone.
– Po śmierci tem pe ra tura ciała zwy kle spada o sto pień Cel sju sza na godzinę.

Nie może mieć wię cej niż dwa dzie ścia jeden stopni Cel sju sza; zało żył bym się,
że tem pe ra tura jest cią gle wyż sza niż trzy dzie ści dwa stop nie.

Prawe ramię mar twej kobiety zwi sało obok jej boku, lewe spo czy wało na
kola nach. Bray man ostroż nie dotknął lewego nad garstka, uniósł go kilka
cen ty me trów, puścił i patrzył, jak opada.

– Nie ma stę że nia pośmiert nego.
– Stę że nie osiąga mak si mum po dwu na stu godzi nach, prawda? Ustę puje po

kilku dniach. Założę się, że ta kobieta nie żyje przy naj mniej od mie siąca.
Stę że nie dawno zni kło.

– Więc uwa żasz, że ktoś prze cho wy wał jej zwłoki, przy wiózł tutaj, prze niósł
przez główny ter mi nal obok mnó stwa ludzi? Popatrz na jej sukienkę…

Była ubrana w czarną sukienkę kok taj lową z cien kimi ramiącz kami. Krótką.
Gołe, wychu dzone nogi wyglą dały jak dwa patyczki.

Wal ter ski nął głową.
– Tak, nic się nie zga dza. Ma sie dem dzie siąt, może osiem dzie siąt lat, prawda?

Taką sukienkę mogłaby wło żyć dwu dzie sto latka. To samo z butami. Star sze
kobiety nie noszą takich szpi lek. Nawet kol czyki nie pasują. – Umilkł, po czym
dodał: – Ubra nie ofiary z hotelu Edi son też nie miało sensu. Może sprawca ma
dziwną obse sję na punk cie odzieży? Z jakichś powo dów prze brał ją po śmierci?

– Umarła w tej sukience. Widzę plamy kału – odparł Bray man. – Po śmierci
roz luź niają się zwie ra cze, podob nie jak reszta mię śni. Nie dawno się zesrała,
w tym miej scu.

– Chyba muszę ci wie rzyć na słowo.
Wal ter zaha czył noskiem buta pasek nie wiel kiej czar nej torebki leżą cej na

pod ło dze, przy cią gnął ją i pod niósł. Była otwarta. Przej rzał zawar tość.
– Brak port fela i doku men tów. Szminka, cień do powiek… – Wyjął nie wielki

pojem nik. – Gaz pie przowy i… O kurwa. – Wsu nął głę biej dłoń i wycią gnął plik
bank no tów, zwi nię tych i prze wią za nych gumką. – To nie napad rabun kowy. Jest
tu co naj mniej tysiąc dolców. Poza tym trzy pre zer wa tywy. Czy to dziwka?
Bab cia pra cu jąca jako pro sty tutka? Chry ste, o to wła śnie cho dzi?!

Bray man przy glą dał się dło niom bez pal ców.
– Pokaż mi foto gra fie z hotelu Edi son. Rękę tam tej ofiary.
Wal ter zna lazł naj lep sze zbli że nie, a Bray man porów nał je z dło nią kobiety.
– Palce na pewno zostały odgry zione przy pierw szym sta wie. Tak samo jak

w przy padku męż czy zny. Trzeba zro bić odlew i spraw dzić, czy ślady zębów są te



same. – Uniósł rękę mar twej sta ruszki, puścił, potem znowu uniósł. Zro bił to
jesz cze kilka razy i spoj rzał na Wal tera. – Moim zda niem zaczyna się stę że nie
pośmiertne. Nie ma wąt pli wo ści, że umarła w ciągu ostat nich kilku godzin.
Posta wił bym na to wszyst kie pie nią dze.

Wal ter znowu popa trzył na kobietę. Wyda wało się to nie moż liwe. Do licha,
patrzył na mumię, która mogła nie żyć od mie sięcy. Nie byłby zdzi wiony, gdyby
ktoś powie dział, że zmarła przed rokiem. Ale zale d wie kilka godzin temu?!

– O co w tym wszyst kim cho dzi, kurwa?
Bray man nie odpo wie dział. Pokrę cił w mil cze niu głową.
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KIEDY TUŻ PO SIÓD MEJ wie czo rem Wal ter O’Brien wszedł do miesz ka nia
i posta wił na stole w kuchni pudło z aktami doty czą cymi mafii, w dal szym ciągu
czuł zapach zwłok kobiety z dworca auto bu so wego, jakby podą żył za nim do
domu. Nie była to sucha woń śmierci, ale słodki, mdlący odór zgni li zny. Im
dłu żej prze by wali na dworcu, tym wyda wał się inten syw niej szy.

Bray man nad zo ro wał tech ni ków bada ją cych miej sce prze stęp stwa, a Wal ter
roz ma wiał z kobietą i nasto latką, które zna la zły zwłoki. Matka myślała, że są
same w toa le cie, i zapro wa dziła córkę do otwar tej kabiny dla
nie peł no spraw nych, gdzie było wię cej miej sca. Odcią gnęła ją, kiedy zauwa żyła
mar twą kobietę, lecz dziew czyna zdą żyła zoba czyć ciało.

Póź niej prze słu chał sprzą ta cza pra cu ją cego na dworcu, Gwa te mal czyka po
pięć dzie siątce, który przy się gał, że kobiety nie było w toa le cie, gdy ją czy ścił
przed piątą po połu dniu. Poka zał Wal te rowi służ bowy rejestr i wska zał
zano to waną czwartą pięć dzie siąt sie dem obok dzi siej szej daty i wpisu:
DAM SKA TOA LETA NR 3. Nie mogły tego potwier dzić nagra nia
z moni to ringu – trzy kamery zain sta lo wane na dworcu nie dzia łały od mie sięcy –
 ale kie row nik oświad czył, że sprzą tacz jest wia ry godny i nie ma powodu wąt pić
w jego słowa. Ozna czało to, że w chwili zna le zie nia przez matkę i córkę ciało
prze by wało w kabi nie nie spełna godzinę.

Dwie kasjerki i ochro niarz nie widzieli wcho dzą cej kobiety; wszy scy
pod kre ślali, że star sza pani ubrana w ten spo sób rzu ca łaby się w oczy, zwłasz cza
wcze snym ran kiem. Do licha, każda kobieta ubrana w ten spo sób rzu ca łaby się
w oczy o każ dej porze! Nikt nie zauwa żył, by ktoś prze no sił zwłoki (może
w dużej tor bie albo walizce); ochro niarz zarze kał się, że zwró ciłby uwagę na
kogoś nio są cego duży bagaż. Jed nak kie row nik przy znał, że w odróż nie niu od
dozorcy ochro niarz ma zwy czaj drze mać mię dzy czwartą o szó stą rano. Wal ter
przy pusz czał, że ktoś prze wiózł zwłoki w walizce na kół kach pod nosem
ochro niarza; nie wie rzył, że kobieta dotarła do toa lety sama.



Ślepa uliczka.
Ślepa uliczka.
Ślepa uliczka.
W domu Wal ter przy ci snął rękaw do nosa i pową chał.
„Ten cho lerny smród…”
Wziął szybki prysz nic, ale dalej czuł odór. Pod niósł ubra nie z pod łogi,

opróż nił kie sze nie, wepchnął wszystko na dno wypeł nio nej torby na pra nie,
a następ nie wło żył dżinsy i czy ste pół buty.

Wró cił do kuchni, trzy ma jąc w ręku zgnie cione w kulę rachunki z restau ra cji
U Gio van niego i obrożę. Wyjął piwo z lodówki i spoj rzał na stos akt
doty czą cych mafii. Obie cał Bray ma nowi, że przej rzy je dziś wie czo rem.
Zamie rzał odro bić pracę domową, prze stu dio wać teczki ofiar pogry zień i cze kać
na wyniki sek cji zwłok nie zi den ty fi ko wa nej sta ruszki. Z samego rana porów nają
wyniki.

Na rachunku leżą cym na wierz chu znaj do wał się naba zgrany adres. Dotar cie
tam na pie chotę zaję łoby dzie sięć minut. Mógł łatwo wszystko spraw dzić
i wró cić przed upły wem godziny. Zosta nie mnó stwo czasu na przej rze nie teczek.

Poza tym cią gle czuł zapach. Był lekki, ale nie zni kał. Szybki spa cer, tro chę
świe żego noc nego powie trza – wystar czy, by o nim zapo mnieć. Na pewno się
ulotni.

Godzina.
Nie wię cej.
Potem akta.
Dopił piwo, przy piął do kostki zapa sową broń – nie wielki rewol wer kali bru

380 – i opu ścił miesz ka nie. Szedł szybko do przodu, by zdrowy roz są dek nie
zmu sił go do zmiany decy zji.

Zdo łał dotrzeć na miej sce w osiem minut, nie dzie sięć, ale kiedy drzwi
otwo rzył star szy męż czy zna, Wal ter natych miast zro zu miał, że to pomyłka.
Męż czy zna obej rzał odznakę, po czym ner wowo przy znał, że on i jego żona jedli
kola cję w restau ra cji U Gio van niego z oka zji dwu dzie stej siód mej rocz nicy
ślubu. Wal ter zło żył gra tu la cje, podzię ko wał za poświę ce nie cen nego czasu i bez
dal szych wyja śnień wyszedł na ulicę. Popa trzył na następny rachu nek. Może
zdą żyć, jeśli się pośpie szy.

„Do licha, nie zacho wuj się jak idiota!”
Mimo to poszedł.
Poje chał tak sówką do New port Vil lage Apart ments przy St Anto ine Street, co

zajęło osiem na ście minut. Kazał kie rowcy zacze kać. Kolejne pudło. Nikt nie
odpo wie dział na dzwo nek do drzwi, ale sąsiadka powie działa, że mieszka tam
laty no skie mał żeń stwo z czwor giem dzieci.



Kiedy Wal ter wró cił do tak sówki, wie dział, że nie wróci do domu, dopóki nie
spraw dzi ostat niego rachunku. Nie potra fiłby się sku pić, gdyby tego nie zro bił.
Powi nien po pro stu spraw dzić wszyst kie moż li wo ści. Udo wod nić sobie, że to nie
ona, na pewno nie ona. Wtedy i dopiero wtedy będzie mógł cał ko wi cie się
sku pić na śledz twie. Powta rzał to sobie; było to głu pie, ale wystar czyło.

Jazda pod ostatni adres trwała tro chę dłu żej, pra wie pół godziny. Nie
miesz ka nie, ale dom w Dear born Heights – na bli skich przed mie ściach Detroit.
Jed no pię trowa willa w stylu kolo nial nym z wypie lę gno wa nym traw ni kiem
i czar nym volvo zapar ko wa nym na pod jeź dzie.

Kiedy męż czy zna otwo rzył drzwi, Wal ter wyjął odznakę.
Może dla tego męż czy zna tak bar dzo pobladł. Naj pierw spoj rzał na odznakę,

a póź niej na posi nia czoną twarz Wal tera. Wyda wało się, że się skur czył.
– Nie mia łem poję cia, że jest pan poli cjan tem.
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RANDKA AMY ARCHER.
Począt kowo Wal ter zamie rzał mu podać swoje nazwi sko i powie dzieć, że

pra cuje w Wydziale Zabójstw Poli cji Detroit, lecz po chwili się roz my ślił.
Scho wał odznakę do kie szeni, nim męż czy zna zdo łał odczy tać numer. Za żadne
skarby nie chciał, by pod niósł słu chawkę i zadzwo nił do kapi tana Hazletta.

– Nazywa się pan Michael Dri scoll? – spy tał.
Męż czy zna ski nął głową.
– Musimy poroz ma wiać.
W głębi domu roz legł się okrzyk kobiety:
– Kto to, Mike?
„Amy?”
Dri scoll lekko zbladł i zawo łał przez ramię:
– Detek tyw z poli cji. Przy szedł w pra wie pobi cia przed kil koma dniami.

Pomó wię z nim przed domem. Przy go tuj dzieci do spa nia. Pomogę ci je uśpić,
gdy skoń czymy. To nie powinno długo potrwać. – Zanim kobieta odpo wie działa,
wyszedł na werandę, zamknął drzwi i rzekł cicho: – Pro szę posłu chać. Czy jest
pan poli cjan tem, czy nie, był pan pijany jak świ nia i nie ma pan prawa nas
nacho dzić.

– Zaata ko wał pan funk cjo na riu sza poli cji.
– Nie poka zał pan odznaki. Ledwo trzy mał się pan na nogach. – Ner wowo

zer k nął na pod bite oko Wal tera i siniak na pod bródku. – Chry ste Panie, zro biłby
pan to samo, gdyby ktoś pana pod glą dał, kiedy…

Zasłona w oknie po lewej stro nie Wal tera się odsu nęła i za szybą poja wiła się
twarz kobiety. Zmarsz czyła brwi, po czym znowu zacią gnęła zasłonę. Około
trzy dzie stu pię ciu lat, nie gruba, ale tęga, kilka kilo gra mów nad wagi. Miała
włosy zacze sane do tyłu i była ubrana w obszerną koszulę z krót kimi ręka wami.

Nie Amy.
Wal ter nagle coś zro zu miał.



– Tamta dziew czyna nie była pań ską żoną.
Dri scoll nie odpo wie dział; odwró cił się i zaka słał w rękaw. Ochry pły,

wil gotny kaszel, który zda wał się trwać wiecz nie. Kiedy w końcu znowu spoj rzał
na Wal tera, miał wil gotne, zaczer wie nione, opuch nięte oczy. Popa trzył
z zawsty dze niem na strupy na opuch nię tych knyk ciach.

– Powie dzia łem żonie, że zosta łem napad nięty w dro dze powrot nej z pracy do
domu, że udało mi się spło szyć napast ni ków, ale ukra dli port fel i karty
kre dy towe. – Pokrę cił głową. – Cho ler nie głu pie, ale tłu ma czyło znik nię cie
pie nię dzy.

– Kim była ta dziew czyna?
Dri scoll się zawa hał, zer k nął na dom.
– Powie działa, że nazywa się Ame lia. Ame lia Dyer.
– Gdzie ją pan poznał?
Dri scoll znowu umilkł i popa trzył na swoje nogi.
Wal ter zaczął prze su wać się obok niego w stronę drzwi.
– Może powi nie nem poroz ma wiać z pań ską żoną. W spra wie zgło sze nia

napadu, rozu mie pan. Zawsze należy postę po wać zgod nie z prze pi sami.
Dri scoll wycią gnął rękę, by zablo ko wać drogę Wal te rowi, co wywo łało

kolejny atak kaszlu. Pra wie zgiął się wpół. Wsparł się na fra mu dze, aż atak
minął.

– Prze pra szam. Chyba coś mi dolega. Nie spa łem dobrze.
Wal ter zro bił krok do tyłu.
– Kim dla pana była? – powtó rzył, coraz bar dziej nie cier pli wie.
– Skąd mam wie dzieć, że mnie pan nie aresz tuje?
– Pro szę zapo mnieć o napa ści, nie po to tu przy sze dłem. – Wal ter zni żył głos.

– Niech pan posłu cha. Byłem po służ bie, wycho dzi łem z baru i roz po zna łem ją.
Chcia łem jej zadać kilka pytań zwią za nych z pewną sprawą. Wła śnie dla tego za
wami posze dłem. Pro szę mi pomóc ją odna leźć, a potem o wszyst kim
zapo mnimy – zapew nił.

– Nie powie pan mojej żonie?
– Nie, jeśli będzie pan współ pra co wał.
Dric soll się zasta na wiał. W końcu spoj rzał w okno i wes tchnął. Zapro wa dził

Wal tera na pod jazd i zatrzy mał się obok volvo.
– To po pro stu dziew czyna z agen cji towa rzy skiej – powie dział cicho. – Ja

i żona prze ży wamy trudny okres, więc potrze bo wa łem odmiany. Kum pel z pracy
dał mi jej wizy tówkę, mówił, że jest dys kretna. Zapro po no wała coś, co nazwała
ide alną randką.

– Ide alną randką?



– Pięć set dolców, spo tka się gdzieś z panem i będzie uda wać pana
dziew czynę. Kola cja, drinki, hotel. Spo tka li ście się kilka razy, ale zwią zek jest
cią gle nowy, coś w rodzaju mie siąca mio do wego, kiedy cią gle robi się takie
rze czy jak…

– Seks w zaułku, nagle, pod wpły wem impulsu – wtrą cił Wal ter.
– Tak. Przy sze dłem do restau ra cji U Gio van niego, nie mając poję cia, jak

wygląda. Jed nak mnie poznała. Nie wiem, na jakiej pod sta wie; nie poda łem
nikomu ryso pisu. Sta łem jak idiota obok hostessy w recep cji, nie wiele
bra ko wało, bym się odwró cił i wyszedł. Potem, sie dząc przy sto liku, do mnie
poma chała. Nie było odwrotu. Zresztą nie chcia łem się wyco fać. Widział ją pan,
prawda? Dzięki niej wszystko było łatwe. Roz ma wia li śmy o róż nych rze czach.
Zaczę li śmy od banal nych tema tów, potem mówi li śmy o pracy i moich
pro ble mach w domu. Niczego nie oce niała, po pro stu słu chała. Mia łem wra że nie,
że znam ją od dzie ciń stwa. Kola cja była fan ta styczna. Czu łem się jak na ide al nej
randce. – Spoj rzał nad ramie niem Wal tera na samo chód cze ka jący na ulicy. –
 Przy je chał pan tak sówką?

Wal ter zigno ro wał pyta nie.
– Gdzie się uda li ście, kiedy wyszli ście z zaułka?
– Do hotelu Hun tley. Zare zer wo wa łem tam pokój. – Dri scoll był blady,

dygo tał, a po twa rzy spły wał mu pot.
Wal ter znał hotel Hun tley. Nie stać go było na niego. Gaża poli cjanta nie

wystar czała.
– Widział was tam ktoś?
– Wszy scy nas widzieli. Ludzie zawsze patrzą na taką piękną dziew czynę.

Szybko zapro wa dzi łem ją na górę, nie mogłem ryzy ko wać, że zauważy nas ktoś
zna jomy. W pokoju cze kała butelka szkoc kiej Macal lan i wypi łem tro chę za
dużo; pra wie nie pamię tam reszty nocy. Zasną łem, stra ci łem przy tom ność,
obu dzi łem się przed piątą, ale już wyszła. – Spoj rzał na dom. – Pro szę
posłu chać: muszę wra cać. Prze pra szam, że pana ude rzy łem. Przy kro mi
z powodu wielu rze czy, które zro bi łem tam tej nocy. Może czymś mnie zara ziła,
kto wie? – Znowu się roz ka słał i otarł usta wierz chem dłoni. – Jest pan
detek ty wem, prawda? Co zro biła?

– Gdzie jest wizy tówka? Cią gle ją pan ma?
Dri scoll wyjął z kie szeni postrzę pioną wizy tówkę, zer k nął na nią i podał

Wal te rowi. Czer wone litery na czar nym tle.
– Nie będzie mi potrzebna. Popeł ni łem błąd, nor mal nie nie zdra dzam żony.

Ni gdy wcze śniej nie zro bi łem cze goś takiego. To nie w moim stylu. Kocham
żonę, rodzinę. To po pro stu…

– Kry zys mał żeń ski – dokoń czył Wal ter. – Chyba tak to można nazwać.



Będzie nad sobą pano wał, aż zapo mni o poczu ciu winy, po czym znowu
poszuka pro sty tutki. Za rok lub dwa będzie wege to wał w tanim miesz ka niu
zasta wio nym kar to no wymi pudłami, pró bu jąc zro zu mieć, dla czego jego życie
przy po mina gru zo wi sko.

Wal ter odszedł bez słowa.
– Hotel Hun tley, w cen trum – powie dział, wsiadł szy do tak sówki.
Zupeł nie zapo mniał o pudle z aktami na kuchen nym stole.
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HOTEL HUN TLEY, ZBU DO WANY w latach trzy dzie stych przez rodzinę
Car mi cha elów, znaj do wał się na rogu Baring ton Street i Third Street w cen trum
Detroit. Miesz kało tam sze ściu pre zy den tów, liczne gwiazdy fil mowe
i tele wi zyjne, sławni spor towcy. W hotelu Hun tley rezy do wał przez dwa lata
Jack Tocco, słynny mafioso z Detroit, nim prze pro wa dził się na Flo rydę, by
z oddali zarzą dzać inte re sami rodziny. Był to rów nież jeden z nie licz nych hoteli
w Sta nach, który miał aż dwa na ście pię ter, co przy cią gało tury stów.

Na par te rze, na wschod nim krańcu dużego holu, znaj do wała się restau ra cja,
a za nią bar o nazwie Zemsta, z licz nymi pamiąt kami z okresu pro hi bi cji.

Wal ter usiadł na wyso kim stołku, zasta na wia jąc się, co zdoła kupić za
trzy dzie ści kilka dola rów, które miał w port felu. Nie chciał spoj rzeć na kartę dań,
zamó wił piwo becz kowe i wodę, a następ nie popro sił o moż li wość sko rzy sta nia
z tele fonu. Po kilku sekun dach otrzy mał wszyst kie zamó wione rze czy i wyjął
wizy tówkę. Znaj do wał się na niej tylko numer tele fonu z nume rem
kie run ko wym 313; wydru ko wano go czer woną czcionką na czar nym papie rze.

Wystu kał numer i po dru gim sygnale ode zwał się męski głos.
– Tak?
Wal ter odchrząk nął. Sta rał się nie mówić zbyt gło śno.
– Mój przy ja ciel Michael dał mi waszą wizy tówkę. Chciał bym poznać

dziew czynę, z którą spę dził wie czór, Ame lię.
W słu chawce pano wała cisza. Minęło tylko kilka sekund, lecz wyda wało się,

że upły nęła minuta.
Kiedy dalej nikt nie odpo wia dał, Wal ter dodał:
– Inte re suje mnie ide alna randka.
Cią gle nic.
– Halo?
– Jak ma pan na imię?
– Wal ter.



– Zdaje pan sobie sprawę z ceny?
– Tak, mam gotówkę – skła mał. – Jestem w…
– Wiem, gdzie pan jest. Pro szę przejść na koniec baru i usiąść na trze cim

stołku po lewej.
Roz le gło się gło śne pstryk nię cie. Męż czy zna się roz łą czył. Wal ter popa trzył

na słu chawkę, odło żył ją na widełki i prze su nął tele fon w stronę bar mana.
Scho wał wizy tówkę do kie szeni.

Przy barze sie działy tylko trzy osoby – para po pra wej, popi ja jąca mar tini,
i męż czy zna oglą da jący mecz bejs bo lowy kilka stoł ków dalej.

Wal ter ruszył w stronę dru giego końca baru i usiadł, gdzie mu kazano.
Po czter dzie stu minu tach pił dru gie piwo, kiedy jego ramie nia dotknęła

smu kła dłoń i deli kat nie go uści snęła. Czuł na szyi cie pły oddech. Kiedy się
odwró cił, poca ło wały go mięk kie wargi. Dziew czyna przy tu lała się do niego
przez chwilę i z uśmie chem odgar nęła mu włosy.

– Cześć, przy stoj niaku! Prze pra szam, że musia łeś cze kać. Utknę łam w korku.
Poło żyła torebkę na barze i usia dła obok Wal tera. Skrzy żo wała smu kłe nogi

i wygła dziła na opa lo nych udach krótką czarną sukienkę z jedwa bi stej tka niny.
Jej jasne, lekko kędzie rzawe włosy opa dały na ramiona, a zie lone oczy lśniły.

Była piękna, ale nie miał przed sobą Amy. Bar man poło żył przed nią
ser wetkę.

– Ma pani ochotę na coś do picia?
– Chyba tak. Pro szę wódkę z sokiem żura wi no wym.
Bar man odwró cił się w stronę pó łek z butel kami, szybko przy go to wał drinka

i podał jej. Wyjęła cytrynę, poło żyła na ser wetce i unio sła szkla neczkę.
– Za zakoń cze nie dłu giego dnia i począ tek cudow nego wie czoru!
Trą cił szkla neczkę swoim piwem i wypił łyk. Dziew czyna unio sła tru nek do

ust, po czym poło żyła wolną rękę na udzie Wal tera, nachy liła się do jego ucha
i szep nęła:

– Kiedy pój dziemy na pię tro, musisz zapła cić całą kwotę z góry. Na razie
dobrze się bawmy. Nazy wam się Wil low. – Pochy lała się jesz cze przez chwilę,
musnęła war gami jego szyję i cof nęła się.

Wal ter przy su nął sto łek bli żej, by nikt nie sły szał dal szej czę ści roz mowy.
– Pro si łem o Ame lię.
Z jej twa rzy znik nął uśmiech, ale tylko na sekundę.
– Jeśli ci się nie podo bam, na pewno przy ślą kogoś innego.
– Wiesz, gdzie ona jest?
– Nie znam nikogo o imie niu Ame lia.
Wal ter uważ nie przy glą dał się oczom dziew czyny, gdy opi sy wał Amy, ale nie

dała po sobie poznać, że ją zna.



– Była tutaj poprzed niego wie czoru. – Wyjął wizy tówkę, jakby miała
potwier dzić jego słowa, ale dziew czyna wyda wała się zmie szana.

Wypiła następny łyk wódki z sokiem żura wi no wym, po czym poło żyła dłoń
na torebce.

– Chyba powin nam iść. Źle się czuję.
Chwy cił ją za nad gar stek.
– Zacze kaj.
To wystar czyło, by się zde ner wo wała. Zesztyw niała.
– Puść mnie! Nie chcę robić sceny, ale mogę nie mieć wyj ścia.
Szybko ją puścił, ale mleko się roz lało.
– Prze pra szam. Nie chcia łem cię nie po koić. Po pro stu… muszę z nią

poroz ma wiać.
W torebce Wil low roz le gła się cicha wibra cja. Popa trzyła na ekran pagera, po

czym wstała.
– Jeśli zadzwo nisz, przy ślą kogoś innego. Nie wiem, co jesz cze mogę

powie dzieć. Muszę iść. – Znowu się uśmiech nęła. – Miło mi było cię poznać,
Wal te rze.

Ode szła. Patrzył, jak prze cho dzi przez bar i hol w stronę głów nego wyj ścia
hotelu Hun tley. Pstryk nął pal cami w stronę bar mana i wstał.

– Pro szę mi dać foliową torebkę, natych miast!
Męż czy zna zmarsz czył brwi.
– Słu cham?
Wal ter wyjął odznakę.
– Potrze buję folio wej torebki. Niech się pan pośpie szy, do licha!
Bar man się gnął pod ladę i wyjął torebkę. Wal ter chwy cił ją, wylał resztkę

drinka Wil low i wło żył pustą szkla neczkę do torebki. Rzu cił na bar kilka
bank no tów i pobiegł za dziew czyną.

Zauwa żył ją sto metrów dalej. Stała na chod niku przed budką tele fo niczną.
Zanim go zauwa żyła, scho wał się w wej ściu do sklepu z elek tro niką,

odcze kał, aż odłoży słu chawkę, po czym ruszył za nią, gdy szybko szła ulicą.
Skrę ciła w Ambrose Street. Wal ter zauwa żył, że wcho dzi do hotelu Gra in ger

– nie tak dro giego jak Hun tley, ale cią gle jed nego z naj lep szych w mie ście.
Wszedł do barku z kanap kami po dru giej stro nie ulicy i wybrał sto lik przy

oknie.
Wyszła z hotelu dopiero przed pół nocą. Znowu zaczął ją śle dzić. Prze szła

cztery prze cznice do klubu o nazwie Dre amers, gdzie bram karz szybko wpu ścił
ją do środka bez kolejki.

Scho wał torebkę ze szkla neczką w krza kach na rogu par kingu, a następ nie
poka zał odznakę przy drzwiach i wszedł bez kolejki do zady mio nego klubu.



Cze kał, aż jego oczy przy zwy czają się do jaskra wych świa teł, kolo ro wych
reflek to rów i lase rów pul su ją cych w mia ro wym ryt mie muzyki. Na początku
myślał, że zgu bił Wil low w gęstym tłu mie. Może zawró ciła albo wyszła innymi
drzwiami? Potem ją zauwa żył.

Tań czyła na par kie cie z dziew czyną, którą Michael Dri scoll znał jako Ame lię
Dyer.

Wal ter znał ją jako Amy Archer.
To była ona.



TERAZ
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PŁUG ŚNIEŻNY ROZ SY PU JĄCY SÓL roz trą cił dwa wozy poli cyjne, o włos
minął mur przy wej ściu do klubu, po czym skrę cił z rykiem w boczną drogę
dojaz dową. Zawa dził o kilka pojem ni ków na śmieci i ode pchnął je na bok, jakby
nic nie ważyły. Z tyłu w dal szym ciągu sypała się sól, pokry wa jąc asfalt grubą
białą war stwą.

Rigby zro biła kilka kro ków do przodu i krzyk nęła:
– Niech ktoś zatrzyma tego dupka!
Umun du ro wany poli cjant w pobliżu zaułka okrą żył wóz patro lowy i roz le gły

się dwa strzały: jeden tra fił w lusterko cię ża rówki, drugi w asfalt na jej dro dze.
Funk cjo na riusz przy kuc nął za samo cho dem.

Rigby spoj rzała na budy nek znaj du jący się z tyłu. Unio sła wzrok.
Obser wo wała dachy jak jastrząb polu jący na ofiarę.

„Do licha, Red – myślał Wal ter – mam nadzieję, że prze no sisz się z miej sca
na miej sce. Zabro ni łem cię ata ko wać, ale to nie zna czy, że tego nie zro bią”.

Anty ter ro ry ści już pod jęli dzia ła nia. Za fur go netką oddziału SWAT usta wił się
obser wa tor i sys te ma tycz nie lustro wał dachy i okna domów za pomocą potęż nej
lor netki. Nie wąt pli wie namie rzał strzel ców, usta lał ich pozy cje. Wal ter nie miał
złu dzeń, że zdo był prze wagę. W naj lep szym razie zyskał tro chę czasu. Gdzieś
nie da leko, w jakiejś sali kon fe ren cyj nej, sie dzą ludzie znacz nie inte li gent niejsi
od niego i zasta na wiają się, jak roz wią zać tę sprawę, nim wymknie się spod
kon troli. Wal ter spę dził dużą część życia w takich salach kon fe ren cyj nych.

Pług z solą znik nął z pola widze nia. Rigby patrzyła w tamtą stronę. Cią gle
sły chać było war kot motoru. Wyda wało się, że Rigby się zasta na wia, po co to
wszystko. Wal ter wie dział, że to nie prawda. Kiedy pług po raz drugi objeż dżał
klub, do szo ferki pod biegł inny poli cjant. Zatrzy mał go kolejny strzał
i funk cjo na riusz ukrył się za bary kadą.

– Nie ruszaj cie pługu – rzekł Wal ter do Rigby. – Musi cie się skon cen tro wać
na mnie.



– Skąd mam wie dzieć, że w klu bie naprawdę jest bomba?
– Szybko uzy ska pani odpo wiedź.
– Jaka to bomba?
Wal ter mil czał.
– Musi mi pan coś powie dzieć.
– Nie, nie muszę.
– Kim dla pana jest ta kobieta?
Wal ter znowu się nie ode zwał.
– Ma pan ryso pis?
– Nie.
– Jak wygląda?
– Nie mogę powie dzieć.
– Ile ma lat?
– Też nie mogę powie dzieć.
Po każ dej jego odpo wie dzi Rigby była coraz bar dziej zdzi wiona.
– Nie chce pan czy nie wie?
– Tak.
– To żadna odpo wiedź.
„To naj pięk niej sza kobieta, jaką kie dy kol wiek widzia łem” – pomy ślał Wal ter.

„A także potwór z pie kła rodem”.
Wzru szył ramio nami i spoj rzał na wej ście do klubu.
– Bram karz może odejść. W tej chwili tylko prze szka dza.
Rigby się nie poru szyła. Patrzyła na Wal tera.
– Tak po pro stu?
– Pro szę go stąd zabrać, nim zmie nię zda nie.
W słu chawce Wal tera zatrzesz czał głos Reda.
– A jeśli go dotknęła? Nie wiemy, czy tego nie zro biła. Ma odejść tylko

dla tego, że jest na zewnątrz?
Wal ter nie odpo wie dział. Rigby miała na szyi mikro fon zestawu

prze wod nic twa kost nego. Naci snęła guzik nada wa nia i powie działa coś po cichu.
Po chwili wybie gło dwóch funk cjo na riu szy, dało nurka za mur koło wej ścia

do klubu, sta nęło po obu stro nach bram ka rza i odpro wa dziło go za bary kadę.
Trwało to nie spełna trzy dzie ści sekund.

– Dzię kuję – powie działa Rigby i wyda wało się, że naprawdę mówi szcze rze.
– Możemy poroz ma wiać o pozo sta łych gościach klubu?

– Nie ma o czym roz ma wiać.
– Szuka pan kobiety – odparła Rigby. – Pro szę mi pozwo lić wypro wa dzić

męż czyzn. Tylko prze szka dzają, prawda?
– Nie.



– Myśli pan, że spró buje się wymknąć mię dzy nimi?
Wal ter o mały włos się nie roze śmiał.
– Nikt nie pomy liłby jej z męż czy zną.
– Dla czego nie? Pro szę oka zać dobrą wolę. Zyska pan tro chę czasu. Jeśli pan

nie wie, kim jest ani jak wygląda, jak ktoś ją roz po zna?
– Skon tak tuje się ze mną.
– Czemu mia łaby to zro bić?
– Bo nie może się powstrzy mać. – Wal ter zer k nął na zega rek. – Zostało pani

czter dzie ści sie dem minut. Nie chcę zyskać na cza sie. Gdy bym uwa żał…
Znowu się roz ka słał. Tym razem trwało to pra wie trzy minuty. W końcu atak

kaszlu minął i Wal ter otarł krew z ust, nie pró bu jąc jej ukry wać.
– Umie ra jący czło wiek nie ma nic do stra ce nia – rzekł. – Pro szę o tym

pamię tać i uwzględ nić w moim pro filu.
Się gnął pod grubą kami zelkę, wyjął nie wielki pen drive i rzu cił w stronę

Rigby, która chwy ciła go jedną ręką.
– Co w tym jest?
– Długa, smutna histo ria.



1992

ALIASY?

Amy Archer

Ame lia Dyer

 
Alvin Schalk

Dwie ofiary /zamra żarka w piw nicy

Nie zi den ty fi ko wany męż czy zna /hotel Edi son

Nie zi den ty fi ko wana kobieta /dwo rzec auto bu sowy w Cork town

Wal ter O’Brien, dwa dzie ścia osiem lat
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AMY ARCHER TAŃ CZYŁA, przy ci śnięta ple cami do piersi Wil low. Splo tły
ręce i palce, poru szały się jak jedna osoba. Śmiały się i wesoło tupały nogami
w takt muzyki, pio senki grupy The Clash.

Wal ter prze stał mieć jakie kol wiek wąt pli wo ści, kogo widział tam tej nocy.
Roz ja śniło mu się w gło wie i był pewien, że to ona. Ucie kła mu przed sze ściu
laty. Dosko nale pamię tał jej twarz; w ogóle się nie posta rzała. Była kilka
cen ty me trów niż sza od Wil low, która zda wała się nie kiedy ją ota czać,
pochła niać. Zasta na wiał się, czy są kochan kami. Doty kały się w spo sób intymny:
było to coś wię cej niż taniec dwóch przy ja ció łek. Wie dza. Bli skość fizyczna.
Kiedy pode szło do nich kilku męż czyzn, nie wąt pli wie po to, by pró bo wać je
pode rwać, śmiały się i odsu wały. Na pewno nie raz sły szały to, co mówią
męż czyźni w takich sytu acjach.

Utwór The Clash się skoń czył. Zaczęła śpie wać Laura Bra ni gan. Wal ter
prze pchnął się przez tłum do baru, sta ra jąc się nie tra cić z oczu obu kobiet.

Potrze bo wał planu, ale nic nie przy cho dziło mu do głowy.
Jeśli Amy go zoba czy i pozna, natych miast uciek nie. Odna lazł ją dwa razy

w ciągu trzech wie czo rów dzięki intu icji i śle pemu szczę ściu. Nie miał złu dzeń,
że zdoła ją wytro pić po raz trzeci, jeśli nie będzie chciała zostać odna le ziona.

– Czego panu nalać? – spy tał bar man, prze krzy ku jąc muzykę.
– Wody – odpo wie dział Wal ter. – Muszę sko rzy stać z tele fonu.
Bar man napeł nił szklankę wodą i ski nął głową w stronę wej ścia.
– Tele fon w barze jest dla per so nelu, a stołki barowe dla klien tów

zama wia ją cych drinki. Płatne tele fony znaj dują się przy wej ściu. Pro szę zabrać
ze sobą wodę.

Wal ter wyjął odznakę i szybko mu poka zał.
– Tele fon, natych miast!
Bar man prze wró cił oczami, zdjął tele fon z półki przy kasie i posta wił na

barze.



– Niech pan szybko to zała twi. Nie chcę, by goście myśleli, że można stąd
tele fo no wać.

Wal ter go zigno ro wał i wykrę cił numer. Przy ci snął słu chawkę do ucha
i zasło nił dru gie wolną ręką.

Nad ler ode brał dopiero po szó stym sygnale. Miał zaspany głos.
– Co się dzieje?
– Zna la złem ją – odpo wie dział Wal ter, mocno przy ci ska jąc słu chawkę do

ucha, usi łu jąc wyci szyć hała śliwą muzykę.
– Nic nie sły szę. Kto mówi?
– O’Brien! – rzekł gło śniej. – Zna la złem ją!
– O’Brien? Wiesz, która godzina? Kogo zna la złeś?
– Archer. Amy Archer. – Dawny part ner mil czał. – Jest w klu bie

w śród mie ściu.
Nad ler cią gle nie odpo wia dał. Przy naj mniej na początku. W końcu głę boko

wes tchnął.
– Jesteś pewien? Pamię tasz ostat nią histo rię?
Wal ter dosko nale pamię tał ostat nią histo rię. Pomy lił się, ale teraz był pewien.
– Obser wuję ją w tej chwili. Tań czy z inną dziew czyną. Potrze buję wspar cia.

Chyba nie powi nie nem zwi jać jej sam. W takim tłu mie zbyt łatwo mogłaby
uciec. Musimy zablo ko wać drzwi, osa czyć ją w klu bie, a potem odwieźć do
aresztu. Jeśli się zorien tuje, że ją namie rzy li śmy, znowu uciek nie. Wiesz, że to
zrobi.

– Jesteś w jakimś klu bie?
– Tak, nazywa się Dre amers, w cen trum. Przy Mur dock Ave nue. Możesz tu

przy je chać? – Nad ler znowu się nie odzy wał. – Jesteś tam, Herb?
– Piłeś?
Wal ter zaklął pod nosem.
– Wypi łem dwa piwa.
Nie powi nien tego mówić. Ile razy prze pro wa dzali z Nad le rem inter wen cje

w miesz ka niach i spo ty kali pija ków twier dzą cych, że wypili tylko dwa piwa?
Wszy scy zawsze mówili, że dwa. Wie dzieli, że nikt im nie uwie rzy, jeśli
powie dzą, że jedno, a trzy ozna czały nie trzeź wość, więc dwa. Zawsze dwa.

– Nie jestem…
– Wra caj do domu – prze rwał Nad ler. – Odpuść sobie.
– Posłu chaj, widzia łem mel du nek. Weeden podał zły ryso pis. Pew nie wła śnie

dla tego nikt jej nie zna lazł przez te wszyst kie lata. To Amy Archer. Jestem tego
pewien.

– Idź do domu.
Wal ter chciał się sprze czać, ale usły szał sygnał. Nad ler się roz łą czył.



Odło żył słu chawkę i nagle poczuł na ramie niu czy jąś dłoń. Odwró cił się
i zoba czył Wil low sto jącą naprze ciwko niego z gniew nym gry ma sem na ład nej
twa rzy. Teraz, gdy miała wolne, zni kły wszel kie pozory uprzej mo ści.

– Co tu robisz, do licha?! Śle dzisz mnie?!
Bar man wska zał apa rat.
– Skoń czył pan?
Wal ter z ocią ga niem ski nął głową i prze su nął go w jego stronę. Wil low

chwy ciła Wal tera za koszulę i obró ciła do sie bie.
– Dla czego mnie śle dzisz, do cho lery?!
– Hej, uspo kój się. Wcale cię nie śle dzę.
– Nie?! Założę się, że śle dzisz! – rzu ciła. – Podej rze wam, że jesteś

zbo czo nym dup kiem, który kilka godzin temu nie dostał tego, czego chciał,
a potem posta no wił zacze kać, aż zostanę sama, i wziąć to za darmo. Powi nie neś
mi zapła cić za stra cony czas. Jak masz na imię? Wal ter? Może powin nam
zadzwo nić do swo jego szefa, Wal terze? Powie dzieć mu, gdzie jeste śmy, żeby ci
wyja śnił, jakie są zasady? Wyśle kilku przy ja ciół, któ rzy szybko cię ich nauczą.

Wyda wało się, że za chwilę zdzieli Wal tera pię ścią.
– Może byście się uspo ko ili? – ode zwał się bar man. Wziął dwa kie liszki

i napeł nił je wódką, sokiem z cytryny i czymś poma rań czo wym.
– Dwa kami ka dze. Jeden dla damy, drugi dla zaprzy jaź nio nego poli cjanta.
Wil low zro zu miała dopiero po sekun dzie. Zesztyw niała.
– Jesteś gliną?
Wal ter kiw nął głową, wziął oba kie liszki i podał jej jeden.
– Rozejm?
Nie poru szyła się.
– Posłu chaj, nie jestem w tej chwili na służ bie.
Jeden shot wódki go nie zabije, zwłasz cza jeśli zapa nuje nad sytu acją bez

urzą dza nia sceny.
– Gdy bym cię okła mał, byłby to nie le galny pod stęp. Wiesz, że nie wolno mi

pić na służ bie. – Uniósł kie li szek i wypił go jed nym hau stem. Poczuł pie cze nie
w ustach i cie pło roz cho dzące się w żołądku. Wódka sma ko wała lepiej, niż się
spo dzie wał.

Posta wił pusty kie li szek na bla cie i ski nął głową w stronę Amy, która
w dal szym ciągu tań czyła na par kie cie z zamknię tymi oczami i głową odchy loną
do tyłu.

– Chcę po pro stu z nią poroz ma wiać. To wszystko.
Wil low wypiła shota, zady go tała i posta wiła kie li szek do góry nogami obok

kie liszka Wal tera.
– Dla czego?



– Znam ją z daw nych cza sów. Minęło kilka lat. Może mnie nie poznać.
Domy ślam się, że… macie tego samego pra co dawcę.

Zmru żyła oczy.
– Wła śnie jej szu ka łeś? Jak ją nazwa łeś?
– Ame lia. Ame lia Dyer.
– Aha.
– Wiem, że to nie jest praw dziwe nazwi sko – wyja śnił Wal ter, spo glą da jąc na

drzwi wej ściowe. Był pewien, że dotrze tam pierw szy, gdyby Amy pró bo wała
uciec. – Nie jestem zain te re so wany waszą pracą. Zupeł nie mnie to nie obcho dzi.
Kilka pytań i dam wam spo kój, obie cuję. Chcę się po pro stu upew nić, że nic jej
nie jest.

Gdyby Wil low przy pro wa dziła Amy, a przy naj mniej ruszyła z nią w jego
stronę, byłoby jej trud niej znik nąć w tłu mie. Powi nien wziąć kaj danki, mógłby ją
wtedy obez wład nić.

Bar man napeł nił dwa kie liszki i dodał trzeci.
– Ona nie pije – powie działa Wil low, nie patrząc na bar mana, który wzru szył

ramio nami.
– Nie obcho dzi mnie, kto to wypije. Chcę po pro stu, żeby ście stąd poszli.
Amy w dal szym ciągu tań czyła, teraz odwró cona ple cami. Ota czało ją kilku

face tów. Igno ro wała ich, ale zasła niali Wal te rowi widok.
Wil low wzięła jeden z kie lisz ków i wypiła.
– Zacze kaj chwilę.
Zanim zdą żył odpo wie dzieć, zaczęła się prze ci skać przez tłum. Z gło śni ków

dobie gały głę bo kie basy. Wal ter czuł, że wibrują mu zęby.
Bar man popchnął w jego stronę dwa pozo stałe shoty.
– Pro szę je wypić. Ina czej je wyleję.
Wal ter opróż nił oba kie liszki. Czemu nie? Kiedy się obej rzał, Wil low

krzy czała coś Amy do ucha i wska zy wała w jego stronę.
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AMY ARCHER STAŁA NAPRZE CIWKO WAL TERA, który mru żył oczy
w świa tłach stro bo sko po wych. Obra cały się na sufi cie, ostre i jasne, miga jąc
kilka razy na sekundę i powo du jąc, że wszy scy zda wali się poru szać
w zwol nio nym tem pie. Spoj rzała mu w oczy i był pewien, że za chwilę uciek nie.
Zamiast tego przy ło żyła dłoń do ucha Wil low, szep nęła kilka słów i ruszyła
w jego stronę.

Nie wia domo, czy spo wo do wał to alko hol, świa tła stro bo sko powe, czy jedno
i dru gie, ale gdy Amy się zbli żała, wyglą dała, jakby pły nęła w powie trzu.
Poru szała się z gra cją widma, w sukience wyko na nej z mate riału tak cien kiego,
że wyda wał się pra wie prze zro czy sty. Widział zarys jej ciała, pod świe tlo nego od
tyłu.

Wil low pozo stała na par kie cie, ale nie spusz czała z nich oczu. Obser wo wała
Wal tera niczym jastrząb, z ner wową pogardą. Na twa rzy Amy malo wało się coś
w rodzaju tro ski.

Zro bił kilka kro ków w jej kie runku i poczuł, że chwieje się pod wpły wem
alko holu. Powi nien był wypić tylko jed nego shota.

„Trzy ozna cza łyby, że jestem pijany, więc dwa. Zawsze dwa”.
Amy pode szła do niego, wspięła się na palce i pochy liła w jego stronę.

Czarne szpilki doda wały jej kilku cen ty me trów wzro stu, choć się gała mu
zale d wie do pod bródka.

– Wil low mówi, że się znamy. To prawda?
Ota czała ją słodka, kwia towa woń. Wal ter jej nie pozna wał, ale wyda wała się

odu rza jąca. Może lawenda? Od jego przy by cia tań czyła na zatło czo nym
par kie cie, lecz nie była spo cona. On sam ocie kał potem. Czuł go na skro niach,
ple cach.

– Minęło dużo czasu, Amy.
Wyda wała się zdzi wiona. Nie prze stała się uśmie chać, ale miała

zdez o rien to waną minę.



– Praw do po dob nie nie pozna jesz mnie bez mun duru. Minęło dużo czasu –
powtó rzył. – Jestem teraz detek ty wem w wydziale zabójstw.

– Bez mun duru? – Pokrę ciła głową, cią gle się uśmie cha jąc. – Przy kro mi,
w ogóle…

– Nie musisz uda wać. Nic ci nie grozi. Nie zade nun cjuję cię. Cie szę się, że
cię widzę i że wszystko jest w porządku. – Nie było to zupeł nie zgodne
z prawdą, ale chciał ją roz broić. – Nie wie dzia łem, gdzie się podzia łaś.
Mar twi łem się. Cie szę się, że cię widzę.

– Wil low powie działa, że zadzwo ni łeś do agen cji i pyta łeś o mnie, tak?
– Prze pra szam. Nie mia łem poję cia, co jesz cze zro bić. Dosta łem numer od

Micha ela Dri scolla, to był… inny wie czór. Mówił, że przed sta wi łaś się jako
Ame lia Dyer. – Wal ter lek ce wa żąco mach nął ręką. – Rozu miem, dajmy spo kój
praw dzi wym nazwi skom. Jak powi nie nem się do cie bie zwra cać?

Nie śmiało pochy liła głowę w lewo.
– Jak chciał byś mnie nazy wać?
– Amy.
Lekko ski nęła głową.
– W porządku, niech będzie Amy. A ty jesteś…
Wal ter nie zro zu miał. W co ona gra? Na pewno go poznała, prawda?

Wyda rze nia w miesz ka niu były dla niej wyjąt kowo trau ma tyczne. Nie
zapo mnia łaby pierw szej twa rzy, którą wtedy zoba czyła. Czło wieka, który ją
stam tąd zabrał.

Dotknęła czub kiem palca jego ramie nia i wzięła go za rękę. Z figlar nym
uśmie chem pocią gnęła go w stronę par kietu.

– Zatań czysz ze mną?
Gdzie, do cho lery, jest Nad ler ze wspar ciem? Czy w ogóle przy je dzie?
„Nad ler mógł odło żyć słu chawkę, ale nie, nie wystawi mnie do wia tru. To coś

zupeł nie innego niż poprzedni raz”. Wal ter był tego pewny.
Przy barze muzyka była bar dzo gło śna, ale na par kie cie stała się ogłu sza jąca.

Nie ustanne głu che dud nie nie. Wal ter nie poznał pio senki. Nie miało to
więk szego zna cze nia. Czuł basy w całym ciele, drżały mu kości. Kolo rowe
reflek tory i świa tła stro bo sko powe tylko pogar szały sytu ację: czer wone,
nie bie skie, zie lone i żółte.

Nie czuł się dobrze.
„Czy coś było w wódce?”
Poja wiła się Wil low z dwoma kolej nymi drin kami.
Wal ter pokrę cił głową, ale kiedy znowu spoj rzał na kie liszki, oba były puste.
Czy wypił jesz cze jeden?
Paliło go gar dło, w żołądku roze szło się cie pło.



Amy unio sła ręce i objęła go za szyję, po czym zaczęła się koły sać w takt
muzyki. Powoli odwró ciła się ple cami i przy ci snęła do ciała Wal tera. Poru szali
się w iden tycz nym ryt mie.

Pochy lił głowę. Czuł zapach jej wło sów, ten sam słodki aro mat.
– Nie musia łaś ucie kać – powie dział. – Zapew nił bym ci bez pie czeń stwo.
Wąt pił, czy sły szała jego słowa.
Od tyłu przy ci snęło się do niego inne ciało i zauwa żył, że to Wil low. Objęła

go ramio nami, odna la zła talię Amy i przy ci snęła ją do Wal tera. Amy ocie rała się
o niego poślad kami i poczuł nara sta jącą erek cję. Miała tak cienką, zwiewną
sukienkę, jakby w ogóle jej nie było. Przy tu liła się jesz cze moc niej i poczuł, że
ktoś dotyka jego uda i ści ska geni ta lia. Nie wie dział, czyja to ręka i w tym
momen cie w ogóle go to nie obcho dziło. Prze su nął dło nie wzdłuż boków Amy,
po jej krą głych bio drach, musnął pal cami piersi. Pochy lił się lekko i poca ło wał ją
w szyję.

Wyszli z klubu.
Byli w zaułku, podob nym do tego z poprzed niej nocy.
Wal ter nie pamię tał, kiedy opu ścił par kiet i wyszedł na ulicę. Nie wie dział, ile

czasu minęło.
Zostali sami. Wil low znik nęła.
Muzyka dud niła za murem po lewej stro nie. Powie trze było parne i gorące.

Amy pro wa dziła go coraz głę biej w mrok.
Wal ter czuł, że nie jest sobą. Chciał się zatrzy mać, powta rzał sobie, że dzieje

się coś złego. Pomy ślał, że kiedy Nad ler pojawi się ze wspar ciem, nie może go
zastać w tym sta nie. Jed nak podą żał za Amy. Nie potra fił się powstrzy mać.

Na śle pym końcu zaułka, przy murze z pusta ków z żuż lo be tonu, odwró ciła się
w jego stronę z figlar nym uśmie chem na twa rzy. Oparła się o ścianę i ski nęła
dło nią, by Wal ter pod szedł bli żej. Speł nił pole ce nie. Nie zwa ża jąc na
kon se kwen cje, pod szedł do niej, poca ło wał ją w ramię, w szyję, za uchem.
Poczuł, że ota cza go nogą w pasie.

– Nie spodo bam ci się, Wal te rze. Nie nadaję się dla cie bie.
Mówiła tak cicho, że miał wra że nie, że to tylko wyobraź nia.
Wycią gnął rękę i pogła dził ją po wło sach. Chciał powie dzieć, że wszystko

w porządku. Chciał powie dzieć mnó stwo rze czy, ale bra ko wało mu słów. Mąciło
mu się w gło wie. Roz chy liła pełne czer wone wargi i poca ło wała go w czu bek
palca, wsu nęła palec do ust i lekko ugry zła w oko licy pierw szego stawu.

– Zro bię ci krzywdę – powie działa mię dzy zdy sza nymi odde chami. – Nie
mogę się powstrzy mać.

Wycią gnęła mu koszulę z dżin sów i pogła dziła go po wło sach na tor sie.
Pochy lił się, poczuł jej cie pło i…
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OBU DZIŁ GO piskliwy dzwo nek komórki. Miał wra że nie, że to strasz liwe
ude rze nia żela znego młota.

Był w swoim miesz ka niu, leżał na łóżku, nagi, a odzież, którą nosił
poprzed niego wie czoru, walała się w róż nych miej scach.

Usiadł nieco zbyt szybko. Ściany się zako ły sały, a póź niej prze chy liły.
W końcu wró ciły na swoje miej sce. Po chwili poja wił się ból głowy
roz sa dza jący skro nie.

Tele fon zapisz czał jesz cze trzy razy, po czym umilkł po prze rwa nym
dzwonku.

Nie przy po mi nał sobie powrotu do domu.
Nie pamię tał, kiedy opu ścił klub.
Nie był pewien, co się stało z…
– Amy, jesteś tutaj?
Jego głos brzmiał obco, dobie gał z daleka. Nikt nie odpo wie dział.
Prze wró cił się na bok, zdo łał opu ścić nogi na pod łogę, a potem usiąść.
– Amy? Wil low?
Miał nie wiel kie miesz ka nie. Nikogo w nim nie było. Akta, które powi nien

przej rzeć zeszłego wie czoru, leżały tam gdzie je zosta wił, na bla cie kuchen nym.
Wstał i o mało nie upadł z powro tem na łóżko.
Nie wypił aż tak dużo, prawda?
Prze ko ny wał się, że nie, ale w grun cie rze czy nie pamię tał. Powi nien wziąć

się w garść. Nowa praca. Nowy part ner. Powi nien wziąć się w garść.
„Chry ste, Nad ler na pewno się wściek nie”.
Nad ler nie poka zał się tego wie czoru. Żad nego wspar cia, zero. Zosta wił

Wal tera na lodzie.
„Pamię tasz ostat nią histo rię?”
„Pieprz się, Nad ler. Tym razem to naprawdę była Amy. Nie pomy li łem się jak

poprzed nio”.



Ruszył do toa lety i o mało nie potknął się o wła sne buty. Spoj rzał na muszlę
klo ze tową i zwy mio to wał.

Wyrzu cił z żołądka żółtą, śmier dzącą ciecz i na jej widok znowu zaczął
wymio to wać. Trzy dzie ści sekund, aż w żołądku nic nie pozo stało, po czym
kolejne pół minuty wymio tów. Wstrzą sały nim suche skur cze, roz pacz li wie łapał
oddech.

Kiedy w końcu wyszedł z toa lety, łyk nął trzy ibu pro feny, umył zęby i wziął
prysz nic. Stał przez pół godziny w stru gach let niej wody, powoli wra ca jąc do
życia.

Mógłby spę dzić pod prysz ni cem kolejne pół godziny, gdyby znowu nie zaczął
dzwo nić tele fon.

Wygra mo lił się z kabiny, chwy cił ręcz nik i zdo łał dosię gnąć słu chawki, nim
dzwo niący się roz łą czył.

– Tak?
– Gdzie jesteś? Docho dzi dzie wiąta.
Bray man. Wal ter przy cze sał pal cami mokre włosy.
– Sie dzę w domu, prze glą dam akta. Moim zda niem nie mają żad nego

związku ze sprawą. Nie wygląda to na pora chunki mafijne.
Kurwa… Nie powi nien tego mówić. A jeśli to prawda? Ledwo zer k nął na

teczki.
Bray man nie odpo wie dział. Wal ter odchrząk nął.
– Zna la złeś coś w swo ich mate ria łach? Jakieś prze stęp stwa sek su alne? Gdzie

jesteś?
Tak lepiej. Odwróć sytu ację na swoją korzyść.
– W biu rze leka rza sądo wego. Przy jedź tu natych miast, kurwa!
Roz łą czył się, nim Wal ter zdą żył odpo wie dzieć.
– Pieprz się! – mruk nął Wal ter, odkła da jąc słu chawkę.
Ubrał się szybko i wyjął nie wielką obrożę z kie szeni dżin sów, które miał na

sobie poprzed niego wie czoru. Wsu nął ją głę boko do kie szeni spodni. Wizy tówka
otrzy mana od Micha ela Dri scolla znik nęła.

„Gdzieś ją zgu bi łem czy zabrała ją Amy albo Wil low?”
Póź niej przy po mniał sobie o szklance z odci skami pal ców Wil low, którą

zabrał z hotelu Hun tley. Zna lazł ją na bla cie w kuchni, cią gle w folio wej torebce.
Wziął ją do ręki. Jak, do licha, udało mu się jej nie zgu bić w dro dze do domu?
Nie pamię tał, by wyj mo wał ją z krza ków przed klu bem.

Zatrzy mał się przed nie wiel kim lustrem w pobliżu drzwi i szybko spoj rzał na
sie bie. Siniak pod okiem nie wyglą dał tak źle jak poprzed niego dnia, ale skóra
była opuch nięta i blada, spra wiał wra że nie cho rego. Na doda tek bolały go kości,
jakby zła pał grypę. Może rze czy wi ście jest nie zdrów?



Zła pał tak sówkę przed budyn kiem, ale w poło wie drogi do biura leka rza
sądo wego zdał sobie sprawę, że zapo mniał zabrać akta.
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BIURO LEKA RZA SĄDO WEGO okręgu Wayne mie ściło się w niskim
cegla nym budynku przy War ren Ave nue, dość bli sko miesz ka nia Wal tera, ale na
tyle daleko, że nie było sensu wra cać po akta. Przy wie zie je póź niej. Wysiadł
z tak sówki na okrą głym pod jeź dzie przed budyn kiem. Kiedy podał w recep cji
swoje nazwi sko, wska zano mu drogę do pokoju przy końcu dłu giego kory ta rza
we wschod nim skrzy dle. Pchnął drzwi z nie rdzew nej stali i zoba czył Bray mana
sie dzą cego na kozetce z gazetą w ręku i ziry to wa nym wyra zem twa rzy.

– Jeśli masz zwy czaj się spóź niać, będziemy mieli pro blemy.
– Prze pra szam. To się wię cej nie powtó rzy.
Bray man był ubrany w ten sam brą zowy gar ni tur i kra wat co poprzed niego

dnia. Nie ogo lił się, twarz pokry wał mu krótki zarost, a linie jego szpic bródki
były mniej wyraźne.

– Sie dzisz tu od wczo raj?
Bray man zigno ro wał pyta nie i uniósł pierw szą stronę gazety. Znaj do wał się

na niej krzy czący nagłó wek:
 

MAR TWA KOBIETA BEZ PAL CÓW NA DWORCU AUTO BU SO WYM
W CORK TOWN

 
– O cho lera… – mruk nął Wal ter, prze glą da jąc tekst. – Ktoś puścił farbę. Może

dozorca? Podali nasze nazwi ska, kurwa!
– Więc to nie twoja sprawka?
– Moja?! Dla czego miał bym coś mówić dzien ni ka rzom?
Bray man wzru szył ramio nami i rzu cił gazetę na kozetkę.
– Nie wiem. To twoja pierw sza duża sprawa, może seryjny zabójca. Detek tyw

pró bu jący wyro bić sobie markę to nic nowego.
Wal ter był zbyt zmę czony i miał zbyt wiel kiego kaca, żeby się awan tu ro wać.



– Naprawdę chcesz zaczy nać dzień od kłótni? Myśla łem, że zawar li śmy
rozejm.

– Więc to nie ty? – spy tał znowu Bray man.
– Nie, nie ja. A może ty?
– Nie bądź śmieszny.
– Tak, to rze czy wi ście śmie chu warte. – Wal ter ski nął głową w stronę gazety.

– Jeśli cze goś nie prze oczy łem, w arty kule nie ma wzmianki o zamor do wa nym
męż czyź nie. Gdy bym chciał się rekla mo wać w pra sie, powie dział bym
dzien ni ka rzom o dwóch ofia rach. Infor ma to rem musiał być ktoś z dworca
auto bu so wego. Praw do po dob nie szybko zaro bił pięć dzie siąt dolców. Jakiś
dupek, zero.

Drzwi z nie rdzew nej stali się otwo rzyły i uka zała się w nich głowa Samu ela
Har risa, asy stenta lekarki sądo wej.

– Może z wami poroz ma wiać.
Podą żyli kory ta rzem za Har ri sem i prze szli przez kolejne drzwi do

przed sionka, gdzie asy stent wska zał stos jed no ra zo wych kom bi ne zo nów
ochron nych, ręka wi czek i masek.

– Powie działa, że powin ni ście się prze brać. Scho waj cie ubra nia w szaf kach.
Może cie tam zosta wić broń. Nikt tu nie wej dzie, gdy pali się lampka nad
drzwiami.

Bray man zaczął zdej mo wać ubra nie.
Wal ter spoj rzał na lampkę wspo mnianą przez Har risa – czer wony znak:

UWAGA! ZAGRO ŻE NIE BIO LO GICZNE. Zasta na wiał się przez chwilę, co to
zna czy, po czym odpiął kaburę spod pachy i powie sił na haczyku w naj bliż szej
szafce. Kiedy ścią gnął koszulę, Bray man spy tał:

– Co ci się stało?
Wal ter spoj rzał w dół, zakła da jąc, że Bray man mówi o sinia kach, które nabił

mu w zaułku Michael Dri scoll, ale znaj do wały się one głów nie z boku, wokół
nerek. Bray man patrzył na śro dek jego piersi. Znaj do wał się tam jasno czer wony
ślad wiel ko ści dłoni. Wal ter wcze śniej go nie zauwa żył. Dotknął go pal cem.
Skóra wyda wała się lekko podraż niona.

– Nie wiem. Może aler gia? Jestem pewien, że to nic poważ nego.
Przy po mniał sobie rękę Amy, gdy wsu nęła ją pod koszulę i dotknęła jego

piersi.
– Jesteś aler gi kiem? – Bray man prze rwał jego fan ta zje. Roz pa ko wał jeden

z kom bi ne zo nów i zaczął go wkła dać. – Co jadłeś dzi siaj na śnia da nie?
Wal ter usi ło wał zatrzy mać wspo mnie nie, ale ode szło. Przy po mi nało to próbę

zablo ko wa nia wody try ska ją cej z kranu. Nie odpo wie dział, wcią gnął
kom bi ne zon i zapiął suwak, zasła nia jąc ślad.



Har ris pomógł im wło żyć latek sowe ręka wiczki i kaski, po czym zakleił
sze roką taśmą szcze liny na nad garst kach, kost kach i złą czach kasków z resztą
kom bi ne zonu. Kiedy skoń czył, Wal ter poczuł, że już się spo cił.

Weszli przez nie wiel kie drzwi do głów nej sali sek cyj nej, gdzie przed kil koma
alu mi nio wymi sto łami w pobliżu środka pomiesz cze nia stała lekarka sądowa,
Jane Acker man, w podob nym stroju.

– Samuel? Przed wyj ściem pod łącz ich do tlenu.
Har ris ski nął, by pode szli do sto łów, i odwi nął dwa gumowe węże

z rucho mych szpul przy mo co wa nych do sufitu. Pod łą czył jeden z węży do
zaworu na ple cach Wal tera, który poczuł, że jego kom bi ne zon wypeł nia się
chłod nym powie trzem.

Acker man zer k nęła szybko na niego, po czym odwró ciła się w stronę
Bray mana.

– Nie wiem, co cię skło niło, żeby tutaj przyjść, Wes.
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DLA CZEGO ZADZWO NI ŁAŚ do sta cji epi de mio lo gicz nej? – spy tał Bray man,
pochy la jąc się nad naj bliż szym sto łem. Jego głos był przy tłu miony przez kask.

Na stole sek cyj nym leżała naga sta ruszka z dworca auto bu so wego. Kiedy
Wal ter się zbli żył i uważ nie przyj rzał, był zado wo lony, że ma na sobie
kom bi ne zon, przez który nie prze do staje się zapach zwłok. Cokol wiek ją
spo tkało, na pewno wydzie lała brzydki odór. W trak cie pierw szych oglę dzin na
dworcu nie mieli kom bi ne zonów; teraz tego żało wał.

– Ist nieje groźba zaka że nia? – spy tał Bray man.
W odróż nie niu od Wal tera, który wolał stać z boku, Bray man zro bił kilka

kro ków do przodu, by lepiej się przyj rzeć. Klatka pier siowa kobiety została
otwarta; cię cia w kształ cie litery Y zaczy nały się w oko licy pach i koń czyły
w rejo nie kości łono wej. Usu nięto mostek, a także organy wewnętrzne; leżały
one na tacy na dużym sto liku na kół kach.

Acker man pokrę ciła głową.
– Czy rak jest zakaźny? Nie.
– Rak? – Bray man się skrzy wił. – To nie może być rak. Jaki rodzaj raka

wywo łuje takie zmiany? – Uniósł ramię kobiety i dotknął szorst kiej skóry
pal cem w ręka wiczce. Była sucha, pomarsz czona, pokryta sza rymi i fio le to wymi
pla mami.

Acker man wska zała zaognione ślady na ramie niu kobiety.
– To tro chę przy po mina jedną z odmian czer niaka, dość rzad kiego nowo tworu

zło śli wego roz prze strze nia ją cego się szybko na skó rze. Uwa żam, że pier wotne
źró dło to prawa kostka, po czym zmiany posu wały się wzdłuż nóg.

– Czer niak wygląda ina czej. Zwy kle zaczyna się od pie przyka, który
brą zo wieje i stop niowo się roz sze rza. To wygląda bar dziej jak… sam nie
wiem… zaognione ślady po opa rze niach, ale widać, że nie o to cho dzi. – Odło żył
ramię i obszedł stół, przy glą da jąc się klatce pier sio wej i nogom. – Zmiany



cho ro bowe nie są izo lo wane. Jak dużą powierzch nię ciała pokry wają?
Osiem dzie siąt pro cent? Widać je nawet mię dzy pal cami jej nóg.

– Osiem dzie siąt pro cent, gdy ją przy wie ziono. Moim zda niem w tej chwili
bli żej dzie więć dzie się ciu.

Wal ter cof nął się o krok od stołu.
– To się roz sze rza? Po śmierci? Czy to moż liwe?
– Nie wiem – odparła Acker man. – Wła śnie dla tego nosimy kom bi ne zony

ochronne.
Bray man przy sta nął i spoj rzał na lekarkę.
– Radia cja?
Pokrę ciła głową.
– Z pozoru są pewne podo bień stwa, ale nie, to pierw sza rzecz, którą

spraw dzi łam. To nie objawy cho roby popro mien nej. Ani jed nego pik nię cia
czuj nika. – Zer k nęła na Wal tera. – Odpo wia dam na pań skie pyta nie. To się nie
roz sze rza, zmiany były obecne wcze śniej i po pro stu stają się bar dziej widoczne
w miarę posu wa nia się pro cesu roz kładu skóry. Praw do po dob nie wsku tek
prze miesz cza nia się pły nów ustro jo wych.

Bray man okrą żył zwłoki i sta nął przy sto liku na kół kach, na któ rym leżały
narządy wewnętrzne kobiety. Patrzył przez mikro skop, regu lu jąc ostrość.

– To nie skóra. Skąd pobra łaś tę próbkę?
– Ze śle dziony – wyja śniła Acker man.
– Śle dziony? Czer niak może zaata ko wać śle dzionę?
Ski nęła głową.
– Może, ale w tym przy padku to nie prze rzuty. Komórki rakowe, na które

patrzysz, nie pocho dzą z prze rzu tów; powstały w śle dzio nie. Utwo rzyły się
samo ist nie.

– W przy padku kobiety w tym wieku różne formy raka nie są chyba rzad kie?
– spy tał Bray man.

Acker man wes tchnęła.
– Och, zaraz zaj miemy się jej wie kiem. Widzi cie te szkiełka? Pobra łam

próbki z wszyst kich naj waż niej szych orga nów: płuc, serca, wątroby, pęche rza
moczo wego, żołądka, jelit, tar czycy, trzustki. Wszę dzie zna la złam komórki
rakowe. Nie prze rzuty, zwróć cie uwagę; w każ dym przy padku powstały
w miej scach, gdzie je zna la złam. Cho roba roz wi jała się bły ska wicz nie. Jesz cze
ni gdy nie widzia łam tak agre syw nego raka. Otrzy ma li śmy wyniki badań pró bek
jej krwi, wykryto także bia łaczkę i chło niaka. W ciele tej kobiety nie ma ani
jed nej zdro wej komórki.

Bray man zmarsz czył brwi.
– Uwa żasz, że przy czyną śmierci jest rak?



Acker man nie odpo wie działa. Unio sła brwi. W pomiesz cze niu zapa dła cisza.
Wal ter i Bray man zasta na wiali się nad tym, co usły szeli.

Wal ter popa trzył na Acker man, Bray mana, zwłoki leżące na stole. Wyda wało
mu się to non sen sem.

– Odgry ziono jej palce. Ktoś odgryzł jej palce. Zabił ją. Nie prze kona mnie
pani, że zmarła z przy czyn natu ral nych. Rak, to śmieszne! Jasne, była chora, ale
to jej nie zabiło. Po pro stu nie usta liła pani jesz cze praw dzi wej przy czyny zgonu.

Acker man szybko zer k nęła na Bray mana, po czym popa trzyła na Wal tera.
– Odgry ziono jej palce po śmierci, około minuty po zgo nie. Wynika to

z obec no ści skrze pów krwi lub ich braku. Mogę rów nież stwier dzić, że czer niak
zaata ko wał ręce; stawy pal ców rów nież zawie rały komórki rakowe. Zna la złam
kilka mikro sko pij nych guz ków w dło niach i w pobliżu nad garst ków.
Śmier cio no śne komórki rakowe są obecne w całym ciele. Wszę dzie, gdzie
spraw dzi łam. Cho roba z pew no ścią by ją zabiła, i to nie długo. Nie zna la złam
żad nych uszko dzeń fizycz nych oprócz braku pal ców. Nie była pod wpły wem
nar ko ty ków. – Wes tchnęła. – W tej chwili nie mogę sfor mu ło wać żad nych
osta tecz nych wnio sków. – Wró ciła do stołu i prze krzy wiła głowę. – Obaj
wspo mnie li ście o jej wieku. Ile waszym zda niem miała lat?

– Na pewno sie dem dzie siąt, może nawet osiem dzie siąt.
Bray man nie odpo wie dział. Patrzył na kilka pod świe tlo nych

rent ge no gra mów: obrazy żeber i czaszki kobiety.
Acker man pozwo liła mu je obej rzeć, po czym się zbli żyła.
– Widzisz, prawda?
– Nie jestem leka rzem sądo wym – odpo wie dział Bray man. – Nie mam

odpo wied nich kwa li fi ka cji… – Umilkł, uważ nie patrząc na zdję cia. Na jego
twa rzy poja wiła się kon ster na cja.

– Tak, ale widzisz.
Wal tera znowu zaczęła boleć głowa.
– Co miałby widzieć? O czym mówi cie?
Bray man wska zał czwarte żebro na dru gim rent ge no gra mie.
– Widzisz róż nicę kolo rów w pobliżu mostka? Ta część to chrząstka, a ta

kość. Barwa wyraź nie się różni. Kiedy czło wiek się sta rzeje, chrząstka zmie nia
się w kość. To prze cież zupeł nie nie moż liwe… – Miał zdez o rien to waną minę.

– Potwier dzi łam to prze świe tle niem czaszki – powie działa Acker man. –
Musia łam się upew nić.

– I? – spy tał Wal ter.
Znowu zapa dło mil cze nie.
– Ta kobieta nie może mieć wię cej niż dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia pięć

lat – odpo wie dział w końcu Bray man. – Nie wię cej.



Wal ter zmarsz czył brwi i spoj rzał na zwłoki sta ruszki. Roze śmiał się.
– Och, teraz rozu miem. Nabi ja cie się ze mnie, tak? Pró bu je cie nabie rać

nowi cju sza? Chyba nie warto tra cić czasu na takie zabawy, prawda?
– To nie żart – rze kła Acker man. – Miała też implanty w pier siach.

Wypeł nione solą fizjo lo giczną, nie sili ko nem. Nie dawno wsz cze pione. – Ski nęła
głową w stronę dru giego stołu sto ją cego za kobietą. Kolejne zwłoki przy kryte
płachtą. – Popa trz cie na niego.

Wal ter pod szedł, wlo kąc za sobą prze wód powietrzny, i zdjął płachtę.
Tym razem męż czy zna, rów nież bez pal ców. Jego skóra miała ten sam

sza ro fio le towy odcień jak skóra kobiety; była pomarsz czona i pokryta pla mami.
Włosy wypa dły. Twarz była zupeł nie nie moż liwa do roz po zna nia. Wal ter miał
wra że nie, że męż czy zna topi się od wewnątrz, roz pusz cza. Miał takie samo
nacię cie w kształ cie litery Y, otwartą czaszkę, ale Wal ter sku pił uwagę na
tatu ażu: nie wiel kiej czte ro list nej koni czy nie na mostku.

– Czy to… – spy tał cicho i urwał.
– Wasza ofiara z hotelu Edi son – odpo wie działa Acker man. – W całym jego

ciele znaj dują się komórki nowo two rowe, kil ka na ście róż nych odmian raka,
szyb kie postępy. Jedyna róż nica polega na tym, że zaczęło się od ręki. Zmarł
dobę wcze śniej i roz kłada się znacz nie szyb ciej niż nor mal nie. Jestem pewna, że
jutro o tej porze kobieta będzie wyglą dała podob nie do niego.

– Jesteś pewna, że to nie jest zaraź liwe? – spy tał znowu Bray man. Z jego
głosu znik nęło zde ner wo wa nie i poja wił się w nim lęk.

– Moim zda niem nie – odpo wie działa Acker man. – Mimo to sto su jemy środki
ostroż no ści, stąd kom bi ne zony. Wyślę próbki do odpo wied nich insty tu cji, by
prze pro wa dziły bada nia, ale wstępne usta le nia suge rują, że to, co spo tkało tych
ludzi, to odosob niony przy pa dek. Męż czy zna nie jest znacz nie star szy od
kobiety. Moim zda niem ma co naj wy żej trzy dzie ści lat. – Wal ter i Bray man
wymie nili spoj rze nia. Acker man mil czała przez chwilę, po czym dodała: – Jest
jesz cze jedno. Może cie wyłą czyć na chwilę świa tło?

Bray man pod szedł do kon taktu, a tym cza sem Acker man wzięła z lady po
lewej pla sti kową rurkę o dłu go ści trzy dzie stu cen ty me trów z pod łą czo nym
dłu gim kablem elek trycz nym.

– Ultra fio let? – spy tał Wal ter.
Acker man kiw nęła głową. Zga sło świa tło. Kiedy włą czyła urzą dze nie, sala

wypeł niła się fio le tową poświatą. Oświe tliła prawe ramię męż czy zny i na
nad garstku poja wił się jasny krąg.

Bray man zmarsz czył brwi.
– Co to takiego?



– Nie jestem pewna. Jak mówi łam, nie ma śla dów napro mie nio wa nia, ale
widać, że to miej sce to ogni sko naj bar dziej zło śli wego raka. – Umil kła na
chwilę, po czym pode szła do zwłok kobiety i oświe tliła podobny ślad na jej
kostce. – A tak to wygląda w przy padku ofiary z dworca auto bu so wego. –
 Powoli okrą żyła ślad i dodała: – Wygląda to na odcisk dłoni, choć nie mam
pew no ści. Jakby ktoś ją chwy cił za kostkę. Jeśli przyj rzeć się uważ nie, można
zauwa żyć coś w rodzaju odci sków pal ców. – Dotknęła nogi mar twej kobiety, by
poka zać, o co jej cho dzi, i jej palce zasło niły jasne plamy. Ski nęła w stronę
męż czy zny z hotelu Edi son. – Ślady na jego skó rze nie są tak wyraźne.

Wal ter i Bray man wymie nili spoj rze nia, lecz żaden się nie ode zwał.
Zadzwo nił tele fon. Acker man prze szła przez salę, by go ode brać. Po dro dze
włą czyła świa tło.

Wal tera zaswę dział ślad na piersi. Acker man odło żyła słu chawkę
i powie działa:

– Jakieś cztery godziny temu doszło do podej rza nego zgonu w Four Seasons.
Star szy męż czy zna. Har ris przed chwilą tam dotarł. – Wahała się sekundę
i dodała: – Kaza łam mu coś spraw dzić… Myślę, że powin ni śmy tam poje chać.

– Dla czego?
– Chyba lepiej, żeby ście sami zoba czyli.
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PRZED BIU REM LEKA RZA SĄDO WEGO Bray man rzu cił Wal te rowi
klu czyki forda crown vic to ria i obszedł samo chód, by zająć miej sce na fotelu
pasa żera.

– Ty pro wa dzisz. Muszę się nad tym wszyst kim zasta no wić.
Wal ter chwy cił klu czyki, ale nie ruszył się z miej sca. Stał nie pew nie na

chod niku.
– Chcesz powie dzieć, że nie umiesz pro wa dzić? Nie wci skaj mi kitu.
Wal ter zda wał sobie sprawę, że wcze śniej czy póź niej posprze czają się o to,

kto ma usiąść za kie row nicą. Miał zamiar o tym wspo mnieć, ale ich rela cje były
takie napięte, że trzy mał gębę na kłódkę. Spo glą dał chwilę na chod nik, a potem
znowu popa trzył na Bray mana.

– Jestem dobrym kie rowcą. Po pro stu w tej chwili nie mam prawa jazdy.
– Nie masz prawa jazdy? Dla czego?
Wal ter wes tchnął głę boko.
– Jakieś dwa tygo dnie temu zosta łem zatrzy many w dro dze do domu. Około

trze ciej w nocy. Byłem zmę czony, śmier tel nie zmę czony, i chyba jecha łem
sla lo mem. Powie dzia łem funk cjo na riu szowi, że służę w poli cji, ale pra co wał
w biu rze sze ryfa. Wiesz, jacy oni są: kazał mi przejść kilka kro ków po linii,
a kiedy się zachwia łem, kazał mi dmuch nąć w alko mat. Powi nie nem się nie
zgo dzić, ale mia łem mętlik w gło wie. Wyszło dzie więć dzie sią tych pro mila,
tro chę ponad normę. Nie spi sali raportu, więc nie mia łem sprawy za jazdę po
pijaku, ale zadzwo nili do mojego szefa, który zabrał mi prawo jazdy i scho wał
do szu flady w biurku. Powie dział, że odda mi je za mie siąc. Oświad czył, że
następ nym razem sam napi szę wnio sek do sądu.

– Kapi tan Hazlett?
Wal ter pokrę cił głową.
– Kapi tan Mor row z wydziału patro lo wego. Hazlett nic o tym nie wie. Mam

nadzieję, że to się nie zmieni.



– Jak się tu dosta łeś?
– Tak sówką.
Bray man spoj rzał na par king, jakby spo dzie wał się zoba czyć cze ka jącą

tak sówkę. Po chwili znowu popa trzył na Wal tera.
– Masz pro blemy z alko ho lem?
– Oczy wi ście, że nie.
– Ale wczo raj wie czo rem piłeś, prawda? Widać, że masz kaca, więc nie

pró buj wci skać mi kitu. W hotelu Edi son też mia łeś kaca. Kiedy wsze dłeś,
cuch ną łeś alko ho lem jak wykła dzina w aka de miku.

– Nad ler i kilku kole gów zabrali mnie do lokalu, by uczcić mój awans, to
wszystko.

– Wiem, rozu miem. Wła śnie dla tego nic nie powie dzia łem. Ale to nie
tłu ma czy zeszłego wie czoru. Gdzie byłeś?

– W domu. Prze glą da łem akta, które mi dałeś.
– Nie wci skaj mi kitu, już cię o to pro si łem.
– Nie kła mię.
Wal ter nie mógł powie dzieć prawdy. Bray man by mu nie uwie rzył, podob nie

jak Nad ler. Nie bez dowodu.
– Wypi łem jedno lub dwa piwa, co w tym złego? Nie mów, że ni gdy nie

wypi łeś drinka, by się odprę żyć?
Bray man spo glą dał na niego dłuż szą chwilę i w końcu potrzą snął głową.
– Wsia daj do samo chodu.
– Powiesz Hazlet towi?
– Dziś nie. Ale jeśli jutro poka żesz się w takim sta nie, na pewno to zro bię.

Nie jestem niańką, do cho lery. Jeśli będziesz pra co wał po pijaku, w naj gor szym
razie jeden z nas zgi nie. W naj lep szym będziesz prze szka dzał i spo wol nisz moją
pracę. Obie moż li wo ści mi się nie podo bają. – Wycią gnął rękę. – Daj klu czyki.

Wal ter wyko nał pole ce nie. Wsie dli do samo chodu.
Bray man sie dział za kie row nicą pra wie przez minutę, po czym zapa lił sil nik

i cof nął się na War ren Ave nue, pro wa dzącą w stronę cen trum mia sta. Myślał
o śledz twie albo o Wal te rze, a może jed nym i dru gim.

Znaj do wali się w poło wie drogi do Four Seasons, gdy Wal ter nie mógł dłu żej
znieść mil cze nia.

– Jeśli lekarz sądowy się nie myli, męż czy zna na stole to ten sam facet, który
wyna jął pokój w hotelu Edi son. Już nie szu kamy młod szego męż czy zny.

Bray man nie odpo wie dział.
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UMUN DU RO WANY FUNK CJO NA RIUSZ sto jący w holu, dys kret nie
obser wo wany przez per so nel i gości, kazał im poje chać windą na dwu dzie ste
dru gie pię tro. Kiedy drzwi windy się roz su nęły, poszli w stronę taśmy
odgra dza ją cej miej sce prze stęp stwa w pokoju 2312 po pra wej stro nie.
Z kory ta rza dobie gały ciche głosy.

Wal ter zastygł, widząc na drzwiach pokoju zawieszkę z napi sem: UWAGA!
DOWODY RZE CZOWE! Wokół dziurki od klu cza widać było świeże
zadra pa nia.

Ktoś pró bo wał się wła mać.
W środku pod szedł do nich męż czy zna wyglą da jący na Laty nosa; okrą żył

sze ro kim łukiem innego męż czy znę bada ją cego dywan. Zer k nął prze lot nie na
Wal tera i odwró cił się w stronę Bray mana.

– Kapi tan przy dzie lił mi tę sprawę, a teraz poja wia się Bray man i jego
kum pel, by mi ją ode brać.

– Detek ty wie Melen dez, to mój nowy part ner, Wal ter O’Brien. O’Brien, to
Hec tor Melen dez. Od ilu lat pra cu jesz w wydziale zabójstw? Dzie wię ciu?

– Dzie się ciu. – Melen dez uści snął dłoń Wal tera gru bymi pal cami.
– Nie chcemy wcho dzić ci w drogę – rzekł Bray man. – Roz ma wia li śmy

z Acker man w biu rze pato lo gów sądo wych, gdy ode brała tele fon i powie działa…
– Mam dość wła snych spraw – prze rwał Melen dez, krę cąc głową. – Może cie

to wziąć, jeśli chce cie. Nawet nie wiem, od czego zacząć. Wolę awan tury
mał żeń skie, słowo daję. – Stuk nął we fra mugę drzwi w pobliżu klamki. – To
zamek marki Delco 349, według obsługi hotelu cał ko wi cie odporny na
wła ma nie. Wydaje się, że sprawca szybko się z nim roz pra wił i wszedł do
środka. Ostatni zamel do wany gość miesz kał w tym pokoju osiem dni temu.
Nikogo nie powinno tu być. – Zapro sił Wal tera i Bray mana do środka gestem
dłoni. – To wy zna leź li ście kobietę na sra czu w Cork town, tak?

Bray man ski nął głową.



– Zga dza się.
– Cho ler nie dziwny tydzień, nie ma co.
Pokój był więk szy, niż Wal ter się spo dzie wał, z pew no ścią więk szy niż

jaki kol wiek pokój hote lowy, w któ rym kie dy kol wiek miesz kał. Wyglą dał
ele gancko, ze ścia nami pokry tymi boaze rią i wyso kim sufi tem kase to no wym.
Zoba czyw szy deko ra cje i meble, Wal ter miał ochotę scho wać ręce do kie szeni
i niczego nie doty kać. Łoże z bal da chi mem pod tylną ścianą. Ide al nie gładka,
świeża biała pościel bez jed nej zmarszczki, choć róg był pod wi nięty. Na
komo dzie stał kube łek z butelką wina, cią gle zakor ko waną. Lód już dawno się
sto pił, po ścian kach kubełka spły wały kro ple wody. Obok znaj do wały się dwa
kie liszki.

– Per so nel przy nosi trunki nie za mel do wa nym gościom? – spy tał Wal ter.
Melen dez pokrę cił głową.
– Zamó wie nie zło żono z tele fonu na kory ta rzu w pobliżu scho dów. Kazano

przy nieść wino do pokoju dwa tysiące trzy sta pięt na ście. Męski głos. Roz mówca
powie dział, że zamie rza wziąć prysz nic. Pro sił o zosta wie nie wina przed
drzwiami, gdyby nikt nie otwie rał. Praw dziwy miesz ka niec pokoju dwa tysiące
trzy sta pięt na ście to księ gowy z Tulsy. Miał wtedy spo tka nie z klien tem. A teraz
naj waż niej sza sprawa. To nie butelka, którą dostar czono. – Melen dez wska zał
otwartą szu fladę komody. – Dostar czono tę.

W szu fla dzie leżała zakor ko wana butelka wina marki Opus One z nalepką
hotelu.

– Skąd to wia domo?
– Po zie lo nym ozna cze niu baru na dole. – Ski nął głową w stronę butelki

w kubełku. – Na tej nie ma nalepki.
Bray man uklęk nął i obej rzał drugą butelkę, rów nież marki Opus One.
– W meta lo wej nakrętce są mikro sko pijne dziurki?
– Dziurki? – spy tał Wal ter.
– Tu, tu i tu. – Bray man wska zał otworki.
– Uwa żamy, że do butelki coś wstrzyk nięto. Na początku myśla łem, że to

pigułka gwałtu. Sprawca praw do po dob nie zro bił to u sie bie w domu, zamó wił
wino i kie liszki, a następ nie pod mie nił butelki. Popro sił o dwa kie liszki, więc nie
był sam.

Bray man przez chwilę oglą dał butelkę i kie liszki, po czym rozej rzał się po
pokoju.

– Gdzie są zwłoki?
Melen dez kiw nął głową w stronę łazienki.
– Pod prysz ni cem. Acker man już tam jest. Uwa żaj na pod łogę. Leżą na niej

odłamki lustra i cią gle zbie ramy dowody.



Tech nik bada jący dywan przy kleił do niego dwa paski taśmy, two rząc coś
w rodzaju wąskiej ścieżki do łazienki. Trzej poli cjanci omi nęli go, gdy
zabez pie czał jakieś ślady.

Jane Acker man przy kuc nęła przed szkla nymi drzwiami prze stron nej kabiny
prysz ni co wej. Obok lekarki stała jej czarna skó rzana torba; z tyłu znaj do wała się
ogromna wanna do kąpieli z hydro ma sa żem. Acker man towa rzy szył asy stent,
Samuel Har ris; oboje spoj rzeli na Bray mana i Wal tera wcho dzą cych do łazienki.
Lekarka zmarsz czyła brwi.

– Uwa żaj cie, gdzie sta wia cie stopy. Jest tu dużo wody.
– Doszło do walki? – spy tał Bray man, spo glą da jąc na pustą ramę lustra na

ścia nie i duże odłamki szkła na toa letce i pod ło dze. To samo co w hotelu Edi son.
Wal ter zaj rzał nad ramie niem Acker man do kabiny prysz ni co wej, w któ rej

leżało na kafel kach ciało cał ko wi cie ubra nego męż czy zny. Jedna z jego nóg była
nie zgrab nie zgięta, a druga, wypro sto wana, wysta wała z otwar tych szkla nych
drzwi. Miał prze mo czone ubra nie. Głowa spo czy wała na ręcz niku i była
przy ci śnięta do barku. Blade czoło pokry wały kro ple wody spły wa jące z siwych
wło sów. Wal ter pró bo wał obej rzeć dło nie, ale były wsu nięte pod klatkę
pier siową.

– Ma wszyst kie palce – powie działa Acker man, zauwa żyw szy jego
spoj rze nie. – Nie dostrze gam żad nych rzu ca ją cych się w oczy oznak raka.
Wydaje się stary, podob nie jak wasze ofiary, ale myślę, że naprawdę był stary,
ina czej niż tamci.

– Jak zgi nął?
Acker man pal cem w ręka wiczce pod nio sła powiekę lewego oka męż czy zny.

Źre nica była roz sze rzona i spo glą dała w prawo; dru gie oko patrzyło na wprost.
– Będę miała cał ko witą pew ność, gdy prze pro wa dzę sek cję, ale wygląda to

jak zgon z powodu pęk nię cia tęt niaka mózgu.
Wal ter zer k nął na Bray mana, po czym przy kuc nął. Dotknął pal cem kałuży na

pod ło dze.
– Dla czego woda jest mętna?
– To sól – odpo wie działa Acker man. – Jest nią pokryty, a przy naj mniej był.

Dużo spłu kano, ale zna leź li śmy wię cej, gdy go obró ci li śmy. Jest na całej jego
skó rze. Wygląda na to, że była także we wło sach. Miał ubra nie sztywne od soli.
Praw do po dob nie nasą czył je solanką i wysu szył, zanim tu przy szedł.

W drzwiach stał detek tyw Melen dez. Ski nął głową w stronę salonu.
– Uwa żamy, że zgi nął tam, w poło wie drogi mię dzy komodą a łóż kiem.

Póź niej ktoś poło żył go na ręcz niku i prze cią gnął pod prysz nic. Dywan jest
prze siąk nięty solą. Zna la zła go dziś rano sprzą taczka. Ktoś pró bo wał zmyć sól,



ale zro bił to nie dbale. Nie obró cił ciała pod stru mie niem wody, więc dużo
zostało.

Har ris dotknął twa rzy męż czy zny pal cem w ręka wiczce.
– Zna la złem mikro sko pijne zadra pa nia na rękach, jakby był prze cią gany po

dywa nie.
– Nie rozu miem sprawy ręcz nika – powie dział Melen dez. – Jeśli chce się

prze cią gnąć na nim czło wieka, wsuwa się go pod całe ciało, a nie tylko głowę
i barki. Wygląda to, jakby…

– Jakby ktoś nie chciał go doty kać – dokoń czył cicho Wal ter.
Melen dez wzru szył ramio nami.
– Tak, może nie chciał zosta wiać śla dów. Nie ma port fela, żad nych

doku men tów – zauwa żył. – Wszyst kie powierzch nie w pokoju wytarto, nie
zna leź li śmy żad nych odci sków pal ców. – Wska zał pognie ciony ręcz nik leżący
obok umy walki. – Chyba tym się posłu żyli.

– O co wła ści wie cho dzi? – spy tał Bray man. – Facet miał tęt niaka. Dla czego
nie przy jąć, że zmarł z przy czyn natu ral nych?

Nikt nie odpo wie dział. Wal ter dotknął dło nią ściany i zaj rzał pod prysz nic,
pró bu jąc coś zoba czyć.

– Rozu miem, że to dziwne, ale po co wła ści wie nas wezwa li ście?
Har ris oświe tlił skroń męż czy zny ultra fio le tem.
– Z tego powodu.
W ultra fio le cie poja wił się jasny punkt, nie wielki owal. Znaj do wał się dwa

i pół cen ty me tra od lewej brwi. Znik nął, kiedy Har ris odsu nął źró dło świa tła, po
czym znowu się uka zał, gdy asy stent je zbli żył. Acker man przy su nęła rękę do
głowy męż czy zny.

– Jeśli reszta to ślady dłoni, to może być odcisk palca.
Przy ło żyła palec wska zu jący. Paso wał pra wie ide al nie.
„Co to zna czy?”
Tok myśle nia Bray mana musiał być podobny, bo Wal ter zauwa żył, że part ner

przy gląda się wła snej dłoni – zbyt dużej. Szybko zaci snął pięść, napiął mię śnie
i odwró cił się w stronę lekarki.

– Co dokład nie reaguje na ultra fio let?
– Ślina, sperma, mocz – odpo wie działa szybko Acker man. – Pra wie

wszyst kie płyny ustro jowe zawie rają czą steczki wywo łu jące flu ore scen cję.
Więk szość che mi ka liów, sub stan cji ole istych, roślin nych, orga nicz nych…

– Powie dzia łaś, że leżał kilka godzin w wodzie. Czy te czą steczki nie
zosta łyby zmyte?

Lekarka kiw nęła głową.



– Tak, powinny się zmyć. Źró dło znaj duje się głę biej niż na powierzchni
skóry. Kiedy prze wie ziemy go do kost nicy, pobiorę próbkę i porów nam
z innymi.

W salo nie jedna z pra cow nic tech nicz nych pako wała do wali zeczki zestaw do
zbie ra nia odci sków pal ców. Wal ter ją poznał, ale nie przy po mi nał sobie jej
nazwi ska. Może Joan? Coś w tym rodzaju. Był pewien, że jej imię zaczyna się
na J.

– Prze pra szam na sekundę – ode zwał się do Bray mana i pozo sta łych, po czym
wyszedł z łazienki.

Dziew czyna unio sła wzrok znad wali zeczki i uważ nie mu się przyj rzała.
– Wal ter?! I to bez mun duru?!
Uśmiech nął się i szybko zer k nął na jej pla kietkę z nazwi skiem.
– Jak się mie wasz, Jade?
Popa trzyła na swoje dło nie w ręka wicz kach pokry tych prosz kiem do

zbie ra nia odci sków.
– Och, sam wiesz, reali zuję marze nia.
W łazience Har ris wszedł pod prysz nic i oświe tlał ultra fio le tem zwłoki.

Bray man i Acker man obser wo wali go pochy leni. W drzwiach stał tęgi Melen dez.
Wal ter się gnął do kie szeni i wyjął pla sti kową torebkę. W dal szym ciągu

znaj do wał się w niej kie li szek, z któ rego piła Wil low.
– Możesz to dla mnie spraw dzić? – spy tał cicho.
– Jasne. – Zaczęła otwie rać wali zeczkę. – Daj mi chwilę…
Poło żył dłoń na jej przed ra mie niu.
– Wolał bym, żebyś to zro biła w innym miej scu. – Na jej twa rzy poja wiło się

zanie po ko je nie, więc dodał szybko: – To ma zwią zek z inną sprawą i może nie
mieć żad nego zna cze nia.

– Ach…
– To daleki strzał, intu icja. Jeśli to zro bisz tutaj, zauważy to mój nowy part ner

i może zacząć zada wać pyta nia. Nie chciał bym go wcią gać, gdyby oka zało się to
nie istotne. – Wal ter z całych sił sta rał się opa no wać zaże no wa nie. – Mam złotą
odznakę i chcę dobrze wypaść. Uważa, że gonię za błęd nym ogni kiem, i traci do
mnie zaufa nie. Wiesz, jak to jest, prawda?

Jade się uśmiech nęła, wzięła kie li szek i scho wała do torby.
– Spry ciarz z cie bie, detek ty wie O’Brien. Za jakiś czas się z tobą skon tak tuję.

Masz wobec mnie dług wdzięcz no ści. – Skoń czyła pako wać rze czy i wyszła.
W łazience kilka razy bły snął flesz, po czym poja wił się Bray man, nio sąc

kilka foto gra fii wyko na nych pola ro idem.
– Poroz ma wiajmy z per so ne lem.
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BRAY MAN PRZY SU NĄŁ KRZE SŁO BLI ŻEJ BIURKA.
– Może pan to prze wi nąć?
Wal ter stał za jego ple cami wraz z mene dże rem. Wszy scy znaj do wali się

w cia snym gabi ne cie szefa ochrony przy le ga ją cym do holu. Szef ochrony
wci snął kilka guzi ków na masyw nym odtwa rza czu wideo. Na ekra nie widać było
datę z poprzed niego wie czoru i godzinę osiem na stą dwa dzie ścia dwa.

Przez hol prze szedł męż czy zna w czar nym gar ni tu rze nio sący papie rową
torbę. Kiedy znik nął z kadru, poja wiła się kobieta i rów nież znik nęła. Bray man
pochy lił się i zmru żył oczy.

– To on, tak?
Mene dżer popa trzył na pola roid trzy many przez Bray mana. Spoj rzał

z powro tem na ekran i wes tchnął.
– Bar dzo mi przy kro, pano wie, jakość obrazu jest kiep ska. Kamery spra wiają,

że nasi klienci czują się bez piecz niej, ale to tylko chwyt psy cho lo giczny.
– To on, na pewno – powie dział Wal ter, ude rza jąc się w udo jedną

z pozo sta łych foto gra fii. – Może pan to powięk szyć? Dla czego obraz jest
prze świe tlony?

– O tej porze przez okna wpada słońce i pra wie nic nie widać – wyja śnił szef
ochrony.

– A druga kamera?
– Przej rza łem nagra nia z wszyst kich kamer w holu i to naj lep szy obraz, jakim

dys po nu jemy. – Mene dżer prze wi nął film i puścił go w zwol nio nym tem pie.
– Nic z zewnątrz? – spy tał Bray man.
Mene dżer pokrę cił głową.
– Nasza firma ubez pie cze niowa uważa, że moni to ro wa nie miejsc publicz nych

wiąże się z ryzy kiem odpo wie dzial no ści odszko do waw czej. Nie możemy
fil mo wać chod ni ków, ulic. Nawet pod jazdu.

– A kamera na dwu dzie stym dru gim pię trze?



– Nie działa od mie siąca. Jak powie dzia łem, to wszystko, co mamy. –
Widzieli szcze góły wyglądu męż czy zny, ale nie kobiety. Kiedy prze cho dziła,
więk szość ekranu wypeł niała jasna poświata, która spra wiała, że nie dało się
niczego dostrzec.

Szef ochrony zatrzy mał obraz. Kobieta zasty gła około metra od recep cji.
Patrzyła na wprost, w stronę wind, gdzie poszedł męż czy zna. Miała na sobie
czarne szpilki, ciemną spód nicę i czer woną bluzkę zapi naną na guziki. Trzy mała
w pra wej ręce nie wielką torebkę.

Wal ter nie widział rysów jej twa rzy. Włosy wyda wały się ciemne, ale mogła
to być peruka.

– Niech pan cof nie film do męż czy zny i zasto puje – ode zwał się Bray man.
Pochy lił się i wska zał wybrzu sze nie pod mary narką na lewym ramie niu

nie zna jo mego.
– Co o tym sądzi cie? Wygląda na to, że ma pisto let. W kabu rze pod pachą, jak

my.
Wal ter przy glą dał się przez chwilę obra zowi, po czym rzekł lek ce wa żąco:
– Nic nie widzę. Moim zda niem prze sa dzasz.
– Ktoś, kto cho dzi z bro nią. Zło dziej albo zawo dowy zabójca.
– Teraz naprawdę prze sa dzasz.
– W porządku, mądralo. Więc o co twoim zda niem cho dzi?
Wal ter spoj rzał na moni tor.
– Niech pan jesz cze raz pokaże dziew czynę – zwró cił się do szefa ochrony.
Na ekra nie poja wił się nie wy raźny obraz. Wal ter znowu trzep nął się w udo

foto gra fią i zaczął gło śno myśleć.
– To jedyna osoba, która poje chała na dwu dzie ste dru gie pię tro?
– Tak, z wyjąt kiem poko jó wek – odparł szef ochrony. – Rezer wu jemy pokoje

na róż nych pię trach. Księ gowy z tego kory ta rza wyna jął pokój na kilka dni, ale
poza tym to pię tro było puste. Kamery zare je stro wały męż czy znę, któ rego
szu ka cie, poko jówki i tę dziew czynę.

– To zawo dowa pro sty tutka? – spy tał Bray man. – Pozna je cie ją?
Mene dżer i szef ochrony mieli nie pewne miny.
– Wszystko w porządku, pano wie – dodał szybko Bray man. – Jeste śmy

z wydziału zabójstw, nie z oby cza jówki.
Szef ochrony poru szył się w fotelu.
– Znam wszyst kie dziew czyny odwie dza jące hotel. To mój obo wią zek. Nie

dostrze gam na fil mie nikogo zna jo mego.
Wal ter pokrę cił głową.
– Moim zda niem nie cho dziło o seks. Może on ją szan ta żo wał, może ona

jego. Ist nieje milion powo dów, które mogły spra wić, że spo tkali się w tym



pokoju. Pamię tajmy o butelce wina: jeśli za nią zapła cił, nie musiał jej odu rzać.
Recep cjo ni sta stał się czujny. Przy padki odu rze nia gości tra fiały do gazet.
– Co zna leź li ście w winie?
Bray man spoj rzał z iry ta cją na Wal tera.
– Na razie nie wiemy. Jesz cze nic. Musimy pocze kać na wyniki badań

labo ra to ryj nych. – Odwró cił się w stronę szefa ochrony. – Ma pan jakieś zdję cia,
na któ rych widać, jak kobieta wycho dzi?

– Tak. Pro szę mi dać chwilę.
Prze wi nął do przodu obraz holu. Prze krę cił gałkę kon tro lera sys temu

moni to ringu i obraz przy śpie szył: ludzie poru szali się w bły ska wicz nym tem pie.
Jedna godzina, dwie. Dwie i pół. Zwol nił.

– Tutaj.
Kiedy film biegł z nor malną pręd ko ścią, zegar wska zy wał godzinę

dwu dzie stą pierw szą osiem. Dziew czyna szła szyb kim kro kiem, można było ją
poznać tylko po ubra niu. Twarz była jasną plamą.

– Słońce już dawno zaszło – zauwa żył bez na mięt nie Wal ter. – Skąd się wzięło
to świa tło?

Szef ochrony nie odpo wie dział.



TERAZ
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KIM JEST WAL TER O’BRIEN, do cho lery?!
Lisa Rigby, dowo dząca akcją, stała przed rzę dem moni to rów wbu do wa nych

w ścianę fur go netki oddziału SWAT. Obok niej sie dział chło pak o wiel kich
oczach, który zawsze wyda wał jej się bar dziej prze dłu że niem sys temu
kom pu te ro wego niż funk cjo na riu szem poli cji. Rus sell Hur witz miał zale d wie
osiem na ście lat. Zgod nie ze wszyst kimi zasa dami był zbyt młody, by brać udział
w akcjach bojo wych. Ni gdy nie widziała go z pisto le tem (choć człon ko wie
SWAT zawsze musieli być uzbro jeni na służ bie). Nosił mun dur, ale Rigby była
pewna, że gdyby szedł ulicą, ludzie uzna liby go za prze bie rańca, jakby poży czył
uni form z gar de roby ojca. Poli cyjna bluza lepiej wyglą da łaby na dru cia nym
wie szaku niż na chu dym mło dzieńcu. Jed nak mógł się oka zać naj cen niej szym
człon kiem zespołu. Skoń czył szkołę śred nią w wieku czter na stu lat. Jako
szes na sto la tek uzy skał pierw szy dyplom uni wer sy tecki. Ku prze ra że niu
rodzi ców (któ rzy chcieli, by został inży nie rem) fascy no wała go poli cja
i posta no wił wstą pić do służby. W ciągu pół to ra rocz nej pracy w oddziale
dowo dzo nym przez Rigby zastą pił trzech innych funk cjo na riu szy – w grun cie
rze czy cały dział tech niczny – gdy się oka zało, że w poje dynkę pra cuje szyb ciej
(i znacz nie wydaj niej).

Ryt micz nie stu kał pal cami w kla wia turę, która cicho kle ko tała.
– Wal ter O’Brien to były poli cjant.
Rigby się pochy liła.
– Poli cjant?
Hur witz ski nął głową.
– Miej scowy, z Detroit. Od osiem dzie sią tego szó stego do dzie więć dzie sią tego

siód mego roku. Naj pierw w służ bie patro lo wej, póź niej w wydziale zabójstw.
– A potem? Czym się zaj mo wał przez dwa dzie ścia lat?
– Nie wiem. Dane o jego zatrud nie niu są zastrze żone.
– Dla czego mia łyby być zastrze żone?



Hur witz naje chał kur so rem na nazwi sko Wal tera O’Briena i klik nął. Kolor
zmie nił się z żół tego na czer wony i pod spodem poja wiły się słowa DOSTĘP
ZASTRZE ŻONY oraz ciąg liter i cyfr.

– To kod wydziału spraw wewnętrz nych – powie dział.
– Musimy się do tego dostać.
– W trudny czy łatwy spo sób? – spy tał z psot nym uśmie chem Hur witz.
– Zacznij zgod nie z pra wem. Pod nieś słu chawkę i zadzwoń do wydziału

spraw wewnętrz nych. Jeśli będą zwle kać albo nie odblo kują akt…
– A więc w łatwy spo sób. – Uśmiech nął się sze rzej.
– Tak – potwier dziła. – Co jesz cze masz dla mnie?
Wska zał moni tor u góry, po lewej stro nie.
– Moni to ru jemy sąsied nie budynki kame rami ter mo wi zyj nymi. Kiedy tu

przy je cha li śmy, zauwa ży łem ruch na dwóch dachach. Jeden ze strzel ców był na
pewno na dachu Banku More land, a drugi jest w Park Ave nue 1812. To budy nek
fede ralny, ale część pomiesz czeń wyna jęto. W środku mie ści się trzy dzie ści albo
czter dzie ści róż nych firm: leka rze, praw nicy, agen cje obrotu nie ru cho mo ściami,
różne branże. O tej porze oba budynki powinny być puste, może z wyjąt kiem
sprzą ta czek, ale zare je stro wa łem dziwne ruchy. Naj pierw na dachu, teraz
w środku. Trudno okre ślić, ile osób tam prze bywa. Co naj mniej cztery, ale może
być wię cej. Poja wiła się mgła.

– Mgła?
– Podej rze wam, że ludzie prze by wa jący w środku włą czyli na pełny regu la tor

ogrze wa nie we wszyst kich pomiesz cze niach. Obser wa cja wizu alna jest
nie moż liwa z powodu żalu zji i przy ciem nio nych szyb.

– Wie dzieli, że zasto su jemy kamery ter mo wi zyjne, więc ogrze wają budy nek,
by zama sko wać swoje pozy cje.

Hur witz ski nął głową.
– Ostat nie dwa strzały, pod czas prze jazdu pługu z solą, padły z dru giego

pię tra budynku banku. Sprawcy zwiali przez okno. Nasi obser wa to rzy są na
miej scach, ale jeśli strzelcy będą zmie niać pozy cje, snaj pe rzy mogą ich
namie rzyć tylko dzięki szczę ściu.

– Nie mam nic prze ciwko szczę ściu – odparła Rigby. – Ale nim zacznę z nimi
roz ma wiać, chcia ła bym wie dzieć, czy bomba jest praw dziwa, czy nie. – Cią gle
wpa try wała się w moni tor. – Dwóch albo czte rech strzel ców?

– Jak na razie. Może być wię cej. Będę panią infor mo wał.
– Co wiemy o klu bie?
Hur witz wyświe tlił plan lokalu.
– Nie jest zbyt duży. Zale d wie tysiąc sześć set pięć dzie siąt metrów

kwa dra to wych. Więk szość powierzchni zaj mują bar i miej sca sie dzące. Par kiet



taneczny ma tylko czter dzie ści metrów kwa dra to wych. Na zaple czu znaj dują się
biura i pomiesz cze nia maga zy nowe. Ofi cjal nie prze zna czony dla pię ciu set gości.
Obser wu jemy klub przez kamery ter mo wi zyjne; reje strują mniej wię cej połowę
dopusz czal nej liczby klien tów. Trudno się zorien to wać: są sku pieni w gru pach.
Nikt się nie rusza.

– Ktoś ode brał tele fon?
Hur witz pokrę cił głową.
– Odkąd przy je cha li śmy, stale dzwo nimy do klubu, ale nikt nie pod niósł

słu chawki. Blo ku jemy wszyst kie sygnały komór kowe i trans mi sje wycho dzące
i przy cho dzące, więc jeśli jest tam bomba, muszą odpa lić ją ręcz nie. Nie
zde to nują jej zdal nie. Nie stety zmniej sza to rów nież nasze moż li wo ści
komu ni ka cyjne.

– Skoro nikt nie odbiera tele fonu i nikt się nie poru sza, jest spora szansa, że
mają ludzi w środku. Nie tylko strzel ców.

– Tak się domy ślam. To tłu ma czy, co się stało z dzie więć set jede na ście.
Kiedy wybu chła panika, dzie więć osób zadzwo niło na numer alar mowy, po

czym zapa dła cisza. Tele fony nagle umil kły i nikt nie pod no sił słu chawki. Na
sie dem minut przed uru cho mie niem blo kady trans mi sji w klu bie zapa dła
ciem ność. Hur witz wyjął z czer wo nego ple caka, sto ją cego obok jego krze sła,
opa ko wa nie gumy do żucia. Zapro po no wał gumę Rigby, po czym roz pa ko wał
jedną i wło żył do ust.

– Wyłą czy li ście zasi la nie?
– Jesz cze nie. Cze kamy na roz kaz.
– Zrób cie to. Wyłącz cie rów nież elek trycz ność w sąsied nich budyn kach. Nie

możemy pozwo lić, by blo ko wali dzia ła nie kamer ter mo wi zyj nych.
Hur witz prze krę cił się na fotelu, wyjął inną kla wia turę ze schowka w biurku

i naci snął kilka kla wi szy.
– Zro bione.
– Jak można wejść do klubu i z niego wyjść?
Hur witz spoj rzał na plan lokalu.
– Przez drzwi z przodu i z tyłu. Tylne drzwi to meta lowa płyta, zaspa wana. –

 Spoj rzał na mapę skrzy żo wa nia. – Cią gle możemy się prze do stać pod ziem nymi
kana łami tech nicz nymi i kana li za cyj nymi. Pra cuję nad tym.

– W razie szyb kiego ataku potrze bu jemy przy naj mniej trzech dróg.
– Zajmę się tym. – Hur witz wyświe tlił cza so mierz na jed nym z ekra nów.

Obec nie wska zy wał czter dzie ści cztery minuty i pięć dzie siąt jeden sekund.
– Dwa razy dzwo nił zastępca szefa. Pro sił o mel du nek na temat bie żą cej

sytu acji.
Rigby prze wró ciła oczami.



– Nie wąt pię. Prze każ mu wszyst kie infor ma cje. Nie żądali pie nię dzy, ale
praw do po dob nie wkrótce to zro bią. Może uda mu się tro chę przy śpie szyć
pro ce dury wydziału spraw wewnętrz nych i zdo być jakieś infor ma cje o tym
face cie. Co on tam robi? – spy tała. – Chcę to zoba czyć.

Hur witz prze wi nął obrazy z kamer na dachu fur go netki. Zatrzy mał się na
Wal te rze O’Brie nie, cią gle sie dzą cym w opusz czo nym samo cho dzie poli cyj nym
na środku skrzy żo wa nia. Był zwró cony twa rzą w stronę klubu, jego wargi lekko
się poru szały.

– Utrzy muje kon takt z swo imi ludźmi – zauwa żyła Rigby. – Widzia łam
słu chawkę w uchu. Możesz wyizo lo wać sygnał?

Hur witz wes tchnął.
– Czy Mona Lisa ma zęby?
– Nie jestem pewna, o co ci cho dzi.
– To zna czy, że tak. Bez zębne modelki ni gdy nie były popu larne.
Rigby posta no wiła nie drą żyć tego tematu. Wska zała USB tkwiące

w kom pu te rze Hur witza.
– Co tam zna la złeś?
– Wygląda jak zrzut danych. Szybki i brudny, nie upo rząd ko wany. Daty

obej mują pra wie czter dzie ści lat: nie roz wią zane sprawy, foto gra fie, mel dunki,
nagra nia audio i wideo. Posor to wa nie tego wszyst kiego zaj mie tro chę czasu.

– Wyko rzy staj wszyst kie nasze zasoby. Mamy nie całą godzinę.
– Tak jest.
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BRAY MAN STAŁ PRZY TABLICY na tyłach w sali wydziału zabójstw. Wal ter
sie dział okra kiem na krze śle przy swoim biurku, trzy ma jąc łok cie na opar ciu.

Po prze szło godzi nie doszli do trzech wnio sków, co do któ rych mogli się
zgo dzić. Po pierw sze, jedy nym rze czy wi stym związ kiem mię dzy ofia rami były
dziwne ślady. Po dru gie, wyda wało się, że cała trójka zmarła z przy czyn
natu ral nych. Po trze cie, wyniki sek cji wska zy wały, że żaden ze zgo nów nie był
cał ko wi cie natu ralny, choć z pozoru tak wyglą dał.

– A może ktoś im pomógł popeł nić samo bój stwo? – zasu ge ro wał Wal ter. –
Skoro wie dzieli, że umrą, i chcieli skró cić swoje cier pie nia, mogli popro sić
zna jo mego o przy sługę. – Chwy cił dło nią nad gar stek, potem kostkę, a w końcu
puk nął się w skroń pal cem wska zu ją cym.

Bray man podra pał się po skroni.
– Zna leź li by śmy jakieś sub stan cje che miczne. Śro dek nasenny, by byli

spo kojni, na przy kład pen to tal sodu. Póź niej coś, co zatrzyma akcję serca:
domy ślam się, że dibro mek pan ku ro niowy, czyli pavu lon. Przy dałby się rów nież
śro dek para li żu jący, który zapo biegłby kon wul sjom i dzia łał uspo ka ja jąco.

– Skąd, do licha, wiesz to wszystko? Jesteś tru ci cie lem?
Bray man wzru szył ramio nami.
– Weź cza sem jakąś książkę, O’Brien. I nie mam na myśli komiksu.
Wal ter zigno ro wał przy tyk i sku pił uwagę na tablicy.
– Czy jeden z tych środ ków mógł pozo sta wić ślady? Wysypkę albo otwór

w skó rze po zastrzyku?
– Acker man niczego nie zna la zła. – Bray man spoj rzał na Wal tera. – Jak się

miewa wysypka na two jej piersi?
– Zni kła. Chcesz zoba czyć? – Wal ter się gnął do koł nie rzyka koszuli i zaczął

roz pi nać górne guziki. Jed nak wysypka nie zni kła, prawda? Zbla dła, ale nie
zni kła zupeł nie.

– Nie, nie chcę.



Wal ter ski nął głową w stronę foto gra fii.
– Skoro zaczę li śmy sta wiać hipo tezy, róbmy to dalej. Odpo wiedz na moje

pyta nie.
Bray man zaci snął usta i zasta na wiał się przez chwilę.
– Aby poja wiła się wysypka, czło wiek musi być żywy, w jego żyłach musi

krą żyć krew.
– Ale nie zbyt długo, prawda?
– Nie, nie zbyt długo. Myślę, że to moż liwe.
– Więc może to coś nie zwy kłego, czego nie wyka zuje bada nie

tok sy ko lo giczne?
– To nie wygląda jak wysypka. I nie ma śladu zastrzy ków.
– Coś nie zwy kłego… – powtó rzył Wal ter. – Nie znane lekar stwo, nie znana

droga poda nia wywo łują nie znane rezul taty. Twoim zda niem to odcisk dłoni?
Bray man pochy lił się nad foto gra fią śladu na kostce kobiety zna le zio nej na

dworcu auto bu so wym. Dotknął zdję cia czub kiem palca.
– To może być pare ido lia.
Wal ter popa trzył na niego.
– Książki, O’Brien – rzekł Bray man. – Pare ido lia to dostrze ga nie obra zów

tam, gdzie ich nie ma, na przy kład twa rzy na korze albo w chmu rze.
– Obli cze Jezusa na toście?
– Wła śnie. Mózg usi łuje zna leźć coś zna jo mego w nie zna jo mym. Może te

ślady przy po mi nają odcisk ręki, ponie waż nasz mózg nie wie, jak je
inter pre to wać.

Wal ter wstał z krze sła i pod szedł do tablicy.
– Okej, teraz posu wamy się we wła ści wym kie runku. Co jesz cze widzisz,

kiedy patrzysz na tych troje ludzi? Kiedy ana li zu jesz spo sób ich śmierci?
Bray man się nie śpie szył. Przy glą dał się po kolei foto gra fiom. Otwo rzył usta,

by coś powie dzieć, po czym zmie nił zda nie i mil czał. Kilka razy mla snął
języ kiem.

– Ach, jed nak coś widzisz – rzekł Wal ter. – Wykrztuś to wresz cie.
– Myślę, że raczej cho dzi o to, czego nie widzę.
– Nie rozu miem.
Bray man wska zał dwie pierw sze foto gra fie.
– Ci nie mają pal ców. Oczy wi ste podo bień stwo. Trze cia ofiara ma palce.

Dwie pierw sze ofiary są wynisz czone cho robą, na progu śmierci. Trze cia jest
star sza, zmarła na coś, co wygląda natu ral nie, ale należy do innej kate go rii. Rak,
rak, tęt niak. Nawet jeśli pierw sze dwie ofiary to pomoc w samo bój stwie, trze cia
nie pasuje. Jeśli ktoś ci powie, że masz raka, możesz coś zapla no wać. Tęt niak
zabija bły ska wicz nie. – Pstryk nął pal cami. – Dwie ofiary, pierw sza i trze cia,



umarły w poko jach hote lo wych. To pasuje do wspo ma ga nego samo bój stwa, ale
kobieta zupeł nie nie. Nikt nie chce umrzeć w sra czu.

– Więc to nie wspo ma gane samo bój stwo.
– Dokład nie.
Wal ter zaci snął powieki i pokrę cił głową, zasta na wia jąc się, co prze oczyli.
– Jesz cze jakieś związki?
– Stłu czone lustro w hotelu Edi son i w Four Seasons. Ale nie na dworcu

auto bu so wym.
– Tam tych nie można stłuc. Są z wypo le ro wa nej stali nie rdzew nej – wyja śnił

Bray man. – To by suge ro wało, że mor derca wsty dzi się tego, co robi.
– Nie mógł spoj rzeć sobie w oczy?
– Coś w tym rodzaju.
– Albo po pro stu się wściekł.
Bray man pokrę cił głową.
– Nie widzę w tym gniewu.
– Wiesz, czego jesz cze bra kuje, jeśli przyj miemy, że to trzy zabój stwa?
Bray man nie odpo wie dział.
– Eska la cji. Mamy trzy ofiary z podob nymi śla dami, co pasuje do seryj nego

mor dercy, ale seryjni mor dercy popeł niają coraz bru tal niej sze zbrod nie albo
dosko nalą swoją tech nikę. Powoli ją zmie niają, by lepiej zaspo ka jać swoje
odra ża jące żądze.

– Swoją…
– Jeśli patrzymy na te przy padki w kolej no ści, nie widać eska la cji – prze rwał

Wal ter. – Można powie dzieć, że wręcz prze ciw nie. – Puk nął pal cem w foto gra fię
nagiego męż czy zny zna le zio nego w hotelu Edi son. – Wygląda na to, że w tym
przy padku mor derca się nie śpie szył. Nie tylko z zabój stwem, ale też ze
sprzą ta niem. Prze by wali razem w tym pokoju przez długi czas. W przy padku
dru giej ofiary w toa le cie na dworcu auto bu so wym zda wał się dzia łać
pośpiesz nie. Za pierw szym razem postę po wał spo koj nie, według planu, a za
dru gim razem doko nał szyb kiego zabój stwa w oko licz no ściach dale kich od
ide ału. – Wal ter uło żył kciuk i palec wska zu jący na kształt pisto letu, po czym
dodał: – Ale trze cie zabój stwo…

– …bar dziej przy po mina wypa dek.
– Może usi ło wał coś zama sko wać? Nie chciał, żeby śmy go powią zali

z poprzed nimi mor der stwami. Nie ruszył pal ców, pomi nął efek towne szcze góły
na pokaz. – Wal ter popa trzył na Bray mana. – Zasta nów się nad tym. Gdyby
zosta wił zwłoki w miej scu, gdzie leżały, zamiast cią gnąć je pod prysz nic,
w ogóle nie zosta li by śmy wezwani. Wszy scy by uznali, że ktoś zmarł w pokoju
hote lo wym. Tra fi li śmy tam dzięki łutowi szczę ścia.



– To suge ruje, że sprawca wpadł w panikę – zgo dził się Bray man. –
Zare ago wał instynk tow nie.

Wal ter ski nął głową.
– Nie popełni znowu tego samego błędu. Nabiera wprawy, co ozna cza, że

możemy w ogóle nie zna leźć następ nej ofiary. Chyba że będą jej szu kać
wła ściwi ludzie. W ten spo sób wra camy do punktu wyj ścia. Nie ma pisto letu,
noża, żad nych narzę dzi zbrodni. Nie da się wywo łać raka, prawda?

– Nie w krót kim okre sie. Potrzebne jest dłuż sze dzia ła nie czyn ni ków
rako twór czych, na przy kład pro mie nio wa nia.

– Acker man wyklu czyła pro mie nio wa nie – zauwa żył Wal ter.
Bray man ujął pal cami kra wędź biurka.
– Znowu to samo. Zagadka, któ rej nikt nie potrafi wyja śnić.
– Co sądzisz o soli? – spy tał Wal ter. – Ofiara była nią pokryta.
Bray man pokrę cił głową.
– Nie mam poję cia.
Obaj popa trzyli na ziar ni stą foto gra fię dziew czyny. Wpa try wali się w nią.
Po minu cie Wal ter wró cił do biurka. Leżały na nim akta wszyst kich zna nych

pro sty tu tek pra cu ją cych w pobliżu hotelu Edi son i pasu ją cych do ryso pisu
poda nego przez recep cjo ni stę. Dzie więć. Prze glą dał je, czu jąc coraz więk szą
fru stra cję.

– Wystar czy ubrać każdą z nich w perukę i może być dziew czyną z kamery
w Four Seasons.

– To nie musi być jedna z nich – odparł Bray man. – Jeśli łączy te sprawy
dziew czyna, poważ nie wąt pię, czy to pro sty tutka pra cu jąca na ulicy. – Wska zał
jedną z foto gra fii. – Buty wyglą dają na dro gie, a torebka to Gucci. Chyba
ory gi nał.

– Zawo dowa pro sty tutka nie może się ład nie ubrać?
Bray man ski nął głową w stronę biurka Wal tera.
– Popatrz na akta, wyciągi z kar to teki. Ślady zastrzy ków, zatrzy ma nia za

posia da nie koka iny. Hero ina. Cała dzie wiątka miała pro blemy z nar ko ty kami. To
pra wie nie unik nione w tej branży. Więk szość z nich ćpa, żeby wytrzy mać.
Dziew czyny z pro ble mami nar ko ty ko wymi nie wydają tysiąca dola rów na buty
i torebkę, tylko na hero inę. Jeśli ta kobieta to pro sty tutka, nie robi numer ków za
dwa dzie ścia dolców. Dziew czyny krą żące wokół hotelu Edi son i odwie dza jące
Four Seasons to dwa różne światy.

„Ma rację. Pro sty tutki pra cu jące na ulicy i…”
Drzwi gabi netu kapi tana Hazletta się otwo rzyły. Szef szybko rozej rzał się po

sali wydziału zabójstw i sku pił wzrok na Bray ma nie.
– Pro szę na chwilę do mnie.



Kiedy obaj wstali, Hazlett ski nął dło nią w stronę Wal tera, dając mu znak, by
został na miej scu.

– Tylko Wes.
Wal ter nie sądził, że Bray man powie coś o alko holu, ale nie mógł być pewien.

Wyda wało się, że Bray man już o tym wspo mniał.
Nowy part ner wszedł do gabi netu kapi tana i zamknął drzwi, ale wcze śniej

Wal ter usły szał zna jomy głos Nad lera z gło śnika na biurku Hazletta: „Cią gle tam
jesteś?”.

„Dla czego roz ma wiają z Nad le rem, do licha?!”
Nie podo bało mu się to. Nie chciał mieć kło po tów.
Ruszył w stronę swo jego biurka i zauwa żył Jade sto jącą z teczką z aktami

koło windy. Ski nęła do niego głową.
Zer k nął na zamknięte drzwi gabi netu kapi tana i pod szedł do niej.
– Zna la złaś coś?
– Wzię łam z archi wum, co się dało. Pomy śla łam, że oszczę dzę ci wysiłku. –

 Wrę czyła mu teczkę. – Muszę wra cać, nim ktoś zauważy, że mnie nie ma.
Zadzwoń do mnie któ re goś dnia, zjemy kola cję, powspo mi namy dawne czasy.

Uśmiech nęła się lekko i znik nęła za drzwiami windy, które szybko się
zasu nęły.

Wal ter otwo rzył teczkę. Z foto gra fii patrzyła na niego Wil low
z roz sze rzo nymi, zmar twio nymi oczami.

Naprawdę nazy wała się Rebecca Edge comb i miała dzie więt na ście lat.
Ucie kła z domu w New Jer sey jako pięt na sto latka. Wie lo krot nie zatrzy my wano
ją za kra dzieże w skle pach, włó czę go stwo i pro sty tu cję. Ostat nio zale d wie przed
trzema tygo dniami. Oby cza jówka zwi nęła ją w cza sie nalotu w śród mie ściu wraz
z dzie więt na stoma innymi dziew czy nami. Zwol niono ją za kau cją w wyso ko ści
dwóch tysięcy dola rów, roz prawę wyzna czono za trzy mie siące.

Jej ostat nim zna nym pra co dawcą była agen cja towa rzy ska zare je stro wana
w miesz ka niu pry wat nym przy Fran klin Ave nue. Nie da leko. Wymie niono kilka
kole ża nek, ale żadna nie nazy wała się Amy Archer albo Ame lia Dyer.

Wal ter znowu spoj rzał na drzwi gabi netu kapi tana. Widział cie nie poru sza jące
się w środku.

Docho dziła siódma.
– Pie przę to.
Nie cze kał na windę. Zszedł scho dami. Po minu cie zła pał tak sówkę.
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DOM PO PRA WEJ – powie dział tak sów karz. Jego głos był tro chę stłu miony
przez pla sti kową szybę oddzie la jącą go od Wal tera. – Trzeci za rogiem.

Według kar to teki ostat nim zna nym pra co dawcą Rebekki Edge comb, zna nej
jako Wil low, była agen cja towa rzy ska Elite Escorts miesz cząca się przy Fran klin
Ave nue 415. Wal ter spo dzie wał się kom pleksu biu ro wego, może lokalu
z witryną od ulicy przy po mi na ją cego salon paznokci albo restau ra cję, lecz
tak sówka prze je chała powoli wzdłuż kilku kamie nic z okła dziną
z czer wo no bru nat nego pia skowca. Wszyst kie miały trzy kon dy gna cje,
praw do po dob nie rów nież piw nice; znaj do wały się w nich pry watne miesz ka nia
lub apar ta menty. Domy wyglą dały zamoż nie. We wnę trzu jed nego z nich
znaj do wał się tele fon z wizy tówki Micha ela Dri scolla. Instynk tow nie czuł, że
jest bli sko.

– Niech pan skręci w prawo i prze je dzie prze cznicę, żeby śmy się odda lili od
Fran klin Ave nue – powie dział kie rowcy. – Potem wysiądę na jakimś rogu.

Kie rowca zapar ko wał obok nowego modelu bmw.
– Mam zacze kać?
Wal ter pokrę cił głową. Wrę czył tak sów ka rzowi kilka bank no tów przez otwór

w pla sti ko wej szy bie.
– Nie, dam sobie radę. Reszty nie trzeba. Dzię kuję.
Po zacho dzie słońca powie trze stało się chłod niej sze. Wal ter na razie nie czuł

zimna, ale zaczął się oba wiać, że zmar z nie. Miał na sobie tylko mary narkę;
powi nien był wło żyć płaszcz. Wsu nął dło nie do kie szeni i ruszył w stronę
kamie nicy. Nie zatrzy mał się, ale ją obszedł. Podą żał w prze ciw nym kie runku,
niż przy je chała tak sówka. Chciał lepiej się zorien to wać w oto cze niu, nim
podej mie decy zję, jak postą pić. Cią gle nie był pewien, co zrobi. Kiedy peł nił
służbę patro lową, widział wiele nie le gal nych inte re sów, ale nie miał poję cia, jak
funk cjo nuje agen cja Elite Escorts. Mogła być cen tralą tele fo niczną wysy ła jącą
dziew czyny do klien tów. Mogły tam miesz kać, wyko rzy sty wać ją jako bazę.



Mógł to być nor malny bur del albo pusty pokój z tele fo nem odbie ra ją cym
prze kie ro wane połą cze nia, sto ją cym na kar to no wym pudle i kil koma
pod świe tlo nymi cza so mie rzami roz miesz czo nymi w stra te gicz nych miej scach.

Oko lica była dość spo kojna. Obok prze bie gło kilka osób upra wia ją cych
jog ging. Kobieta z gol den retrie ve rem z roz tar gnie niem ski nęła Wal te rowi
głową, po czym ukuc nęła obok psa i wyjęła pla sti kową torebkę na odchody.
W pobliżu prze szła para trzy ma jąca się za ręce.

Kiedy zbli żył się do numeru 415, nie zauwa żył niczego szcze gól nego,
z wyjąt kiem żół tej rośliny donicz ko wej sto ją cej na ganku od frontu. W środku
paliło się kilka lamp, oświe tla jąc kra wę dzie cięż kich zasłon. Lekko zwol nił,
usi łu jąc usły szeć dźwięki docho dzące zza cegla nej fasady. Miał nadzieję, że
zauważy jakiś ruch. Kiedy okrą żał budy nek po raz drugi, na Fran klin Ave nue
zatrzy mał się mer ce des, z któ rego wysia dła młoda blon dynka w dżin sach
i ciem nym swe trze. Obe szła zapar ko wane samo chody i znik nęła w środku
kamie nicy.

Kilka minut póź niej wyszła z niej inna dziew czyna, rudo włosa, w czar nej
sukni wie czo ro wej. Zajęła miej sce na tyl nym sie dze niu tego samego mer ce desa
i po chwili odje chała. W ciągu następ nych trzy dzie stu minut Wal ter zauwa żył
sie dem innych dziew czyn przy jeż dża ją cych i odjeż dża ją cych w podob nych
samo cho dach. A także trzech męż czyzn. Nie dostrzegł Wil low ani Amy Archer.

Nie zna czyło to, że nie ma ich w środku.
Po raz kolejny okrą żał kamie nicę, gdy zadzwo nił apa rat tele fo niczny w budce

na rogu Fran klin Ave nue i Nine te enth Street, około sze ściu metrów od miej sca,
gdzie stał. Zer k nął na kamie nicę i miał wra że nie, że widzi kogoś przy oknie na
pierw szym pię trze, ale nie był pewien.

Tele fon zadzwo nił osiem razy. Mil czał przez dzie sięć sekund i znowu zaczął
dzwo nić.

Wal ter zbli żył się do budki i wszedł do środka, pozo sta wia jąc otwarte drzwi.
Pod niósł słu chawkę i przy ło żył do ucha, ale się nie ode zwał. Na początku sły szał
tylko cichy oddech. Póź niej roz legł się jej głos.

– Co ty robisz, Wal te rze?
– Amy?
Mil czała przez chwilę.
– Będziemy miały kło poty. Ja i Wil low. Musisz odejść.
– Chcę z tobą poroz ma wiać.
– To nie moż liwe.
– Gdzie poszłaś wczo raj wie czo rem?
– Nie pamię tasz?



Przy ci snął słu chawkę ramie niem do ucha i obró cił się lekko w stronę
kamie nicy.

– Nie. Więk szość nocy to zama zane obrazy.
– Wczo raj szy wie czór był błę dem.
– Nie mów tak.
– Był błę dem.
– Wyjdź na ulicę.
Wes tchnęła.
– Nie mogę.
– Więc mnie wpuść.
Nie odpo wie działa.
– Mam… – O mało nie powie dział, że ma pie nią dze, ale na szczę ście ugryzł

się w język. Nawet jeśli pra co wała w agen cji towa rzy skiej, to, co się mię dzy
nimi zda rzyło poprzed niego wie czoru, nie miało z tym nic wspól nego. Nie mógł
popeł nić błędu. – Muszę… z tobą poroz ma wiać.

Mil czała, ale sły szał jej oddech. Nie roz łą czyła się.
– Chcę po pro stu wie dzieć, co się stało po tym, jak tam tej nocy ucie kłaś

z mojego samo chodu, po Alvi nie Schalku. Mar twię się o cie bie od sze ściu lat.
Do licha, myśla łem, że nie żyjesz.

– O kim ty mówisz? – Mil czała przez sekundę. – Wal ter, myślę, że z kimś
mnie pomy li łeś. Nie znam żad nego Alvina… jak się nazy wał?

– Alvin Schalk.
– Nie znam nikogo o takim nazwi sku. Ni gdy nie jecha łam z tobą

samo cho dem. Mówi łeś, że już się spo tka li śmy, ale jeśli to prawda, zupeł nie cię
nie pamię tam. Przy kro mi. – Znowu zamil kła, a kiedy się ode zwała, mówiła
ciszej. – Trzy mie siące temu prze pro wa dzi łam się tu z New Jer sey. Ni gdy
wcze śniej nie byłam w Detroit. Jestem tu tylko dla tego, że Angie… to zna czy
Wil low… powie działa, że mogę u niej miesz kać, dopóki nie stanę na nogi. Praca
tutaj… robie nie… tych rze czy… nie tak to pla no wa łam, ale to tylko na jakiś
czas, aż stać mnie będzie na wła sne miesz ka nie. Może znowu się prze pro wa dzę,
nie wiem. Jesz cze nie zde cy do wa łam. Ale naj waż niej sze, że to tylko
tym cza sowe. To nie jestem praw dziwa ja i nie jestem tym, za kogo mnie
bie rzesz. Przy kro mi. Mam nadzieję, że ją znaj dziesz, kim kol wiek jest. Wygląda
na to, że ci na niej zależy, ale to nie ja. Muszę iść…

– Amy, zacze kaj, ja…
Po pra wej stro nie w szybę budki ude rzyła ogromna pięść. Kiedy Wal ter się

odwró cił, zoba czył naj więk szego męż czy znę, jakiego kie dy kol wiek widział.
Olbrzym, gniew nie wykrzy wiony, miał co naj mniej sto osiem dzie siąt pięć
cen ty me trów wzro stu i ważył bli sko sto czter dzie ści kilo. Potęż nie umię śniony



kark zle wał się z klatką pier siową; męż czy zna wła ści wie nie miał szyi. Był
ubrany w ciem no gra na tową jedwabną mary narkę, bor dowy kra wat i czarne
lśniące pół buty. Na szczęce, nad bia łym koł nie rzy kiem, Wal ter zauwa żył część
wię zien nego tatu ażu. Drogi gar ni tur był tylko mun du rem, prze bra niem.
Wyglą dał na bru tala; gdyby ktoś go popro sił o podzie le nie się jedze niem, chęt nie
wbiłby mu śru bo kręt w brzuch.

– Zdaje się, że pani kazała ci spa dać – rzu cił szorstko olbrzym.
Wal ter cią gle przy ci skał słu chawkę do ucha, ale pano wała w niej mar twa

cisza. Powoli odło żył ją na widełki i wyjął port fel.
– Jestem poli cjan tem. Pokażę odznakę.
Męż czy zna prych nął.
– Mam to w dupie. – Ski nął wielką głową w stronę bia łej fur go netki

zapar ko wa nej w odle gło ści stu metrów. – Ty jesteś gli nia rzem, oni też są
gli nia rzami. Wszę dzie kręcą się gli nia rze. Chcę, żeby ście się odpie przyli. Pani
pro siła, żebyś się zmył, więc masz się zmyć. Jeśli nie odej dziesz, zadzwo nię do
szefa, a on zdzwoni do swo jego szefa. Potem ktoś zadzwoni do two jego szefa.
Pogada z nim i nie skoń czy się to dla cie bie dobrze.

Wal ter wyjął odznakę. Uniósł ją. Męż czy zna to zigno ro wał. W dal szym ciągu
wpa try wał się w Wal tera.

– Wygląda na to, że bez powodu mnie nękasz. Mnie, miesz kańca tej pięk nej
dziel nicy. Twoja obec ność spra wia, że czuję się zagro żony.

– Czu jesz się zagro żony?
Osi łek był cięż szy od Wal tera o jakieś pięć dzie siąt kilo gra mów. Powoli kiwał

głową.
– Nie tylko ja, rów nież dziew czyny w środku. Śle dzi łeś je, a teraz krę cisz się

przed loka lem. Pod glą dasz, jak jakiś świr. – Zmru żył oczy. – Masz nakaz?
Pro wa dzisz śledz two, poste run kowy?

– Jestem detek ty wem.
– Żadna róż nica, mendo.
Albo znał się na ter mi no lo gii praw ni czej, albo go przy go to wano. Tak czy

ina czej, Wal ter wie dział, że osi łek ma rację. Co gor sza, facet mógł wró cić do
kamie nicy i wyła do wać fru stra cję na Amy, Wil low albo Bóg wie kim jesz cze.

Wal ter wyszedł z budki tele fo nicz nej.
– Wrócę z naka zem.
Typek uśmiech nął się iro nicz nie.
– Nie, nie wró cisz.
Nie odsu nął się i Wal ter musiał go okrą żyć, by wró cić na chod nik. Wyobra ził

sobie Amy sto jącą za jedną z zasłon, opartą ple cami o ścianę. Może cią gle
trzy mała przy uchu słu chawkę?



Męż czy zna odwró cił się w stronę bia łej fur go netki.
– Pozdrów przy ja ciół przed odjaz dem.
Wal ter ruszył w stronę samo chodu.
– Wezwę ci tak sówkę – rzekł osi łek i ruszył w stronę drzwi.
Wal ter poka zał mu za ple cami środ kowy palec.
Biała fur go netka była odra pana, z pla mami rdzy. Nie była ozna ko wana, ale

miej skie tablice reje stra cyjne i nalepka warsz tatu obsłu gu ją cego wozy poli cyjne
na przed niej szy bie mówiły same za sie bie.

Trzy masywne anteny na dachu rów nież zwra cały uwagę. Wal ter pod szedł do
tyl nych drzwi i dwa razy ude rzył w nie pię ścią. Roz le gło się szczęk nię cie i drzwi
się otwo rzyły. Uka zał się w nich przy gar biony męż czy zna z ogrom nym
brzu chem, trzy ma jący bur rito. Miał roz czo chrane kasz ta nowe włosy o ruda wym
odcie niu i wąsy podob nego koloru wyma ga jące przy strzy że nia. Pokrę cił głową
i szybko rozej rzał się po ulicy.

– Mają kamery ze wszyst kich stron, na ścia nach, nad drzwiami.
Praw do po dob nie zauwa żyli pana przed nami. Obser wo wa li śmy pana, gdy zaczął
pan krą żyć po oko licy. Następ nym razem powi nien pan zabrać wózek dzie cięcy,
żeby się wto pić w oto cze nie.

– Pro szę wejść – ode zwał się ktoś w głębi fur go netki. Czar no skóry
męż czy zna sie dzący w obro to wym fotelu i patrzący na kilka masyw nych
moni to rów. Miał duże słu chawki: lewą na uchu, a prawą zsu niętą na szyję.

Wal ter wszedł do fur go netki. Rudawy gru bas z bur rito zamknął drzwi i usiadł
na fotelu.

– Nazy wam się Buncy, a to Wil son. Jeste śmy z oby cza jówki. Kim pan jest, do
licha, i dla czego węszy pan obok naszego bur delu? – Buncy wycią gnął rękę, po
czym zdał sobie sprawę, że po nad garstku spływa mu sos, i cof nął dłoń.

– Jestem detek tyw O’Brien z wydziału zabójstw – odpo wie dział Wal ter.
– Wydziału zabójstw? Coś prze oczy li śmy? Nikt nam nie wspo mniał

o zabój stwach.
– Po pro stu podą żam pew nym tro pem.
Wil son się zaśmiał.
– Wygląda na to, że raczej uga nia się pan za dziew czyną.
– Sły szał pan naszą roz mowę?
– Tele fon w budce jest na pod słu chu. Podob nie jak trzy inne w pro mie niu

kil ku set metrów. Nagry wamy wszystko jak leci, ale jeśli roz mowa nie jest
zwią zana z ope ra cją w spra wie pro sty tu tek, nie mamy prawa słu chać, musimy ją
wyci szyć. Pana tele fon wyda wał się zwią zany ze śledz twem – dodał Wil son. –
 Sły sza łem każde słowo, nawet zro bi łem notatkę w swoim zmyśl nym note sie
elek tro nicz nym. Brzmiała tak: „Gli niarz? Cipki każ demu mogą zro bić wodę



z mózgu”. – Uśmiech nął się. – Witamy w naszej bazie danych, detek ty wie. Która
to? – Wska zał rząd foto gra fii przy pię tych do tablicy nad pro wi zo rycz nym
biur kiem.

Dwa zdję cia pocho dziły z kar to tek poli cyj nych; reszta wyglą dała, jakby
zro biono je tele obiek ty wami. Wil low była trze cia od lewej (foto gra fia
z kar to teki); pod spodem naba zgrano nazwi sko Rebecca Edge comb.

Amy była…
Wal ter zro bił krok do przodu. Prze krzy wił głowę i przyj rzał się pierw szemu

zdję ciu.
– To może być ona, ale nie jestem pewien. Zdję cie jest kiep skiej jako ści.
– Lolita numer jeden – rzekł Buncy, kiwa jąc z apro batą głową. – Nie lubi się

foto gra fo wać, ale i tak ją dopad niemy. Dosko nale potrafi uni kać kamer. Chyba
naj lep szy kąsek ze wszyst kich. Wie pan, jak się nazywa?

„Amy Archer”.
Wal ter pró bo wał grać na zwłokę.
– Wczo raj roz ma wia łem z czło wie kiem, który powie dział, że nazywa się

Ame lia Dyer, ale moim zda niem to lipa.
– Mówił pan o niej „Amy”. To ksywka?
Wal ter kiw nął głową.
„Nie zro zu mie liby mnie”.
Bundy odchrząk nął, napi sał AME LIA „AMY” DYER na kawałku taśmy

i przy kleił ją pod foto gra fią.
– Ma zwią zek z jakimś mor der stwem? Szkoda. Taka dziew czyna mia łaby

cięż kie życie w wię zie niu.
Wal ter nie miał poję cia, co Bundy przez to rozu mie, ale się nie ode zwał.
– Obser wu jemy to miej sce już od kilku mie sięcy – cią gnął poli cjant. –

Wcze śniej dzia łali w innej kamie nicy w Wil ming ton. A jesz cze wcze śniej
w trzech połą czo nych miesz ka niach w cen trum mia sta… W ciągu ostat nich
trzech lat korzy stali z dzie wię ciu róż nych lokali.

– Dla czego ich nie aresz tu je cie?
Buncy zer k nął kątem okna na Wal tera i ugryzł kawa łek bur rito.
– Wiemy, czym się zaj mują – ode zwał się z peł nymi ustami. – Wiemy nawet,

kto w tym uczest ni czy. Roz pra co wa li śmy ich metody dzia ła nia, ale są pie kiel nie
ostrożni. Ma pan ich tele fon z wizy tówki, prawda?

Wal ter ski nął głową.
– Dru kują je w nie wiel kich par tiach, praw do po dob nie po pięć dzie siąt sztuk.

Numery dzia łają przez dwa tygo dnie, a potem je zmie niają. Po każ dej wizy cie
dziew czyny dają klien tom nową wizy tówkę, ale trzeba szybko zadzwo nić, bo
numer prze sta nie dzia łać. To pomaga utrzy mać klien tów. Kiedy poja wia się



nowy numer, potrze bu jemy nowego nakazu. Trudno go zdo być na czas. Kiedy
sędzia wydaje nakaz, numer prze staje dzia łać. Kilka razy mie li śmy szczę ście
i udało nam się nagrać jakieś roz mowy, ale są wyjąt kowo ostrożni. Jeśli poja wia
się coś obcią ża ją cego, zmie niają numer. Tele fony są prze kie ro wy wane, krążą po
całym świe cie, co spra wia, że ich namie rza nie to kosz mar. W tej chwili odbie rają
tele fony w tej kamie nicy, ale czę sto zmie niają bazę. Wysy łają dziew czyny do
klien tów, ale żadna nie upra wia tu seksu, więc tylko przy cho dzą i wycho dzą. To
nie prze stęp stwo. Miesz ka nie tutaj też nie jest zabro nione. Do prze stępstw
docho dzi za zamknię tymi drzwiami w hote lach w cen trum.

– Dla czego nie wyśle cie agenta w cywilu i nie aresz tu je cie ich w hotelu?
Zadzwo ni łem z baru w Hun tley i natych miast kogoś przy słali. Mogłem ją
zwi nąć, gdy poszli śmy na górę.

Wil son zaśmiał się w tyl nej czę ści fur go netki. Buncy uśmiech nął się do
Wal tera.

– Łatwe, co?
– Tak.
– Jedziemy za nimi do hoteli, ale nie mamy oczu i uszu w poko jach –

wyja śnił Buncy. – Wszystko, czego się dowie dzie li śmy, pocho dzi od klien tów,
któ rych zwi nę li śmy, gdy wycho dzili. Gdy byś zdo łał zapro wa dzić dziew czynę na
górę, popro si łaby o twoje prawo jazdy i prze ka zała twoje dane, żeby mogli cię
spraw dzić. Spy ta łaby pro sto z mostu, czy jesteś poli cjan tem. Gdy byś zaprze czył,
byłby to nie le galny pod stęp. Gdy byś potwier dził, natych miast by wyszła. Jeśli
znaj dują coś podej rza nego w cza sie spraw dza nia, dziew czyna też wycho dzi.
Prze ko nał byś się, że nie prosi o pie nią dze. Ktoś powie działby ci przez tele fon,
ile masz zosta wić i w któ rym pokoju. Nie powie dzia łaby ani słowa o for sie.
Mogłaby ją zabrać, ale to nie prze stęp stwo. Ani upra wia nie seksu
z nie zna jo mym. Prze stęp stwo poja wia się, gdy wszystko się łączy: pie nią dze,
nie zna jomy męż czy zna, seks. Ci ludzie pro wa dzą tę dzia łal ność od bar dzo
dawna i są wyjąt kowo ostrożni. Dbają, by nic się nie łączyło. Uwa żamy, że za
sznurki praw do po dob nie pociąga rosyj ska mafia. Może wło ska, ale bar dziej
pach nie to Rosja nami. Tak czy ina czej, nie ma dowo dów. Dziew czyny to tylko
pionki. Ich aresz to wa nie niczego nie zmieni. Znajdą dzie sięć następ nych na
miej sce każ dej zdję tej z sza chow nicy. Chcemy dorwać ludzi kie ru ją cych tą
ope ra cją, a to wymaga czasu. Trzeba zebrać dowody, przy go to wać sprawę,
cze kać na oka zję. Tak to działa.

„Rosyj ska mafia?”
Wal ter pomy ślał o aktach cią gle leżą cych na bla cie w kuchni.
– Sły sze li ście, żeby te dziew czyny cho dziły w tym tygo dniu do Four Seasons

albo hotelu Edi son?



– Hotelu Edi son? – powtó rzył Buncy z lek kim roz ba wie niem. – Te
dziew czyny nie pra cują w tam tej dziel nicy. Pozo sta wiają ją tanim dziw kom. Ale
Four Seasons? – Umilkł i popa trzył na Wil sona, który wer to wał notat nik.

Prze je chał pal cem wska zu ją cym po stro nie.
– Trzy wypady do Four Seasons, wczo raj. – Ski nął głową w stronę foto gra fii.

– Numer jeden, trzy i dzie więć.
Nume rem pierw szym była Amy, trze cim Wil low. Dzie wią tym była

jasno włosa dziew czyna o wysoko osa dzo nych kościach policz ko wych, peł nych
war gach i jasno zie lo nych oczach. Wyda wało się, że pocho dzi z Europy
Wschod niej.

– Potrze buję kopii wszyst kich mate ria łów, jakie macie o tej trójce.
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NAZA JUTRZ WAL TER zdo łał dotrzeć do pracy wcze snym ran kiem, ale nie był
pierw szy. Kiedy tuż po siód mej w sali wydziału zabójstw roz su nęły się drzwi
windy, Bray man sie dział już na swoim miej scu. W jed nej ręce trzy mał kawę,
a w dru giej resztki kanapki zje dzo nej na śnia da nie. Popa trzył na Wal tera, czuj nie
zlu stro wał nie sione przez niego teczki, po czym znowu spoj rzał na biurko.

Wal ter prze szedł przez salę i poło żył akta na bla cie. Na górze leżały teczki
trzech dziew czyn z agen cji towa rzy skiej, a niżej teczki mafii pokryte
kolo ro wymi kar tecz kami samo przy lep nymi.

– Chyba coś mam.
– Aha – mruk nął Bray man.
Czy tał kro nikę kry mi nalną „Detroit Herald”. Rzu cał się w oczy duży

nagłó wek arty kułu o zbrodni w Four Seasons.
– Naj pierw histo ria o zwło kach w Cork town, a teraz to. Czy musimy

poroz ma wiać o dzien ni ka rzach? Nie gadamy z tymi sukin sy nami, to żela zna
zasada.

– Z nikim nie roz ma wia łem.
– No cóż, znają wszyst kie szcze góły. Nasze nazwi ska, opis ofiary.

Wspo mi nają nawet o tęt niaku i o tym, że zwłoki prze nie siono w inne miej sce.
Wygląda to tak, jakby repor ter cho dził za tobą krok w krok.

– Za mną? Skąd mam wie dzieć, że to nie ty z nim roz ma wia łeś?
– Bo z zasady nie roz ma wiam z prasą. Ni gdy. Nie jestem taki głupi.
Wal ter czuł, że pło nie mu twarz.
– Jesteś kom plet nym dup kiem, wiesz o tym?
– Tak, jestem dup kiem. – Bray man pokrę cił głową. Przez chwilę sie dział bez

ruchu, po czym powoli wstał z krze sła z gazetą w ręku. – Chce się z nami
zoba czyć kapi tan.

– Już przy szedł? O co cho dzi?
„Nad ler”.



„Jazda po pijaku”.
„To, że nad uży wam alko holu”.
Lista się wydłu żała.
Dla czego nie skoń czą z tymi bzdu rami i nie pozwolą mu wyko ny wać swo jej

pracy?
– Chodźmy, O’Brien.
Wal ter zebrał akta. Pokaże im, co odkrył. Póź niej nic nie będzie miało

zna cze nia. Zapo mną o tych dzie cię cych idio ty zmach.
Kapi tan Hazlett sie dział za biur kiem, trzy ma jąc ręce na egzem pla rzu

„Heralda”. Kiedy Wal ter wszedł do gabi netu, popa trzył na niego bez na mięt nie.
– Zamknij drzwi.
Wal ter zatrza snął bar kiem drzwi, po czym poło żył teczki na biurku kapi tana.
Bray man stał po pra wej stro nie, opie ra jąc się o ścianę. Popa trzył na teczki

i wymie nił szyb kie spoj rze nie z Hazlet tem, ale się nie ode zwał.
Wal ter odchrząk nął.
– Myślę, że namie rzy łem nie znaną kobietę z hotelu. Nie jestem na sto pro cent

pewien, ale zna la złem zwią zek z inną sprawą.
Kapi tan zmru żył oczy.
– O’Brien, ja…
– Sły sze li ście o Ser giu szu Tur gie nie wie? – prze rwał Wal ter.
Nie odpo wie dzieli. Przej rzał akta, zna lazł teczkę Tur gie niewa i roz ło żył

papiery na biurku kapi tana.
– Tur gie niew to rosyj ska mafia. Twar dziel, stara szkoła. Ma bazę na zaple czu

dro ge rii we wschod niej czę ści mia sta. Mieszka tam nie wielka spo łecz ność
imi gran tów. Wczo raj wie czo rem roz ma wia łem z kil koma funk cjo na riu szami
oby cza jówki i…

– Roz ma wia łeś z oby cza jówką? – prze rwał Hazlett. – Z kim kon kret nie?
– Bun cym i Wil so nem. Powie dzieli, że Tur gie niew zarzą dza kil koma gru pami

pro sty tu tek. Dwie zwró ciły moją uwagę: agen cja Elite Escorts, w lep szej czę ści
mia sta, i gang alfon sów z oko lic Arling ton i Edge wa ter, gdzie zna le ziono
pierw szą ofiarę. Pro po nuje alfon som i ich dziew czy nom ochronę w zamian za
udział w zyskach. – Wal ter wyjął z teczki zezna nie noc nego recep cjo ni sty
z hotelu Edi son, a także zdję cie z kamery moni to ringu w Four Seasons. Poło żył
je obok sie bie na biurku. – Dziew czyna z hotelu Edi son była praw do po dob nie
ostat nią osobą, która widziała ofiarę za życia. Mamy też foto gra fię z Four
Seasons. To samo, dwie dziew czyny, naj pew niej zawo dowe pro sty tutki, ale
z zupeł nie innego kręgu. Łączy je jedna osoba.

– Tur gie niew – mruk nął Hazlett.



– Wła śnie. Obie te ope ra cje są powią zane i w tle zawsze poja wia się
Tur gie niew. Wygląda na to, że jeśli jeden z alfon sów znaj duje dziew czynę, która
może pra co wać w lep szej czę ści mia sta, Tur gie niew wypłaca mu pre mię
i umiesz cza dziew czynę w Elite Escorts. Jeśli któ raś z dziew czyn z Elite za mało
zara bia albo koń czy karierę, prze no szą ją w rejon Arling ton. Dziew czyny tra fiają
w różne miej sca zależ nie od swo jego poten cjału zarob ko wego. Oba biz nesy
współ dzia łają.

– Jaki to ma zwią zek z naszymi ofia rami? – spy tał Bray man. – Jaki jest
motyw?

– Myślę, że to wyroki.
– Wyroki? Naprawdę?
– Uwa żam, że rosyj ska mafia chciała zli kwi do wać tych ludzi i posłu żyła się

jedną z dziew czyn Tur gie niewa.
Wyda wało się, że Bray man za chwilę wybuch nie śmie chem.
– Coś w rodzaju femme fatale? Zabój czej femme fatale?
Wal ter zigno ro wał uwagę part nera.
– Wszyst kie trzy ofiary zostały zamor do wane; po pro stu jesz cze nie wiemy,

w jaki spo sób. Założę się, że jeśli zaczniemy to drą żyć, okaże się, że wszyst kie
miały związki z Tur gie nie wem. Może pra co wały dla niego? Może w trak cie
pracy były nara żone na kon takt z jakąś sub stan cją tok syczną i ten kon takt
wywo łał nowo twór, tęt niaka? Cho roby wyglą da jące na natu ralne. Może kazał
zabić tych ludzi, by nikomu o tym nie powie działy?

Kapi tan Hazlett odchy lił się na krze śle.
– Kobieta z dworca auto bu so wego była jedną z dziew czyn Tur gie niewa?
Wal ter ski nął głową.
– Praw do po dob nie ucie kła i ją dopa dli. – Popa trzył na Bray mana. –

Roz ma wia li śmy o tym, pamię tasz? Wyda wało się, że sprawca się śpie szył. Ktoś
chciał szybko ją uci szyć. Zro bił to na dworcu auto bu so wym. Och, na pewno
ucie kała. Ktoś ją zała twił.

Hazlett popa trzył na Bray mana.
– Dys ku to wa li ście na ten temat?
Bray man uniósł dło nie, pokrę cił głową i nie odpo wie dział. Wal ter mil czał

przez chwilę, po czym wyjął ze stosu kolejną teczkę i poło żył przed Hazlet tem.
– Myślę, że to dziew czyna, któ rej szu kamy.
Kapi tan pochy lił się i prze czy tał nazwi sko na naklejce.
– Amy Archer – powie dział powoli i wypro sto wał się w fotelu.
Wal ter nie chciał, żeby była to Amy, ale instynk tow nie czuł, że ma rację. Nie

mógł się już wyco fać. Była bra ku ją cym ele men tem ukła danki. Wyja śniało to,
dla czego uda wała kogoś innego.



– Nie wiem, czy zna pan tę sprawę, kapi ta nie – cią gnął. – Jest stara, sprzed
sze ściu lat. Nad ler i ja zna leź li śmy Amy Archer w miesz ka niu z mar twym
męż czy zną o nazwi sku Alvin Schalk. W owym cza sie wyda wało się, że Schalk
ją porwał i że go zabiła, by się uwol nić. Ale dowody rze czowe tego nie
potwier dzały. Zna leź li śmy krew na mate racu, sznury. Uzna li śmy, że Schalk ją
zwią zał i mal tre to wał. Oka zało się, że była to jego krew, nie jej. Znik nęła, nim to
odkryto. Detek tyw pro wa dzący sprawę, Fred die Weeden… Nie wiem, czy po
pro stu się pomy lił, czy był nie sta ranny, ale ni gdy nie pod jął tego wątku. – Wal ter
pokle pał teczkę. – Połowa infor ma cji zawar tych w jego rapor cie mija się
z prawdą. Ryso pis dziew czyny kom plet nie się nie zga dza. Może pomy lił
sprawy? Nie wiem, nie powi nie nem go tłu ma czyć. Gdyby ktoś szu kał Archer na
pod sta wie raportu Weedena, ni gdy by jej nie zna lazł. Póź niej mia łem szczę ście
i przed kil koma dniami zauwa ży łem ją na ulicy.

Hazlett i Bray man znowu wymie nili spoj rze nia. Bray man nie patrzył na
mate riały roz ło żone przez Wal tera na biurku, tylko na swoje buty.

– Zna la złeś ją? Amy Archer? – spy tał Hazlett.
Wal ter ski nął głową.
– Pra cuje teraz w agen cji towa rzy skiej Elite Escorts. Dla Ser giu sza

Tur gie niewa. Posłu guje się nazwi skiem Ame lia Dyer.
Hazlett się zasta na wiał. Długo mil czał. W końcu stęk nął, się gnął do szu flady

i wyjął stos papie rów.
– Nie pierw szy raz zna la złeś Amy Archer, prawda?
Stwier dze nie, nie pyta nie.
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WAL TER POZNAŁ RAPORT leżący na wierz chu. Praw do po dob nie w dal szym
ciągu miał jego kopię w pudle w miesz ka niu.

– Nie jest tak, jak pan myśli, kapi ta nie – powie dział nie pew nie.
– Naprawdę? – odpo wie dział Hazlett. – Uwa żam, że to sądowy zakaz

zbli ża nia się do poszko do wa nego. Wiesz dla czego? Bo na górze jest wielki
nagłó wek: „Zakaz zbli ża nia się do poszko do wa nego”, a na dole pod pi sał się
sędzia. Wszystko wygląda bar dzo ofi cjal nie. Widzisz? – Obró cił doku ment
i puk nął pal cem w pod pis.

– To było pięć lat temu. Pra wie sześć.
– Tuż po jej ucieczce – rzekł kapi tan. – Czy ta łem te wszyst kie bzdury, nim

pod pi sa łem twoje papiery i zgo dzi łem się przy jąć cię do wydziału zabójstw.
Wiem wszystko o tej spra wie. Wie o niej cały cho lerny wydział. Weeden stale
o tym gadał, kiedy wyty ka li śmy mu, że nie roz wią zał wielu spraw. Mówił, że
miał żół to dzioba, mło dego punka o nazwi sku O’Brien, który pozwo lił się
wyki wać smar kuli. Zwiała mu sprzed nosa. Ale nie to go dener wo wało. Błędy
się zda rzają. Wszy scy je popeł niamy. Dener wo wało go to, że nie możesz się
odcze pić od tej sprawy. Nie była twoja, ale cią gle wściu bia łeś nos. Do tego
stop nia zadrę cza łeś jakie goś smar ka cza, że jego matka musiała się zwró cić do
sądu, byś się od niego odcze pił. – Haz zlet znowu puk nął pal cem w doku ment,
tym razem moc niej. – Czarna kobieta z nędz nej dziel nicy uwa żała, że musi iść
na poli cję, zło żyć raport i popro sić sąd, żebyś trzy mał się z dala od jej syna.
Zda jesz sobie sprawę, co trzeba zro bić, żeby skło nić czar no skórą matkę do
zwró ce nia się do gli nia rzy? Zaufa nia sys te mowi?

– Ten chło pak widział Archer z Schal kiem – odparł Wal ter. – Mówił, że
Schalk trzyma w miesz ka niu dziew czynę. Obser wo wał miesz ka nie, wie dział, co
tam się dzieje, i mógł pomóc ją zna leźć.

– To nie była twoja sprawa – rzekł bez na mięt nie Hazlett.



– Chło pak widział, kto wcho dził i wycho dził. Mógł zeznać, czy to Schalk
zwa bił tam Archer, czy odwrot nie.

– Chło pak nie żyje – odparł Hazlett. – Zmarł pięć lat temu w wyniku
zaro śnię cia tęt nicy płuc nej. To rzadka wada wro dzona.

Wal ter poczuł ści ska nie w gar dle. Nie miał o tym poję cia. Bray man zro bił
krok w stronę biurka.

– Nad ler mówi, że masz obse sję na punk cie Amy Archer. Że nie możesz
o niej zapo mnieć.

– To nie prawda – powie dział lek ce wa żąco Wal ter.
Hazlett odło żył na bok nakaz sądowy i poka zał Wal te rowi stos fak sów

w koszul kach.
– Jak zamie rzasz to wytłu ma czyć?
Wal ter mil czał.
– Prze fak so wa łeś list goń czy do połowy komi sa ria tów w sta nie. Jest tu co

naj mniej pięć dzie siąt fak sów, a to tylko te, które zna lazł Weeden. Wście kał się
przez cały mie siąc, mówił, że poda łeś zły ryso pis dziew czyny.

– Nie prawda! To Weeden się pomy lił!
– Twier dził, że wszystko schrza ni łeś i dla tego ucie kła. Jeśli ktoś pró bo wał jej

szu kać, miał fał szywe infor ma cje. Gdyby inny poli cjant zro bił coś takiego,
wyle ciałby ze służby. Na twoje szczę ście Nad ler cię krył i zatu szo wał sprawę.
Prze ko nał Weedena, żeby nie skła dał mel dunku drogą służ bową.

Wal ter powie dział sobie, że powi nien zacho wać spo kój.
– Niech pan wycią gnie raport z archi wum. Weeden opi sał ją jako blon dynkę

o zie lo nych oczach. Była bru netką o sza rych oczach.
– Och, widzia łem ten raport! – prych nął Hazlett. – Myślisz, że Weeden mi go

nie poka zał? Pra co wał u mnie. Wiesz, co jesz cze widzia łem? Zezna nia innych
funk cjo na riu szy obec nych na miej scu prze stęp stwa. Każde z nich zaprze czało
two jej wer sji. Wszy scy naśmie wali się za two imi ple cami, choć nie mia łeś o tym
poję cia. Powi nie neś o tym pamię tać, jeśli chcesz mieć jakąś przy szłość w poli cji,
przy naj mniej w moim wydziale. Minęło kilka lat. Myśle li śmy, że w końcu dałeś
temu spo kój, prze sta łeś ją ści gać. Dla czego nie miał byś się zmie nić?
Awan so wa łeś, masz nowego part nera, nowe sprawy… Świetny moment, by
zacząć wszystko od początku, prawda? To tylko plotki biu rowe, nabi ja nie się
z żół to dzioba, dawne dzieje. I nagle wczo raj dzwoni do mnie Nad ler, mówi, że
poprzed niego wie czoru tele fo no wa łeś do niego z jakie goś klubu, pijany jak bela,
i przy się ga łeś, że jedna z dziew czyn to Archer. Kosz marna sprawa, nie może być
gorzej, prawda? Oka zało się, że jest jesz cze gorzej, bo Nad ler powie dział, że
widzisz Archer wszę dzie. Na ulicy, w skle pie, w barach, bie ga jącą w parku, jak
ducha, któ rego zauwa żasz czę ściej niż swoje odbi cie w lustrze. Mówił, że



trzy mał to w tajem nicy, bo w grun cie rze czy jesteś dobrym poli cjan tem.
Powie dział, że był dla cie bie wyro zu miały: wycho wa łeś się w domu dziecka
i wysze dłeś na ludzi. Byli ście part nerami przez wiele lat. Nie chciał psuć ci
opi nii, pogar szać two jej sytu acji. Ale teraz się zasta na wiam: czy naprawdę
popeł ni łem cho lerny błąd, przyj mu jąc cię do swo jego wydziału?

– Ja nie…
Hazlett pokrę cił głową i spoj rzał wście kle na teczki leżące na biurku.
– A teraz te bzdury?! Zamie rzasz ją włą czyć do nowego śledz twa?

Powi nie nem natych miast zabrać ci odznakę.
Na biurku Hazletta zadzwo nił tele fon. Nie pod niósł słu chawki. Roz le gło się

sześć piskli wych sygna łów, w które wsłu chi wali się trzej mil czący męż czyźni.
Wresz cie ode brał połą cze nie.

– Hazlett.
Ode zwał się kobiecy głos. Wal ter nie był w sta nie zro zu mieć słów. Hazlett

zer k nął kilka razy na Bray mana, ale uni kał kon taktu wzro ko wego z Wal terem.
Po minu cie odsu nął papiery na bok i naba zgrał coś w notat niku.

Po zakoń cze niu roz mowy wyrwał kartkę i wrę czył Bray ma nowi.
– Dzwo niła Jane Acker man. Ziden ty fi ko wała ofiarę z Four Seasons. Earl

Gol ston. To jego adres domowy.
Bray man zaci snął wargi i spy tał:
– A co z…
Hazlett popa trzył ze zło ścią na Wal tera.
– Jeśli jesz cze raz coś schrzani, daj mi znać i będzie zała twiony.
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BRAY MAN, SIE DZĄCY ZA KIE ROW NICĄ, wyda wał się poko nany
i zmę czony. Nie odzy wał się w cza sie jazdy, a Wal ter nie mógł zna leźć
odpo wied nich słów, by prze rwać mil cze nie.

Ana li zo wał dowody, dokład nie tak, jak go uczono.
Zgod nie ze wska zów kami Bray mana nie przyj mo wał niczego z góry.
Postę po wał zgod nie z pro ce du rami. Zawsze.
Czy chciał, żeby to była Amy Archer?
Oczy wi ście, że nie.
Kiedy dowody wska zy wały na Amy, zamy kał oczy, widział dziew czynę

patrzącą na niego z prze ra że niem w łazience i prze ko ny wał się, że to nie ona.
Jed nak stale pod po wia dała mu to intu icja.
Miał świetny instynkt.
Fakty wspie rały jego teo rię.
Tur gie niew.
Gangi kon tro lu jące pro sty tu cję.
Podo bień stwa mię dzy zwło kami.
Ma rację, oni się mylą.
Jak ich prze ko nać?
Cho lerny Nad ler! Dla czego nie trzy mał gęby na kłódkę?!
Wes tchnął.
– Co się dzieje? – spy tał Bray man.
– Nic – odparł Wal ter i wyj rzał przez okno. Zapusz czali się w coraz

nędz niej sze dziel nice.
Hazlett podał im adres sta rej trzy pię tro wej kamie nicy z czer wo nej cegły

znaj du ją cej się w bied niej szej czę ści Detroit, nie zbyt daleko od hotelu Edi son.
Okna dwóch miesz kań na par te rze były zabite sklejką i pokryte tyloma
nama lo wa nymi spre jem sym bo lami, nazwi skami i nazwami gan gów, że pra wie
nie dawało się ich odczy tać.



Bray man zatrzy mał forda za wypa lo nym wra kiem sta rego hatch backa
i wyłą czył sil nik. Wal ter ski nął głową w stronę samo chodu i odchrząk nął.

– Dro gówka nie powinna zosta wiać cze goś takiego na ulicy, nawet tutaj.
Bray man nie odpo wie dział. Przy naj mniej od razu. Nie patrzył na Wal tera.

Sie dział w mil cze niu, bęb niąc pal cami w kie row nicę. Roz piął pas, chciał
wysiąść, ale znowu opadł na fotel.

– Nie wie dzia łem, że wycho wa łeś się w domu dziecka.
– To bez zna cze nia.
– Hazlett poka zał mi twoje akta per so nalne.
Wal ter poczuł krew napły wa jącą do twa rzy.
– Co takiego?! Powinny być poufne.
– Nie, kiedy pra cu jesz w poli cji i nosisz broń. Nie dla two jego zwierzch nika.

– Znowu zaczął bęb nić pal cami w kie row nicę. – Zapo mnij o tym. To bez
zna cze nia. Wspo mi nam o tym tylko dla tego, że wcze śniej nie wie dzia łem. Jeśli
mamy razem pra co wać, ważne, żeby śmy się rozu mieli. W pew nych sytu acjach
możemy zgi nąć, jeśli nie potra fimy prze wi dzieć reak cji part nera. Trzeba
rozu mieć doświad cze nia, które go ukształ to wały.

Wal ter wal czył z pokusą opusz cze nia samo chodu. Z całego serca wolałby iść
chod ni kiem i nie uczest ni czyć w tej roz mo wie. Nie chciał, by ludzie oce niali go
na pod sta wie jego prze szło ści. Nie był małym chłop cem. Już nie. Wpły nęło to na
jego rela cje z Nad le rem i nie chciał, by to samo stało się z Bray ma nem. Pra gnął
być osą dzany jako męż czy zna, nie tam ten smar kacz. Ni gdy wię cej.

– Daj temu spo kój, dobra?
Bray man nie umilkł. Powie dział coś, co zasko czyło Wal tera.
– Kiedy mia łem pięć lat, mój ojciec został zastrze lony na tyłach domu.

Przy pad kowa kula po kłótni han dla rzy nar ko ty ków. Rok póź niej stra ci łem matkę
w wypadku samo cho do wym. Do dwu na stego roku życia wycho wy wała mnie
babka, potem ją też stra ci łem. Zawał. Póź niej tuła łem się po kuzy nach. Wiem, że
to nie to samo, ale chcę powie dzieć, że nie jesteś jedyny. Codzien nie tęsk nię za
rodzi cami. Ta pustka ni gdy naprawdę się nie wypełni. Nie do końca.

– Tak? Założę się, że twoi rodzice się kochali.
Bray man popa trzył na swoje ręce. Na jego twa rzy poja wił się uśmiech.
– Zawsze. Codzien nie to powta rzali. Co waż niej sze, było to widać na ich

twa rzach. Kiedy na sie bie patrzyli i myśleli, że nikt nie widzi.
Wal ter nie miał poję cia, jak to jest.
– Mój ojciec był pija kiem i oszu stem. Trak to wał matkę jak śmie cia. W nocy,

gdy wybuchł pożar, widzia łem, jak cało wał jakąś kobietę. Na naszym wła snym
podwórku. Zauwa żył mnie, ale miał to w nosie. Matka musiała o tym wie dzieć,
musiała. W ogóle się tym nie przej mo wał. Ego istyczny skur wy syn. Cie szę się, że



umarł; to naj lep sza rzecz, jaka mogła go spo tkać. – Popa trzył na Bray mana. –
 Czy ta łeś całą moją teczkę?

Bray man się zawa hał, póź niej przy tak nął. Wal ter wes tchnął i pokrę cił głową.
Następne słowa jego part nera były ostrożne, wywa żone:

– Wiem, że cię bił. A także twoją matkę. Widzia łem zaświad cze nia ze
szpi tala. Sześć wizyt na oddziale ratun ko wym. Pra cuję w poli cji wystar cza jąco
długo, by wie dzieć, że skoro tra fi łeś tam sześć razy, praw do po dob nie musiało
być mnó stwo incy den tów, gdy nie posu nął się tak daleko. Trudno mi sobie
wyobra zić takie dzie ciń stwo, nie na wiść, strach i lęk, które stop niowo nara stają…

– Chcesz zadać pyta nie, więc je zadaj. Prze stań owi jać w bawełnę.
Bray man się odwró cił i spoj rzał mu w oczy.
– To ty wywo ła łeś pożar?
Wal ter wytrzy mał spoj rze nie.
– Nie.
– Wiesz, kto to zro bił?
Wal ter pokrę cił głową. Sie dział dłuż szą chwilę w mil cze niu, po czym wło żył

rękę do kie szeni, ujął pal cami starą psią obrożę i wyjął ją.
– Nie wiele pamię tam. Nie wiem, czy dla tego, że byłem małym chłop cem, czy

dla tego, że wyrzu ci łem to z głowy. Wielu wykwa li fi ko wa nych ludzi pró bo wało
się dowie dzieć, co się wyda rzyło tam tej nocy, ale pra wie nic nie pamię tam.
Zaalar mo wał mnie pies. Obu dzi łem się, kasz ląc; sie dział na pod ło dze przy łóżku
i wyda wał okropny dźwięk: połą cze nie szcze ka nia, skom le nia i wycia. W pokoju
było pełno dymu; pra wie nic nie widzia łem. Zapro wa dził mnie do drzwi,
zeszli śmy po scho dach i wyszli śmy z domu. Sta łem na tra wie i zro zu mia łem, że
to nie sen. Póź niej cze ka łem, aż rodzice też wyjdą.

– Ale nie wyszli.
– Nie wyszli.
– I nie wiesz…
– Pożar mógł wywo łać ojciec albo kobieta, z którą się spo ty kał – prze rwał

Wal ter. – A może matka posta no wiła wszystko zakoń czyć… Nie mam poję cia.
To mógł też być dziwny przy pa dek: ktoś zosta wił coś za bli sko kuchenki. Jeśli
czy ta łeś moje akta, na pewno zauwa ży łeś raport straży pożar nej. Nie wie dzieli,
skąd wziął się ogień. Mogli tylko zga dy wać. – Prze krę cał w pal cach obrożę. –
 Chyba zacho wa łem ją jako szczę śliwy tali zman. Kiedy tra fi łem do rodziny
zastęp czej, stra ci łem psa i resztę swo ich rze czy. Lubię myśleć, że dożył sta ro ści
na far mie albo u star szej pani, która nie moż li wie go roz piesz czała, ale tak
naprawdę nie wiem, kto go wziął.

– Jak się nazy wał?
– Scritch.



Zapa dła cisza, a kiedy Wal ter nie mógł jej dłu żej znieść, z powro tem wsu nął
obrożę do kie szeni i wysiadł z samo chodu.

Bray man odcze kał chwilę i ruszył za nim.
Zatrzy mali się przed porzu co nym wozem. Nie wiele z niego zostało. Wal ter

poczuł woń spa lo nego metalu i pla stiku. Powie dział sobie w duchu, że to zapach
wraku sto ją cego na ulicy, a nie wspo mnie nie wywo łane przez part nera.

Bray man się pochy lił i zaj rzał do wnę trza wozu.
– Spło nął nie dawno.
– Ktoś go pod pa lił trzy dni temu – ode zwała się kobieta sie dząca z kub kiem

kawy w ręce na ławce przed kamie nicą. Była ubrana w wytartą beżową sukienkę
i miała papi loty na gło wie. – Cze kamy, aż ktoś go odho luje. Poprzedni spa lony
wrak stał na ulicy dwa mie siące. Mam nadzieję, że ten znik nie szyb ciej. To
nie bez pieczne dla dzieci.

Wal ter obszedł samo chód i pochy lił się nad zde rza kiem.
– Tablica reje stra cyjna znik nęła.
– Pew nie ją ukra dli i sprze dali – jęk nęła kobieta i wypiła kolejny łyk kawy. –

 Zawsze to robią.
Bray man uśmiech nął się blado i ruszył po scho dach do budynku.
– Bar dzo dzię ku jemy za infor ma cje, pro szę pani.
– Cie szę się, że mogłam pomóc – odparła i zajęła się kawą.
W westy bulu za fron to wymi drzwiami, na klat kach scho do wych i kory ta rzach

widać było te same graf fiti co na zewnątrz budynku. Na ścia nach i sufi cie
łusz czyła się farba.

Miesz ka nie Earla Gol stona znaj do wało się na dru gim pię trze na końcu
kory ta rza. Bray man znie ru cho miał przed drzwiami miesz ka nia.

– Co się stało?
– Czu jesz?
Wal ter prze krzy wił głowę.
– Gaz?
– Jakiś łatwo palny płyn, może do zapal ni czek. Wia domo, czy miesz kał sam?
– Hazlett nic o tym nie wspo mi nał. Po pro stu dał nam adres.
Bray man mocno zastu kał do drzwi.
– Depar ta ment Poli cji Detroit!
Nikt nie odpo wie dział. Naci snął klamkę, ale drzwi oka zały się zamknięte.

Wal ter dał mu znak, by się odsu nął.
– Poli cja Detroit, wcho dzimy! – Bray man sta nął z boku, wycią gnął pisto let

i kiw nął głową.
Wal ter ude rzył drzwi bar kiem i kiep ski zamek puścił. W środku zapach był

moc niej szy. Na pod ło dze i ścia nach widać było mokre smugi. Bray man miał



rację: płyn do zapal ni czek.
Okno w sypialni było otwarte, znaj do wały się za nim schody

prze ciw po ża rowe. Wal ter wszedł do pokoju i rozej rzał się, ale nikogo nie
zauwa żył. Sprawca znik nął.

Nie miało to zna cze nia, nie teraz.
Szybko wró cili do salonu, by lepiej się przyj rzeć temu, co zauwa żyli z holu.

Bray man stał nie ru chomo, a Wal ter powoli obszedł pomiesz cze nie, by wyro bić
sobie lep szy obraz.

– Ale syf… – mruk nął.
– Tak, syf – przy tak nął Bray man.
Pod łogę pokry wała cienka war stwa soli. Na wszyst kich ścia nach wisiały

pry mi tywne szkice, obrazy i foto gra fie przed sta wia jące kobiety.
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WAL TER POD SZEDŁ DO NAJ BLIŻ SZEGO ZDJĘ CIA, sły sząc sól
chrzęsz czącą pod sto pami. Papier nasą czony ben zyną do zapal ni czek zwi nął się
i oddzie lił się od ściany. Lśniąca foto gra fia for matu pięt na ście na dwa dzie ścia
pięć cen ty me trów, czarno-biała, wyko nana za pomocą tele obiek tywu.
Dziew czyna idąca chod ni kiem. Ubrana w wyso kie czarne buty się ga jące pra wie
do kolan, mini spód niczkę i cienką koszulkę bez ręka wów. Burza wło sów
roz wia nych przez wiatr. Obró ciła głowę, spo glą da jąc na wystawę pobli skiego
sklepu. Nie po zo wane zdję cie, choć twarz była nie wi doczna.

Pozo stałe foto gra fie były podobne. Na każ dej z nich dziew czyna stała
odwró cona ple cami do obiek tywu albo jej twarz ota czała jasna poświata,
podob nie jak na fil mie z Four Seasons, który wcze śniej oglą dał Wal ter.

– Myślisz, że to ta sama kobieta?
– To tylko zga dy wanki – odpo wie dział lek ce wa żąco Bray man. – Na żad nym

zdję ciu nie widać twa rzy. Popatrz na strój, fry zurę, samo chód… Foto gra fie
mogły być robione w odstę pie dzie się cio leci. To nie może być ta sama osoba.

Wal ter nie patrzył na foto gra fie, kiedy zada wał ostat nie pyta nie. Stu dio wał
rysunki.

Nie które wyko nano tuszem, ale więk szość ołów kiem. Autor, praw do po dob nie
Gol ston, miał talent. Wal ter mógł mu tylko pozaz dro ścić. Kobieta stała
naprze ciwko wir tu al nej kamery. Cza sem się uśmie chała, cza sem została
spor tre to wana z pew nej odle gło ści. Szła, czy tała książkę, spała, brała kąpiel. Na
kilku rysun kach była w róż nym stop niu roze brana. Jeden zwró cił szcze gólną
uwagę Wal tera – sie działa nago przy toa letce, szczot ku jąc dłu gie włosy. Jej twarz
odbi jała się w lustrze. Był to jeden z nie licz nych rysun ków wyko na nych
kolo ro wymi kred kami; Gol ston spę dził nad nim dużo czasu.

„Chry ste, wszyst kie wyglą dają jak Amy”.
Cóż, nie dokład nie jak Amy, ale pra wie. Jakby mimo talentu nie potra fił

dobrze jej nary so wać. Jed nak Wal ter widział w każ dym szkicu ślad Amy.



– Wszyst kie są tro chę podobne – powie dział Bray man. – Wygląd, budowa
i wiek, ale foto gra fie i rysunki się róż nią. Sub tel nie, a jed nak się róż nią. Nie ma
wąt pli wo ści, że był dobrym rysow ni kiem. Moim zda niem inte re so wał go pewien
typ kobiet, nie kon kretna osoba. Na kilo metr pach nie seryj nym zabójcą.

– Może lubił się tylko gapić, ale nic nie robił.
Bray man odwró cił się ple cami do Wal tera i roz glą dał się po pokoju.
– Wygląda na to, że żył jak koczow nik. Żad nych nor mal nych mebli, tylko stół

i śpi wór w kuchni. Jeden krok od bez dom no ści. Four Seasons nie ma takich
sta łych klien tów. Skoro tak wyglą dał jego świat, zupeł nie tam nie paso wał.

Wal ter rozej rzał się po pomiesz cze niu i ogar nęło go dziwne déjà vu.
Przy po mniał sobie miesz ka nie Alvina Schalka: nie dom, tylko tym cza sowy
biwak. Zer k nął na otwarte drzwi łazienki, na pod łogę obok zlewu.

„Nikogo tam nie ma” – pomy ślał. „Nikt nie jest przy kuty do umy walki.
Spo dzie wa łeś się ją zoba czyć?”

– Co się stało?
– Przy po mniało mi się miesz ka nie Schalka, to wszystko.
Bray man odło żył pisto let i przyj rzał się dokład niej rysun kom wiszą cym na

ścia nach.
– Amy Archer była jedyną ofiarą Schalka?
– W budynku zna le ziono dwa nie zi den ty fi ko wane ciała. Znaj do wały się

w nale żą cej do niego piw nicy, ale były w zbyt zaawan so wa nym sta nie roz kładu,
by usta lić toż sa mość ofiar. Przy pi sano mu tylko upro wa dze nie Amy Archer.

– Myślę, że loka tor tego lokalu zauwa żył dziew czynę z filmu z Four Seasons,
spodo bała mu się i ją tu zwa bił. Tęt niak to tyka jąca bomba zega rowa. Jeśli chciał
ją skrzyw dzić, stres i adre na lina mogły wywo łać pęk nię cie aorty. Kobieta,
zawo dowa pro sty tutka, nie chciała zostać przy ła pana w pokoju hote lo wym
z mar twym klien tem, więc wcią gnęła go pod prysz nic na ręcz niku, by namie szać
w spra wie.

Wal ter trą cił czub kiem buta torbę podróżną i prze wró cił ją na bok. W środku
były tylko męskie ubra nia: kilka koszul, dżinsy, bie li zna. Wszystko prze siąk nięte
pły nem do zapal ni czek.

– Jest spora szansa, że samo chód na ulicy należy do Gol stona.
– Więc jak się dostał do hotelu? – spy tał Bray man.
– Może tak sówką? Powin ni śmy prze słu chać dys po zy to rów.
Bray man znowu umilkł i powoli spa ce ro wał po pokoju. Wal ter pod szedł do

skła da nego sto lika pośrodku pomiesz cze nia i przej rzał przed mioty leżące na
bla cie. Postrzę piony atlas dro gowy, plik para go nów z barów z jedze niem na
wynos, kilka sta rych ksią żek Phi lipa K. Dicka. Pod spodem nie wielki notat nik.



Wszystko rów nież prze siąk nięte łatwo pal nym pły nem. Otwo rzył zeszyt
i przej rzał go.

– Co to jest twoim zda niem?
– O czym mówisz? – Bray man zatrzy mał się przed kil koma pudłami

sto ją cymi pod oknem.
– Moim zda niem to coś w rodzaju dzien nika. Nazwi ska, daty, adresy…

nie które sprzed lat, a nawet dekad. Znowu rysunki dziew czyn.
Nie patrząc na Wal tera, Bray man wyjął z kie szeni pla sti kową torebkę na

dowody rze czowe i rzu cił ją w jego stronę.
– Scho waj to.
Wal ter pod niósł torebkę z pod łogi, wło żył do niej notat nik i wsu nął do

kie szeni.
Gol ston prze cią gnął długi prze wód tele fo niczny mię dzy kuch nią a sto łem.

Wal ter ujął słu chawkę i wykrę cił *69. Po pię ciu sygna łach ode zwał się męski
głos:

– Four Seasons. Czym mogę słu żyć?
Wal ter się roz łą czył.
– Ostatni tele fon był do Four Seasons. Ścią gniemy bil lingi i spraw dzimy,

z kim jesz cze roz ma wiał. Założę się, że znaj dziemy kogoś zwią za nego z Four
Seasons.

– O Boże…
Bray man, cią gle przy kuc nięty nad pudłami, zachwiał się i wpa try wał się w to,

które otwo rzył.
– Co się stało?
Wal ter pod szedł i popa trzył. W pudle znaj do wało się kil ka na ście weków.
Bray man wyjął jeden słój i odsta wił z prze ra że niem. Naczy nie było pra wie

wypeł nione ludz kimi zębami.
Nie które były stare, inne wyda wały się nowe, z krwią zaschniętą na

korze niach, kawał kami skóry lub dzią seł.
Wal ter poczuł, jak żołą dek pod cho dzi mu do gar dła. Zer k nął na schludny rząd

meta lo wych pokry wek.
– Co jest w pozo sta łych?
Bray man nie odpo wie dział.
– Zamie rzasz zaj rzeć?
– Sam zaj rzyj. Nikt ci nie zabra nia.
Wal ter spoj rzał z fru stra cją na part nera i się gnął do pudła. Wyjął słój z zębami

i ostroż nie odsta wił na bok, po czym wycią gnął następny. Ten był pełen jasnych
wło sów. W kolej nym znaj do wały się kasz ta nowe. W trze cim rude.
W czwar tym…



– O kurwa… – mruk nął Wal ter, o mało nie upusz cza jąc słoja, podob nie jak
wcze śniej Bray man.

Paznok cie.
Nie które poma lo wane, inne nie. Praw do po dob nie kobiece, ale nie można było

mieć pew no ści. Nie obrzynki, tylko całe paznok cie. Bez pal ców, dzięki Bogu.
– Co to jest, do cho lery? – spy tał sto jący obok niego Bray man. Kar to nowe

pudło nasią kło łatwo pal nym pły nem, który zebrał się na dnie.
– Dowody rze czowe – mruk nął Wal ter. – Ktoś zamie rzał je znisz czyć i coś

mu prze szko dziło.
– Jeśli to pamiątki Gol stona, znisz czyłby je tylko wtedy, gdyby oba wiał się

aresz to wa nia.
– A może chciał je znisz czyć ktoś inny? Ktoś pró bu jący go chro nić? –

Wal te rowi przy szła do głowy pewna myśl. – Sły sza łeś kie dyś o seryj nym
mor dercy mają cym wspól nika?

– To rzadko się zda rza, ale nie byłby to pierw szy taki przy pa dek. – Bray man
znowu umilkł i zaczął się zasta na wiać. Otwo rzył jedno z pozo sta łych pudeł, po
czym zna lazł następne foto gra fie i rysunki. Setki. Na odwro cie nie któ rych zdjęć
znaj do wały się nazwy miej sco wo ści i daty. – Pho enix. Santa Bar bara. Seat tle,
Miami… Jeśli to seryjny mor derca, chyba będziemy musieli popro sić o pomoc
FBI.

– Wspo mnia łem o szan tażu w Four Seasons. Może dziew czyna cze goś się
domy śliła, a potem żądała pie nię dzy albo gro ziła, że go zade nun cjuje.

Bray man pod szedł do tele fonu i wykrę cił numer.
– Musimy wezwać tech ni ków. Gol ston oka zał się bar dzo inte re su jący.

Sprawdź, czy uda ci się zna leźć coś jesz cze.
– Pudła z ludz kimi szcząt kami i kil ka dzie siąt ofiar ci nie wystar czają?
– Obej rzyj kuch nię. Tacy goście cza sem trzy mają tro fea w lodówce.
– Cudow nie – mruk nął Wal ter i prze szedł do sąsied niego pomiesz cze nia. –

Hej, jeśli ten typ to seryjny zabójca, nie ma nic wspól nego z naszym seryj nym
mor dercą, chyba że w jed nym z tych sło jów są palce. – Obej rzał kuch nię,
otwo rzył zamra żarkę i lodówkę. – Nic oprócz masła orze cho wego, połówki
bochenka chleba i paczki proszku do pie cze nia.

Bray man nie odpo wie dział. Mówił do słu chawki, spo glą da jąc na pudła i słoje.
Wal ter zaczął otwie rać szafki kuchenne i wycią gać szu flady. Przy szła mu do
głowy pewna myśl.

– Jeśli Gol ston polał wszystko ben zyną i zamie rzał spa lić miesz ka nie, by
znisz czyć dowody… o czym kol wiek świad czą… i jeśli zało żymy, że samo chód
nale żał do niego, dla czego też chciał go spa lić? Nie potrze bo wałby go, żeby
odje chać? Spa lić miesz ka nie i uciec?



– Może w wozie było coś obcią ża ją cego?
– Spa le nie go przed domem zwra cało uwagę na budy nek. Ludzie zaczy nają

zada wać pyta nia. Nikt nie robi takich rze czy, gdy pró buje coś ukryć. Może ktoś
chciał się do niego dobrać i celowo spa lił samo chód, żeby go prze stra szyć? Jeśli
dziew czyna rze czywiście go szan ta żo wała, mogła spa lić wóz, by poka zać, że nie
cof nie się przed niczym, i wytrą cić go z rów no wagi? – Wal ter otwo rzył kolejną
szafkę kuchenną, ale niczego nie zna lazł. Prze szedł do następ nej. – Wszystko
pasuje – cią gnął. – Zasta nów się nad tym. Facet to seryjny mor derca, dziew czyna
to odkrywa, mówi, że wie. Póź niej żąda pie nię dzy i nisz czy mu samo chód, żeby
go prze stra szyć. Wyobraź sobie tego gościa, jak stoi na ulicy, patrzy na pło nące
auto i czeka, aż poli cja zastuka do drzwi jego miesz ka nia. W tym momen cie
mógł chwy cić pojem nik ben zyny, oblać wszystko i cze kać na puka nie do drzwi
z zapałką w ręku. Nikt w nie nie zastu kał, więc jej nie zapa lił, a potem spo tkał
się z dziew czyną w Four Seasons, by zała twić sprawę, zapła cić jej, zabić ją, to
bez zna cze nia, wszystko się zga dza. Nie mógł wytrzy mać stresu i pękło mu
serce. Po śmierci Gol stona dziew czyna wpa dła w panikę, wcią gnęła go pod
prysz nic i ucie kła.

– Więc nie ma już żad nych związ ków z Tur gie nie wem?
Wal ter wzru szył ramio nami.
– Kapi tan kazał mi dać temu spo kój, więc przed sta wiam inną teo rię. Wymyśl

jakiś powód, żeby ktoś…
Wal ter znie ru cho miał. Wszyst kie szu flady i szafki były puste. Jed nak ta –

 duża szafka sto jąca po pra wej stro nie umy walki – nie była pusta. Wręcz
prze ciw nie. Znaj do wało się w niej skur czone ciało.

Pochy lił się, by się lepiej przyj rzeć, a ciało się poru szyło. Do przodu
wystrze liła noga i ude rzyła go w goleń.

Pole ciał do tyłu i upadł na blat znaj du jący się za ple cami. Zoba czył drugą
nogę. Potem ramiona i dłoń trzy ma jącą pojem nik ben zyny do zapal ni czek. Gdy
usi ło wał się odsu nąć, w jego nad gar stek tra fiła struga płynu. Po chwili bły snęła
zapa lona zapałka i pole ciała w jego stronę.
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TRA FIŁA W NAD GAR STEK i na skó rze wybu chły pło mie nie. Zapałka odbiła
się od ręki, ude rzyła w ścianę kuchni, która rów nież zajęła się ogniem. Świa tło
i gorąco, szum.

Z szafki wypa dła ludzka postać, ude rzyła Wal tera i ode pchnęła. Usi ło wał
utrzy mać rów no wagę, ale potknął się o próg i runął ciężko na zie mię. Postać,
która przed chwilą go pod pa liła, prze bie gła nad nim. Widział nie wy raź nie –
 zauwa żył dżinsy, czer wony dres z kap tu rem i białe teni sówki. Nadep nęła na
niego, co praw do po dob nie ura to wało mu życie, bo zdu siła pło mie nie na
nad garstku. Ból, który po chwili się poja wił, przy po mniał mu, by się wyto czyć
z kuchni: w całym pomiesz cze niu sza lał pożar.

Poczuł na ramio nach czy jeś dło nie. Ktoś cią gnął go po pod ło dze.
Bray man.
Kiedy zna lazł się poza kuch nią, Bray man krzyk nął:
– Leć za nim! Ja wypro wa dzę wszyst kich z budynku! Goń go!
Wal ter wstał i wypadł przez drzwi.
Zauwa żył błysk czer wieni na klatce scho do wej i postać skrę ca jącą za róg na

dole. Zbie gał po cztery, pięć stopni naraz, wylą do wał na pode ście, o mało się nie
pośli zgnął, ude rzył w ścianę i biegł dalej. Kiedy dotarł do nie wiel kiego holu na
par te rze, drzwi budynku aku rat się zamy kały. Wypadł na ulicę.

Kobieta, która sie działa przed kamie nicą, gdy przy je chali, wstała. Obok stóp
miała kałużę kawy. Kiedy zoba czyła Wal tera, wska zała chod nik po lewej.

– Tam pobiegł!
– Pro szę wezwać straż pożarną! – krzyk nął Wal ter w biegu. – Trzeba

wypro wa dzić z domu wszyst kich miesz kań ców!
Męż czy zna skrę cił w prawo i znik nął w wąskim zaułku. Wal ter dobiegł do

wylotu i zdą żył zauwa żyć, że na prze ciw le głym krańcu napast nik skrę cił
w prawo. Omi ja jąc torby i pudła ze śmie ciami, Wal ter dotarł do końca zaułka, po
czym zoba czył dwo rzec kole jowy Law son i wyle wa jące się z niego tłumy.



Zauwa żył pod sto pami czer wony dres leżący na ziemi.
Zaklął, zaczerp nął tchu i zaczął się roz glą dać po zatło czo nych chod ni kach.

Naglę ją zoba czył – Amy Archer we wła snej oso bie, wcho dzącą do głów nego
ter mi nala. Biały top, białe dżinsy, białe teni sówki, włosy zwią zane w kucyk.

Nie był to wcale męż czy zna.
Na jej widok poczuł przy pływ ener gii. Zanim zdał sobie sprawę, co robi,

zna lazł się przy drzwiach i zaczął je otwie rać. Zauwa żył ją znowu w środku
ter mi nala, u wylotu tunelu pro wa dzą cego do torów, któ rymi jeź dziły pociągi do
wschod niej czę ści mia sta. Obej rzała się i ich oczy się spo tkały. Spoj rze nie Amy
przy po mi nało wystrze lony pocisk: ude rzyło Wal tera z taką siłą, że o mało się nie
prze wró cił. Oparł się o naj bliż szą ścianę, by utrzy mać rów no wagę, a kiedy
znowu uniósł wzrok, prze ci skała się przez tłum w poło wie peronu.

– Amy!
Znowu pobiegł za nią. Nie zamie rzał pozwo lić jej odejść. Na pero nie stał

pociąg. Drzwi po prze ciw nej stro nie się otwo rzyły, by pasa że ro wie mogli
wysiąść. Po tej stro nie były cią gle zamknięte i sto osób cze kało na moż li wość
wej ścia do wago nów. Była odwró cona ple cami do Wal tera, ale musiała wie dzieć,
że jest bli sko – kiedy się przy niej zna lazł, zesztyw niała, ale się nie odwró ciła.
Wci snęła się głę biej w tłum.

Prze py chał się w tłu mie pasa że rów, był coraz bli żej, igno ro wał spoj rze nia
ludzi wska zu ją cych jego zra nione ramię.

Zna lazł się trzy metry od Amy, gdy drzwi się roz su nęły i do wagonu wsia dła
duża grupa pasa że rów. Dzie liło ich zale d wie pół tora metra. Nagle Amy unio sła
rękę i dotknęła karku męż czy zny sto ją cego przed nią. Miał około sześć dzie się ciu
lat i kosmyki siwych wło sów na łysie ją cej gło wie.

Dotknię cie było krót kie, nie trwało dłu żej niż sekundę. Każdy pomy ślałby, że
chce mu pomóc albo odzy skać rów no wagę, popy chana przez ludzi z tyłu.

Męż czy zna zamarł, a jego ciało stę żało. Wycią gnął rękę i chwy cił drzwi;
z lewej dłoni wypa dła mu teczka.

Stał w odle gło ści metra od Wal tera, który pró bo wał chwy cić Amy za koszulę;
jego palce musnęły biały baweł niany mate riał, ale nie zdo łał ich zaci snąć, bo
dała nura pod wycią gnię tym ramie niem męż czy zny i znik nęła w wago nie.

Prze py chali się za nim ludzie, z pra wej i lewej. Męż czy zna runął na peron.
Zbladł, ści skał dłońmi pierś.

– Atak serca! – krzyk nęła jakaś kobieta.
Nie zna jomy leżał u stóp Wal tera, podry gu jąc nogami. Roz chy lił koszulę

i zaci snął na niej palce. Jego cia łem wstrzą sały kon wul sje.
– Czy ktoś z obec nych umie udzie lić pierw szej pomocy?



Był to głos innego męż czy zny sto ją cego obok Wal tera. Pod niósł teczkę
nie zna jo mego i roz glą dał się z despe ra cją po pero nie.

Amy znik nęła. Była w tej chwili gdzieś w pociągu.
„Wiesz, gdzie ją zna leźć”.
Wal ter uklęk nął, wypro sto wał ciało męż czy zny i roz po czął reani ma cję, mając

nadzieję, że ktoś miał dość roz sądku, by wezwać pomoc.



TERAZ



ROZ DZIAŁ

39

RIGBY USTA WIŁA GRUPY SZTUR MOWE dwie prze cznice dalej, na
nie wiel kim pry wat nym par kingu przy Woodward Ave nue mię dzy Star buck sem
a anty kwa ria tem. Ekipy tele wi zyjne zajęły miej sca mię dzy blo ka dami
ota cza ją cymi klub – wszę dzie stały kamery i mikro fony kie run kowe
roz miesz czone w nadziei, że uda się zare je stro wać coś, czego nie zdo bę dzie
kon ku ren cja. Rigby nie wie działa, kto obser wuje oko licę i gdzie Wal ter O’Brien
roz sta wił swo ich ludzi, więc nie mogła ryzy ko wać, że strzelcy wybo rowi coś
zauważą.

Trzy sze ścio oso bowe grupy sztur mowe w kom bi ne zo nach bojo wych. Na
chod niku pra cow nik miej skiego przed się bior stwa robót publicz nych uniósł
ciężką żeliwną pokrywę i odto czył ją na bok.

Rigby roz ma wiała z trzema dowód cami grup. Stali odwró ceni ple cami do
ulicy.

– Nikt nie wcho dzi bez mojego roz kazu, jasne? Zaj mij cie sta no wi ska
i przy go tuj cie się do ataku. Musi cie podejść nie po strze że nie, to naj waż niej sze.

Trzej anty ter ro ry ści ski nęli gło wami. Każdy z nich trzy mał mapę tuneli
tech nicz nych z zazna czo nymi tra sami – pierw szą do piw nic Banku More land,
drugą do pod ziemi budynku przy Park Ave nue 1812, trze cią do Klubu Stomp.
Rigby nie mogła dłu żej cze kać, na wypa dek gdyby O’Brien roz mie ścił
dodat ko wych strzel ców, a jej ludzie ich nie wykryli. Musiała dzia łać szybko.

– Wiemy, jaki to typ bomby?
Pyta nie zadał Hersh. Trzy razy słu żył w Iraku i Afga ni sta nie, spe cja li zo wał

się w bom bach pułap kach. Wła śnie dla tego Rigby ścią gnęła go do klubu.
– Nie – odpo wie działa. – Gdy zaj mie cie pozy cje, wyko rzy staj cie psy tro piące.

Może coś wyczują. Wpro wadź cie do środka kamerę, byle dys kret nie. Jeśli
wnie śli bombę przez drzwi fron towe, musiała być na tyle mała, że prze pu ścili ją
bram ka rze, ale mogli łatwo pod ło żyć ją wcze śniej, gdy lokal był zamknięty. Nie
da się tego usta lić. Nie liczni goście, któ rzy wyszli, niczego nie zauwa żyli.



Odwró ciła się w stronę dwóch pozo sta łych dowód ców grup sztur mo wych.
– Zanim wej dzie cie, spró bu jemy usta lić pozy cję strzel ców kame rami

ter mo wi zyj nymi. Jeśli to się nie uda, będziemy musieli spraw dzać pię tro po
pię trze. Blo ku jemy sygnały komó rek, ale wydaje się, że ich komu ni ka cja cią gle
działa. Jeśli namie rzy cie strzelca, dzia łaj cie szybko: nie może zde to no wać
bomby albo skon tak to wać się z kimś, kto trzyma palec na guziku.

– Rozu miemy – odpo wie dzieli jed nym gło sem.
– Rigby? – W komu ni ka to rze roz legł się głos Hur witza.
– Tak?
– Mam na linii zastępcę szefa.
– Już idę.
Rigby po raz ostatni spoj rzała na anty ter ro ry stów, pole ciła im wró cić do grup

i pobie gła z powro tem do fur go netki oddziału SWAT. Kiedy weszła do środka,
zza budynku wyje chał pług śnieżny roz sy pu jący sól.

Hur witz prze łą czył roz mowę na gło śnik. Zastępca szefa nie mar no wał czasu.
– Jest pani pewna, że to on? Wal ter O’Brien?
– Brak potwier dze nia, ale nie mam powodu w to wąt pić.
– Powie dział, że tropi kobietę? Kon kretną kobietę?
– Nie podał nazwi ska ani ryso pisu. Moim zda niem nie wie, jak wygląda. Ale

tak, powie dział, że tropi kobietę.
– Gdzie są ich sta no wi ska?
– W dwóch budyn kach zajęli pozy cje snaj pe rzy. Jesz cze nie jestem pewna, ilu

ich jest, ale na pewno są na róż nych pię trach. Przed chwilą kaza łam gru pom
sztur mo wym zająć pozy cje wyj ściowe. W klu bie jest co naj mniej dwie ście osób,
żad nego kon taktu, ale widzimy ich na ter mo wi zji. Przy go to wu jemy drogi
wej ścia.

– A bomba?
– Wiemy tylko to, co powie dział, sir. Naj pew niej zapal nik cza sowy,

praw do po dob nie z dodat kową moż li wo ścią zdal nej deto na cji. Blo ku jemy
wszyst kie sygnały radiowe.

– O nic nie pro sił?
– Tylko o nią, sir.
Głos zastępcy szefa stał się przy tłu miony. Wyda wało się, że mówi do kilku

osób obec nych w pomiesz cze niu. Ode zwał się znowu po około dwu dzie stu
sekun dach.

– Pro szę zwra cać uwagę na czas. Nie za leż nie od tego, czy bomba jest, czy jej
nie ma, odli cza nie jest dla niego ważne. Wszystko musi się skoń czyć, nim
doj dzie do zera. To zna czy, że zostało trzy dzie ści sie dem minut. Nie ma czasu na
nego cja cje. Kiedy snaj pe rzy namie rzą jego strzel ców, musi pani wyeli mi no wać



wszyst kich jed no cze śnie. Ewa ku ować klub. Zlo ka li zo wać i roz broić bombę.
Żad nego waha nia.

Rigby zer k nęła na Hur witza.
– Pra co wał w poli cji, sir.
– Nie zbyt długo. Stał się ter ro ry stą.
– Rozu miem, sir.
Zastępca szefa się roz łą czył. Hur witz wska zał duży moni tor.
– Mam jego akta per so nalne.
– Dla czego wydział spraw wewnętrz nych ich nie utaj nił?
– Zosta wi łem trzy wia do mo ści i nikt…
Zro zu miała. Nie dostał akt od wydziału spraw wewnętrz nych. „Pro sty

spo sób”. Posta no wiła mar twić się tym póź niej.
– Co w nich jest?
– Służba patro lowa od osiem dzie sią tego szó stego do dzie więć dzie sią tego

dru giego, póź niej awans do wydziału zabójstw. Impo nu jąca liczba aresz to wań.
Liczne pochwały. Kilka przy śpie szo nych awan sów, ale…

– Ale co?
– Zwol niony ze służby w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym siód mym

roku. Mani pu lo wa nie dowo dami rze czo wymi. Fał szo wa nie pro to ko łów
prze słu chań. W ciągu ostat niego roku miał kilka spraw dys cy pli nar nych
z powodu picia alko holu na służ bie. W końcu się zała mał.

Prze wi nął tekst i wska zał coś innego. Part ne rów O’Briena. Kilku ozna czono
jako zmar łych. Her bert Nad ler. Wesley Bray man. Przy dru gim znaj do wała się
uwaga: „oko licz no ści łago dzące”. Hur witz wkle pał nazwi sko do kom pu tera.

– Może dla tego akta są w wydziale spraw wewnętrz nych? Jego part ner zgi nął
na służ bie – zauwa żył.

– W jakich oko licz no ściach?
– Nie wia domo. – Oku lary Hur witza zsu nęły się na czu bek nosa. Popra wił je.

– Więk szość sta rych akt nie jest zdi gi ta li zo wana. Naj waż niej sze sprawy
wpro wa dzono do sys temu, ale reszta jest cią gle na papie rze. To kwe stia budżetu.
Zbyt kosz towna ope ra cja.

Otwo rzył następne okienko i wpi sał nazwi sko „Bray man”.
Poja wiło się około dwu dzie stu pię ciu spraw. Kiedy wkle pał „Nad ler”, było

ich pra wie tyle samo.
– Te same nazwi ska jak na USB.
W gło śni kach zamon to wa nych pod sufi tem fur go netki zahu czał męski głos:
– Tu zespół żółty, odbiór.
– Złóż mel du nek, żółty.



– Brak dostępu do klubu przez tunel tech niczny. Koń czy się ścianą z litego
betonu. Prze cho dzi przez nią kilka rur, ale czło wiek się nie zmie ści. Mak sy malna
sze ro kość to dwa dzie ścia pięć cen ty me trów. Nie mogę ryzy ko wać uży cia
mate ria łów wybu cho wych. Musie li by śmy pruć ścianę. To byłoby za gło śne. Nie
ma innej drogi.

Nie było też czasu.
– Zro zu mia łam. Wyco faj cie się i przy go tuj cie się do wej ścia do klubu od

strony ulicy. W chwili ataku musi cie sfor so wać drzwi fron towe.
– Tak jest.
W gór nych moni to rach poja wiły się obrazy z licz nych kamer oso bi stych;

męż czyźni powoli roz glą dali się po dwóch piw ni cach w zie lon ka wym świe tle.
– Zespół nie bie ski, zespół zie lony, mel duj cie.
– Nie bie ski na sta no wi sku.
– Zie lony na sta no wi sku.
– Przy go tuj cie się do akcji na mój roz kaz – powie działa Rigby.
Nagle zadzwo nił tele fon komór kowy. Ten, który dał jej Wal ter O’Brien.
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WAL TER ZAUWA ŻYŁ CZARNY dym na długo przed dotar ciem do domu,
w któ rym miesz kał Earl Gol ston. Usły szał nad jeż dża jące wozy straży pożar nej
i wycie syren już w chwili, gdy pchnął szklane drzwi dworca kole jo wego i ruszył
w nie koń czącą się drogę powrotną.

Na ulicy stali miesz kańcy budynku. Nie któ rzy byli ubrani; inni mieli na sobie
piżamy; pra wie wszy scy trzy mali w rękach przy pad kowe przed mioty, które
zdo łali chwy cić, gdy pobie gli w stronę drzwi. Bray man sie dział z tyłu karetki
pogo to wia, obser wu jąc pożar.

Wal ter rzu cił na zie mię czer wony dres i rów nież usiadł.
– Wycią gną łeś wszyst kich?
– Tak przy pusz czam. Budy nek jest zady miony, ale wygląda na to, że

stra ża kom udało się opa no wać pożar. Objął tylko miesz ka nie Gol stona i może
lokal pię tro wyżej. Znisz cze nia spo wo do wane przez wodę to inna histo ria. –
 Ski nął głową w stronę kamie nicy.

Z fron to wych drzwi wyle wała się rzeka wody i spły wała po scho dach. Ulica
była czę ściowo zalana i wszy scy stali w kału żach.

Sani ta riusz wró cił do karetki i zajął się nad garst kiem Wal tera. Prze ciął
nie wiel kimi nożycz kami rękaw koszuli i pod wi nął go do łok cia, odsła nia jąc
opa rze nie. Wal ter zaci snął zęby i głę boko ode tchnął.

Bray man ujął dwoma pal cami czer wony dres z kap tu rem. Pod niósł go, powoli
nim zakrę cił i z powro tem rzu cił na zie mię.

– Co się stało? Zgu bi łeś go?
„Amy. Zgu bi łem Amy”.
Wal ter wie dział, że nie może powie dzieć prawdy, nie po tym, co usły szał na

komen dzie. Gdyby to zro bił, Bray man na pewno odsu nąłby go od sprawy.
Hazlett wysłałby go na urlop albo jesz cze gorzej.

Zaczeka na raport leka rza sądo wego i zaj mie się ofiarą pęk nię cia tęt niaka.
Jeśli lekarz znaj dzie w ultra fio le cie ślad na szyi męż czy zny, powie o tym



Bray ma nowi. A także Hazlet towi.
– Sta łem obok jakie goś faceta, który dostał ataku serca na pero nie, i musia łem

zde cy do wać: zostać i udzie lić mu pomocy czy kon ty nu ować pościg.
– Czy on…
Wal ter pokrę cił głową. Sani ta riusz skoń czył ban da żo wać mu nad gar stek.

Wal ter podzię ko wał. Patrzył, jak męż czy zna nik nie w tłu mie, a póź niej poru szył
dło nią.

– Widzia łeś, co było w sło jach. To oczy wi ście jakieś wariac two, ale czy
naprawdę uwa żasz, że to Gol ston zabił nasze ofiary? Coś tu się nie zga dza.

Bray man popa trzył na swoje dło nie i pokrę cił głową.
– Sam już nie wiem, co o tym myśleć. To prze łom i śledz two się koń czy, nim

mamy szansę zba dać sprawę.
– Wszystko się koń czy z wyjąt kiem…
Bray man się gnął do kie szeni i wyjął torebkę na dowody rze czowe

z notat ni kiem w środku.
– Nie wszystko.
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BRAY MAN SIE DZIAŁ PRZY BIURKU w wydziale zabójstw. Leżał przed nim
otwarty notat nik Gol stona z kil koma stro ni cami ozna czo nymi spi na czami.
Wal ter naba zgrał na papie rze parę nota tek i roz ło żył mapy kilku miast i duży
plan sieci auto strad w całych Sta nach. Notat nik zawie rał nazwy, daty i adresy.
Bray man zazna czał każdy z nich na mapie czer wo nym mar ke rem. Był zale d wie
w poło wie, ale mapę pokry wały kropki i zyg za ko wate linie obej mu jące całą
Ame rykę.

Wal ter patrzył na tablicę, z całych sił usi łu jąc zapo mnieć o opa rze niu na
nad garstku. Nie mógł. Bolało jak cho lera, nawet po trzech ibu pro fe nach.
Wie dział, że powi nien iść do leka rza, dostałby wtedy coś moc niej szego, ale nie
chciał teraz wycho dzić. Nie w chwili, gdy wyda wało się, że wresz cie robią
postępy.

Ze zdjęć na tablicy spo glą dały mar twe oczy trzech ofiar (albo dwóch, jeśli
sprawcą był rze czy wi ście Gol ston). Ku zasko cze niu Wal tera, Bray man dodał
starą foto gra fię Ser giu sza Tur gie niewa wycią gniętą z kar to teki poli cyj nej.
Wisiało tam rów nież zdję cie dziew czyny z kamery moni to ringu w Four Seasons.

– Nie twier dzę, że twoja teo ria jest coś warta, ale nie chcę na tym eta pie
niczego wyklu czać.

Wal ter nie odpo wie dział. Zasta na wiał się, jak zare aguje Hazlett.
Bray man pośpiesz nie coś naba zgrał, dumał przez chwilę, po czym zmiął

kartkę i rzu cił na pod łogę. Leżało tam kilka innych papie rów. Kiedy zadzwo nił
tele fon, pod niósł słu chawkę, nie odry wa jąc wzroku od notesu.

– Bray man.
Głos w słu chawce mówił coś szybko. Bray man wziął dłu go pis i pustą kartkę.

Zaczął noto wać.
– Jesteś pewien? To było dawno temu. Co robił od tam tego czasu?
Wal ter słu chał.
– Aha.



Bray man odło żył słu chawkę i popa trzył na notatki, zasta na wia jąc się nad tym,
co usły szał.

– A zatem?
– Dosta łem tro chę infor ma cji o Gol sto nie. Spodo bają ci się. – Bray man

przej rzał zapi ski. – Był pry wat nym detek ty wem.
– Pry wat nym detek ty wem?
– Pra co wał w fir mie o nazwie Macal lum Asso cia tes w Chi cago. Zwol nili go

za porzu ce nie pracy. Wziął sprawę wyma ga jącą podróży i prze stał się odzy wać.
Ni gdy nie wró cił. Znik nął.

– Jaka była jego ostat nia sprawa? Powie dzieli?
– Nie wierny mąż o nazwi sku Geo rge Gren dal.
Wal ter wziął notat nik i otwo rzył go na pierw szej stro nie. Dotknął pal cem

wpisu na górze.
– Dwu na sty kwiet nia tysiąc dzie więć set czter dzie stego ósmego roku. Wpis

brzmi: „GG 19480412, Detroit”.
Bray man się uśmiech nął.
– GG, Geo rge Gren dal. – Mil czał przez chwilę, po czym dodał: – To było

czter dzie ści cztery lata temu. Nie ma żad nych infor ma cji, że Gol ston póź niej
gdzieś pra co wał; urzędy skar bowe nic o tym nie wie dzą. W chwili zwol nie nia
miał dwa dzie ścia sześć lat. Teraz ma sie dem dzie siąt. No cóż, miał.

Wal ter prze wer to wał notat nik.
– Bóg jeden wie, jak prze żył te lata, ale wyraź nie dalej pro wa dził śledz two.

Mię dzy czter dzie stym ósmym a teraź niej szo ścią jest ze sto wpi sów. Ostatni… –
 Prze szedł na koniec, zna lazł koń cowy wpis, ale się nie ode zwał.

– No?
– Pocho dzi sprzed dwóch tygo dni, z Detroit. – Prze łknął ślinę, obli zał usta. –

 Ini cjały to WO.
Bray man ska mie niał.
– Pokaż mi to.
Wal ter obró cił notat nik, po czym wska zał pierw szy i ostatni wpis.
„GG 19480412, Detroit”.
„WO 19920814, Detroit”.
– GG to Geo rge Gren dal, a WO Wal ter O…
– To nie jest zabawne – prze rwał.
– Tro chę jest. – Bray man uśmiech nął się iro nicz nie.
– To nie muszę być ja. Wpisy obej mują prze szło czter dzie ści lat. Zbieg

oko licz no ści.
Bray man przej rzał notat nik, lecz się nie ode zwał. Wal ter prze czy tał zapi ski

Bray mana z roz mowy tele fo nicz nej.



– Glen dale? Co to zna czy?
– Cervan tes podał per so na lia ostat niej osoby, która zaan ga żo wała Gold stona.

Prze bywa w domu star ców na przed mie ściach Glen dale.
– Ostat nia osoba, która go zaan ga żo wała w czter dzie stym ósmym roku, cią gle

żyje?!
Bray man chwy cił notes, mapy i mar ker, któ rym się posłu gi wał. Ski nął głową

w stronę klu czy ków do samo chodu.
– Muszę nad tym popra co wać. Ty pro wadź.
– Ode brano mi prawo jazdy, pamię tasz?
– Więc nie spo wo duj wypadku.
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DOM STAR CÓW W GLEN DALE był poło żony około pięt na stu kilo me trów od
Detroit, przy auto stra dzie numer 96. W pobliżu znaj do wało się kilka mar ke tów,
sta cji ben zy no wych, restau ra cji sie cio wych i tanich hote li ków prze zna czo nych
dla oszczęd nych podróż ni ków, któ rzy nie chcieli albo nie mogli pła cić miej skich
sta wek.

Wal ter zatrzy mał samo chód na par kingu dla gości.
Pulchna, siwie jąca recep cjo nistka spoj rzała na nich ner wowo i pod nio sła

słu chawkę tele fonu.
– Nie, dwaj funk cjo na riu sze poli cji chcie liby poroz ma wiać z Normą Gren dal.
Słu chała przez chwilę.
– Nie, nie powie dzieli. Mówią, że to pry watna sprawa.
Po chwili odło żyła słu chawkę i wes tchnęła głę boko.
– Pani Gren dal ma sie dem dzie siąt dzie więć lat, rozu mieją pano wie. Nie

chcie li by śmy jej zde ner wo wać. Przed kilku laty miała wylew i wró ciła do
zdro wia, ale od chwili, gdy u nas zamiesz kała, zawsze poja wiają się pro blemy
z ciśnie niem, więc usi łu jemy oszczę dzać jej stre sów.

Bray man uśmiech nął się do kobiety.
– Przy rze kam, że będziemy deli katni. Zaj mie to tylko kilka minut.
Ski nęła głową i wska zała wyło żony tera kotą kory tarz z boku.
– Pro szę iść do końca i skrę cić w prawo. Znaj dzie cie ją w oszklo nej

weran dzie.
Na końcu kory ta rza stała pie lę gniarka w bia łym far tu chu medycz nym,

trzy ma jąc uchy lone drzwi werandy. Wska zała kobietę sie dzącą samot nie na
kana pie sto ją cej na końcu pomiesz cze nia. Wyda wało się, że robi na dru tach.

– Ja będę mówił – powie dział Bray man, gdy się do niej zbli żyli.
– Sta ru szek poroz ma wia ze sta ruszką? Moim zda niem coś w tym jest.
– Pieprz się, dzie ciaku. Nie wolno jej spło szyć. Nie poka zuj jej odzna…
Wal ter wycią gnął odznakę i poka zał ją sta ruszce, prze ry wa jąc part ne rowi.



– Pani Gren dal? Nazy wam się O’Brien, a to pan Bray man. Jeste śmy
funk cjo na riu szami poli cji. Pra cu jemy w wydziale zabójstw poli cji Detroit. Czy
mogłaby pani poświę cić nam kilka minut?

Dło nie kobiety znie ru cho miały.
Trzy mała tylko jeden drut. Wal ter był pra wie pewien, że do robie nia na

dru tach są potrzebne dwa druty.
– Detek tywi z wydziału zabójstw?
– Chcie li by śmy z panią poroz ma wiać o Earlu Gol sto nie. Pamięta pani to

nazwi sko? Minęło dużo czasu.
Na twa rzy sta ruszki poja wił się uśmiech, nieco nie pewny. Szybko zmie nił się

w gry mas.
– Earl Gol ston? Wie cie, gdzie jest? Jest mi winien dwa dzie ścia trzy dolary.
Bray man usiadł obok kobiety.
– Nie żyje, pro szę pani. Zmarł wczo raj.
– Do licha, więc ni gdy nie odzy skam pie nię dzy! – Poło żyła robótkę na

kola nach i popa trzyła na Bray mana. – Był zwy kłym oszu stem. Brał moje
pie nią dze, uśmie chał się i dużo gadał. Potem się prze pro wa dził i znik nął.

Wal ter usiadł naprze ciwko sta ruszki w wiel kim fotelu.
– Dla czego go pani zaan ga żo wała?
– Żeby wytro pił głu pią, małą dziwkę, która ode brała mi Geo r giego, po czym

nasze dzieci zostały bez ojca. Miał ją zna leźć, zakoń czyć ten non sens. Póź niej
Geo r gie umarł, Gol ston znik nął, a ja musia łam sama wycho wy wać dwóch
chłop ców i dziew czynkę. Przy naj mniej mógłby mi zwró cić to, co mu zapła ci łam.
Dałam mu wszystko, co mia łam. Wszyst kie pie nią dze na czarną godzinę
zaro bione na robie niu na dru tach i sprze daży wypie ków…

– Może nam pani powie dzieć, co się wła ści wie stało?
– To było pra wie pięć dzie siąt lat temu. Czy ma to teraz jakieś zna cze nie? Jak

umarł?
– To nie ważne, pro szę pani. – Wal ter z tru dem dobie rał wła ściwe słowa. –

Więc zaan ga żo wała pani Gol stona, bo pani mąż… był nie szczery?
Prych nęła.
– Nie szczery?! Pie przył się z tą dziwką, gdy powi nien być w domu. Albo

w biu rze. Albo grać w krę gle z kum plami.
Jej twarz poczer wie niała, trzę sły jej się ręce.
„Powin ni śmy oszczę dzać jej stre sów”.
Bray man pogła dził sta ruszkę po dłoni.
– Pro szę głę boko oddy chać, pani Gren dal. Nie ma się czym przej mo wać. To

wyda rze nia sprzed wielu lat. Jeśli nie chce pani o tym roz ma wiać, nie musi pani.
Możemy wyjść.



Pokrę ciła głową i na chwilę zamknęła oczy.
– Wszystko w porządku. Nic mi nie jest. – Popa trzyła na pie lę gniarkę sto jącą

przy drzwiach. – Powie dzieli panom, że stoję nad gro bem, tak?
– Wspo mnieli, że ma pani ostat nio kło poty ze zdro wiem.
Lek ce wa żąco mach nęła ręką.
– Nie ważne. Mogę panom wszystko opo wie dzieć, jeśli do cze goś się to

przyda albo ma jakieś zna cze nie. – Spoj rzała na motek leżący obok. – Geo r gie
cier piał na bez sen ność. Na początku po pro stu prze wra cał się z boku na bok.
Potem zaczął mam ro tać. Nie mogłam zro zu mieć, co mówi. Póź niej dotarło do
mnie, że to kobiece imię: Jane. Nie zna łam żad nej Jane, on twier dził, że też nie
zna, ale domy śla łam się, o co cho dzi. Męż czy zna nie wymy śla bez powodu
bab skich imion. Trwało to prze szło mie siąc i wie dzia łam, że coś przede mną
ukrywa. Podej rze wa łam, co jest grane, i na początku nie byłam pewna, czy chcę
znać odpo wiedź. Póź niej zda łam sobie sprawę, że jeśli z tym nie skoń czę,
Geo r gie może wylą do wać w szpi talu albo gorzej, więc wyna ję łam Gol stona.
Śle dził męża od chwili wyj ścia z domu aż do wie czora, gdy wra cał. Po trzech
tygo dniach przy szedł do mnie i powie dział to, czego się spo dzie wa łam: jest inna
kobieta. Ale reszta oka zała się dziwna.

Umil kła na sekundę i wypiła łyk wody z nie bie skiego pla sti ko wego kubeczka
sto ją cego obok niej na sto liku.

– Powie dział, że Geo r gie codzien nie cho dzi do parku w cza sie prze rwy na
lunch – cią gnęła. – Sia dał na kamie niu i obser wo wał dziew czynę czy ta jącą
książkę pod drze wem. Ni gdy z nią nie roz ma wiał, przy naj mniej w obec no ści
Gol stona, tylko patrzył na nią, jedząc lunch. Na początku myśla łam, że
przecho dzi kry zys wieku śred niego, że to jakieś nie szko dliwe zauro cze nie, ale
wyda wało się, że Geo r gie ma obse sję na punk cie tej dziew czyny. Stra cił na
wadze, stał się chudy jak patyk. Zaczę łam się zasta na wiać, czy nie oce niony
detek tyw Gol ston mnie nie okła muje. Poszłam do parku i rze czy wi ście Geo r gie
sie dział na kamie niu, gapiąc się na młodą dziew czynę z dłu gimi rudymi
wło sami, która czy tała książkę pod drze wem. Po pro stu na nią patrzył, nic
wię cej. Nie zwra cała na niego uwagi. Po dwu dzie stu minu tach zamknęła książkę
i ode szła, a Geo r gie spa ko wał lunch i wró cił do biura. Chyba powin nam z nim
poroz ma wiać, ale co mia łam powie dzieć? Gol ston kilka razy śle dził dziew czynę
do jej domu. Oka zało się, że nazywa się Jane Top pan i wynaj muje z dwiema
innymi dziew czy nami nie wiel kie miesz ka nie prze cznicę od parku. Nie zauwa żył,
by cho dziła do pracy, więc doszedł do wnio sku, że ma wła sne pie nią dze. Zaczął
ją obser wo wać, usi łu jąc się dowie dzieć cze goś wię cej. Nie kazał mi za to pła cić,
co było dziwne, ale nie nale ga łam. I tak zain ka so wał spore hono ra rium za męża.

Wes tchnęła.



– Geo r gie prze stał jeść i cho dzić do pracy. Wyglą dał dzie sięć, nawet
dwa dzie ścia lat sta rzej. Pra wie się nie odzy wał. Zaczął wycho dzić w nocy.
Znaj do wa łam go w parku, albo na kamie niu, albo pod drze wem. Ni gdy wię cej
nie widzia łam Jane Top pan. Zoba czy łam ją tylko raz. Nie mogłam powstrzy mać
Geo r giego od wycie czek do parku. W końcu prze stał to nawet przede mną
ukry wać, po pro stu wsta wał i wycho dził. Zmarł pod tam tym drze wem. Jakieś
trzy mie siące po tym, gdy wszystko się zaczęło. Usiadł i już nie wstał.

Wal ter pochy lił się do przodu.
– Uważa pani, że ni gdy nie roz ma wiał z Jane?
– Och, zupeł nie nie wie rzę w te non sensy! – prych nęła. – Myślę, że Gol ston

pró bo wał oszczę dzić mi przy kro ści. Cza sami mijał się z prawdą.
– Na przy kład?
– Na początku śle dził Geo rge’a tylko dwa razy, choć utrzy my wał, że znacz nie

czę ściej. Póź niej się dowie dzia łam, że przede wszyst kim obser wo wał pannę
Top pan, nawet gdy prze sta łam mu pła cić. Po śmierci Geo rge’a zaczęli do mnie
dzwo nić jego pra co dawcy. Nie wie dzieli, że go zaan ga żo wa łam, by śle dził
mojego męża, nie dziew czynę. Kilka rapor tów zło żo nych przez Gol stona
doty czyło tylko dziew czyny i jego szef powie dział, że były to „kom pletne
bzdury”. Po śmierci Geo rge’a odwie dzi łam ten park tylko raz. Źle się tam
czu łam. Mia łam wra że nie, że widzia łam Gol stona pod drze wem, ale nie jestem
pewna. Znik nął, gdy się zbli ży łam.

Wal ter i Bray man szybko wymie nili spoj rze nia. Póź niej Wal ter spy tał:
– Jest pani pewna, że miała rude włosy?
Norma Gren dal popa trzyła na niego. Wyda wała się zdez o rien to wana. Wal ter

rozu miał dla czego. Przed chwilą opo wie działa im o naj ciem niej szych dniach
swo jego życia, a Wal ter pytał o włosy obcej dziew czyny. Ale musiał zdo być tę
infor ma cję.

– Mogły być far bo wane?
– Ja… nie wiem. Chyba tak.
– Jaki miała kolor oczu?
– Nie pode szłam dosta tecz nie bli sko, przy kro mi.
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WAL TER ZNA LAZŁ SIĘ z powro tem w samo cho dzie. Błą dził myślami bar dzo
daleko.

– Muszę zadzwo nić.
– Po co?
– Chcę spraw dzić, co było w ostat nim rapor cie Earla Gol stona zło żo nym

Macal lum Asso cia tes, zanim znik nął.
– Po co?
Wal ter nie odpo wie dział. W końcu Bray man pod niósł z deski roz dziel czej

radio te le fon i naci snął guzik nada wa nia.
– Dys po zy tor, mówi cztery jeden dzie więć sie dem. Chcę, żeby ście zadzwo nili

i prze łą czyli roz mowę do mnie.
– Zro zu mia łem, cztery jeden dzie więć sie dem. Gdzie mam zadzwo nić? Na

jaki numer?
– Musi cie go odszu kać. Macal lum Asso cia tes w Chi cago.
– Pro szę zacze kać.
W słu chawce zabrzmiał sygnał wybie ra nia, następ nie kilka tonów, po czym

ode zwał się kobiecy głos.
– Macal lum Asso cia tes. Czym mogę słu żyć?
– Pro szę mnie połą czyć z Artiem Low ma nem – odpo wie dział Bray man.
W słu chawce roz le gło się kilka pik nięć, po czym ode zwał się opry skliwy

męski głos:
– Low man.
Bray man przed sta wił Wal tera i prze ka zał mu radio te le fon.
– Macie szczę ście. Akta Gol stona są cią gle na moim biurku. Kiedy

zna le ziono go mar twego, w biu rze sporo o nim roz ma wiano. Od kil ku dzie się ciu
lat był zagadką, czymś w rodzaju legendy. – Roz legł się sze lest papie rów, po
czym Low man cią gnął: – W porządku, mam. Czego wam potrzeba?

– Wszel kich infor ma cji o jego ostat niej spra wie.



– Tak, cóż, nie ma tego zbyt wiele. Dostał obse sji na punk cie obser wo wa nej
dziew czyny i znik nął. Wylano go z pracy.

– Pro szę prze czy tać to, co pan ma – powie dział Wal ter.
– Okej. Jest raport z obser wa cji kobiety… Jane Top pan, około dzie więt na stu

lat, jasne włosy, zie lone oczy, w Beacon Park w Detroit…
– Jasne, nie rude ani ciemne?
– Tak, jasne.
Wal ter popa trzył na Bray mana, który odwró cił głowę i spo glą dał przez okno.
– Tak… Beacon Park w Detroit. Zapi sał serię dat i godzin. Kiedy wcho dziła

do parku i z niego wycho dziła. Jest jej adres, ale to stara kamie nica, która już nie
ist nieje. Zbu rzono ją dwa dzie ścia lat temu, żeby zbu do wać apar ta men to wiec…
Zobaczmy… tu się zaczyna coś dziw nego. Pod nieca się jak nasto la tek
pod glą da jący kobiety przez okno: „Prze su nęła dło nią po ciele i wygła dziła
sukienkę, a póź niej usia dła pod drze wem. Zaczą łem je nazy wać jej drze wem, bo
nikt inny pod nim nie sia dał. Tylko genialny arty sta mógłby w pełni oddać na
obra zie zło ci stą opa le ni znę i kre mowe…” Jest pan pewien, że mam to czy tać?

– Niech pan czyta.
Low man wes tchnął i cią gnął:
– W porządku, ale prze sko czę tro chę do przodu. Czeka na mnie szef, mamy

spo tka nie. Zna la złem drugi raport, który zło żył. Raport to za dużo powie dziane.
„Roz ma wia łem z nią dzi siaj. Przy naj mniej mia łem takie wra że nie. Opu ści łem
bez pieczny samo chód, prze sze dłem przez park, nim zdą żyła odejść, po czym
zbli ży łem się i przed sta wi łem. Drża łem na całym ciele, nie wiem dla czego,
zde ner wo wany jak chło pak, który po raz pierw szy zapra sza dziew czynę do tańca
na szkol nym balu. Ach, Earl, weź się w garść, czło wieku! Uśmiech nęła się do
mnie, poło żyła na kola nach książkę, powieść Aga thy Chri stie, którą czy ta łem
kilka lat wcze śniej, i powie działa: »Cześć!«. Miała aniel ski głos, przy po mi nał
ciche dzwo neczki poru szane let nim wia trem. W powie trzu uno sił się piękny
zapach, na początku myśla łem, że to woń parku, ale póź niej stało się jasne, że to
ona: połą cze nie sło dy czy i świe żych kwia tów. Zrozumia łem wtedy obse sję
Geo rge’a Gren dala, to, co go cią gnęło i od czego nie mógł się uwol nić. Przez
uła mek sekundy zasta na wia łem się, czy Gren dal mnie teraz obser wuje, kipiąc
z zazdro ści, bo odwa ży łem się do niej ode zwać, a on nie. Póź niej prze sta łem się
tym przej mo wać. Moje i cudze myśli nie miały żad nego zna cze nia, bo w końcu
ją zna la złem. Praw dziwą brat nią duszę. Drugą połowę. Moją Iele. Aniel ską,
piękną, cza ro dziej ską Iele. Myśla łem, że z nią roz ma wiam, ale potem
otwo rzy łem oczy i cią gle sie dzia łem w samo cho dzie na par kingu, a ona znik nęła
spod drzewa”. Koniec. To wszystko, co napi sał. Nic z tego nie rozu miem.
Przeczy ta łem jego raporty doty czące kilku innych spraw, były jasne i zwię złe.



Był solid nym detek ty wem, a potem nagle się zagu bił. Przed sta wił fak tury za
wyjazdy do pię ciu róż nych miast, beż żad nych wyja śnień. W końcu go wylali.
Powie dzieli, że nie prze ślą mu żad nych pie nię dzy, jeśli się nie skon tak tuje albo
oso bi ście, albo tele fo nicz nie. Wła śnie wtedy znik nął.

– Powie dział pan, że to był jego przed ostatni raport – ode zwał się Wal ter. –
 A ostatni?

– Miał pół strony. Jedno słowo napi sane sto razy. Iele. Nie jestem pewien, czy
dobrze je wyma wiam.

– Wyma wia się „ajli” – rzekł cicho Bray man. – „Ajli”.
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IELE? KTO TO? – SPY TAŁ WAL TER po zakoń cze niu roz mowy.
– Coś w rodzaju sym bolu – odpo wie dział lek ce wa żąco Bray man. – Obse sja,

główny przed miot marzeń. Coś w tym rodzaju. Widy wa łem face tów takich jak
Gol ston. Spę dzają mnó stwo czasu samot nie, obser wują różne osoby, aż coś
w nich pęka. Kie rowcy cię ża ró wek jeż dżący na dłu gich tra sach mają podobne
pro blemy. Zna łem kie dyś gościa, który roz ma wiał z odświe ża czem powie trza
wiszą cym na lusterku. Mówił do niego, jakby byli naj lep szymi przy ja ciółmi.
Cza sem się z nim kłó cił. Wła śnie dla tego poli cja zmie nia funk cjo na riu szy
zaj mu ją cych się pro wa dze niem obser wa cji. Pry watni detek tywi nie mogą liczyć
na taki luk sus. To zwy kle występ solowy.

„W końcu ją zna la złem. Brat nią duszę. Drugą połowę. Moją Iele. Moją
aniel ską, piękną, cza ro dziej ską Iele”.

– Mogę zoba czyć mapę, nad którą pra co wa łeś?
Bray man wyjął mapę wci śniętą mię dzy fotele i podał Wal te rowi.
Wal ter wygła dził zagnie ce nia. Słońce zaczęło zacho dzić, głę bo kie cie nie

prze su wały się po desce roz dziel czej w stronę papieru.
– Jak daleko dotar łeś?
– Do połowy, może tro chę dalej. Zaczyna się od kilku wpi sów

o Geo rge’u Gren dalu. Póź niej są tylko miej sca, daty i ini cjały, cza sem rysunki. –
Bray man zazna czył każdy punkt czer wo nym mar ke rem i zapi sał obok datę
drob nym, schlud nym pismem. Nie które punkty były połą czone liniami. – Pra wie
całe Stany Zjed no czone: Detroit, Nowy Jork, Boston, Cle ve land, Chi cago, Nowy
Mek syk, Las Vegas, Los Ange les, Fila del fia. Wschod nie Wybrzeże, potem
Zachod nie Wybrzeże, mia sta na pół nocy, zacho dzie i połu dniu. Wiel kie pętle
obej mu jące cały kraj.

Wyjął notat nik i zaczął wer to wać.
– Czas spę dzony w poszcze gól nych miej scach jest różny. Cza sem krót kie,

kil ku dniowe wizyty, a potem dłuż sze, trwa jące kilka mie sięcy. Ale ani jed nego



powtó rze nia, z wyjąt kiem Detroit. – Mil czał przez chwilę. – Pro blem polega na
tym, że nawet jeśli śle dził tę dziew czynę, ile mia łaby teraz lat? Sześć dzie siąt
trzy? Sześć dzie siąt cztery? To nie ona. Może Gol ston noto wał trasy swo ich
podróży? Może poczuł się zmę czony, rzu cił pracę i zaczął się włó czyć po
Sta nach?

– Kolek cjo nu jąc włosy, paznok cie i zęby? – spy tał Wal ter. – Nie zapo mi naj,
co zna leź li śmy w jego miesz ka niu. Sły sza łeś, co mówili stra żacy? Część
szcząt ków mogła się zacho wać.

Zanim Bray man zdą żył odpo wie dzieć, roz le gło się ćwier ka nie radia.
– Cztery jeden dzie więć sie dem, zgło ście się.
Bray man chwy cił radio te le fon i wci snął guzik nada wa nia.
– Cztery jeden dzie więć sie dem, jeste śmy na linii.
– Dzwo niła lekarka sądowa. Ziden ty fi ko wali ofiarę z dworca auto bu so wego.

Chce cie, żebym was połą czył?
– Nie. Jeste śmy nie da leko. Powiedz cie dok tor Acker man, że przy je dziemy za

dzie sięć minut.
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NAZYWA SIĘ ANETA KOSTENKO. – Jane Acker man szybko wpro wa dziła
ich do chłodni przez podwójne drzwi.

– Kostenko? – Wal ter spoj rzał na Bray mana, mru żąc oczy. – Hm, brzmi jak
rosyj skie nazwi sko.

Lekarka wycią gnęła szu fladę po pra wej stro nie i deli kat nie unio sła
nie bie sko zie loną płachtę, odsła nia jąc klatkę pier siową kobiety z dworca.

– To nazwi sko ukra iń skie – powie działa. – Ukra ina była kie dyś czę ścią
Związku Sowiec kiego. Iden ty fi ka cja oka zała się trudna, ale na szczę ście miała
implanty w pier siach. Numer serii dopro wa dził mnie do leka rza w New Jer sey,
któ rego nie dawno aresz to wało FBI, bo ope ro wał nie le galne imi grantki, ofiary
han dlu żywym towa rem. Czarny cha rak ter, ale miał dobre archi wum. Usta li łam
jej nazwi sko. Miała teczkę w Inter polu, która zawie rała tro chę wię cej infor ma cji.
Pocho dziła z nie wiel kiego mia sta o nazwie Pry peć. Zagi nęła w wieku
dwu dzie stu czte rech lat. Cztery lata temu.

– Jeśli posta no wisz zostać detek ty wem, zadzwoń do mnie – rzekł Bray man. –
 Dziś tra fiają do nas głów nie osły, które nie potra fią zna leźć wła snego tyłka.

Wal ter zigno ro wał przy tyk, popa trzył na mar twą kobietę i gwizd nął.
– Czyli ma zale d wie dwa dzie ścia osiem lat! Wygląda na sto.
Minęły rap tem dwa dni, ale skóra Anety wyschła. Twarz, szyja i ramiona były

ciem no szare, pra wie prze zro czy ste. Przy po mi nała mumię.
– Zmiany pośmiertne nabie rają tempa – zgo dziła się Acker man. – Męż czy zna,

któ rego przy wieź li ście z hotelu Edi son, jest w jesz cze gor szym sta nie.
Zamro zi li śmy go, by zacho wać to, co z niego zostało. Ją rów nież będziemy
musieli zamro zić do zakoń cze nia sprawy. Jeśli tego nie zro bimy, za kilka dni nic
z niej nie zosta nie. Mam wra że nie, że płyny fizjo lo giczne prze pły wają z głowy
i koń czyn do jamy brzusz nej.

Bray man wycią gnął rękę i deli kat nie dotknął twa rzy kobiety. Prze su nął
pal cem wska zu ją cym po zmarszcz kach ota cza ją cych oczy i kąciki ust.



– Czy to pro ge ria?
– Zasta na wia łam się nad pro ge rią, gdy przy wieźli męż czy znę z hotelu Edi son.

Poważ nie roz wa ża łam tę moż li wość, gdy ją przy wie ziono, więc wysła łam kilka
pró bek do labo ra to rium Johns Hop kins Hospi tal. – Lekarka ski nęła głową
w stronę kobiety. – Nie mam jesz cze wyni ków. Cen trum Zwal cza nia Cho rób
chce przy słać z Atlanty spe cja li stę.

– Pro ge ria? Co to takiego? – spy tał Wal ter.
– Zespół pro ge rii Hut chin sona-Gil forda, w skró cie HGPS – odpo wie działa

Acker man. – Rzadka cho roba gene tyczna, która spra wia, że dzieci bły ska wicz nie
się sta rzeją. Więk szość umiera w dwu na stym lub trzy na stym roku życia. Ich
komórki się dege ne rują; przy czyną śmierci są kom pli ka cje cha rak te ry styczne dla
osób w zaawan so wa nym wieku.

– Na przy kład kilka postaci raka obec nych jed no cze śnie – dorzu cił Bray man.
Acker man ski nęła głową.
– Pro ge ria zwy kle ujaw nia się w bar dzo mło dym wieku, ale w rzad kich

przy pad kach w okre sie doj rze wa nia, naj póź niej około dwu dzie stego roku życia.
Nawet wtedy widać znaki ostrze gaw cze: niski wzrost, prze rze dzone, siwe włosy,
star cze plamy na skó rze, zmie niony głos. Cza sem tiki, osła bie nie ramion lub
nóg, brak reak cji mię śni… podob nie jak w przy padku pacjen tów po uda rze. Ta
kobieta ma dwa dzie ścia osiem lat. Męż czy zna z hotelu Edi son mógł mieć
trzy dzie ści pięć. Oboje są za sta rzy jak na pro ge rię, przy naj mniej
pod ręcz ni kową. Nie wyklu czy li śmy tej moż li wo ści, ale jest mało
praw do po dobna. Hipo teza robo cza to muta cja gene tyczna.

Wal ter podra pał się po gło wie.
– Suge ruje pani, że zmiany mają pod łoże gene tyczne, tak? Więc to, co ich

zabiło, nie jest zaraź liwe?
– W żad nym wypadku. Praw do po do bień stwo wystą pie nia takich obja wów

u dwojga ludzi mają cych bli ski kon takt jest prak tycz nie zerowe, zwłasz cza jeśli
brać pod uwagę róż nice w pocho dze niu. W tej chwili mamy inny pro blem. –
 Przy kryła kobietę płachtą, wsu nęła szu fladę i zamknęła drzwiczki. – Chcę wam
poka zać coś innego. Możemy mieć jesz cze jedną ofiarę.

Wal te rowi zabiło serce.
„Zawał na dworcu kole jo wym. Męż czy zna, któ rego dotknęła. Na pewno”.
Acker man prze szła przez salę do kolej nego rzędu chło dzia rek, otwo rzyła

trze cią szu fladę po lewej i wycią gnęła wózek na kół kach. Te zwłoki rów nież
były przy kryte nie bie sko zie loną płachtą. Unio sła ją rów nie ostroż nie jak tę
przy kry wa jącą kobietę.

– Tym razem nie bra kuje pal ców, ale są oznaki podob nej dege ne ra cji.
„Nie pasa żer, który umarł na atak serca”.



Było to ciało bia łego męż czy zny, któ rego nie pod dano jesz cze autop sji. Miał
pomarsz czoną skórę i był łysy, z wyjąt kiem nie wiel kiej kępki siwych wło sów
oto czo nych ciem nymi pla mami star czymi na gło wie i skro niach. W lekko
roz chy lo nych ustach widać było nie kom pletne uzę bie nie. Miał popę kane, żółte
paznok cie.

– Przy wieźli go przed jakąś godziną – powie działa Acker man. – Jego żona
mówiła, że od kilku dni źle się czuł, nie wsta wał z łóżka. Zamknął się w sypialni
i nie chciał jej wpu ścić. Kiedy w końcu otwo rzył drzwi, wpa dła w panikę
i zadzwo niła na dzie więć set jede na ście. Histe ry zo wała, była kom plet nie
zała mana. Trudno się dzi wić, miał zale d wie trzy dzie ści cztery lata. Zmarł
w dro dze do szpi tala. Ciężki zawał. – Wyjęła z kie szeni wizy tówkę i podała ją
Bray ma nowi. – Miał to przy sobie. Żona powie działa sani ta riu szom, że
nie dawno go napad nięto, twier dziła, że może to mieć jakiś zwią zek z jego
śmier cią.

Wal ter sły szał tylko część roz mowy. Wpa try wał się w pora nione knyk cie
męż czy zny.

– O kurwa…
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BRAY MAN UNIÓSŁ WIZY TÓWKĘ i na jego twa rzy poja wił się gry mas.
Była to wizy tówka Wal tera.
Cho ciaż w pomiesz cze niu pano wała lodo wata tem pe ra tura, Wal ter poczuł

kro ple potu na szyi i mię dzy łopat kami.
– Mam dość osła nia nia cię. – Bray man zro bił krok do przodu. – Jeśli coś

wiesz, to mów. Wszystko. Natych miast.
– Nie uwie rzysz mi.
Acker man odwró ciła wzrok, maj stro wała przy ter mo me trze. Wyglą dała, jakby

cze goś się wsty dziła.
– To Michael Dri scoll – rzekł cicho Wal ter. Uniósł dłoń i dotknął bled ną cego

siniaka pod okiem, goją cej się rany pod brodą. – Zdra dzał żonę. Nie został
napad nięty. To on… mnie ude rzył.

Bray man scho wał wizy tówkę do kie szeni.
– Dla czego wła ści wie cię ude rzył?
– Widzia łem go… z Amy Archer. – Wal ter chciał powie dzieć to

prze ko nu jąco, ale czuł, że mu się nie udało. Wypo wie dział imię Amy
nie śmia łym tonem.

Wyraz twa rzy Bray mana świad czył, że mu nie wie rzy i nie chce tego słu chać.
– Mówmy pre cy zyj nie. Widzia łeś go z kimś, kto przy po mi nał Amy Archer.
– Nie. – Wal ter pokrę cił głową. – Widzia łem go z Amy Archer. Jestem

pewien, że to była ona. Kiedy do niego… do nich… pod sze dłem, ude rzył mnie.
Pozba wił mnie przy tom no ści. Ale to była ona.

– Byłeś pijany?
Wal ter mil czał przez chwilę.
– Wie czo rem uczest ni czy łem w przy ję ciu w barze U Miga. – Uniósł obie ręce

w obron nym geście. – Ale jestem pewien, że ją widzia łem. To była ona.
– Potrze bu jesz pomocy psy cho loga – rzekł bez na mięt nie Bray man, krę cąc

głową.



– To była ona!
– Jestem zdu miony, że prze sze dłeś testy kwa li fi ka cyjne.
– Powie działa mu, że nazywa się Ame lia Dyer. To fał szywe nazwi sko. Nie ma

go w fede ral nym reje strze pojaz dów, nie mogłem go ni gdzie zna leźć. Ale ją
wytro pi łem. Pra cuje w Elite Escorts.

– Więc dla tego zain te re so wa łeś się Ser giu szem Tur gie nie wem? Cią gną łeś tę
sprawę? Ści ga łeś dziew czynę, która ci ucie kła przed sze ściu laty?

Wal ter nie chęt nie ski nął głową. Długo mil czeli. Acker man stała, mnąc
kie szeń far tu cha. Kiedy Bray man w końcu się ode zwał, usi ło wał
powstrzy my wać gniew.

– Natych miast poje dziemy na komendę i opo wiesz to wszystko Hazlet towi.
– Nic nie zro zu mie. Powie, że uga niam się za błęd nym ogni kiem, i wyleje

mnie z poli cji.
– Powi nien to zro bić.
Wal ter zer k nął na zegar na ścia nie. Docho dziła ósma.
– Nie będzie go na komen dzie o tak póź nej porze, wiesz o tym. Daj mi czas

do rana, spró buję zdo być jakieś dowody.
Bray man prych nął i pokrę cił głową.
– Nie zamie rzam spusz czać cię z oczu. Zadzwo nimy do niego do domu,

poje dziemy, zała twimy sprawę. Nie chcę pono sić za cie bie odpo wie dzial no ści.
To jego sprawa, nie moja.

„Hazlett na pewno zabie rze mi odznakę”.
Mógł go aresz to wać. Do licha, Bray man pew nie go poprze. A jeśli zaan ga żuje

się w to Nad ler, do tego ofi cjal nie…
Wal ter dostał gęsiej skórki, czuł nara sta jący lęk. Odwró cił się z powro tem

w stronę Acker man.
– Co pani zoba czyła w ultra fio le cie?
Nie odpo wie działa i spoj rzała ner wowo na Bray mana, który po chwili kiw nął

głową.
– Jesz cze nie patrzy łam. Daj cie mi sekundę.
Otwo rzyła alu mi niowe drzwi i znik nęła w kory ta rzu. Wal ter i Bray man zostali

sami. Mil czeli. Wal ter patrzył na pomarsz czone ciało Dri scolla. Bray man
wpa try wał się w pod łogę, kle piąc się dło nią w lewe udo.

Acker man wró ciła z prze no śną lampą ultra fio le tową.
– Możesz wyłą czyć świa tło? – zwró ciła się do Bray mana. Pod szedł do

kon taktu w ścia nie i naci snął go.
W sali zapa dła ciem ność, choć nie zupełna. Pod świe tlone ter mo staty na

chło dziar kach wypeł niały pomiesz cze nie żółtą poświatą.
Acker man włą czyła lampę i oświe tliła głowę Micha ela Dri scolla.



– Cho lera…
Wszy scy to spo strze gli. Usta męż czy zny lśniły. Nie tylko usta. Były rów nież

ślady na policz kach i kilka na szyi.
– Poca ło wała go – rzekł cicho Wal ter. – Widzia łem, jak kilka razy go

cało wała.
– To nie zna czy… – ode zwał się Bray man, ale umilkł, nim dokoń czył myśl.

Widać było, że ma mętlik w gło wie.
Na piersi Dri scolla nie było żad nych śla dów. Znaj do wały się tylko na twa rzy

i szyi. Wal ter wska zał pachwinę męż czy zny.
– Ona… no wie cie.
Acker man znowu zer k nęła na Bray mana. Powoli unio sła płachtę i oświe tliła

ultra fio le tem tors Dri scolla, ramiona, dolną część brzu cha.
– O Jezu…
Penis Micha ela Dri scolla i jego oko lice były pokryte dzie siąt kami lśnią cych

pla mek. Mijały minuty. Stali w mil cze niu.
– Jest chory na raka, jak inni? – spy tał w końcu Bray man.
– Nie mia łam czasu spraw dzić – odparła Acker man. – Jak powie dzia łam,

nie dawno go przy wie ziono. Ale widać zmiany cho ro bowe na gło wie, ramio nach
i bar kach, wyglą dają jak czer niak. Nie zi den ty fi ko wany męż czy zna z hotelu
Edi son i Aneta Kostenko mieli podobne ślady. Zacze kaj cie…

Wzięła skal pel ze sto lika po pra wej stro nie i wyko nała nie wiel kie nacię cie
w gór nej czę ści brzu cha Dri scolla, o dłu go ści pół cen ty me tra. Póź niej wsu nęła
do otworu igłę strzy kawki, cof nęła tło czek i wyjęła.

– Wątroba? – spy tał Bray man.
Kiw nęła głową i poszła ze strzy kawką do innego stołu, na któ rym stał

mikro skop. Prze nio sła próbkę na szkiełko i wyre gu lo wała ostrość.
Wes tchnęła, odsu nęła się i ski nęła w stronę Bray mana, by spoj rzał. Oglą dał

próbkę pra wie przez dwa dzie ścia sekund.
– Zna la złaś komórki rakowe jak na zwło kach Earla Gol stona i ofiary z Four

Seasons? – spy tał, nie pod no sząc wzroku.
Acker man pokrę ciła głową.
– Miał tylko tęt niaka aorty. I ślad podobny do tego, który poka za łam wam

w hotelu.
– Wbito mu igłę?
– Szu ka łam nakłuć w skó rze, ale niczego nie zna la złam.
– Ona nie posłu guje się igłami – rzekł cicho Wal ter.
Acker man i Bray man w dal szym ciągu go igno ro wali. Nie winił ich. Jego

hipo teza wyda wała się absur dalna. Suge ro wał, że Amy Archer zabiła tych ludzi
za pomocą dotyku.



„Nie tylko zabiła, wyssała z nich życie” – pomy ślał. „Z nie któ rych szyb ciej,
z innych wol niej, ale i tak umarli”.

W końcu Bray man uniósł wzrok i ski nął głową w stronę szu flady, w któ rej
znaj do wały się zwłoki Anety Kostenko.

– Mówi łaś, że ta sprawa ma zwią zek z han dlem żywym towa rem. To
infor ma cja z kar to teki?

Acker man ski nęła głową i pode szła do biurka w rogu sali. Przej rzała
zawar tość teczki leżą cej na wierz chu. Wrę czyła Bray ma nowi i Wal te rowi kilka
foto gra fii pięk nych kobiet w wieku dwu dzie stu kilku lat. To nie mogła być ta
sama kobieta, ale Wal ter wie dział, że patrzy na Amy.

Wró ciła do teczki i dotknęła jed nego z rapor tów czub kiem palca.
– Nie ma wzmianki o Tur gie nie wie, co nie ozna cza, że nie jest w to

zamie szany. Aresz to wano ją dwa razy. Za dru gim razem miała w torebce plik
wizy tó wek. Nie było na nich nazwi ska, tylko numer tele fonu. Ktoś zała twił jej
dro giego adwo kata, który nie pozwo lił jej zło żyć zeznań. Wymi gała się, kara
była bar dzo łagodna.

– Czarne wizy tówki z czer wo nymi napi sami?
– Ach… – Acker man przej rzała jeden z mel dun ków. – Tak. Czarne wizy tówki

z czer wo nymi napi sami.
– To Elite Escorts.
Bray man prze szedł przez salę i spoj rzał na szu fladę, w któ rej leżały zwłoki

Anety Kostenko. W końcu popa trzył na Wal tera. Miał nie od gad niony wyraz
twa rzy.

– Zawieź mnie tam.
Ruszył w stronę drzwi, ale Acker man go zatrzy mała.
– Wes?
– Tak?
– Jest coś, co powi nie neś wie dzieć. – Trzy mała arkusz papieru. Popa trzyła

ner wowo na Wal tera. – Kilka dni temu zadzwo niła do mnie Lynn Crow ley
z działu dowo dów. Usi ło wała odna leźć infor ma cje o sta rej spra wie. Pro to koły
sek cji zwłok… Popro sił ją o to twój part ner.

Bray man popa trzył wście kle na Wal tera.
– Czy ich zwłok?
– Zna le zio nych w zamra żarce w piw nicy Alvina Schalka. Sprawa… Amy

Archer.
Wal ter się gnął po papier, ale Bray man chwy cił go pierw szy. Szybko prze biegł

wzro kiem po tek ście.
– Zwłok dwóch męż czyzn w zaawan so wa nym sta nie roz kładu, cho rych na

raka. Bra ko wało pal ców.
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WAL TER POIN FOR MO WAŁ BRAY MANA, że ludzie kie ru jący Elite Escorts
dosko nale wie dzą, iż znaj dują się pod obser wa cją. Poja wie nie się samo chodu
Depar ta mentu Poli cji Detroit, nawet nie ozna ko wa nego, nie będzie dla nich
nie spo dzianką. Mimo to Bray man zapar ko wał forda crown vic to ria prze cznicę
od Fran klin Ave nue, po czym ruszyli razem w stronę kamie nicy.

– Moni to rują całą oko licę, a ich sprzęt jest znacz nie lep szy od naszego. –
 Wal ter trzy mał ręce w kie sze niach i wpa try wał się w chod nik. – Nie jestem
pewien, czy posłu gują się kame rami, czy umie ścili ludzi w oknach, ale
gwa ran tuję, że już nas obser wują. Pew nie nas zauwa żyli, nim wyłą czy łeś sil nik.

– Co nie zna czy, że powin ni śmy przy je chać nie ozna ko wa nym samo cho dem
i par ko wać pod ich nosem. Nie chcę nie po trzeb nie draż nić lwa. Zamie rzam po
pro stu się rozej rzeć.

– Na pewno się cie bie nie prze stra szą – odparł Wal ter, nie pod no sząc wzroku.
– To tu, po lewej. Kamie nica z żółtą rośliną w donicy przed wej ściem, numer
czte ry sta pięt na ście.

Naprze ciwko par ko wała biała fur go netka. Wal ter zasta na wiał się, czy ktoś
celowo ją tak usta wił. Może wóz obser wa cyjny to stały ele ment kra jo brazu,
a detek tywi nie ustan nie się zmie niają? A może nie chcą tra cić miej sca
par kin go wego, które trudno zna leźć w tej oko licy?

Nim zdą żyli zapu kać, czarne drzwi fur go netki się otwo rzyły. Detek tyw Buncy
nie golił się od kilku dni i miał ciemne worki pod oczami.

– Znowu mamy gości z wydziału zabójstw – ode zwał się do Wil sona, który
zaj mo wał to samo miej sce co poprzed nio, naprze ciwko rzędu moni to rów. – Tym
razem w spra wie randki. – Ski nął głową do tyłu. – Wchodź cie szybko. Dzieją się
tam dziwne rze czy.

Bray man wsiadł pierw szy. Wal ter wgra mo lił się za nim i zamknął drzwi.
Wil son, ze słu chaw kami na uszach, szybko kiw nął im głową, po czym znowu

sku pił uwagę na moni to rach. Wokół leżało co naj mniej kil ka na ście pustych



puszek po jolt coli – nie które na stole, inne na pod ło dze. Wil son trzy mał jedną
w wol nej ręce.

Buncy popa trzył na part nera Wal tera.
– Nazywa się pan Wes Bray man, prawda? Pra co wa li śmy razem przed

dzie się ciu laty. Nie wiem, czy pan pamięta.
– Lou Buncy, pamię tam. Dziew czyna, którą wycią gnę li śmy z jeziora St. Clair.

Słu żył pan w Dwu dzie stym Trze cim Komi sa ria cie.
– Cią gle tam pra cuję. Na prze strzeni lat tą sprawą zaj mo wały się różne

jed nostki i sze fo wie prze stali rywa li zo wać, kto ją popro wa dzi. Pozo sta wili przy
niej mnie i Wil sona oraz dwa inne zespoły. Obser wu jemy ich przez dwa dzie ścia
cztery godziny na dobę.

Bray man prze szedł powoli przez fur go netkę, oglą da jąc wiszące nad biur kami
foto gra fie wyko nane przez tele obiek tywy. Zatrzy mał się przed zdję ciem po lewej
pod pi sa nym „Ame lia Dyer”.

– Coś dziw nego?
– Słu cham?
– Powie dział pan, że dzieje się tam coś dziw nego.
Buncy zer k nął na Wal tera.
– Pamięta pan, jak mówi łem, że wyko rzy stują to miej sce tylko jako punkt

wysył kowy? Klienci dzwo nią, dziew czyny wycho dzą. Ni gdy nie przyj mo wali tu
gości.

Wal ter ski nął głową.
– No cóż, przed kil koma godzi nami ten model pro wa dze nia inte resu się

zmie nił. Po zacho dzie słońca do budynku weszło ośmiu męż czyzn i żaden
jesz cze nie wyszedł.

– Dzie wię ciu – spro sto wał Wil son. – Dzie wię ciu, nie ośmiu.
Buncy prze wró cił oczami.
– Nie ważne. Znamy co naj mniej sze ściu, to stali klienci. Sfo to gra fo wa li śmy

pozo sta łych i pró bu jemy ich ziden ty fi ko wać. Od kilku godzin nie wyszła żadna
dziew czyna. Te, które prze by wały w mie ście, wró ciły i znaj dują się w środku.
Wygląda to tro chę tak, jakby je wezwano na przy ję cie z udzia łem klien tów.

Wal ter wska zał ziar ni stą foto gra fię Amy Archer.
– Ta dziew czyna jest w kamie nicy?
– Wszy scy tam są. Nawet Tur gie niew, choć ni gdy tu nie przy cho dzi. Dzieje

się coś nie zwy kłego.
Bray man patrzył na moni tory i oglą dał zdję cia z kamer.
– Następny – powie dział Wil son.
Wska zał moni tor na górze po pra wej stro nie. Przy drzwiach, obok rośliny

w donicy, stał męż czy zna w spodniach khaki i ciem no nie bie skiej koszuli.



Wil son naci snął kilka guzi ków pod moni to rem, wyjął z gniazdka kabel
słu cha wek i z dwóch gło śni ków wiszą cych na sufi cie fur go netki dobie gły
dźwięki. Usły szeli, jak męż czy zna puka dwa razy do drzwi. Spoj rzał w prawo
w górę i ode zwał się do kamery:

– Podział kon cernu AT&T źle się skoń czy.
– Co to zna czy? – spy tał Wal ter.
– Hasło – wyja śnił Wil son, zwięk sza jąc gło śność. – Wszy scy to mówią,

a zatem…
Po chwili drzwi się otwo rzyły i męż czy zna wszedł do środka. Zamknęły się

za nim. Nie widzieli z samo chodu, kto je otwo rzył.
– Tra cimy ich z oczu – ode zwał się Wil son.
– W środku nie ma pod słu chu? – spy tał Bray man.
Buncy pokrę cił głową.
– Nakaz obej muje pod słuch i pod gląd w środku lokalu, ale co wie czór co

naj mniej raz szu kają plu skiew. Te, które udało się nam zain sta lo wać, szybko
prze stały dzia łać. Zare je stro wa li śmy tro chę roz mów, lecz to tylko beł kot, jakby
wie dzieli, że słu chamy, i grali nam na nosie. Pod słu chy tele fo niczne nic nie dają.
Wyja śni li śmy to pań skiemu part ne rowi, gdy ostat nim razem wpadł bez
zapro sze nia.

Bray man wyjął z kie szeni foto gra fię. Była to kobieta z Cork town; miała
odsło niętą twarz. Poka zał zdję cie Buncy’emu.

– Nazy wała się Aneta Kostenko. Widział ją pan wcze śniej?
Buncy się skrzy wił.
– Boże, nie! Niech pan to zabie rze.
Bray man popa trzył z ukosa na Wal tera, po czym wyjął zdję cie z kar to teki

poli cyj nej Anety Kostenko.
– A ją?
Tym razem Buncy kiw nął głową.
– Widzia łem ją. Kilka dni temu wybie gła z torbą. Nie wró ciła. Doszli śmy do

wnio sku, że ucie kła.
Bray man znowu spoj rzał na Wal tera, ale się nie ode zwał. Scho wał oba zdję cia

do kie szeni.
– Dla czego kogoś tam nie wyśle cie? – spy tał Wal ter. – Zna cie hasło, tajemny

znak, cokol wiek. Dla czego nie posłać kogoś, kto by zdo był kon kretne dowody,
które ich pogrążą?

– Zło ży li śmy wnio sek. Cze kamy, żeby kogoś przy słano. Znają nas obu.
Potrze bu jemy nowej twa rzy.

– Ile to potrwa?
Buncy nie potra fił odpo wie dzieć.



– Ja to zro bię – rzekł Wal ter.
Buncy się roze śmiał.
– Wyklu czone. Już pana znają. Bar czy sty dżen tel men, który wyszedł z domu

ostat nim razem, opo wie dział o panu swoim kum plom. Kazał dziew czy nom
trzy mać się od pana z daleka. Nie może pan tam iść.

– Ja mógł bym spró bo wać – rzekł Bray man. – Mnie nie koja rzą.
Buncy obej rzał go od stóp do głów, ale się nie ode zwał.
– Sam nie wiem – wtrą cił Wil son. – Myślę, że powin ni śmy pocze kać na

kogoś, kogo przy śle szef.
Bray man wes tchnął.
– O’Brien może mieć rację. Jest dobry moment. Liczba gości prze kro czyła

normę, co ozna cza, że roz luź niono środki bez pie czeń stwa. To może być nasza
jedyna szansa.

Buncy obli zał usta i zasta na wiał się przez chwilę.
– Spraw dzą pana przy drzwiach. Nie może pan mieć broni, magne to fonu.

Grałby pan w ciemno. Jest pan gotowy?
– Nie byłaby to moja pierw sza tajna ope ra cja po cywil nemu. Wszy scy

jeste śmy zain te re so wani tą sprawą. Ta grupa prze stęp cza może być zwią zana
z przy naj mniej trzema albo czte rema zabój stwami popeł nio nymi w zeszłym
tygo dniu. Jeśli mamy szansę ją roz bić, powin ni śmy ją wyko rzy stać. Nie da się
prze wi dzieć, kiedy pojawi się następna oka zja.

Kiedy to powie dział, do drzwi kamie nicy pod szedł następny męż czy zna,
podał hasło i znik nął w środku.

– Teraz albo ni gdy, pano wie – powie dział Bray man.
Musiał wie dzieć, jaka będzie odpo wiedź, ponie waż obok na krze śle leżała

zapa sowa broń. Zaczął odpi nać kaburę pod pachą.
Po chwili Wal ter, Buncy i Wil son sie dzieli przed moni to rem i patrzyli, jak

Bray man podaje hasło i wcho dzi do kamie nicy.
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MINĘŁO PIĘĆ MINUT.
Dzie sięć.
– Chcesz sobie gol nąć? – Wil son wycią gnął puszkę jolt coli, wpa tru jąc się

w moni tor.
Wal ter pokrę cił głową.
– Nie, dzię kuję.
Wil son wzru szył ramio nami, otwo rzył puszkę i wypił łyk. Nie śpie szył się.

Posta wił puszkę na stole, otarł usta wierz chem dłoni i bek nął.
– Uwiel biam takie sytu acje.
– Mogli śmy popeł nić błąd – mruk nął Buncy. – Ile lat ma Bray man?

Praw do po dob nie zbliża się do eme ry tury. Nikt nie uwie rzy, że szuka panienki.
– To bystry facet. Będzie wie dział, jak to roze grać.
Buncy zare cho tał.
– Na przy kład jak? Powie: „Wysa dzi łem tu syna pół godziny temu

i zapo mniał zabrać port fela. Wie cie, w któ rym pokoju może być?”.
Wil son się roze śmiał.
– Lepiej wyko rzy stać wiek. „Kim wy wła ści wie jeste ście? Zacze kaj cie… to

prze cież nie mój dom!”
Wal ter uważ nie obser wo wał pozo stałe moni tory. Zauwa żył czar nego

mer ce desa zapar ko wa nego po prze ciw nej stro nie ulicy.
– To ich samo chód? Tam tej nocy zauwa ży łem, że odwozi i zabiera

dziew czyny.
Buncy ski nął głową.
– Kie rowca jest w środku razem z resztą. Wszedł dwie godziny temu.
Kwa drans.
– Może nale żało usta lić jakiś limit cza sowy albo sygnał, żeby śmy wie dzieli,

że nic mu się nie stało?



– Na przy kład co? Miałby powie sić skar petkę na klamce na znak, że pobrał
forsę z karty kre dy to wej? – Wil son roze śmiał się z wła snego dow cipu i try snęła
mu z nosa jolt cola. – Chry ste, ale pie cze…

– Nie mar twię się, że Bray ma nowi coś się sta nie – powie dział Buncy. –
Mar twię się, że go zde ma skują, a potem wywalą na zbity pysk, co znisz czy nasze
szanse wpro wa dze nia tam kogoś innego dziś wie czo rem. Wie dzą, że ich
obser wu jemy. Nie zaata ko wa liby gli nia rza.

– To Bray man? – spy tał Wal ter, odwra ca jąc się z powro tem w stronę
moni to rów.

Wil son wska zał foto gra fie na ścia nie.
– To twoja dziew czyna, Lolita Numer Jeden. Idzie szybko.
Kiedy Wal ter ode rwał oczy od moni tora, zauwa żył tylko roz ma zaną plamę,

gdy postać odda liła się od kamery.
Wil son wska zał dwa inne ekrany.
– Zacze kaj cie sekundę. Kamery powinny ją zła pać tutaj albo tutaj, zależ nie od

tego, w któ rym kie runku pój dzie.
Wpa try wali się w moni tory, ale dziew czyna znowu się nie poka zała.
– Kurwa, nic z tego nie rozu miem. Prze cież nie ma mar twych pól.
Buncy zmarsz czył brwi.
– Gdzie ona pola zła, do cho lery?!
– Do licha, odsuń się… – Wal ter ode pchnął potęż nego męż czy znę, pobiegł

w stronę drzwi, szarp nął klamkę i wysko czył na chod nik. Zauwa żył ją w poło wie
prze cznicy, jak łapie tak sówkę. Była ubrana w obci słą czarną sukienkę i czarne
pan to fle; ciemne włosy miała zacze sane do tyłu.

Wal ter pobiegł w jej stronę. Przy kra węż niku zatrzy mała się tak sówka. Kiedy
wsia dła do samo chodu, wsko czył na sie dze nie obok i zatrza snął drzwi.

Miała zasko czoną minę.
– Wal ter?! Co ty tu robisz?
Szu kał wła ści wych słów. Nie mógł ryzy ko wać, że uciek nie.
– Zamie rzam dać ci moż li wość wyboru.
– Jakiego wyboru?
– Jedź ze mną, natych miast. Złóż zezna nia prze ciwko tym typom. Mogę cię

wycią gnąć. Zapew nić ci bez pie czeń stwo. Z dala od Tur gie niewa albo innej
kre atury, która cię szan ta żuje.

Kie rowca popa trzył na nich w lusterku wstecz nym z kom plet nie obo jętną
miną.

– Dokąd jedziemy, pro szę pani?
Podała mu adres. Ruszył i dotarł do Fran klin Ave nue, przy śpie szył i włą czył

się w potok aut.



Jej maki jaż był dzie łem zręcz nej ręki pro fe sjo na listki; bił od niej słodki
zapach lawendy. Odło żyła nie wielką torebkę trzy maną w ręku. Uśmiech nęła się
lekko.

– Chcesz być moim ryce rzem w lśnią cej zbroi? Taki masz plan, Wal te rze?
Pra wie nic o mnie nie wiesz.

– Wiem wystar cza jąco dużo. Wiem, do czego pro wa dzi takie życie.
– A jeśli je lubię? Mam pie nią dze. Mogę robić, co chcę, kiedy chcę.
– Wiesz, że poli cja obser wuje ten budy nek, prawda?
– Tak?
– Na pewno nie chcesz, żeby cię zwi nęli, kiedy wszyst kich aresz tują.

W naj lep szym wypadku cię zwol nią, ale będzie się to za tobą cią gnąć przez
wiele lat. W naj gor szym razie tra fisz na długi czas do wię zie nia. Jeśli zmu szali
cię do robie nia rze czy, któ rych nie chcia łaś robić, to nie twoja wina. To ty jesteś
ofiarą.

Popa trzyła na swoje dło nie.
– Ludzie tacy jak Tur gie niew nie pozwa lają nikomu odejść. Tur gie niew mnie

zabije. Albo każe zabić. Kto wie, co zrobi z moimi przy ja ciół kami? Nie mogę
zosta wić Wil low.

– Znajdę spo sób, żeby ją wycią gnąć. Mogę wam zała twić ochronę dla
świad ków. Jeśli będzie cie współ pra co wać, zadbam, żeby nic wam się nie stało.
To wasza szansa, by z tym skoń czyć, ale musisz natych miast pod jąć decy zję.

Samo chód się zatrzy mał. Odwró ciła się w stronę okna i cicho wes tchnęła.
– To poważna sprawa, Wal te rze.
– Mogę ci zapew nić bez pie czeń stwo – powtó rzył.
Wzięła go za rękę. A może to on ujął jej dłoń? Nie był pewien, ale czuł jej

zaci ska jące się palce i cie płe ciało; dzie lące ich cen ty me try wyda wały się
ogromną odle gło ścią. Musiała też to poczuć, bo przy su nęła się bli żej i oparła mu
głowę na ramie niu. Sie dzieli tak przez chwilę. Nagle w jej oczach zapa lił się
psotny błysk. Uśmiech nęła się do Wal tera.

– A może naj pierw zapro sił byś mnie na kola cję?
Zanim zdą żył odpo wie dzieć, wysia dła i obe szła samo chód.
Zatrzy mali się przed restau ra cją U Gio van niego. Tą samą, w któ rej zauwa żył

ją w nie dzielę z Micha elem Dri scol lem. Weszła do środka, nie oglą da jąc się za
sie bie.

Zaklął pod nosem. Kiedy chciał otwo rzyć drzwi, kie rowca skrzy wił się ze
zło ścią.

– Hej, a kto zapłaci za kurs?!
Wal ter szybko wyjął z port fela kilka bank no tów, rzu cił je na przed nie

sie dze nie i podą żył za Amy Archer.
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PO WEJ ŚCIU DO LOKALU WAL TERA natych miast zaata ko wały dźwięki
wło skiej muzyki, zapach czosnku i głosy gości, któ rzy usi ło wali się
prze krzy ki wać. Hostessa się zmie niła. Dwie trze cie miejsc było zaję tych.
Spo strzegł kel nera, star szego męż czy znę, wysu wa ją cego krze sło dla Amy przy
nie wiel kim sto liku w odle głym kącie, czę ściowo zasło nię tym przez roślinę
donicz kową. Jeśli smar kacz z poprzed niego dnia pra co wał, nie zdo łał go
zauwa żyć.

Prze ci snął się w labi ryn cie sto li ków i usiadł naprze ciwko Amy.
Uśmiech nęła się, roz wi nęła ser wetkę i poło żyła na kola nach.
– To jedna z moich ulu bio nych restau ra cji. Zawsze mia łam sła bość do

wło skiej kuchni, praw dzi wej wło skiej kuchni. Wielu pró buje ją naśla do wać, ale
chef tego lokalu, Luca Gulia, pocho dzi z Palermo. Nie zna ani słowa po
angiel sku, ale to praw dziwy mistrz. Mówi łam mu, że powi nien zało żyć wła sną
sieć restau ra cji. Nie chce o tym sły szeć. Woli pozo stać ano ni mowy. Moim
zda niem ma to jakiś sens, lecz takie pyszne potrawy powinny być znane na
całym świe cie, a nie tylko w Detroit.

– Znasz wło ski?
– Oczy wi ście. Parlo molte lin gue, Wal ter.
Kel ner napeł nił wodą dwie szklanki. Wal ter wziął sto jącą naj bli żej niego,

wytarł kciu kiem kro pelki na zewnętrz nej ściance i odsta wił. Nie dotknął jej
ustami.

– Dla czego tu sie dzimy? Powin ni śmy iść.
Wydęła wargi.
– Nie chcę wycho dzić, jesz cze nie. Cze kają nas złe dni. Myślę, że jesteś na

nie tak samo nie przy go to wany jak ja. Uda wajmy, że to randka, dobrze? Pierw sza
randka. Pocho dzę z nie wiel kiej farmy w Dubu que w sta nie Iowa i pozna li śmy się
dzi siaj w kolejce do kasy w mar ke cie. Zapro si łeś mnie na kola cję, a ja
lek ko myśl nie się zgo dzi łam.



– Mamy uda wać inne osoby?
Usia dła wygod nie na krze śle, zamknęła oczy i głę boko ode tchnęła. Zadrżała

i nagle coś się w niej zmie niło. Wypro sto wała się. Mię śnie jej twa rzy drgnęły
i uło żyły się ina czej niż kilka minut wcze śniej. Kiedy otwo rzyła oczy, były inne.
Kolor się nie zmie nił, nic z tych rze czy, ale coś było nie tak. Wal ter nie rozu miał,
co się stało. Unio sła ręce, wyjęła kilka szpi lek z wło sów i pozwo liła im opaść na
ramiona; lekko nimi potrzą snęła. Kiedy znowu się ode zwała, w jej gło sie poja wił
się akcent, któ rego wcze śniej nie było, ślad wymowy ze Środ ko wego Zachodu,
zupeł nie inny niż zwy kle.

– Gdy byś mnie nie zapro sił, to ja mogła bym wyko nać pierw szy ruch. Myślę,
że nie pozwo li ła bym ci odejść.

Wal ter spo glą dał na Amy. Miał wra że nie, że stała się inną osobą.
Powta rzał sobie, że to tylko złu dze nie, ale nawet ciemne włosy wyda wały się

jaśniej sze, poja wiły się w nich zło ci ste pasemka.
Kiedy pod szedł do nich kel ner, by przy jąć zamó wie nie na drinki, nic się nie

zmie niło. Poru szała się jak inna osoba, język ciała nie przy po mi nał daw nego.
– Chęt nie bym coś zja dła, jeśli nie masz nic prze ciwko temu. Jestem głodna

jak wilk. Ty też, Henry?
Pochy liła lekko głowę i uśmiech nęła się do niego z prze ciw nej strony stołu.
„Henry?”
– Bar dzo chęt nie.
Popa trzyła na kel nera.
– Pro szę osso buco alla mila nese z focac cią.
Przed chwilą mówiła po wło sku z nie na gan nym akcen tem, lecz teraz

wypo wie działa to zda nie kosz mar nie, jakby robiła to pierw szy raz.
„Dokład nie tak jak ktoś, kto spę dził całe życie w sta nie Iowa”.
Wal ter zamó wił nie wielką pizzę i usi ło wał sobie przy po mnieć, ile ma gotówki

w port felu. Kel ner wziął menu i znik nął w kuchni.
Wal ter poczuł, jak pod sto łem stopa Amy dotyka jego kostki.
– Opo wiedz mi o sobie, Henry. Gdzie się wycho wa łeś?
Pochy lił się w jej stronę.
– Nie mamy na to czasu, Amy.
Ona rów nież się pochy liła i ode zwała się kon spi ra cyj nym szep tem:
– Nazy wam się Velma, Henry. Velma Bar field. To nasza pierw sza randka.

Powi nie neś przy naj mniej mówić do mnie po imie niu. – Uśmiech nęła się psot nie.
– Nic o tobie nie wiem, ale chyba chcia ła bym sko rzy stać z wie czoru. Wła śnie
dla tego mam w torebce majtki na zmianę.

Kel ner wró cił z pie czy wem na tale rzu, butelką bia łego wina i dwoma
kie lisz kami.



– Luca, szef kuchni, prze syła pozdro wie nia. – Naj pierw napeł nił kie li szek
Amy, a póź niej Wal tera. – Powie dział, że wygląda pani dziś olśnie wa jąco –
 dodał. – Dzięki pani obec no ści nasza sala pro mie nieje.

Oblała się rumień cem i przy ci snęła dłoń do policzka.
– Jest słodki. Podzię kuj mu w moim imie niu. – Po odej ściu kel nera unio sła

kie li szek. – Zdro wie tych, któ rzy widzieli nas w naj lep szych i naj gor szych
chwi lach, ale nie potra fią ich odróż nić! Nie pasu jemy do świata.

Powie działa to z akcen tem ze stanu Iowa. Wyda wał się jesz cze dosko nal szy.
Wal ter z tru dem przy po mi nał sobie, jak brzmi jej praw dziwy głos. Upiła łyk
wina, uśmiech nęła się i odsta wiła kie li szek.

– Mój tata robi świetne wino tru skaw kowe, ale to też jest dobre.
Wal ter nie dotknął kie liszka sto ją cego na stole.
– Dla czego spa li łaś miesz ka nie Earla Gol stona? Kim był dla cie bie?
Prze krzy wiła głowę.
– Earla Gol stona? Chyba nie wiem, o kim mówisz.
Wal ter roz piął man kiet koszuli, pod wi nął go i odsu nął róg ban daża.
– Może to pomoże ci sobie przy po mnieć?
Nie popa trzyła na opa rze nie. Uśmiech nęła się i ode rwała nie wielki kawa łek

chleba.
– W porządku, Henry. Jeśli nie chcesz mi opo wie dzieć o swo jej prze szło ści,

będę zga dy wać. – Wycią gnęła rękę nad sto łem, obró ciła dłoń Wal tera i przyj rzała
się jej. – Moja bab cia była w tym naprawdę dobra, mówiła, że mam talent do
wró że nia z ręki. Ale to nie prawda. Ona robiła to wspa niale, bez błęd nie, a ja
cza sami się mylę, muszę zaczy nać wszystko od początku. – Zmru żyła oczy
i dotknęła jedną z linii, bie gnącą od palca wska zu ją cego do nad garstka. – Widzę
w twoim życiu tra ge dię. Kiedy byłeś małym chłop cem, spo tkało cię coś
strasz nego. Strata. Ogromna strata. – Popa trzyła na Wal tera. – Och, to twoi
rodzice, prawda? Zgi nęli w wypadku samo cho do wym? Nie, zacze kaj. Cho dzi
o coś innego. Pożar?

„Noc. Ojciec Wal tera stał przed oknem kuchni, oparty ple cami o drzewo.
Obej mo wał kobietę, która nie była jego matką. Wsu nął jej dłoń we włosy,
przy ci snął do sie bie, ich usta się spo tkały. Poło żyła rękę na jego koszuli, piersi.
Zer k nął w okno, zauwa żył syna, patrzył na niego, ale nie mógł się
powstrzy mać”.

Cof nął rękę.
– To nie jest śmieszne.
– Nie żar to wa łam. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – To musiało być

kosz marne… wytrzy mać coś takiego, zwłasz cza w tak mło dym wieku.



– Nie mamy dużo czasu – odpo wie dział. – Musimy się sku pić na tobie, bo nie
będę w sta nie nic dla cie bie zro bić. Opo wiedz, co się stało w Four Seasons.
Byłaś w hotelu Edi son?

– Oboje mie li śmy w życiu zmar twie nia, smutne chwile. Przy pusz czam, że
takie doświad cze nia nas kształ tują. Z gliny można ufor mo wać piękny przed miot,
nie trzeba naci skać ze wszyst kich stron. Myślę, że to na początku mnie do cie bie
przy cią gnęło: ukryty ból. Nie jesteś jedyny. Wielu ludzi cierpi, ale twoje
cier pie nie ma w sobie coś nie zwy kłego. Przy po mina lekko uchy lone drzwi, przez
które nie można przejść. To nas łączy. Wiem, że to widzisz, kiedy na mnie
patrzysz. Wła śnie dla tego pra gniesz mi pomóc. Ja też chcę ci pomóc. Możemy
znik nąć. Zacząć nowe życie gdzieś daleko. Wyle czyć rany i stać się jed no ścią
zamiast dwiema poło wami o nie rów nych brze gach. – Ski nęła głową w stronę
wej ścia do restau ra cji. – Za tymi drzwiami są dwie przy szło ści. Pierw sza:
zawie ziesz mnie do swo ich przy ja ciół w bia łej fur go netce z Fran klin Ave nue,
a oni mnie zabiorą i zamkną w klatce. Druga: wyj dziemy razem, weź miemy się
za ręce, pój dziemy chod ni kiem, wsią dziemy do samo chodu i poje dziemy
w daleki świat. Mam pie nią dze. Możemy znik nąć.

Chwy ciła go za rękę pod sto łem. Wie dział, że nie powi nien się na to godzić,
ale nie cof nął dłoni. Wie dział, że nie powi nien patrzeć jej w oczy, ale nie
odwró cił wzroku, ponie waż zda wał sobie sprawę, że to, co czeka po dru giej
stro nie drzwi, nie jest dobre, i nie chciał o tym myśleć, nie teraz, nie w tej
wyjąt ko wej chwili.

Znowu zni żyła głos do szeptu.
– Chcę, żebyś był pierw szą osobą, którą widzę ran kiem, i ostat nią, którą

widzę wie czo rem. Chcę cię czuć w sobie. Nie będziemy mieć przed sobą
żad nych sekre tów, ni gdy wię cej.

Wal ter nie sły szał zbli ża ją cego się kel nera, który stał teraz obok nich
i roz sta wiał tale rze.

Amy – Velma – odchrząk nęła, wstała i poło żyła ser wetkę na krze śle.
– Pójdę do toa lety i umyję ręce. Zaraz wrócę.
Ode szła, nim Wal ter zdą żył zapro te sto wać. Ruszyła na tyły restau ra cji

i znik nęła za drzwiami w krót kim kory ta rzu.
Po minu cie Wal ter spy tał kel nera:
– Czy da się tam tędy wyjść?
Męż czy zna popa trzył na niego ze zdzi wie niem.
– Z toa let? Nie. Jedyne tylne drzwi są w kuchni.
Znowu spoj rzał na Wal tera, jakby chciał spy tać: „Czy pań ska randka

naprawdę poszła tak źle?”.



Wal ter wstał i ruszył do nie wiel kiego kory ta rza na tyłach restau ra cji. Zapu kał
do drzwi z napi sem: DONNE/PANIE. Kiedy nikt nie odpo wie dział, wszedł do
środka.

Kel ner miał rację. Nie było drzwi, okna, żad nej widocz nej drogi wyj ścia –
 tylko jedna kabina i umy walka na cokole. Toa leta była pusta.

Na lustrze zama szy ście napi sano czer woną szminką trzy wiel kie słowa: „Do
widze nia, Henry!”.
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WAL TER BIEGŁ.
Wysko czył z łazienki. Pędził przez zatło czoną restau ra cję. Wypadł na chod nik

przez drzwi fron towe.
Roz pacz li wie roz glą dał się po ulicy, nie widząc śladu Amy. Po pra wej stro nie

restau ra cji znaj do wał się wąski zaułek odgro dzony bramą. Obok stał kel ner,
który go obsłu gi wał: opie rał się o mur i palił papie rosa.

Wal ter przy warł do ogro dze nia.
– Hej, jestem z poli cji! Widzia łeś, jak wycho dziła tędy moja dziew czyna?
Kel ner zare ago wał z lek kim opóź nie niem.
– Nie. Już panu mówi łem, że to nie moż liwe, nawet gdyby pró bo wała. Klucz

od bramy ma Luca, szef kuchni.
Wal ter wsu nął dłoń za dru cianą siatkę i potrzą snął kłódką.
Zamknięta.
„Kurwa! Kurwa! Kurwa!”
Kiedy Wal ter wsko czył do tak sówki, kel ner krzyk nął coś o rachunku.
– Fran klin Ave nue czte ry sta pięt na ście!
Cztery minuty.
Tyle trwał powrót. Rzu cił kie rowcy kilka bank no tów, nie był pewien ile, ale

zupeł nie go to nie obcho dziło. Wysko czył z tak sówki, pobiegł w stronę bia łej
fur go netki, otwo rzył drzwi i wgra mo lił się do środka.

Buncy obrzu cił go wście kłym spoj rze niem.
– Co się dzieje, do cho lery?! Gdzie się pan podzie wał?
Wil son w dal szym ciągu sie dział na swoim miej scu i mani pu lo wał

pokrę tłami, wpa tru jąc się w moni tory ze słu chaw kami na uszach.
– Gdzie jest dziew czyna? – spy tał Buncy.
– Gdzie Bray man?
Buncy oparł potężne ciało o kra wędź stołu.
– Widzie li śmy, że wsiadł pan z nią do tak sówki. Zgu bił ją pan?



„Dwa albo trzy razy, jeśli nie liczyć dworca”.
„A może pozwo li łeś jej uciec?”
Buncy nie zadał tego pyta nia na głos, ale można było wyczuć, że się nad nim

zasta na wia.
– Bray man jesz cze nie wyszedł? – naci skał Wal ter. Spoj rzał na zega rek. Jego

part ner prze by wał w kamie nicy już prze szło pół godziny.
Buncy pokrę cił głową.
– Jesz cze nie. Wil son pró bo wał coś zła pać mikro fo nem kie run ko wym, ale

w środku panuje cisza. Nikt nie wcho dził, nikt nie wycho dził. Sta ram się zdo być
nakaz. Sędzia Bel ton powie działa…

Wal ter już go nie słu chał. Wysko czył z fur go netki i pobiegł do drzwi
kamie nicy, a potem ude rzył w nie pię ścią.

– Depar ta ment Poli cji Detroit! Otwie rać, natych miast!
Naci snął klamkę. Drzwi oka zały się zamknięte. Znad nich spo glą dało na

niego oko nie wiel kiej kamery, spo kojne, nie ru chome.
Znowu ude rzył pię ścią w drzwi.
– Otwie raj cie, do cho lery!
Na ulicy Buncy i Wil son wychy lali się z tyl nych drzwi fur go netki.
– Co się dzieje, do cho lery?! – spy tał teatral nym szep tem Buncy.
Wal ter wyjął rewol wer, odcią gnął w kurek i trzy krot nie strze lił w zamek.
Pierw szy pocisk minął cel i utkwił w drew nie, ale pozo stałe dwa tra fiły

w płytkę osła nia jącą zamek, wybi ja jąc dużą dziurę.
Wal ter chwy cił gałkę, otwo rzył drzwi i wszedł do kamie nicy, trzy ma jąc przed

sobą rewol wer.
O mało się nie potknął o ciało potęż nego męż czy zny, który wcze śniej wyszedł

z kamie nicy i zro bił mu awan turę. Ochro niarz leżał na pod ło dze, oparty leni wie
o ścianę, z jedną ręką przy boku, a drugą zgiętą za ple cami pod dziw nym kątem.
Miał otwarte usta i z sinych warg wypły wała lśniąca strużka śliny. Ście kała po
tatu ażu na szyi na koł nie rzyk koszuli. Jedno mar twe oko spo glą dało na Wal tera,
dru gie było skie ro wane w prawo, wpa tru jąc się w nie znane. Wal ter przy po mniał
sobie zwłoki Earla Gol stona w Four Seasons. Nie miał wąt pli wo ści, że w świe tle
ultra fio le to wym okaże się, że ochro niarz ma nie wielki ślad na skroni
przy po mi na jący odcisk palca.

– Bray man! – krzyk nął, szybko rusza jąc kory ta rzem pro wa dzą cym do salonu.
Całe wypo sa że nie skła dało się z dro gich anty ków. Na każ dej kana pie, każ dym

krze śle znaj do wały się następne ciała. Sied miu mar twych męż czyzn i cztery
kobiety spo glą dali na sie bie z gło wami prze krzy wio nymi na bok, dłońmi
zło żo nymi na kola nach. Wyda wało się, że pro wa dzą niemą roz mowę. W pokoju



pach niało czymś słod kim, a zara zem kwa śnym. Wal ter dosko nale wie dział, że ci
ludzie zmarli nie dawno, praw do po dob nie w ciągu ostat nich kilku godzin.

Z góry dobie gała muzyka. Wal ter znał tę pio senkę: Cry ing in the Rain duetu
The Everly Bro thers. Jego matka pusz czała ich płytę dłu go gra jącą tak czę sto, że
rowki zupeł nie się zdarły i w końcu sły chać było tylko szum.

Znowu zawo łał Bray mana. Biegł po scho dach, poko nu jąc po dwa stop nie
naraz.

W każ dych otwar tych drzwiach – sypial niach i kilku toa le tach – widział
kolejne zwłoki. Usi ło wał nie patrzeć. Podą żał w stronę muzyki, śpiewu i cichego
dźwięku gitary.

Zna lazł Bray mana w ostat niej sypialni po lewej.
Leżał na środku łóżka. Cał ko wi cie ubrany, z takim samym mar twym

wyra zem twa rzy jak pozo stałe ofiary. Przy tu lała się do niego Wil low. Trzy mała
rękę na jego piersi, mieli sple cione nogi. Jej skóra była nie na tu ral nie biała.

Muzyka dobie gała z nie wiel kiego adap tera sto ją cego na komo dzie. Kiedy
pio senka się skoń czyła, Wal ter zoba czył, że pałąk się unosi, wraca na począ tek
płyty, opada i wszystko zaczyna się od początku. Chwila szumu, a potem akord
D-dur na gita rze i leniwe dźwięki per ku sji.



TERAZ
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RIGBY DAŁA wcze śniej komórkę Hur wit zowi, który pod łą czył ją do
magne to fonu i urzą dze nia do namie rza nia sygnału. Lekko ski nęła głową.
Wkle pał do kom pu tera kilka komend, po czym włą czył gło śnik i ode brał tele fon.

Ode zwał się ten sam męski głos co wcze śniej:
– Musi cie się wyco fać.
– Wiesz, że nie możemy.
Hur witz wyce lo wał kamerę w Wal tera O’Briena, który się nie poru szył.

W dal szym ciągu sie dział w odra pa nym samo cho dzie poli cyj nym z otwar tymi
drzwicz kami, patrząc na wej ście do klubu. Jeśli słu chał roz mowy, w ogóle tego
nie oka zy wał.

– Wiemy, że macie ludzi w tune lach tech nicz nych i szy ku je cie się do szturmu.
Pro szę, by się wyco fali. Nie chcemy ich wystrze lać w świe tle kamer
tele wi zyj nych.

Rigby popa trzyła na Hur witza, który ze zmar twioną miną spo glą dał na obrazy
z kamer grup sztur mo wych.

Może ludzie Wal tera mają wła sne kamery?
– Dla czego pan sądzi, że mam ludzi w tune lach tech nicz nych?
– Bo sam bym ich tam wysłał. Był bym roz cza ro wany, gdyby pani tego nie

zro biła.
Hur witz naba zgrał na kartce papieru: „Zga duje. Nie widzi ich”. Rigby

spoj rzała na zegar.
– Według pań skiego przy ja ciela zostały trzy dzie ści trzy minuty. Nie

nawią za łam z wami dia logu. Nie wysu wa cie żad nych żądań. Nie mogę pozwo lić,
by odli cza nie doszło do zera. Muszę coś zro bić.

– Nie obwi niam pani, że wyko nuje pani swoją pracę. Wła śnie tego się
spo dzie wa łem. Ale uprze dzam, że jeśli pani ludzie spró bują się prze drzeć tymi
tune lami, zginą. Jeśli w jakiś spo sób zdo łają zneu tra li zo wać jed nego z moich
strzel ców, nie będę miał wyboru i zde to nuję bombę. Będzie pani miała mnó stwo



krwi na rękach. Uwa żam, że jako osoba dowo dząca akcją powinna pani
roz wa żyć wszyst kie fakty przed pod ję ciem decy zji. Wal ter dał pani USB?

– Nie – skła mała Rigby.
– Nie wiem, czy mogę pani wie rzyć.
– Nic mnie to nie obcho dzi.
– Powie dzą pani, że Wal ter to sko rum po wany gli niarz, maniak. Nie można się

z nim doga dać. Każą go zabić, podob nie jak nas wszyst kich. Chcą nas
zdys kre dy to wać. Ma pani w ręku dowód.

– Na co?
– Kim naprawdę jeste śmy, co widzie li śmy. Dowód na to, że coś, co nie

powinno ist nieć, jest realne. Kiedy to się skoń czy, ludzie będą się doma gać
odpo wie dzi, a pani nimi dys po nuje.

Hur witz szybko prze wi jał dane na ekra nie. Zatrzy mał się na fol de rze
o nazwie: „Wal ter O’Brien – Depar ta ment Poli cji Detroit”.

Po jego otwar ciu uka zała się seria doku men tów pra wie iden tycz nych z tymi,
które nie dawno oglą dali w bazie danych wydziału spraw wewnętrz nych, pra wie,
ale nie zupeł nie…

W aktach nie było notatki, że O’Brien został dys cy pli nar nie zwol niony.
Znaj do wała się infor ma cja: „Odszedł ze służby” wraz z datą 12 sierp nia 1997.
Żad nej wzmianki o postę po wa niach dys cy pli nar nych. Wymie niono dwóch
nie ży ją cych part ne rów.

Rigby powie działa sobie, że to bez zna cze nia. Praw do po dob nie jakaś lipa.
Niczego to nie zmie nia. W dal szym ciągu patrzyła na tyka jący zegar. Sprawcy
wzięli zakład ni ków, a teraz po pro stu ją okła mują.

– Myślę, że gra cie na zwłokę – ode zwała się. – Potrze buję gestu dobrej woli.
W klu bie jest mnó stwo ludzi. Im dłu żej to potrwa, tym trud niej sza będzie
sytu acja. Goście będą głodni. Będą musieli sko rzy stać z toa lety. Nie któ rzy mogą
być cho rzy. Zwol nij cie połowę albo dwie trze cie. Daj cie mi coś, co poprawi
rów nież waszą sytu ację.

– Jeśli ta kobieta nie wyj dzie z wła snej woli, bomba eks plo duje za trzy dzie ści
dwie minuty. Wizyty w toa le cie i prze ką ski to nie pro blem.

Hur witz wska zał coś na ekra nie. Rigby prze czy tała doku ment, a młody
czło wiek wyświe tlił następne. Wszyst kie były pra wie iden tyczne, róż niły się
tylko datami.

– Kasz ta nowe włosy, szare oczy, dwa dzie ścia kilka lat – powie działa. – Zna
pan ten opis?

– Coś pani zna la zła.
– Wal ter O’Brien w ciągu jede na stu lat pięt na ście razy wysłał ten sam list

goń czy. Za kobietą poszu ki waną w związku z zabój stwem Alvina Schalka



w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym szó stym roku. Szcze gól nie czę sto
w dzie więć dzie sią tym dru gim. Amy Archer. Czy to tę kobietę tro pi cie?

W aktach znaj do wała się foto gra fia, ale okropna. Ziar ni sta. Pra wie nic nie
było widać.

– Ile mia łaby teraz lat? Prze szło pięć dzie siąt? Jeśli jest w klu bie, łatwo będzie
ją zna leźć.

– Niech pani odwoła grupy sztur mowe.
– Wie pan, że nie mogę tego zro bić.
– Za tydzień będzie pani zezna wała przed komi sją docho dze niową, która

szcze gó łowo zbada każdą pani decy zję. Byłoby mi przy kro, gdyby musiała pani
tłu ma czyć jakieś nie prze my ślane roz kazy i ich kon se kwen cje, zwłasz cza jeśli
można ich było unik nąć. Śle dzi pani tele wi zję?

Mieli na dachu antenę sate li tarną, ale żaden z moni to rów nie wyświe tlał
wia do mo ści. Rigby nie chciała, by tele wi zja ją roz pra szała. Kiedy ostat nio
spo glą dała na blo kady, zauwa żyła co naj mniej trzy dzien ni kar skie wozy
trans mi syjne. Teraz praw do po dob nie jest ich wię cej. Repor te rzy każą sta ży stom
pod słu chi wać roz mowy poli cjan tów. Zawsze podą żają ich tro pem. Rigby
powta rzała sobie, że wyko nują swoją pracę. Pozwa lała im na to, dopóki nie
wcho dzili jej w drogę.

– Wszyst kie oczy są zwró cone na panią. Na tę sprawę. Nie powinna pani
robić niczego, czego póź niej będzie pani żało wać.

– To, co chcę zro bić i co robię, to moja sprawa.
Jeden z kom pu te rów wydał melo dyjny dźwięk i Hur witz uru cho mił

urzą dze nie namie rza jące.
– Wiesz, gdzie jest? – szep nęła Rigby.
Pokrę cił głową i napi sał na skrawku papieru: „Myślę, że to tele fon sate li tarny.

Prze cho dzi przez sieć komór kową dopiero na końcu. Ale domy ślam się, że
źró dło znaj duje się w pobliżu”.

Zostało trzy dzie ści jeden minut.
– Chcę, żeby ście wypu ścili z klubu co naj mniej dzie sięć osób.
– Nie.
– Powin nam przy naj mniej wysłać sani ta riu sza, by spraw dził, czy wszy scy są

zdrowi.
– Nie.
– Pro szę wpu ścić kogoś z kamerą. Spró bu jemy zna leźć tę kobietę. O’Brien

może z kamery i…
– To nic nie da.
– Dla czego?
– Pro szę przej rzeć USB.



Grał na zwłokę. Mar no wał jej czas.
– Koń czę. – Rigby się roz łą czyła.
„Pieprz się”.
Ode tchnęła i naci snęła guzik trans mi sji.
– Zespół zie lony, zespół nie bie ski, wcho dzi cie na mój znak. Trzy, dwa…
– Hej, zacze kaj cie! – pra wie krzyk nął Hur witz.
– Stop! – powie działa nagle Rigby.
Nagra nia z kamer na heł mach widoczne na kilku moni to rach pod sko czyły –

ner wowe, gwał towne ruchy – po czym znie ru cho miały.
Rigby popa trzyła wście kle na Hur witza.
– Lepiej, żeby to było coś waż nego.
– Wal ter O’Brien nie jest jedyną osobą, która wysłała list goń czy za

dwu dzie sto kil ku let nią kobietą o kasz ta no wych wło sach i zie lo nych oczach,
znaną z kiep skiej foto gra fii.

Wska zał inny doku ment na ekra nie.
W rogu znaj do wało się logo.
– FBI?



1997

ALIASY?

Amy Archer

Ame lia Dyer

Velma Bar field

Iele

 
OFIARY?

Alvin Schalk

Dwa ciała /zamra żarka w piw nicy

Nie zi den ty fi ko wany męż czy zna /hotel Edi son

Aneta Kostenko /nie zi den ty fi ko wana kobieta /dwo rzec auto bu sowy w Cork town

Pry watny detek tyw Earl Gol ston /nie zi den ty fi ko wany męż czy zna /Four Seasons

Męż czy zna z peronu

Michael Dri scoll

 
KAMIE NICA

Wes Bray man

Rebecca Edge comb (Wil low)

17 innych ofiar

Zacie ra nie śla dów?



 
Włosy

Paznok cie

Zęby

Notat nik – nazwi ska, daty, adresy

Rysunki /zwią zane z dziew czynami?

Te same????

Wal ter O’Brien, trzy dzie ści trzy lata



ROZ DZIAŁ

52

TRZY MAJ NISKO BARK, O’BRIEN! Pochyl się, gdy zadaje cios! Jeśli się
cofasz, prze ciw nik ma prze wagę, może ude rzyć z pełną siłą. Pochyl się
i wyko naj unik. Prze ciw nik spu dłuje i straci rów no wagę!

Wal ter wyko nał zwód w lewo, odsko czył w prawo i wyrzu cił do przodu lewą
nogę, tra fia jąc prze ciw nika w kostkę. Chło pak się potknął, stra cił rów no wagę
i wylą do wał na tyłku.

„Trzeci raz. Zobacz, jak to sma kuje, gów nia rzu”.
– Lepiej!
Po chwili instruk tor San chez z FBI zerwał mu cza peczkę bejs bo lową z logo

Aka de mii FBI i rzu cił ją na pierś chło paka.
– Wsta waj, Desmond! Pole żysz jesz cze sekundę i będziesz mar twy! Możesz

spać, jak będziesz miał wolne!
Tim Desmond, dwu dzie sto sied mio letni entu zja sta MMA z Cle ve land, wstał

i popa trzył na kil ku na stu rekru tów ota cza ją cych matę. Na jego twa rzy malo wały
się zmę cze nie i wstyd. Wypro sto wał się i spoj rzał gniew nie na Wal tera.

– Daj spo kój, sta ruszku! Skończ z tymi brud nymi sztucz kami i zadaj
praw dziwy cios!

Znowu „sta ru szek”. Trzy dzie sto trzy letni Wal ter był zale d wie sześć lat star szy
od Desmonda.

„Jesteś pięć lat star szy od prze cięt nego kan dy data do pracy w FBI, pra wie
jede na ście lat star szy od stu den tów, któ rzy przy cho dzą pro sto z col lege’u.
Naprawdę jesteś stary, Wal te rze. Jeśli sta ty styki cię nie prze ko nują, co powiesz
na ból w brzu chu, gdy wczo raj coś pod nio słeś? A orteza na twoim kola nie?
Jestem pewien, że wszy scy zauwa żyli ją pod dre sem. Jak długo wytrzy masz, nim
dadzą ci naprawdę w kość?”

Wal ter otrzy mał ude rze nie pro sto w żołą dek. Wyrzu cił powie trze z płuc
i jęk nął. Usi ło wał zaczerp nąć tchu, ale nie mógł. Kolejny cios w nerki. Nie
pró bo wał się zasła niać, zdał się na reak cje wła snego ciała. Desmond ude rzył go



w kor pus, a póź niej zadał kolejny cios. Zanim Wal ter wylą do wał na ziemi,
prze krę cił się i zdo łał zacze pić nogą o łydkę Desmonda, po czym obaj runęli
sple ceni na matę.

Nie zwa ża jąc na ból, pod cią gnął ramiona, uniósł prawą rękę i zdo łał objąć
szyję prze ciw nika. Zamie rzał ją ści snąć, ale San chez dmuch nął w gwiz dek.

– Koniec!
Desmond wstał pierw szy i wycią gnął rękę do Wal tera. Kiedy Wal ter

wycią gnął swoją, Desmond się odwró cił i ruszył na skraj maty.
– Życie bywa okrutne, dziadku – powie dział.
San chez chciał pomóc wstać Wal te rowi, który nie sko rzy stał z pro po zy cji.

Powoli zaczy nał czuć ból w całym ciele, zwłasz cza wokół opa rze nia na
nad garstku, gdzie skóra była stward niała i napięta.

Instruk tor popa trzył na twa rze rekru tów ota cza ją cych matę i wska zał Wal tera.
– Widzie li ście? Zare ago wał jak ćpun osa czony przez trzech napast ni ków

w ciem nym zaułku. Wła śnie tak należy wal czyć. Nie ważne, że jeste ście ranni
czy czu je cie ból; nie może cie się pod dać. Jeśli to zro bi cie, będzie cie mar twi.
Zała twi was jakiś debil uro dzony w wię zie niu. Nie obcho dzi mnie, czy
skoń czy cie w wydziale prze stępstw finan so wych, gdzie będzie cie się zaj mo wać
kre atyw nymi księ go wymi, któ rzy mogliby co naj wy żej ukłuć was pió rem albo
pode rżnąć wam gar dło fute ra łem na oku lary. Kiedy wal czy cie, nie za leż nie od
przy czyny, powin ni ście trak to wać prze ciw nika tak samo: ten facet zamie rza
mnie zabić, a ja mu na to nie pozwolę. Napast nicy zawsze mają prze wagę, nikt
nie zakoń czy walki i będzie cie mar twi. Ni gdy nie trać cie czuj no ści.

– Nie chcia łem zro bić mu krzywdy – rzekł cicho Desmond. – Nie chcę, żeby
mnie ści gał adwo kat sto wa rzy sze nia eme ry tów.

Nie wywo łało to salw śmie chu, na które liczył. Zamiast tego przy cze pił się do
niego San chez.

– Wiesz, co zysku jesz z wie kiem, dupku? Szyb kość i odpor ność. – Zro bił
krok do przodu. Desmond był trzy dzie ści cen ty me trów wyż szy i czter dzie ści
kilo gra mów cięż szy, ale San chez spo glą dał na niego wyzy wa jąco. Prze krzy wił
lekko głowę i zmru żył oczy. – Mam pięć dzie siąt dwa lata, od dru giej klasy
pod sta wówki nie prze gra łem ani jed nej walki. Byłem raniony nożem,
postrze lony i pobity kijem bilar do wym, ledwo się wyli za łem. Ni gdy się nie
pod da łem, zawsze potra fi łem dać napast ni kowi w kość. Chcesz spró bo wać?

Desmond nie odpo wie dział. San chez pod szedł do niego.
– Tak sądzi łem. – Wska zał kciu kiem na Wal tera. – Ten czło wiek sześć lat

pra co wał na uli cach Detroit. Detroit, zasta nów się nad tym! A póź niej pięć lat
jako detek tyw w wydziale zabójstw. Pra wie dwa na ście lat pracy w tere nie, zanim
do nas tra fił. Wyobraź sobie wszyst kie gówna, z któ rymi miał do czy nie nia.



Gdy bym miał stwo rzyć dobry zespół, myślisz, że wziął bym kogoś takiego jak ty,
chło paka pro sto po stu diach, który prze czy tał kilka razy Pod ziemny krąg, czy
czło wieka mają cego doświad cze nie?

Patrzył na Desmonda jesz cze pół minuty w cał ko wi tym mil cze niu. Kiedy
młody męż czy zna w końcu się pod dał i zamru gał, instruk tor powoli obszedł krąg
rekru tów.

– Jeśli chce cie odnieść suk ces w FBI, powin ni ście zapa mię tać jedno słowo:
doświad cze nie. Doświad cze nie jest waż niej sze niż wola walki, szko le nie,
mło dość. Doświad cze nie pozwala awan so wać, a brak doświad cze nia może
spra wić, że zgi nie cie. Kiedy się czymś zaj mu je cie, czy to strze la nina, pożar
budynku czy prze słu cha nie babci, powin ni ście obser wo wać kogoś mają cego
wię cej doświad cze nia. Śle dzić go, uczyć się od niego. W końcu sami
zdo bę dzie cie doświad cze nie i inni będą chcieli was naśla do wać.

Wal ter chciał, żeby to się wresz cie skoń czyło, bo kur sanci, któ rzy nie patrzyli
na Desmonda albo San cheza, gapili się na niego. Za żadne skarby nie chciał
zwra cać na sie bie uwagi. W drzwiach sali gim na stycz nej poja wiła się kobieta
w dre sie Aka de mii, zauwa żyła San cheza i pode szła do niego, po czym wszy scy
z ulgą ode tchnęli.

Kobieta szep nęła coś do ucha instruk tora, który spoj rzał na Wal tera. Chwila
wytchnie nia się skoń czyła.

– O’Brien, zastępca dyrek tora Har wood zapra sza cię do swo jego gabi netu.
Pośpiesz się.
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AKA DE MIA FBI w Quan tico w Wir gi nii to coś wię cej niż kam pus. Sta nowi
minia tu rową bazę woj skową, nie wiel kie mia sto, samo wy star czalne
i odizo lo wane, oazę cywi li za cji na pust ko wiach Wschod niego Wybrzeża.

Ośro dek spor towy znaj duje się przy Bureau Par kway. Wal ter mógłby dotrzeć
do budynku admi ni stra cyj nego kory ta rzami, prze cho dząc przez cen trum
tre nin gowe i kilka sal wykła do wych, ale wolał wyjść na zewnątrz bocz nymi
drzwiami i prze biec przez traw nik, by zyskać na cza sie. Minęła siódma rano,
powie trze było rześ kie i chłodne. Wstał o szó stej trzy dzie ści, poko nał tor
z prze szko dami, a póź niej ćwi czył z kole gami w sali gim na stycz nej. O ósmej
miał zaję cia z uwal nia nia zakład ni ków. Cuch nął potem. Jeśli chciał wziąć
prysz nic i zmie nić ubra nie, musiał to zro bić szybko: nie powi nien tra cić cen nego
czasu na spa cer dłu gimi kory ta rzami, gdzie bie ga nie było zabro nione. Droga na
zewnątrz powinna skró cić dystans o połowę.

Otwo rzył szklane drzwi i dotarł do gabi netu Har wo oda w rekor do wym cza sie.
Sekre tarka dyrek tora roz ma wiała przez tele fon; zer k nęła na prze po cone ubra nie
Wal tera, zasło niła dło nią słu chawkę i wska zała drzwi za swo imi ple cami.

– Cze kają na pana.
„Liczba mnoga? Kilka osób?”
Minął kobietę, prze łknął ślinę i zastu kał do drzwi gabi netu Har wo oda.
– Pro szę wejść.
Ni gdy wcze śniej nie roz ma wiał z zastępcą dyrek tora, ale kilka razy widział go

na tere nie kam pusu. Pod pięć dzie siątkę, zadbany. Ciemne włosy i oku lary, które
wyda wały się tro chę za duże na pocią głej twa rzy. Stał za biur kiem
z pod wi nię tymi ręka wami koszuli; mary narka wisiała na krze śle.

– Zamknij za sobą drzwi, O’Brien, i usiądź.
W pokoju znaj do wał się inny męż czy zna. Niski, bar czy sty, umię śniony,

w przy cia snym ciem no sza rym gar ni tu rze. Może były woj skowy? Wyda wał się



zale d wie kilka lat star szy od Wal tera, ale ema no wał auto ry te tem. To on jest
dowódcą, nie za leż nie od ofi cjal nej hie rar chii.

Wal ter usiadł na jed nym z drew nia nych krze seł i zer k nął na akta na biurku
Har wo oda. Było ich kilka, ale zdo łał prze czy tać tylko swoje nazwi sko napi sane
na teczce na wierz chu.

– Prze pra szam za swój wygląd. Przy bie głem pro sto z ćwi czeń
gim na stycz nych. Cie szę się, że wresz cie pana pozna łem, sir.

Har wood mach nął ręką.
– Dajmy spo kój for mal no ściom, dobrze? Mam następne spo tka nie za

dwa na ście minut, więc musimy się stresz czać. – Usiadł wygod nie na krze śle,
popra wił oku lary i spoj rzał na akta Wal tera. Drugi męż czy zna stał z boku, nawet
nie pró bo wał się przed sta wić. – Jede na ście lat w poli cji Detroit, z tego pięć
w wydziale zabójstw jako detek tyw – cią gnął Har wood. – Kilka drob nych plam
na życio ry sie, ale wygląda na to, że nie źle sobie radzi łeś. Muszę cię o coś spy tać.
Dla czego wybra łeś FBI? Dla czego tu jesteś? Dla czego teraz?

– Potrze bo wa łem odmiany.
Har wood zdjął oku lary i popa trzył na Wal tera.
– Wszy scy stra ci li śmy part ne rów, współ pra cow ni ków, przy ja ciół… Jeśli

ucie kasz przed bólem, mar nu jesz czas. Tu też cię dopad nie.
– Przed niczym nie ucie kam.
– Jak wła ści wie zgi nął twój dawny part ner, Wesley Bray man?
– Zda rzyło się to sześć lat temu. Byli śmy part ne rami dopiero od tygo dnia.

Bar dzo dokład nie opi sa łem wszystko w rapor cie. – Wal ter ski nął głową w stronę
teczki. – Powinna tam być kopia. Druga strona, na dole. Poznaję nagłó wek.

Har wood nie spoj rzał na teczkę. Wyjął drugi arkusz i prze su nął po bla cie
biurka w stronę Wal tera.

– Cie szę się, że możesz na to zer k nąć, bo nic z tego nie rozu miem.
Przy naj mniej dwie trze cie tek stu utaj niono. Nazwi ska, adresy i waż niej sze

szcze góły były zama zane na czarno. Wal ter wie dział, że ofi cjal nie za przy czynę
zgonu Bray mana uznano zator tęt nicy płuc nej. Jego eme ry turę, świad cze nie na
wypa dek śmierci i ubez pie cze nie na życie wypła cono córce, o któ rej nikt
wcze śniej nie sły szał, miesz ka ją cej w Kali for nii.

Dwa dni po wyda rze niach w kamie nicy Wal tera wezwano do gabi netu
kapi tana Hazletta. Męż czy zna podobny do umię śnio nego gościa sto ją cego w tej
chwili po pra wej stro nie Har wo oda oświad czył, że śledz two zostało prze jęte
przez inną agen cję i że nie może podej mo wać żad nych czyn no ści w tej spra wie.
Gdyby pró bo wał to zro bić, jego kariera byłaby zagro żona, nara ziłby się na
postę po wa nie karne, a firmy ubez pie cze niowe i agen cje rzą dowe, które
wypła ciły odszko do wa nia córce Bray mana, mogłyby żądać zwrotu pie nię dzy.



Cza sami należy wszystko zatu szo wać; skoro zapa dła decy zja, że Bray man zmarł
śmier cią natu ralną, nie wolno dopu ścić, by ujaw niono prawdę.

Kiedy Wal ter słu chał wyja śnień męż czy zny, Hazlett mil czał. Trzy dni póź niej
Wal ter odwie dził lekarkę sądową, Jane Acker man, która dała jasno do
zro zu mie nia, że usły szała podobne groźby. Sprawa się zakoń czyła. Buncy
i Wil son nagle stali się nie zwy kle mało mówni, więc Wal ter prze stał zaj mo wać
się sprawą. Przy naj mniej ofi cjal nie.

Poszedł obej rzeć dowody rze czowe w maga zy nie w piw nicy, ale szybko
odkrył, że znik nęły, razem z pudłem z mate ria łami z miesz ka nia Schalka.

Był pewny, że przez jakiś czas go śle dzono, ale szybko się to skoń czyło.
Kiedy wró cił do służby, wyda rze nia w kamie nicy wyda wały się odle głym
wspo mnie niem. Nie tylko jemu, lecz wszyst kim detek ty wom wydziału. Po
tygo dniu z sali śnia da nio wej znik nęła nawet opra wiona w ramkę foto gra fia
Bray mana, znacz nie młod szego i w mun du rze.

Histo rię szybko napi sano po cichu na nowo. Wal ter jed nak nie pro te sto wał.
Nie zna jomy męż czy zna, który wytłu ma czył wszystko Wal te rowi w gabi ne cie

Hazletta (i nie wąt pli wie odwie dził rów nież Acker man, Buncy’ego i Wil sona),
był bar dzo podobny do czło wieka sto ją cego w tej chwili obok Har wo oda.
Wyda wali się ule pieni z jed nej gliny.

Raport zło żony przez Wal tera miał pra wie dzie więć stron i zawie rał wszystko,
co udało mu się zapa mię tać, nawet szcze góły na temat Amy Archer. Prze lał całą
swoją wie dzę na papier. W owym cza sie nie obcho dziło go, kto prze czyta raport,
co sobie pomy śli i jak to wpły nie na jego karierę. Chciał po pro stu przed sta wić
fakty. Obec nie ktoś ocen zu ro wał raport i prze ka zał Har wo odowi.

Zastępca dyrek tora puk nął pal cem w papier.
– Twój raport nie podaje, jak zgi nął Bray man. Przy naj mniej nie mogę tego

wywnio sko wać z kil ku na stu słów, które są cią gle czy telne, więc może mi
powiesz?

– Bar dzo mi przy kro, sir. Nie wolno mi udzie lić tych infor ma cji.
Wal ter zawsze zakła dał, że zakaz udzie la nia infor ma cji pocho dzi ze szcze bla

fede ral nego, ale skoro nie ocen zu ro wa nej kopii raportu nie otrzy mał nawet
zastępca dyrek tora FBI, to jak wysoko zapa dła decy zja?

Har wood patrzył przez chwilę na Wal tera, po czym wyjął z teczki kolejną
kartkę.

– Kilka plam na twoim życio ry sie ma zwią zek z alko ho lem. Cią gle pijesz?
Wal ter pokrę cił głową.
– Nie. Już od… pię ciu lat.
Bar czy sty męż czy zna poło żył dłoń na ramie niu Har wo oda i odchrząk nął.

Zastępca dyrek tora znowu popa trzył na Wal tera, wygła dził kilka kar tek, scho wał



je do teczki, wstał i wło żył mary narkę.
– Idę na następne spo tka nie. Zosta wiam was samych.
Bar czy sty męż czy zna odcze kał, aż Har wood zamknie drzwi i ucich nie jego

wymiana zdań z sekre tarką. Póź niej usiadł w fotelu Har wooda i odchy lił się do
tyłu.

– Dziwny z cie bie czło wiek, Wal te rze O’Brie nie. – Mówił ochry płym gło sem
nało go wego pala cza albo sier żanta pie choty mor skiej, który przez całe życie
wrzesz czał na rekru tów.

– Dla czego? – spy tał Wal ter.
Nie zna jomy się gnął do czar nej torby sto ją cej obok jego stóp, wyjął teczki

i uło żył je na biurku. Wal ter znał nazwi ska widoczne na okład kach: „Alvin
Schalk”, „Aneta Kostenko”, „Earl Gol ston”. Na jed nej znaj do wał się napis:
„Nie zi den ty fi ko wany męż czy zna /hotel Edi son”.

– Widzisz rze czy, któ rych nie widzą inni, i nie boisz się gonić za błęd nym
ogni kiem, nawet jeśli parzy.
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WAL TER OTWO RZYŁ USTA, by odpo wie dzieć, po czym znowu je zamknął,
bo męż czy zna zaczął wyj mo wać z innej teczki rysunki. Więk szość była
nad pa lona. Wszyst kie pach niały dymem nawet z daleka, nawet po tylu latach.

– Skąd pan to wziął? Miesz ka nie Gol stona spło nęło. Obej rza łem je i nic
w nim nie zostało. – Spoj rzał na męż czy znę. – A sło iki z wło sami, zębami
i paznok ciami? Też je pan zna lazł?

Męż czy zna mil czał i dalej roz kła dał rysunki. Kiedy skoń czył, się gnął do
torby, a następ nie wyjął ory gi nalny notat nik Gol stona i mapy, na któ rych
Bray man zaczął ozna czać adresy, lecz ni gdy nie skoń czył. Poło żył je na biurku.
Miał nawet kilka dużych foto gra fii tablicy powie szo nej przez Wal tera
i Bray mana w sali wydziału zabójstw. Znik nęła, gdy Wal ter był na urlo pie.

Wal ter spoj rzał na biurko i zmu sił się do zacho wa nia obo jęt nego wyrazu
twa rzy. Igno ro wał mocne bicie serca w piersi.

– Chcę, żebyś mi o tym opo wie dział – ode zwał się nie zna jomy.
Wal ter przy po mniał sobie wizytę w gabi ne cie Hazletta i groźby, zwłasz cza

zwią zane z córką Bray mana. Mogła to być pułapka albo spraw dzian. Nawet jeśli
nie, dla czego miałby coś mówić, skoro męż czy zna niczego nie powie dział?

– Już od dawna nie zaj muję się tą sprawą.
– Nie musisz uda wać, O’Brien. Jesteś wśród przy ja ciół. Wiemy, że

zaj mo wa łeś się tym śledz twem na wła sną rękę. Powiedz, co odkry łeś.
Byli sami w pokoju. Uży cie słowa „przy ja ciele”, w licz bie mno giej,

zasta no wiło Wal tera.
– Kim pan jest? Mógł bym zoba czyć legi ty ma cję?
Męż czy zna zako ły sał się lekko w fotelu Har wo oda i wyj rzał przez okno, za

któ rym prze bie gała czwór kami grupa około trzy dzie stu kur san tów.
– Myślę, że dosko nale wiesz, kim jestem. Czło wie kiem, któ rego ofi cjal nie tu

nie ma. Ochrona nie odno to wała mojego wej ścia na teren kam pusu. Gdyby ktoś
spy tał Har wo oda, szybko odpo wie działby, że spo tkał się z tobą sam na sam.



Mam w biu rze mło dego czło wieka, któ rego jedyne zada nie polega na tym, by
stwa rzać pozory, że nie ma mnie tam, gdzie jestem. Jest w tym cho ler nie dobry.
Wystar czy, że kupię Big Maca w Nowym Jorku i już po minu cie ma trzy
dowody, że to nie mogłem być ja, bo prze by wa łem w tym cza sie w Hono lulu
i opa la łem się na plaży. Wła śnie taki jestem. Nie ma mnie tutaj, nie byłem
w miesz ka niu Gol stona, gdy się spa liło, podob nie jak w bur delu na Fran klin
Ave nue, kiedy pró bo wa łem się zorien to wać, co się dzieje, i trzy razy
wysłu cha łem tej prze klę tej pio senki The Everly Bro thers. To ja przed laty przez
dwie godziny prze trzą sa łem twoje miesz ka nie w Detroit, gdy po raz pierw szy
zaczą łeś węszyć wokół tej sprawy. To ja przej rza łem dziś rano twoją szu fladę
z bie li zną, kiedy bie ga łeś po lesie. Możemy to roze grać na dwa spo soby.
Pierw szy wariant: spę dzimy następną godzinę, roz ma wia jąc o twoim trud nym
dzie ciń stwie i o tym, jak mogę ci pomóc w karie rze albo ją zakoń czyć. Drugi
wariant: możemy się sku pić na szcze gó łach, porów nać doświad cze nia, może
sobie pomóc. – Pochy lił się i puk nął pal cem w notat nik Gol stona leżący na rogu
biurka Har wo oda. – Myślę, że obaj wiemy, co to zna czy. Gol ston wszystko
odkrył. Kiedy zoba czy łem jego notatki, zje żyły mi się włosy na gło wie.

Wal ter usi ło wał nie patrzeć na notat nik pry wat nego detek tywa. Nie chciał
ryzy ko wać. Bray man zdo łał zro bić kopię, nim zwró cił ory gi nał do maga zynu
dowo dów rze czo wych. Wal ter zabrał kopię z forda crown vic to ria, nim wydział
spraw wewnętrz nych odho lo wał samo chód. Zasta na wiał się, czy nie zwę dzić
map, ale doszedł do wnio sku, że lepiej je zosta wić. Ich odtwo rze nie zajęło
zale d wie kilka godzin. Póź niej posu nął się znacz nie do przodu.

Kiedy się nie ode zwał, męż czy zna cią gnął:
– W porządku, chcesz grać w ten spo sób? W takim razie to ja zacznę. –

Odszu kał na biurku naj star szą teczkę. – Alvin Schalk, zabity cio sem tępego
narzę dzia w głowę. W cza sie sek cji odkryto, że w lewym ramie niu, tylko lewym,
znaj do wały się liczne guzki nowo two rowe. Nie była to przy czyna zgonu, ale
w końcu umarłby na raka. Założę się, że jesteś cie kaw, jak wyglą dało jego ramię
w ultra fio le cie. Wasz lekarz sądowy tego nie spraw dził i minęło kilka lat, nim się
zorien to wa li śmy. Zro biono to krótko po tym, jak w osiem dzie sią tym szó stym
prze ję li śmy zwłoki.

Się gnął do teczki i wyjął błysz czącą, kolo rową foto gra fię ramie nia Schalka
for matu dwa dzie ścia na dwa dzie ścia pięć cen ty me trów. Dosko nale uka zy wała
spek trum barw widocz nych w ultra fio le cie: fio let, gra nat i róż. Poni żej kości
nad garstka znaj do wał się lśniący odcisk dłoni. Ota czał nad gar stek; wyraź nie
widać było ślady czte rech drob nych pal ców. Męż czy zna wyjął inne zdję cie
wewnętrz nej czę ści nad garstka Schalka, gdzie znaj do wał się odcisk kciuka.

Poło żył obie foto gra fie obok sie bie i się gnął do następ nej teczki.



– To Glenn Beede, zna le ziony nagi i mar twy w łóżku w hotelu Edi son. Myślę,
że cią gle uwa żasz go za nie zi den ty fi ko waną ofiarę. Wiesz rów nież, że na jego
zwło kach zna le ziono podobny ślad. Poka zał ci go lekarz sądowy. Beede nie był
nikim wyjąt ko wym, lubił eks klu zywne pro sty tutki, ale nie odwie dzał hoteli,
w któ rych trzeba pła cić kartą kre dy tową. Kiedy zama wiał dziew czynę, jechał do
cen trum mia sta i znaj do wał hotel przyj mu jący gotówkę. Posta no wił coś zmie nić.
Była to jego jedyna wizyta w hotelu Edi son. Co cie kawe, ostatni raz tele fo no wał
do Elite Escorts z auto matu dwie prze cznice od hotelu Edi son. Jestem pewien, że
Bray man spraw dziłby bil lingi oko licz nych budek tele fo nicz nych, ale myślę, że tę
by prze oczył: znaj do wała się tro chę za daleko. Jed nak jestem pra wie prze ko nany,
że wiesz, kogo Elite wysłało, by obcią gnął mu fiuta.

Męż czy zna nie patrzył na szkice leżące na biurku, ale Wal ter na nie spoj rzał.
Nie chciał, lecz nie mógł się powstrzy mać.

Nie zna jomy się gnął po następną teczkę.
– Oczy wi ście znasz Anetę Kostenko. Mie siąc wcze śniej pra co wała w Elite

Escorts. Myślimy, że widziała coś, czego nie powinna, po czym śmier tel nie się
prze ra ziła i ucie kła. Ktoś, przed kim ucie kała, dopadł ją na dworcu auto bu so wym
w Cork town. Na jej ciele poja wił się odcisk dłoni, poza tym zacho ro wała na
kilka śmier tel nych odmian raka; miała ich wię cej niż całe hospi cjum w Boca
Raton na Flo ry dzie. Zdra dzę ci mały sekret: nie ucie kała przed Ser giu szem
Tur gie nie wem. Tego dnia wcale nie był naj bar dziej prze ra ża jącą osobą
w oko licy, co mówi samo za sie bie.

Wycią gnął teczkę Earla Gol stona, ale odło żył ją na bok.
– Za chwilę poroz ma wiamy o naszym pry wat nym detek ty wie. Bar dzo się

w to zaan ga żo wał, więc to tro chę potrwa. – Wyjął szarą tek tu rową teczkę,
otwo rzył ją, wycią gnął kolejny plik foto gra fii i roz ło żył na bla cie na pozo sta łych
papie rach. – Dzie więt na ście tru pów w kamie nicy. Ładna, czy sta robota. Wszy scy
zmarli z przy czyn natu ral nych: zator, wylew, tęt niak mózgu, dwa zawały…
Chry ste, musia łem zro bić spe cjalną listę, żeby to zapa mię tać. – Mach nął ręką. –
 Leka rze sądowi oczy wi ście podali błędne przy czyny zgonu, ale myślę, że obaj
rozu miemy, że tra fi li śmy na praw dziwą bombę. Mam wcze śniej sze raporty,
rozu miesz?

Wal ter zamie rzał kiw nąć głową, ale się powstrzy mał. Nie chciał niczego
zdra dzić. Męż czy zna poło żył rękę na foto gra fii przed sta wia ją cej Bray mana
leżą cego na łóżku i obej mo wa nego przez Wil low.

– Pozo staje jed nak pyta nie, czy przy czyna zgonu to tylko tęt niak albo inne
cho roby, które przed chwilą wymie ni łem. Jak wytłu ma czyć, że dzie więt na ście
osób zmarło w odstę pie kilku minut, wszy scy z przy czyn natu ral nych? Ludzie,
któ rzy godzinę wcze śniej byli względ nie zdrowi?



Wal ter mil czał.
– Dwa dzie ścia dzie więć osób zmar łych z przy czyn natu ral nych.
Mil czał przez chwilę, a kiedy Wal ter cią gle się nie odzy wał, zni żył głos.
– Wiem, że przy cho dziło ci to do głowy, praw do po dob nie wiele razy, ale to

jedna z rze czy, które odrzu casz, ponie waż jako detek tyw uwa żasz je za
nie moż liwe. A jed nak wiem, że się nad tym zasta na wia łeś. Do licha, była to
pierw sza rzecz, o któ rej pomy śla łem, gdy zoba czy łem te lśniące odci ski dłoni. –
 Zaczął mówić jesz cze ciszej. – Ci ludzie zostali zara żeni. Nie pytaj mnie, jak to
się stało, bo nie wiem, ale w jakiś spo sób zostali zara żeni śmier cią. Wysu ną łem
także hipo tezę, że w jakiś spo sób wyssano z nich życie; to wydaje się bar dziej
sen sowne niż inne teo rie. – Popa trzył na ofiarę z hotelu Edi son. – Glenn Beede.
Wygląda to tak, jakby ktoś wbił w niego słomkę i wyssał z niego życie. To samo
z Anetą Kostenko. I z twoim kum plem Micha elem Dri scol lem, nie możemy
o nim zapo mi nać. U niego mogło się to posu wać tro chę wol niej, ale na pewno
zara ził się tą samą cho robą. Póź niej Earl Gol ston i inni ludzie z kamie nicy.
Wystar czyło dotknię cie. – Popu kał się w skroń pal cem wska zu ją cym. –
 Natych miast zgi nęli, jakby strze lono im w głowę. Jakby ktoś chciał szybko
oczy ścić dom przed wyj ściem. Prędko i sku tecz nie.

Roz mówca Wal tera zer k nął na zega rek i zaczął cho wać akta do torby.
Rysunki Gol stona przed sta wia jące dziew czynę zosta wił na koniec.

– Wiem, że masz do niej sła bość, O’Brien. Coś mię dzy wami było. Szcze rze
mówiąc, cią gle nie jestem pewien, po któ rej stro nie sto isz, ale mogę cię
zapew nić, że powi nie neś stać po mojej. W swoim inte re sie.

– Cią gle nie wiem, kim pan jest.
Kiedy biurko Har wo oda było puste, męż czy zna powie dział:
– Nazy wam się Lin coln Sealey i jestem albo twoim naj lep szym przy ja cie lem,

albo naj gor szym wro giem. – Wstał i ruszył w stronę drzwi. – Masz spa ko waną
torbę podróżną?

– Jeśli prze szu kał pan mój pokój, wie pan, że mam. To część szko le nia.
– Weź ją. Spo tkajmy się za dzie sięć minut na polu w pobliżu wschod niej

bramy. Chcę ci poka zać coś jesz cze.
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AGENCI FBI CZĘ STO wyjeż dżają służ bowo i zwy kle dowia dują się o tym
w ostat niej chwili, więc po przy by ciu do Aka de mii kan dy da tów do pracy
w Biu rze uczy się, że powinni mieć przy go to wany bagaż na wypa dek nagłego
wyjazdu. Wal ter miał duży worek mary nar ski zawie ra jący pięć ubrań na zmianę,
podróżne wer sje arty ku łów toa le to wych, magne to fon mikro ka se towy i pudełko
amu ni cji do pisto letu kali bru 9 mili me trów. Więk szo ści kur san tów wyda wano
broń oso bi stą dopiero po zakoń cze niu nauki, ale Wal terowi pozwo lono zacho wać
swoją z powodu wcze śniej szej służby w poli cji.

Trzy mał torbę w sza fie, obok podob nej torby współ lo ka tora, ale kiedy wszedł
do pokoju, zauwa żył ją leżącą na łóżku. Nie było żad nych innych oznak, że
Sealey odwie dził jego kwa terę, ale to wystar czyło. Wal ter uniósł mate rac
i odkrył, że jego kopia notat nika Gol stona oraz mapy i notatki pro wa dzone na
prze strzeni lat znik nęły.

Będzie się tym mar twił póź niej.
Sealey dał mu zale d wie dzie sięć minut. Stra cił dwie na bieg do Madi son

Buil ding naprze ciwko kom pleksu admi ni stra cyj nego. Szybko zrzu cił prze po cone
ubra nie, poświę cił cztery minuty na prysz nic, wytarł się, ubrał i wybiegł. Zostały
dwie minuty. Na kam pu sie w Quan tico nie ustan nie krą żyło kilka mini bu sów;
zdo łał wsiąść do jed nego z odjeż dża ją cych sprzed aka de mi ków. Liczył
upły wa jące sekundy, gdy bus ruszył Bureau Par kway w stronę wschod niej czę ści
kom pleksu. Nie cze kał, aż wykona pełne okrą że nie; wysiadł przy Hoover Road
i pobiegł po tra wie do wschod niej bramy.

Spo dzie wał się zoba czyć samo chód, ale kiedy się zbli żył, przy po mniał sobie,
że Sealey mówił o polu w pobliżu wschod niej bramy, a nie o samej bra mie.
I rze czy wi ście, na polu stał biało-nie bie ski heli kop ter Bell 206 z coraz szyb ciej
wiru ją cymi łopa tami. Sealey wska zał otwarte tylne drzwi i dał znak, by Wal ter
wsiadł.



– Tak będzie szyb ciej! Na auto stra dzie jest korek z powodu wypadku! –
krzyk nął. Wrę czył Wal te rowi słu chawki, zatrza snął drzwi i klep nął pilota
w ramię. Po chwili wzbili się w powie trze i pole cieli nad kam pu sem.

Słu chawki Wal tera miały mikro fon, ale kiedy się ode zwał, wyda wało się, że
Sealey go nie sły szy. Zoba czył jego poru sza jące się wargi; może mówił coś do
pilota. Zdał sobie sprawę, że korzy sta z innego kanału. Wycią gnął rękę w stronę
selek tora znaj du ją cego się nad głową, ale gdy pró bo wał obró cić tar czę, Sealey
pokrę cił głową i szep nął, by dał spo kój; Wal ter odczy tał to z ruchu jego ust.

Nie spełna trzy minuty póź niej wylą do wali w bazie sił powietrz nych pie choty
mor skiej poło żo nej w pobliżu Aka de mii.

Zanim śmi gła zwol niły, Sealey otwo rzył drzwi i wysko czył na zie mię, po
czym dał Wal te rowi znak, by podą żył za nim. Pobiegł sku lony w stronę
nie wiel kiego odrzu towca sto ją cego w odle gło ści około pięt na stu metrów na
asfal to wym pasie star to wym. Czarna torba obi jała mu się o nogi. Wal ter ruszył
za nim, trzy ma jąc w ręku worek mary nar ski. Weszli po schod kach do samo lotu,
może gul fstre ama, Wal ter nie był pewien. W maszy nie znaj do wali się tylko
Sealey i dwóch pilo tów. Sealey usiadł na jed nym z foteli i poło żył obok torbę.
Wska zał Wal te rowi miej sce naprze ciwko sie bie i zwró cił się do pilota:

– Lecimy. Mamy mało czasu.
Drugi pilot wstał z fotela, pod szedł do drzwi i naci snął guzik. Roz legł się syk,

schodki zostały wcią gnięte do odrzu towca przez mecha nizm hydrau liczny. Pilot
zamknął drzwi, zablo ko wał je ręcz nie, spraw dził i wró cił do kok pitu. Po chwili
samo lot ruszył. Nie spełna minutę póź niej zna leźli się w powie trzu.

– Dokąd lecimy?
Wal ter nie spo dzie wał się, że Sealey odpo wie, więc był tro chę zasko czony,

gdy to zro bił.
– Do Atlanty. Cóż, na przed mie ścia.
– Co z moimi zaję ciami w Aka de mii?
Sealey nie odpo wie dział. Otwo rzył nie wielką szafkę, w któ rej znaj do wał się

mini ba rek z boga tym asor ty men tem drin ków i prze ką sek.
– Chcesz się cze goś napić?
Wal ter miał już dość tajem nic.
– Chcę, żeby mi pan powie dział, co się wła ści wie dzieje.
Sealey wzru szył ramio nami, przyj rzał się butel kom i wyjął jedną.
– Ja napiję się szkoc kiej.
– Jestem abs ty nen tem, pamięta pan?
Sealey prze wró cił oczami, wyjął puszkę napoju gazo wa nego i posta wił ją

przed Wal te rem.



Otwo rzył torbę, wyjął teczkę i notat nik Gol stona i poło żył je na stole. Póź niej
wycią gnął kopię notat nika Gol stona wyko naną przez Wal tera, jego pry watne
notatki i mapy spo rzą dzone na prze strzeni lat. Przej rzał notat nik, zatrzy mu jąc
palec na kilku wpi sach – datach, ini cja łach, nazwach miast.

– Ile spraw udało ci się odkryć?
Było pra wie pewne, że zna odpo wiedź.
– Sześć – odparł Wal ter.
Sealey znowu przej rzał notat nik sko pio wany przez Wal tera, tym razem

wol niej.
– Które? Nie zazna czy łeś ich.
– Nie, nie zazna czy łem.
Sealey zaci snął usta i poło żył dłoń na notat niku.
– Cóż, bio rąc pod uwagę to, czym dys po no wa łeś, przy pusz czam, że sześć

spraw w ciągu pię ciu lat to cał kiem nie zły rezul tat. Wiem o Lou Mor te rze
z Tampy. Kaza łem cię śle dzić, gdy tam pole cia łeś dwa lata temu. Jim Maler man
w Austin. Ziden ty fi ko wa li śmy Geo rge’a Gren dala już w czter dzie stym ósmym.
Kim byli inni?

Wal ter cią gle mil czał.
Sealey wes tchnął, wypił łyk szkoc kiej i spoj rzał na białe chmury poni żej

odrzu towca. W dal szym ciągu nabie rali wyso ko ści.
– Jeśli nie chcesz pomóc, możemy zakoń czyć tę sprawę.
Wal ter usły szał pyk nię cie w uszach z powodu wyso ko ści, wsa dził do ucha

palec, pró bu jąc je ode tkać, ale mu się nie udało. Usiadł wygod niej w fotelu.
– A ilu ty zna la złeś?
Sealey odsta wił szkla neczkę i zakrę cił nią na bla cie stołu.
– Więk szość lokal nych komend poli cji jest już skom pu te ry zo wana, ale

w bazach danych panuje chaos. Wszy scy uży wają innego opro gra mo wa nia.
Można kupić około sze ściu goto wych apli ka cji wspo ma ga ją cych pracę poli cji;
ist nieje kil ka na ście typów baz danych. FBI pró buje to upo rząd ko wać, włą czyć
dane do sys temu NCIS, ale zaj mie to jesz cze kilka lat. Poza tym w mniej szych
miej sco wo ściach, któ rych nie stać na kom pu te ry za cję, poli cjanci cią gle pra cują
na papie rze. Nie które komendy są gdzieś pośrodku: mają sys tem kom pu te rowy,
ale wkle pują ręcz nie infor ma cje o daw nych spra wach. Może to trwać latami.
Opra co wa li śmy tech nikę opartą na zesta wie podo bieństw. Opie ra jąc się na
adre sach w notat niku, datach i ini cja łach, prze szu ku jemy bazy danych
poja wia jące się w inter ne cie i typu jemy ofiary. Mój zespół zdo łał zna leźć
dwa dzie ścia trzy sprawy w NCIS i kilku innych fede ral nych bazach danych;
zbie ramy infor ma cje przy naj mniej o dzie wię ciu podob nych przy pad kach.



Wszyst kie osoby zmarły z przy czyn natu ral nych, co nie uła twia pracy, bo
musimy badać doku men ta cję medyczną i akta koro ne rów.

– W notat niku jest sto czter dzie ści dzie więć wpi sów.
Sealey ski nął głową.
– Tak. Z okresu bli sko pięć dzie się ciu lat i pra wie każ dego stanu. Widać to na

mapie: obej mują cały kraj, poja wiają się na Wschod nim Wybrzeżu, potem
Zachod nim Wybrzeżu i znowu na Wschod nim Wybrzeżu. – Ski nął ręką, po czym
wypił kolejny łyk szkoc kiej. – Naj cie kaw sze jest to, że im wię cej nazwisk
odnaj du jemy, tym mniej ważna wydaje się iden ty fi ka cja ofiar. Każda ofiara jest
podobna: mar twy męż czy zna pomię dzy dwu dzie stym a czter dzie stym rokiem
życia zmarły z przy czyn natu ral nych w nie zwy kłych oko licz no ściach. Tak czy
ina czej, rekon stru ujemy jej trasę.

Puk nął pal cem w jeden z rysun ków w note sie, doty ka jąc ciem nych wło sów
dziew czyny.

– Wszy scy to męż czyźni?
Sealey uniósł dłoń.
– W notat niku tak, ale zna leź li śmy rów nież kilka ofiar płci żeń skiej z róż nych

okre sów. Jed nak motywy wydają się inne. Wygląda na to, że kilka kobiet weszło
jej w drogę, jak ofiara z dworca auto bu so wego, Aneta Kostenko. Uwa żamy, że
Kostenko zoba czyła coś, czego nie powinna, a póź niej twoja dziew czyna szybko,
bru tal nie ją uci szyła.

– Moja dziew czyna? – spy tał cicho Wal ter. – Amy Archer nie żyła w cza sie,
gdy Gol ston pro wa dził więk szość swo ich nota tek. Tro pił jakąś kobietę, ale nie
ją.

– Nie jestem wcale taki pewny. To coś znacz nie poważ niej szego. Nie cho dzi
tylko o Amy Archer. – Sealey dopił szkocką i znowu napeł nił szkla neczkę. –
 Może to rodzina, grupa spo krew nio nych kobiet? Matki, córki, sio stry… Amy
Archer nie jest nawet praw dzi wym imie niem two jej przy ja ciółki.

Wal ter miał wra że nie, jakby dostał cios w brzuch.
– Co takiego?!
W oczach Sealeya poja wił się błysk.
– Tyle lat, tyle pseu do ni mów i naprawdę wie rzysz, że podała ci praw dziwe

nazwi sko? Może pokła da łem w tobie nad mierne nadzieje, O’Brien.
Się gnął do torby, wyjął notat nik i poło żył mię dzy nimi na stole. Na pierw szej

stro nie znaj do wało się kilka nazwisk.
– Pierw sze nazwi sko, w spra wie Geo rge’a Gren dala, to Jane Top pan, prawda?
Wal ter ski nął głową.
– No cóż, Jane Top pan to pseu do nim kobiety o nazwi sku Honora Kel ley,

uro dzo nej w tysiąc osiem set pięć dzie sią tym czwar tym roku. Została zatrzy mana



w tysiąc dzie więć set pierw szym roku i przy znała się do trzy dzie stu jeden
mor derstw. Zwróć uwagę na jeden szcze gół: powie działa poli cjan tom, któ rzy ją
aresz to wali, że jej celem było „zabić wię cej ludzi, bez bron nych ludzi, niż
kto kol wiek inny”. Nie zła baba. Imię, które twoja dziew czyna na początku ci
podała, Amy Archer, rów nież ma swoją histo rię. Praw dziwa Amy Archer, lepiej
znana jako Amy Dug gan Archer-Gil li gan, zabiła mię dzy tysiąc dzie więć set
dzie sią tym a tysiąc dzie więć set sie dem na stym rokiem pięć osób w sta nie
Con nec ti cut, a praw do po dob nie nawet wię cej. Była wła ści cielką domu opieki.
Póź niej natra fi li śmy na nazwi sko, które twoja dziew czyna podała Micha elowi
Dri scol lowi.

– Ame lia Dyer.
– Tak, Ame lia Dyer. Kolejna gwiazda. Ziden ty fi ko wa li śmy trzy sta do

czte ry stu mor derstw przy pi sy wa nych praw dzi wej Ame lii Dyer. Popeł niła je
w Wiel kiej Bry ta nii mię dzy tysiąc osiem set osiem dzie sią tym a tysiąc osiem set
dzie więć dzie sią tym szó stym. Spe cja li zo wała się w dzie ciach. Adop to wała za
pie nią dze nie ślubne dzieci córek boga tych rodzi ców, po czym je zabi jała
i pozby wała się zwłok. Potwór z pie kła rodem, odnio sła suk ces finan sowy i stała
się bogatą kobietą. Kiedy ją aresz to wano, wyna jęła dobrych adwo ka tów, ale
w niczym jej to nie pomo gło: i tak ją powie sili.

Sealey obró cił notat nik w stronę Wal tera, by mógł prze czy tać listę nazwisk.
– Kogo tu jesz cze mamy? Jak ci się przed sta wiła w cza sie uda wa nej randki

we wło skiej restau ra cji?
– Jako Velma Bar field.
– Dubu que w sta nie Iowa, tak?
Wal ter kiw nął głową.
– Cóż, nie wszystko się zga dza. Mam na myśli Iowę. Praw dziwa Velma

Bar field uro dziła się w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym dru gim roku jako Velma
Bul lard w Karo li nie Połu dnio wej; stra cono ją za pomocą śmier tel nego zastrzyku
w sie dem dzie sią tym ósmym. Popeł niła sześć mor derstw. Bar field to nazwi sko po
mężu. – Sealey spoj rzał Wal te rowi w oczy. – Pro blem polega na tym, że stale cię
oszu ki wała. Każde nazwi sko, które ci podała, było fał szywe. Uwa żam, że
spe cjal nie wybie rała nazwi ska seryj nych mor der czyń; uwa żała to za żart. Może
chciała spraw dzić, czy się zorien tu jesz? Nie tylko ty; o to wła śnie cho dzi.
Gol ston miał notatki się ga jące tysiąc dzie więć set czter dzie stego ósmego roku,
ale moim zda niem to nie był począ tek. Natra fił na tę sprawę gdzieś w środku, tak
samo jak ty i ja. Kto wie, kiedy tak naprawdę się zaczęła? Myślę, że mamy do
czy nie nia z dłu gim cią giem seryj nych mor der czyń, czar nych wdów, jakoś ze
sobą zwią za nych, dzia ła ją cych jak coś w rodzaju sekty. Jakby matka
prze ka zy wała cho robę córce… Uczest ni czyły w tym kobiety z kilku poko leń.



Gol ston tro pił je przez więk szość swo jego doro słego życia, dostał obse sji.
Śle dził je aż do progu two jego domu. Wła śnie dla tego ostatni wpis ma twoje
ini cjały. Póź niej go zabiły. Domy ślam się, że zaaran żo wały spo tka nie w Four
Seasons, po czym go zli kwi do wały. Wła śnie dla tego jego śmierć upo zo ro wano
w taki spo sób, by wyda wała się natu ralna. Moim zda niem usi ło wały ukryć swój
udział.

Wal ter osu nął się na fotelu i myślał o tym wszyst kim. Dowie dział się wielu
nowych rze czy.

– Czarne wdowy zwy kle zabi jają dla pie nię dzy. Czy zna la złeś…
– Nie – prze rwał Sealey. – Brak dowo dów, że kradną pie nią dze ofiar. To nie

zna czy, że ich nie znaj dziemy, ale dotych czas się nam nie udało. Poja wiają się
w tym wszyst kim wyraźne pra wi dło wo ści. Pra cu jemy nad tym.

– Jak tłu ma czysz to, co zna leź li śmy w miesz ka niu Gol stona?
– Włosy, paznok cie i zęby? Sól?
Wal ter ski nął głową.
– Nie mam poję cia, pró bu jemy to roz gryźć – odparł Sealey. – Jest też sprawa

butelki wina ze śla dami nakłuć, którą zna la złeś w pokoju Gol stona w Four
Seasons.

– Opus One. – Wal ter przy po mniał sobie markę. – Labo ra to rium nie wykryło
żad nej tru ci zny. Ni gdy nie usta li li śmy, co tam wstrzyk nął.

– Nasze labo ra to rium zna la zło ślady cze goś o nazwie pochrzyn.
Na twa rzy Wal tera poja wiło się zdzi wie nie.
– Pochrzyn? Co to takiego, do licha?!
– Roślina pocho dząca z Azji. Jagody mogą wywo łać sraczkę, ale nie są

śmier telną tru ci zną. Ni gdy nie usta li li śmy, po co zadał sobie tyle trudu. Kie dyś to
roz gry ziemy, ale nie dzi siaj. – Sealey popa trzył na zega rek, wziął czarną torbę
z pobli skiego krze sła i posta wił na stole. – Wybierz to, czego potrze bu jesz. Nie
mam przed tobą tajem nic. Im szyb ciej to zro zu miesz, tym lepiej dla nas obu.
Mamy jesz cze kilka godzin i muszę się prze spać. Pro po nuję, żebyś zro bił to
samo. Czeka nas mnó stwo roboty.

Opu ścił pla sti kowe żalu zje w oknie, odchy lił głowę do tyłu i zamknął oczy.
Wal ter nie byłby w sta nie zasnąć. Zaczął roz pa ko wy wać torbę. Oba wiał się,

że Sealey zmieni zda nie.
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KIEDY LIN COLN SEALEY ZNOWU otwo rzył oczy, Wal ter zdą żył przyj rzeć
się każ demu skraw kowi papieru w jego tor bie. Zapa mię tał wszystko, co mógł,
a resztę zano to wał (sta ran nie ukrył zapi ski w kie sze niach). Następ nie odło żył
mate riały na miej sce. Nie chciał dać Sealey owi satys fak cji, że wie, które
infor ma cje go zain te re so wały (a zwłasz cza które były dla niego nowe). Jedy nym
przed mio tem leżą cym na stole był notes z pseu do ni mami: Amy Archer, Jane
Top pan, Ame lia Dyer i Velma Bar field. A także pozo sta łymi: Gesche Got t fried,
Nan nie Doss, Myra Hin dley, Leonarda Cian ciulli, Dag mar Over bye i bli sko
dwu dzie stoma pię cioma innymi nazwi skami. Mimo to Wal ter zawsze myślał
o niej jako o Amy Archer.

Odrzu to wiec zaczął zni żać lot, Wal ter czuł to w brzu chu. Sealey obli zał usta
i wypro sto wał plecy.

– Domy ślam się, że w ogóle nie spa łeś?
– Nie mogłem. Ta sprawa nie daje mi spo koju. – Wal ter zna lazł w tyl nej

czę ści samo lotu eks pres do kawy i pił już drugi imbryk, co z pew no ścią
utrud niło zaśnię cie. – O ile osób twoim zda niem cho dzi?

– Masz na myśli ofiary?
– Nie, spraw czy nie.
Sealey wzru szył ramio nami.
– Chcesz znać moje zda nie? Jedna na pięć lat, więc przy naj mniej dzie sięć, ale

praw do po dob nie wię cej. Naj do kład niej sze infor ma cje mamy dzięki Gol sto nowi,
ale jak powie dzia łem, ta maszy ne ria spraw nie dzia łała, nim zauwa żył, co się
dzieje. Nie był bym zdzi wiony, gdyby zaczęły zabi jać dzie sięć, a nawet
dwa dzie ścia lat przed tysiąc dzie więć set czter dzie stym ósmym. Naj waż niej szy
jest motyw. Jeśli zro zu miemy, dla czego to robią, będziemy mogli zdo być
prze wagę.

Odrzu to wiec pod sko czył, lądu jąc na beto no wym pasie star to wym. Sealey
wstał i zaczął otwie rać drzwi, nim samo lot znie ru cho miał.



– Weź moje rze czy, idziemy.
Wal ter scho wał notat nik do torby Sealeya, zarzu cił na ramię wła sną torbę

i zszedł za nim po schod kach do czar nego che vro leta sub ur bana zapar ko wa nego
na pły cie lot ni ska. Zajęli miej sca na tyl nym sie dze niu i zamknęli drzwi.

– Jeste śmy w Harts field?
Sealey pokrę cił głową.
– To Dob bins w Mariet cie, około dwu dzie stu pię ciu kilo me trów od Atlanty.

Sta ram się uni kać lot nisk cywil nych, jeśli to moż liwe. – Klep nął szo fera
w ramię. – Ruszajmy.

Szybko prze je chali kilka dróg dojaz do wych, minęli dwie bramy, po czym
dotarli na Cobb Par kway. Kilka minut póź niej zna leźli się na auto stra dzie
mię dzy sta no wej numer 75, prze kra cza jąc limit pręd ko ści co naj mniej
o pięć dzie siąt kilo me trów na godzinę. Wal ter nie zauwa żył na che vro le cie
żad nych ozna czeń. Na dachu nie było koguta, ale nikt nie kazał im zje chać na
pobo cze, gdy kie rowca przez godzinę fachowo prze ci skał się sla lo mem mię dzy
samo cho dami. Opu ścił auto stradę mię dzystanową w pobliżu mia sta o nazwie
Cuman, o któ rym Wal ter ni gdy nie sły szał. Ruszyli pustą drogą, minęli
opusz czoną sta cję ben zy nową i kilka zaro śnię tych krza kami farm oraz
zardze wia łego pikapa z klo nem rosną cym w szo ferce, oto czo nego wysoką trawą.
Szo fer skrę cił jesz cze kilka razy, po czym asfalt się skoń czył. Poje chali
żwi rówką, która po trzech kilo me trach zmie niła się w drogę grun tową.

Wal ter czuł nie przy jemne ści ska nie w żołądku. Pra wie od dwu dzie stu minut
nie widzieli innego samo chodu. Sealey mógł go wieźć na miej sce ostat niego
spo czynku – kula w tył głowy na odlu dziu i nikt ni gdy nie znaj dzie jego zwłok.
O tym, że opu ścił Quan tico, wie dział tylko Har wood. Lot do Geo r gii
z pew no ścią nie został ni gdzie odno to wany. Instynk tow nie napiął mię śnie
ple ców i poczuł pod pachą kaburę rewol weru kali bru 9 mili me trów. Nie
zauwa żył, by Sealey był uzbro jony.

Che vro let pod sko czył, prze jeż dża jąc przez kole inę. Kie rowca zwol nił,
wymi nął kilka dziur i znowu przy spie szył. O dach ocie rały się gałę zie drzew
rosną cych przy dro dze, ude rzały w boki samo chodu.

– Gdzie wła ści wie…
Zanim zdą żył dokoń czyć pyta nie, prze je chali szczyt wzgó rza i zna leźli się po

dru giej stro nie. Uka zała się duża polana w gęstym lesie. Zoba czyli kil ka na ście
pojaz dów oraz czter dzie stu lub pięć dzie się ciu krzą ta ją cych się ludzi. Więk szość
miała na sobie kurtki FBI, a nie któ rzy prze po cone T-shirty. Trzy mali w rękach
łopaty. Przy czepa miesz kalna, kilka dużych namio tów i bia łych plan dek na
słup kach. Wal ter pomy ślał, że to coś w rodzaju wyko pa lisk arche olo gicz nych.



Czarne worki na zwłoki leżące na ziemi świad czyły, że nie ma to nic
wspól nego z arche olo gią.

– O mój Boże…
Sealey odchrząk nął.
– Nazy wamy to miej sce Ogro dem.
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ZATRZY MALI SIĘ OBOK przy czepy i w mil cze niu wysie dli z che vro leta, po
czym pode szli, by się lepiej przyj rzeć.

Wal ter otwo rzył usta. Zamie rzał coś powie dzieć, lecz wydał tylko cichy jęk.
Nie które z czar nych wor ków zawie rały zwłoki; inne wyda wały się puste, ale

leżały w pobliżu nie dawno wyko pa nych dołów albo kil ku dzie się ciu nie wiel kich
żół tych cho rą gie wek wbi tych w zie mię. Wal ter nie zdo łałby ich poli czyć.
W pobliżu war czało kilka gene ra to rów.

– Pierw sze zwłoki odkryto zupeł nie przy pad kowo – powie dział Sealey. –
Padało trzy dni z rzędu i teren zmie nił się w morze błota. Kil koro dzie cia ków
przy je chało w to miej sce quadami. Jeden z nich zauwa żył but – limi to waną
edy cję Air Jor dan firmy Nike, czarno-czer wono-białą. Nie znam się na butach
spor to wych, ale wygląda na to, że dzie ciaki płacą za ten model prze szło dwie ście
dolców. Chło pak dokład nie znał cenę, więc zsiadł z quada, żeby obej rzeć but.
Póź niej praw do po dob nie tego żało wał. W środku cią gle tkwiła czy jaś stopa, ale
bra ko wało nogi. Miej scowy sze ryf zna lazł zwłoki sześć metrów dalej, czę ściowo
odgrze bane przez jakieś zwie rzę. Ścią gnął ekipę kopa czy i jeden z jej człon ków
poszedł się odlać pod drze wami w odle gło ści stu metrów. Zauwa żył świeżo
poru szoną zie mię, może kolejny grób. Sze ryf podzie lił ekipę i kazał roz ko pać to
miej sce. W efek cie zna le ziono dru gie zwłoki.

Sealey wytarł nos i wska zał kie ru nek, z któ rego przy szli.
– Mija li śmy po dro dze kilka farm. Przed laty paru far me rów kupiło na spółkę

GPR. Wiesz, co to takiego?
Wal ter pokrę cił głową.
– Geo ra dar, urzą dze nie prze świe tla jące zie mię. Mieli nadzieję opra co wać

mapę pod ziem nych cie ków wod nych, żeby je ure gu lo wać. Plany speł zły na
niczym, bo skoń czyły im się pie nią dze, ale sze ryf pamię tał, że mają geo ra dar.
Kiedy tylko znaj do wał poru szoną zie mię, miej sce wyglą da jące jak grób,
ozna czał je żółtą cho rą giewką. Po otwar ciu trze ciego pudła z cho rą giew kami



wezwał poli cję sta nową, a po otwar ciu pią tego – zawia do miono FBI. Kiedy tu
przy je cha li śmy, całe pole było pokryte małymi żół tymi cho rą giew kami, które
przy po mi nały kwit nące jastruny. Nie wiem, kto nazwał to miej sce Ogro dem, ale
nazwa się przy jęła. Chodź za mną…

Sealey popro wa dził Wal tera wzdłuż bocz nej czę ści przy czepy do dużego
bia łego namiotu i uchy lił zasłonę w wej ściu.

Kiedy Wal ter wszedł do środka, owiało go zimne powie trze. Jeden
z gene ra to rów był pod łą czony do kli ma ty za tora, lecz chłodne podmu chy nie
masko wały zna jo mego zapa chu śmierci. Był zbyt inten sywny.

Po lewej stro nie, na sta lo wych wóz kach oto czo nych jasnymi halo ge nami,
leżało pięć ciał. Czte rech leka rzy w maskach i stro jach chi rur gicz nych
pro wa dziło sek cje, każdą na innym eta pie. Gdy weszli, kilka osób na nich
spoj rzało. Wszyst kie wyda wały się zmę czone. Po pra wej stro nie leżały
w schlud nych rzę dach pla sti kowe worki na zwłoki podobne do tych
znaj du ją cych się na zewnątrz.

– Ilu?
– Po sek cji prze wo zimy ich do miej sco wego szpi tala. Według ostat nich

obli czeń sześć dzie się ciu trzech, ci stąd i zna le zieni na polu. Cią gle kopiemy. Jest
ich wię cej. Praw do po dob nie bli sko osiem dzie się ciu.

– Osiem dzie się ciu?
Sealey kiw nął głową.
– Więk szość to szkie lety, ale nie któ rzy, jak ten w butach marki Nike, zmarli

nie dawno. Ci, u któ rych zacho wały się tanki mięk kie, cier pieli na różne cho roby.
Głów nie rak, kilka śmier tel nych zato rów, nawet trzy zawały, choć to dość
nie pre cy zyjne okre śle nie. Kiedy jeden z leka rzy poka zał mi ostat nie serce,
wyglą dało, jakby eks plo do wało w klatce pier sio wej.

Wal ter spo glą dał na worki ze zwło kami.
– Ziden ty fi ko wa li ście kogoś?
– Pyta nie za milion dola rów, które kazało mi się do cie bie zwró cić – odparł

Sealey. – Robimy odlewy zębów, by je porów nać z doku men ta cją
sto ma to lo giczną osób zagi nio nych, ale to zaj mie tro chę czasu. Wszyst kim
bra kuje kości śród rę cza. Brzmi zna jomo?

– Jak u faceta z hotelu Edi son, Glenna Beede’a, i Anety Kostenko
z Cork town.

– Nie zapo mi naj o dwóch tru pach w zamra żarce Alvina Schalka –
przy po mniał Sealey. – Nie zna leź li śmy żad nych kobiet, tylko męż czyzn.
O czymś to świad czy.

Mil czał przez chwilę, by sens jego słów dotarł do Wal tera, po czym odwró cił
się i ruszył w stronę wyj ścia.



– Nie zno szę zapa chu tego miej sca, przy po mina mi o naszych
nie po wo dze niach. Chcę ci poka zać coś jesz cze.

Wal ter wyszedł z namiotu. Dotarli do przy czepy, wspięli się po ram pie
i weszli do samo chodu.
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PRZY CZEPA BYŁA mobil nym cen trum dowo dze nia. Wcho dząc do środka,
Wal ter zauwa żył tablicę reje stra cyjną: nie została wydana przez jeden ze sta nów,
lecz znaj do wał się na niej napis „Służby fede ralne”.

Sealey rzu cił czarną torbę na skła dane krze sło sto jące za zagra co nym
biur kiem. Zgar nął ze stołu kilka opa ko wań po kanap kach z McDo nalda, zmiął je
w kulę i cisnął do prze peł nio nego kosza na śmieci w pobliżu drzwi.

– Wyjeż dżam na jeden dzień, a smar ka cze robią bur del. Masz ochotę na
kawę?

– Nie, dzię kuję.
Sealey wzru szył ramio nami i pod szedł do eks presu w rogu. Wlał do zbior nika

kilka bute lek wody, wsy pał mie loną kawę z puszki i naci snął guzik.
Wal ter obser wo wał go kątem oka. Pod szedł do mapy topo gra ficz nej wiszą cej

na ścia nie. Ota czały ją dzie siątki szki ców i foto gra fii – obrazy, które
zapa mię ty wał przez lata. Mapa wyglą dała jak powięk sze nie. Linie i szcze góły
były roz ma zane, nie wy raźne, ledwo czy telne.

– Trudno zdo być dobrą mapę zadu pia w Geo r gii. To naj lep sza, jaką udało
nam się szybko zna leźć. Pocho dzi z alma na chu rol ni czego – wyja śnił Sealey,
sta jąc obok Wal tera. Dotknął kra wę dzi czub kiem palca. – Zaczę li śmy tutaj
i posu wa li śmy się w tę stronę. Wstęp nie prze szu ka li śmy oko liczne lasy, ale
niczego nie zna leź li śmy. Wydaje się, że wszyst kie zwłoki znaj dują się na
pola nie. Żółte pinezki ozna czają cho rą giewki w miej scach, któ rych jesz cze nie
roz ko pano. Czer wone to doły, gdzie zna le ziono zwłoki. – Potrzą snął pudeł kiem
nie bie skich pine zek sto ją cym na sto liku obok mapy. – To do ozna cza nia miejsc,
gdzie niczego nie zna le ziono. Jesz cze nie otwo rzy li śmy pudełka, bo jak dotąd
zwłoki były w każ dym miej scu wska za nym przez geo ra dar.

Wal ter dotknął nie wiel kiej kar teczki przy pię tej jedną z czer wo nych pine zek.
Znaj do wał się na niej napis „M-1906 2”.

– Co to zna czy?



– Męż czy zna, dwa metry pod zie mią. Przy bli żona data pochówku na
pod sta wie głę bo ko ści.

– Tysiąc dzie więć set szó sty rok?! – Wal ter cią gle oglą dał kar teczki przy pięte
pinez kami. – Ta podaje rok tysiąc dzie więć set czter dzie sty pierw szy.

Sealey ski nął głową.
– Chcia łem, żebyś to zoba czył na wła sne oczy. Nie było sensu mówić o tym

w samo lo cie. Naj star szy grób pocho dzi z lat dwu dzie stych osiem na stego wieku.
Ci ludzie, kim kol wiek są, grze bią w tym miej scu ciała od prze szło trzy stu lat.

Sealey nie mógł się docze kać, aż imbryk wypełni się kawą. Trzy mał kubek,
do któ rego wpa dał cienki stru mień ciem nego płynu.

– Wysy pi sko zwłok. To ide alne miej sce. Co roku pole jest zale wane, zamie nia
się na trzy mie siące w bagno. Jest nisko poło żone, pod mo kłe, woda docho dzi do
linii drzew. Jeśli ktoś wyrzuci tu obcią żone ciało, uto nie w bło cie. Każ dego roku,
gdy woda wysy cha, poja wia się nowa war stwa ziemi. Poza tym dzi kie zwie rzęta
trak tują tę polanę jak bufet; dziwne, że w ogóle odkryto jakieś zwłoki. Gdyby nie
ulewny deszcz i dzie ciaki na quadach, ni gdy byśmy tego miej sca nie odna leźli.

Sealey ski nął dło nią w stronę obra zów wiszą cych na ścia nie wokół mapy.
Były to powięk sze nia rysun ków i szki ców z notat nika Gol stona, a ponadto
foto gra fie z moni to ringu Four Seasons, przed sta wia jące wcho dzącą
i wycho dzącą dziew czynę podobną do Amy Archer, a jed nak zupeł nie inną.
Cią gle były tro chę roz ma zane, ale jakość popra wiono od czasu, gdy Wal ter
widział je po raz ostatni. Sealey naj wy raź niej dys po no wał lep szymi
tech no lo giami niż poli cja Detroit. Były rów nież zdję cia z obser wa cji przed
kamie nicą na Fran klin Ave nue, praw do po dob nie wyko nane przez Buncy’ego
i Wil sona. Wal ter zauwa żył także kilka poli cyj nych por tre tów pamię cio wych,
któ rych wcze śniej nie widział.

– Zdję cia z obser wa cji zawie rają dokładne daty. Porów ny wa łem szkice
Gol stona z jego notat kami i pró bo wa łem coś wywnio sko wać. Widać wyraźne
podo bień stwo, prawda?

Wal ter ski nął głową, ale żaden z obra zów nie przy po mi nał Amy Archer.
Nawet zdję cia z kamie nicy były tylko tro chę podobne.

– Jest coś, czego nie rozu miem – rzekł Sealey. – Gol ston był dobrym
rysow ni kiem, cho ler nie dobrym. Ni gdy w życiu nie stwo rzył bym takich
por tre tów. Więc jeśli two rzył podo bi zny tej samej osoby, rysunki powinny
wyglą dać podob nie. Sub telne róż nice nie są rezul ta tem braku umie jęt no ści,
nie zręcz nych prób uchwy ce nia podo bień stwa. Wręcz prze ciw nie: Gol ston był tak
dobry, że potra fił wyła pać drobne róż nice, rozu miesz?

– To potwier dza twoją teo rię, że na prze strzeni lat tro pił różne kobiety, na tyle
podobne, że mogły nale żeć do tej samej rodziny.



Sealey ski nął głową.
– Nie rozu miem kwe stii wieku – powie dział.
– Wieku?
– Każda z tych dziew czyn wygląda, jakby miała co naj wy żej dwa dzie ścia

pięć lat. Gol ston śle dził je prze szło czter dzie ści lat. Dla czego nie ma rysun ków
matek ani córek? Co z chłop cami? Jedna z nich musiała mieć syna. A jed nak
Gol ston sku pił się na dwu dzie sto pię cio let nich dziew czynach. Wygląda to tak,
jakby w danym momen cie jedna z nich sta no wiła twarz grupy, a póź niej, po
osią gnię ciu pew nego wieku, zni kała z pola widze nia i jej rolę przej mo wała
następna. Matki prze ka zu jące cho robę cór kom, jak mówi łem w samo lo cie.

Wal ter stał przed ostat nią foto gra fią. Ziar ni stym, czarno-bia łym zdję ciem
Amy Archer wycho dzą cej z kamie nicy. Poznał sukienkę i wie dział, że foto gra fię
zro biono chwilę przed jej wej ściem do tak sówki, nim zaczął ją ści gać. Był tego
pewien, a jed nak nie wyda wała się podobna. Cie nie nie poma gały: obraz był
nie wy raźny.

– Nie widzia łem jej tego wie czoru po wyj ściu z restau ra cji.
– Poznał byś ją, prawda?
– Tak, oczy wi ście.
– To ważne. Bar dziej, niż przy pusz czasz, bo o ile wiem, jesteś jedyną osobą,

która miała z nią kon takt i cią gle żyje.
Sealey spoj rzał z powro tem na mapę pokrytą kolo ro wymi pinez kami.
„Nie zro bi łaby mi krzywdy”.
Wal ter pra gnął zapo mnieć o tej myśli. Nie chciał, by Amy koja rzyła mu się

z czymś złym. Poczuł na ramie niu dłoń Sealeya.
– Chodź ze mną. Przy wio złem cię tutaj z jesz cze jed nego powodu.
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POPRO WA DZIŁ WAL TERA wydep taną ścieżką. Okrą żyli namiot wypeł niony
skrzyn kami z zapa sami i grupę sku lo nych ludzi, któ rzy w sku pie niu wpa try wali
się w stary budzik pokryty rdzą i zie mią.

Kiedy wyszli zza rogu, uka zał się kolejny namiot i dwóch żoł nie rzy
w mun du rach polo wych trzy ma ją cych kara biny maszy nowe AR-15. Jeden,
czar no skóry, miał nie wię cej niż dzie więt na ście lat. Drugi, na oko dzie sięć lat
star szy, miał krót kie, jasno rude, prze rze dzone włosy i bladą, pie go watą skórę
głowy.

– Sir! – ode zwali się jed no cze śnie. Przy ci snęli broń do piersi i sta nęli na
bacz ność po obu stro nach wej ścia.

– Idź pierw szy! – Sealey odsu nął zasłonę i ski nął w stronę Wal tera, by wszedł
do środka.

W namio cie znaj do wało się dwóch innych żoł nie rzy i Wal ter zauwa żył, że
lufy ich kara bi nów kie rują się w jego stronę. Po chwili spo strze gli idą cego za
nim Sealeya i rów nież odstą pili na bok.

Wnę trze namiotu oka zało się więk sze, niż Wal ter się spo dzie wał: miało co
naj mniej trzy metry kwa dra towe. W środku trzech żoł nie rzy budo wało coś
podob nego do dużej klatki z zakra to waną pod łogą i sufi tem; żela zne ściany
miały jakieś dwa i pół metra wyso ko ści. W pra wie ukoń czo nej klatce na
meta lo wym skła da nym krze śle sie działa drobna dziew czyna. Dło nie i kostki
miała przy kute do sta lo wej ramy, a na gło wie czarny worek opa da jący luźno na
ramiona.

Spod kaj da nek wypły wała ole ista sub stan cja.
– Co to takiego? – spy tał Wal ter.
– Pochrzyn. Wspo mnia łem o nim w samo lo cie. Pro wa dzi li śmy… testy.
– Jakie testy?
– Nie ważne. – Sealey wszedł do klatki i wycią gnął rękę w stronę czar nego

worka. – Będziesz jedyną osobą, która może jej się przyj rzeć. Wła śnie dla tego tu



jesteś. – Ścią gnął worek z głowy zaku tej więź niarki i trzy mał go w opusz czo nej
ręce.

Dziew czyna poru szyła głową w obie strony. Szare oczy – ciemne i pełne lęku
– szybko zlu stro wały namiot. Obej rzała ota cza ją cych ją męż czyzn, zauwa żyła
Sealeya i wpa trzyła się w Wal tera. Nie mogli ode rwać od sie bie wzroku.

Jej usta były zakle jone kawał kiem taśmy; sądząc po opuch nię tych policz kach,
wci śnięto jej kne bel do ust. Praw do po dob nie kawa łek mate riału. Była ubrana
w białe płó cienne teni sówki, krót kie dżin sowe szorty i białą koszulkę bez
ręka wów – miała brudną odzież, jakby wle czono ją po ziemi. Włosy zwią zane
w kucyk. Na czoło i policzki opa dało kilka luź nych kosmy ków.

Sealey poru szył stopą, raz, nie cier pli wie. Wal ter poczuł, jak mocno zabiło mu
serce.

– Nie.
Wypo wie dział to słowo bez namy słu. Jakby zna la zło się w pułapce

i koniecz nie chciało się wyrwać na wol ność.
„To nie ona, prawda?”
Jest za młoda.
„Ale, do licha, wygląda dokład nie jak Amy. Mogłaby być jej młod szą

sio strą”.
Kiedy się poznali, Amy Archer miała dwa dzie ścia kilka lat. Było to

jede na ście lat temu, co ozna cza, że gdy po raz ostatni widział ją w restau ra cji
U Gio van niego, zbli żała się do trzy dziestki. Ta dziew czyna mogła mieć co
naj wy żej dzie więt na ście lat, praw do po dob nie mniej. Nie ule gało wąt pli wo ści, że
są bar dzo podobne – oczy miały pra wie iden tyczne – ale to prze cież nie Amy.

Na twa rzy Sealeya malo wała się fru stra cja.
– Jesteś pewien?
Wal ter cof nął się w prze szłość, wyobra ził ją sobie sie dzącą przy sto liku

i pocie ra jącą kostką jego kostkę.
„Nazy wam się Velma, Henry. Velma Bar field. To nasza pierw sza randka”.
Nie mówiła prawdy. Velma Bar field była mor der czy nią – osą dzoną i ska zaną

na karę śmierci. A on nie był Hen rym. Velma Bar field, która sie działa
naprze ciwko niego w restau ra cji U Gio van niego i uda wała dziew czynę ze stanu
Iowa, róż niła się od Amy Archer. A teraz widział przy wią zaną do krze sła jesz cze
inną osobę.

Usi ło wała się odsu nąć od Sealeya, jej szare oczy bła gały Wal tera, by ją
uwol nił, udzie lił jej pomocy. Kim kol wiek była, wyda wała się prze ra żona.

– To nie może być ona.
– Dobrze się zasta nów. Czy to Amy Archer?
– Nie.



– Jesteś pewien? – powtó rzył Sealey.
Wal ter poczuł, że kiwa głową. Zasta na wiał się.
– Jest jakieś podo bień stwo? Roz ma wia li śmy o tym, prawda? Rodzina?
Wykrzy wiała usta zakle jone taśmą. Wydała nie ar ty ku ło wany dźwięk; jej

ramiona, kostki i tors poru szyły się spa zma tycz nie. Krze sło się zako ły sało,
wyda wało się, że się prze wróci, lecz dalej stało pro sto. Sta lowe kaj danki
zabrzę czały, ale nie puściły. Spró bo wała znowu, potem po raz kolejny. Nie
spusz czała wzroku z Wal tera, jakby chciała powie dzieć: „Jestem tutaj przez
cie bie i tylko ty możesz mnie ura to wać”.

Jeden z żoł nie rzy lekko uniósł lufę kara binu, na tyle, by zwró cić uwagę
dziew czyny. Znie ru cho miała.

„Pro szę, pomóż mi!”
– Musi cie ją uwol nić. To nie w porządku.
– Zosta nie tu.
Na pod ło dze stał brudny meta lowy kubeł. Wal ter nie chciał się zasta na wiać,

do czego służy. Na ziemi leżało kilka pustych bute lek po wodzie.
Dwóch żoł nie rzy mon tu ją cych dach klatki zaczęło przy krę cać śruby.

Znaj do wały się w odle gło ści pięt na stu cen ty me trów od sie bie.
Wal ter myślał jed no cze śnie o tylu rze czach, że miał mętlik w gło wie.
Groby.
Zwłoki.
Ludzie zamor do wani w Detroit.
Alvin Schalk.
Wes Bray man.
Rysunki – ona, ale nie ona.
„Jeśli mnie ura tu jesz, wszystko ci powiem”.
Ta myśl była gło śniej sza niż wszyst kie inne. Sły szał cudzy krzyk. Znowu

spoj rzał na dziew czynę.
Nie patrzyła już na niego, wbiła wzrok w zie mię. Po jej twa rzy spły wały łzy.

Zmu sił się, by się odwró cić i spoj rzeć z powro tem na Sealeya.
– Dla czego uwa żasz, że ona ma z tym coś wspól nego?
– Pokażę ci.
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SEALEY ZAPRO WA DZIŁ WAL TERA na drugą stronę polany, do nie wiel kiego
namiotu w pobliżu drogi grun to wej, którą przy je chali. W środku było nie zno śnie
gorąco; wokół zabło co nej, zardze wia łej toyoty camry stały cztery podwójne
reflek tory halo ge nowe na prze no śnych sta ty wach. Bagaż nik i maska sil nika były
otwarte. Podob nie drzwi. Samo chód umiesz czono na pod pór kach około
czter dzie stu pię ciu cen ty me trów nad zie mią. Pod spodem leżały arku sze sklejki
z widocz nymi nie wiel kimi śla dami kółek leżanki mon ter skiej.

Kiedy się zbli żył, zauwa żył, że auto jest na dal pokryte prosz kiem do zbie ra nia
odci sków pal ców. Samo chód był w kosz mar nym sta nie, nada wał się na złom.

Sealey puk nął pal cem we wgnie cioną karo se rię.
– Zeszłego wie czoru zatrzy mano ją w tym gru cho cie za jazdę z nie do zwo loną

pręd ko ścią około sze ściu kilo me trów stąd. Uwa żamy, że jechała do Atlanty.
Odci ski opon pasują do śla dów zna le zio nych na pola nie. Wysła li śmy do
labo ra to rium próbki błota z bież ni ków. Jestem pewien, że rów nież pocho dzi stąd.
Samo chód jest zare je stro wany na nazwi sko nie ja kiego Bar neya Sim persa,
pie lę gnia rza z domu star ców w Mable ton na zachod nich przed mie ściach Atlanty.
Znik nął przed trzema dniami. Pierw szego dnia zadzwo nił i powie dział, że jest
chory, póź niej urwał się z nim kon takt.

Sealey opro wa dził Wal tera wokół toyoty, pod szedł do bagaż nika i wska zał
rdzawe plamy na dywa niku po lewej stro nie.

– Bada nie lumi no lem potwier dziło, że to ślady krwi. Jestem pra wie pewien,
że należy do Bar neya.

– Nie ma zwłok?
– Jesz cze go nie zna leź li śmy. Ale jestem prze ko nany, że gdzieś tu jest. –

 Wycią gnął rękę w stronę ściany namiotu, za którą roz cią gał się Ogród. –
 Prze szu ku jemy teraz część pod mo kłą, poło żoną z tyłu, za linią drzew, z dala od
miej sca, gdzie dotych czas pra co wa li śmy. Praw do po dob nie zaczęła się pozby wać
ciał w nowej loka li za cji. Domy ślam się, że nas zauwa żyła i nie chciała



ryzy ko wać. Gdyby się zbli żyła, ktoś by ją spo strzegł. Zna leź li śmy ślad
prze cią ga nia ciała o sze ro ko ści doro słego męż czy zny, w końcu znik nął w bło cie.
Uwa żamy, że zapar ko wała samo chód, a potem go cią gnęła. Jakieś dwie ście
metrów.

– To bar dzo drobna dziew czyna. Trudno sobie wyobra zić, że cią gnęła
doro słego męż czy znę przez dwie ście metrów.

Sealey spoj rzał na Wal tera zmę czo nym wzro kiem, jakby dosko nale wie dział,
ile wysiłku wymaga cią gnię cie zwłok; praw do po dob nie robił to wiele razy.

– Mogła rów nież go przy pro wa dzić i zabić, kiedy dotarli na miej sce, ale to
nie wyja śnia śla dów cią gnię cia ciała.

– Bez zwłok nie macie żad nych kon kre tów.
– Przy znaję, to tylko poszlaki. – Sealey wes tchnął. – Ale są solidne. Przede

wszyst kim powie działa, że nazywa się Mary Cle ment. Nazwi sko jest zmy ślone.
Praw dziwa Mary Cle ment zmarła w tysiąc dzie więć set czter dzie stym czwar tym
roku, ska zana za próbę otru cia rodziny sio stry w Rose Hill w sta nie Illi nois.
Wcze śniej zabiła rodzi ców i dwie sio stry w Dubu que w sta nie Iowa.

„Kiedy Amy Archer przed sta wiła się fał szy wie jako Velma Bar field na
fik cyj nej randce, powie działa, ze pocho dzi z Dubu que w sta nie Iowa”.

– Na doda tek w domu star ców, w któ rym pra co wał Bar ney Sim pers,
odno to wano w ciągu ostat nich pię ciu mie sięcy szes na ście zgo nów. Wyłącz nie
męż czyźni, zmarli z przy czyn natu ral nych. Mary Cle ment pra co wała tam razem
z Sim persem.

– To dom star ców. Ludzie umie rają – powie dział Wal ter.
– Od kiedy się tam zatrud niła, liczba zgo nów trzy krot nie wzro sła.
– Nie możesz jej oskar żyć o to, że ktoś zmarł z przy czyn natu ral nych, gdy

pra co wała w domu star ców. To nic nie zna czy.
Sealey zmarsz czył brwi.
– Po czy jej stro nie wła ści wie sto isz?
– Bawię się w adwo kata dia bła, to wszystko. Sam wiesz, że sędzia cię

wyśmieje, jeśli mu to powiesz. Nie uzy skasz nawet aktu oskar że nia.
– Jeśli krew zna le ziona w samo cho dzie należy do Bar neya Sim persa albo

odko piemy jego zwłoki, wszystko ułoży się w całość. – Sealey zaczął odli czać
na pal cach. – Jej odci sków nie ma w kar to tece. Posłu gi wała się sfał szo wa nym
pra wem jazdy. Przed sta wiła fał szywe CV w domu star ców. Jej licen cja
pie lę gniarki to gówno. Pod róbki są dobre, nie możemy nikogo winić, że się na
nie nabrał, ale to wszystko fik cja. Nie mamy poję cia, kim ani czym jest, ale to
wszystko ma ze sobą zwią zek. Wie, skąd pocho dzą zwłoki, i może nam
powie dzieć, co się stało w Detroit.



– Zamie rzasz ją trzy mać w klatce przy kutą do krze sła, dopóki cze goś się nie
dowiesz?

Sealey nie odpo wie dział na pyta nie Wal tera, ale wyraz jego twa rzy świad czył
o tym, że taki wła śnie ma plan.

Kryło się w tym coś jesz cze. Sealey wyraź nie coś ukry wał.
– Pozwól mi z nią poroz ma wiać.
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CHCĘ, ŻEBY WSZY SCY WYSZLI – powie dział Wal ter, gdy wró cił do
namiotu.

Dziew czy nie znowu zało żono kap tur. Unio sła głowę, usły szaw szy głos
Wal tera. Poru szyła się lekko na krze śle i wypro sto wała.

Żoł nie rze się zmie nili – w namio cie znaj do wali się teraz czar no skóry chło pak
i rudzie lec. Dwaj pozo stali stali na zewnątrz. Praca nad klatką była pra wie
zakoń czona: jeden z żoł nie rzy przy krę cał śru bo krę tem ostat nią ścianę, a drugi
spraw dzał zamek cięż kich drzwi.

– Mamy roz kaz nie spusz czać jej z oczu, sir – zwró cił się do Wal tera
rudzie lec, moc niej ści ska jąc AR-15. Trzy mał palec na osło nie spu stu.

– Sealey się zgo dził. Może cie go spy tać, jeśli chce cie.
Rudzie lec kiw nął głową.
– Pro szę dać mi chwilę.
Żoł nierz naci snął guzik na krót ko fa lówce przy mo co wa nej do ramie nia

i powie dział coś cicho do mikro fonu. Wal ter zdjął kap tur z głowy dziew czyny
i rzu cił go na zie mię obok krze sła.

Mru gnęła kilka razy, aż jej oczy przy zwy cza iły się do świa tła, po czym
przyj rzała się Wal te rowi i pozo sta łym oso bom znaj du ją cym się w namio cie.

Jedno z ramią czek jej koszulki opa dło i Wal ter umie ścił je z powro tem na
wła ści wym miej scu. Spo dzie wał się, że odsu nie się od niego, ale na chwilę się
do niego przy tu liła. Natych miast zro bił kroku do tyłu, zda jąc sobie sprawę, że
czar no skóry żoł nierz go obser wuje.

Rudzie lec puścił krót ko fa lówkę i wyko nał pal cem koli sty gest.
– Wszy scy na zewnątrz. Robimy krótką prze rwę.
– Muszę iść do klopa – powie dział żoł nierz ze śru bo krę tem. Scho wał go do

kie szeni i ruszył w stronę drzwi. Jego kole dzy podą żyli za nim.
Czar no skóry żoł nierz się nie poru szył. W dal szym ciągu spo glą dał na

dziew czynę, zato piony w myślach.



– Prze stań bujać w obło kach, Thomp son. Wyjdź.
Kiedy żoł nierz na dal się nie poru szył, rudzie lec lekko trą cił go w ramię.
– Obudź się, Romeo!
W oczach chło paka poja wiło się zro zu mie nie. Marsz czył przez chwilę brwi,

jakby nie był pewien, gdzie się znaj duje, po czym powoli się obró cił i wyszedł.
Rudzie lec pod szedł do Wal tera.
– Ma sie dzieć na krze śle, w kaj dan kach. Rozu mie pan?
Wal ter kiw nął głową. Kiedy zostali sami, uklęk nął obok dziew czyny, zdarł jej

taśmę z ust i wyjął kne bel.
Popa trzyła bła gal nie na Wal tera.
– Oni mnie zabiją!
– Nikt nie zrobi ci krzywdy. Nie pozwolę na to. – Usi ło wał ją uspo koić, ale

wie dział, że to pusta obiet nica. – Opo wiedz mi o Bar neyu Sim per sie.
– Nie wiem, kto to jest! – Szarp nęła za łań cu chy. Kaj danki ocie ka jące ole istą

sub stan cją zabrzę czały o krze sło. – Ma pan klu czyki?
– Zła pali cię, gdy pro wa dzi łaś jego samo chód.
Wyda wała się zdzi wiona.
– Jaki samo chód? Jecha łam auto sto pem sie dem dzie siątką piątką, chcia łam się

dostać do Chat ta no ogi, spo tkać się z kuzynką. Zatrzy mała się obok mnie biała
fur go netka. Myśla łam, że ktoś chce mnie pod wieźć, ale kiedy chcia łam wejść do
środka, otwo rzyły się tylne drzwi, wysko czyli z nich ci ludzie i mnie chwy cili.
Rzu cili mnie na pod łogę, zwią zali i przy wieźli tutaj. Musi mi pan pomóc,
zawia do mić poli cję, zna leźć pomoc, praw dziwą pomoc! – bła gała. – Seaton…
Sar ley…

– Sealey.
– Sealey. Powie dział, że kiedy będzie po wszyst kim, skoń czę w bło cie jak

cała reszta. Mówił, że nikt mnie nie szuka, szcze gól nie to pod kre ślał, a potem…
chwy cił mnie… obma cy wał… i powie dział, że będą mieli świetną zabawę. Musi
mnie pan uwol nić!

– To agenci fede ralni, FBI. Nikt nie zrobi ci krzywdy.
Uśmiech nęła się iro nicz nie.
– To nie FBI. Porwali mnie, okła mują pana. Dla czego FBI mia łoby

współ pra co wać z ludźmi prze bra nymi za żoł nie rzy? Dla czego budują jakąś
zasraną klatkę? Musi mnie pan stąd zabrać. Widział pan ich odznaki? Naprawdę
pan myśli, że to FBI tylko dla tego, że mają kilka kur tek i koszu lek
z nadru kami?! Jeśli mi pan nie wie rzy, niech pan do kogoś zadzwoni, spraw dzi. –
 Ści szyła głos, szare oczy wypeł niły się łzami. – Kim pan wła ści wie jest?!
Dla czego pana tu przy pro wa dzili?! Ma pan samo chód? Co powie dzieli? Nie



wiem, co się wła ści wie dzieje, ale to coś innego, niż się wydaje. To oni
zamor do wali tych wszyst kich ludzi!

– Pra co wa łaś w domu star ców z Bar rym Sim per sem?
Zmarsz czyła brwi.
– Z kim? Nie. Jestem stu dentką Uni wer sy tetu Flo rydy w Gaine sville. Ostat nio

pra co wa łam w kawiarni w pobliżu kam pusu. Jak mówi łam, jecha łam auto sto pem
na pół noc, by się spo tkać z kuzynką, gdy porwali mnie ci psy cho paci.

– Ile masz lat?
– Dzie więt na ście.
– Kim jest dla cie bie Amy Archer?
– Kto?
– Amy Archer. Jane Top pan. Ame lia Dyer. Velma Bar field. Co zna czą dla

cie bie te nazwi ska? Jestem pewny, że wiesz, o czym mówię, więc nie uda waj
idiotki.

– Mówię prawdę! – Unio sła ręce, napi na jąc łań cuch łączący kaj danki. –
Niech pan je zdej mie!

Wal ter obser wo wał jej oczy, wyraz twa rzy, język ciała. Szu kał oznak
kłam stwa i nie zdo łał ich zauwa żyć. Chciał wie rzyć, że dziew czyna mówi
szcze rze, choć instynkt pod po wia dał mu, że nie powi nien.

– Jak się nazy wasz?
Otwo rzyła usta, by odpo wie dzieć, ale nie mogła dłu żej się opa no wać. Zaczęła

łkać.
– Nie chcę tu umrzeć! Nie w ten spo sób! Pro szę, nie w ten spo sób!
Sku liła się na krze śle, zma lała, skur czyła. Ktoś odchrząk nął za ple cami

Wal tera.
Obej rzał się i zoba czył Sealeya sto ją cego przy wej ściu do namiotu. Sealey

kiw nął głową, dając znak ludziom znaj du ją cym się na zewnątrz. Do środka
weszli w mil cze niu żoł nie rze; żaden z nich nie patrzył na roz hi ste ry zo waną
dziew czynę przy kutą do krze sła.

Nikt oprócz mło dego czar no skó rego chło paka. Nie mógł ode rwać od niej
wzroku.
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WAL TER WYSZEDŁ ZA SEALEYEM z namiotu i zdał sobie sprawę, że
zupeł nie stra cił poczu cie czasu. Słońce zaszło, ale cią gle było duszno i parno. Na
skraju polany brzę czały reflek tory halo ge nowe umiesz czone na dużych
sto ja kach, zale wa jąc wszystko żół ta wym bla skiem. Krą żyły wokół nich ciemne
roje owa dów.

Straż nicy popa trzyli na Wal tera, lecz się nie ode zwali.
Sealey powoli odszedł na bok z prze no śnym tele fo nem przy ci śnię tym do

ucha. Kiedy uniósł wzrok, koło jego twa rzy brzę czał wielki komar. Zabił go,
zmarsz czył brwi i spoj rzał na Wal tera.

– Jest świetną aktorką, muszę jej to przy znać, ale nie pozwól, żeby zro biła ci
wodę z mózgu.

Wal ter wska zał tele fon.
– Mogę sko rzy stać?
– Jasne. – Sealey wrę czył mu apa rat. – Widzia łeś już coś takiego? To tele fon

sate li tarny. Można dzwo nić wszę dzie, pod warun kiem że widać niebo. Cudowne
urzą dze nie. Wystar czy wybrać numer i naci snąć guzik SEND. Połą cze nie trwa
tylko chwilę.

Tele fon był cięż szy, niż Wal ter się spo dzie wał, masywny. Wkle pał z pamięci
numer cen trali Aka de mii FBI, wci snął guzik z napi sem SEND i uniósł apa rat do
ucha, nie spusz cza jąc oczu z Sealeya. Kiedy minęło około pół minuty i nikt się
nie ode zwał, popa trzył na wyświe tlacz. Czer wone cyfry znik nęły.

– Nie działa.
Sealey wziął tele fon i spo glą dał przez chwilę na pusty ekran.
– Cho lera, znowu wyczer pała się bate ria. Po każ dym łado wa niu mam tylko

kilka godzin roz mów. Stale muszę szu kać kon taktu. Drugi apa rat jest
w che vro le cie, możesz z niego sko rzy stać.

Spo dzie wał się, że Sealey spyta, do kogo chce zadzwo nić, ale tego nie zro bił.
Wal ter w głębi duszy na to liczył. Uła twi łoby to sprawę.



– Od wyjazdu z Quan tico nie poka za łeś mi odznaki.
– Odznaki? Mówisz poważ nie? Zabra łem cię z chro nio nego obiektu,

z gabi netu two jego szefa, i przy wio złem tutaj fede ral nym odrzu tow cem. Jesteś
oto czony przez agen tów fede ral nych. I chcesz zoba czyć moją odznakę?

Wal ter kiw nął głową.
– Chcę dokład nie wie dzieć, kim jesteś i dla kogo pra cu jesz. Jeśli nie udzie lisz

tych infor ma cji, zabie ram stąd tę dziew czynę i spró buję się zorien to wać
w sytu acji.

Sealey gwizd nął.
– Do licha, jest naprawdę dobra! Dwie minuty i owi nęła cię wokół palca. Nie

miej do sie bie pre ten sji, działa w ten spo sób na wszyst kich. Wła śnie dla tego
stale zmie niamy straż ni ków.

– Coś mi się w tym wszyst kim nie podoba.
– Myślę, że mamy podobne zda nie – odparł Sealey. – Nie pozwól jej zamą cić

sobie w gło wie. Musimy się sku pić na tym, po co tu przy je cha łeś. Czy to ona?
Dziew czyna, którą ści gasz w wol nych chwi lach?

– Dla czego stale o to pytasz? Już ci mówi łem, że nie. Jest za młoda. Może
być jej sio strą. Powie działa, że zamie rzała odwie dzić kuzynkę, więc nie
wyklu czam, że to krewna Amy Archer, jak wspo mnia łeś. Albo po pro stu jest do
niej cho ler nie podobna i schwy ta li ście nie wła ściwą osobę.

Wypo wia da jąc te słowa, Wal ter nie był pewien, czy pró buje prze ko nać
Sealeya, czy samego sie bie.

– Już cię oskar żano o podej mo wa nie błęd nych decy zji, prawda? Zawsze się
myli łeś?

Wal ter otwo rzył usta, by odpo wie dzieć, lecz się nie ode zwał. Sealey tup nął
nogą.

– Posłu chaj, przy wio złem cię tutaj, żebyś ją ziden ty fi ko wał. Obaj rozu miemy,
że jej iden ty fi ka cja to raczej połowa powo dów, dla któ rych tu naprawdę jesteś.
Sytu acja jest bar dzo poważna i… deli katna. Jeśli mamy do czy nie nia z sektą
rodzinną, ta dziew czyna może nam powie dzieć, kim są jej krewni, gdzie mają
bazę, dla czego zako pano tutaj kil ka dzie siąt tru pów. Możemy uzy skać wszyst kie
potrzebne infor ma cje.

– A jeśli przy ku łeś do krze sła nie wła ściwą osobę?
– Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, w jakich ją schwy ta li śmy, nie mam

naj mniej szych wąt pli wo ści, że słusz nie się tu zna la zła.
– Każesz jej sikać do wia dra. Kiedy dosta nie adwo kata, nie zostawi na was

suchej nitki.
– To tym cza sowe roz wią za nie. Rano prze trans por tu jemy ją z powro tem do

Atlanty.



„Bzdury. Jeśli to prawda, po co klatka?”
– Dla czego nie dziś wie czór? Dla czego trzy ma cie ją tutaj, a nie w aresz cie

sta no wym albo biu rze miej sco wego sze ryfa? W pobliżu musi być lep sze miej sce.
– Nie są odpo wied nio wypo sa żeni. Rano przy je dzie opan ce rzony samo chód.
– Po nią?
– Po nią – odpo wie dział bez na mięt nie Sealey.
– Co przede mną ukry wasz?
Sealey długo mil czał. Kiedy w końcu się ode zwał, mówił bar dzo cicho, by

nikt go nie usły szał.
– Jest czę ścią więk szej grupy. To wszystko tłu ma czy. Dzięki temu możemy

zro zu mieć, z czym mamy do czy nie nia. Wiem, że tobie też to wiele wyja śnia.
Pyta nia, które cho dzą ci po gło wie od lat. Różne wątki się spla tają i two rzą ładną
kokardkę jak na pudełku z tor tem. – Mil czał przez chwilę, po czym dodał: –
 Przy wio złem cię tutaj z kon kret nego powodu. Cała ta sprawa mnie prze raża.

– O co ci wła ści wie cho dzi?
– Chcę usta lić, czy mia łeś rację. Potwier dzić to, co zawsze przy pusz cza łeś –

 odparł bez na mięt nie Sealey. – Że za wszyst kie sprawy ponosi odpo wie dzial ność
tylko ona. W jakiś spo sób, przez te wszyst kie lata, ta sama kobieta.

W namio cie roz legł się ogłu sza jący strzał. Póź niej dwa następne.
Dwaj straż nicy wpa dli do środka, Sealey i Wal ter za nimi. Sealey wycią gnął

z kabury na kostce nie wielki pisto let kali bru 380. Wal ter trzy mał w ręku pisto let
kali bru 9 mili me trów; wyjął go jed nym płyn nym ruchem, instynk tow nie. Wbiegł
do namiotu nisko pochy lony, gotów do wyko na nia prze wrotu, i szybko się
rozej rzał.

Rudo włosy żoł nierz leżał na ziemi, z dziurą w czole i dwiema dziu rami
w piersi. Spo glą dał pustym wzro kiem w prze strzeń. Stał nad nim młody
czar no skóry kolega, a z lufy jego AR-15 cią gle sączył się dym.

Dwaj żoł nie rze, któ rzy pierwsi wpa dli do namiotu, wyce lo wali broń
w strzelca. Sealey wypro sto wał się i krzyk nął:

– Rzuć broń!
Dziew czyna sie dząca na krze śle obser wo wała całą scenę, ska mie niała.
Czar no skóry żoł nierz otwo rzył usta, spo glą da jąc na zwłoki leżące u jego stóp,

na dziew czynę i Sealeya.
– Kara bin po pro stu wypa lił… – wyją kał. – Nie chcia łem…
Jeden ze straż ni ków oddał strzał z bli skiej odle gło ści, pra wie z przy sta wie nia.

Pocisk tra fił w szyję chło paka tuż nad jabł kiem Adama. Z tyłu głowy try snęła
fon tanna krwi.

Czar no skóry żoł nierz runął na zie mię. Jego kolega, który strze lił, spoj rzał na
kara bin trzy many w rękach, puścił go, aż zawi snął na pasku. Patrzył na swoje



ręce, zdez o rien to wany.
– Nie mia łem zamiaru… Ja..
Na zewnątrz namiotu ucichł mia rowy war kot gene ra to rów. Zga sły świa tła.

Wokół roz le gły się strzały.
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COŚ PRZE LE CIAŁO Z WIZGIEM obok głowy Wal tera i nim zdą żył się
zorien to wać, żoł nierz sto jący pół metra od niego został dwu krot nie tra fiony
w pierś, po czym zady go tał i runął na zie mię. Kilka innych poci sków roz darło
płótno namiotu. Drugi straż nik też upadł.

– Kryć się!
Wyda wało się, że krzy czał Sealey, ale Wal ter nie był pewien. Stra cił z oczu

dwóch żoł nie rzy zaj mu ją cych się klatką.
– Na zie mię, do cho lery!
Miał wra że nie, że minęło kilka minut, choć w rze czy wi sto ści trwało to

uła mek sekundy. Padł na zie mię; nad jego głową prze le ciało kilka następ nych
poci sków. Leżał obok dziew czyny sie dzą cej na krze śle i wyda wało mu się, że
sły szy jej krzyk, po czym zdał sobie sprawę, że dźwięki dobie gają spoza
namiotu. Wrza ski, jęki, strzały. Nara stały, sta wały się coraz gło śniej sze.
W obo zie zapa no wał chaos.

„Czy Sealey ma rację? Czy dziew czyna należy do jakiejś sekty? Czy jej
przy ja ciele pró bują ją uwol nić?”

Zdo łała prze wró cić krze sło i leżała na ziemi obok Wal tera z pustą,
nie ru chomą twa rzą. Przez chwilę myślał, że nie żyje. Póź niej jej wargi się
poru szyły i cho ciaż nie sły szał jej słów w panu ją cym hała sie, zro zu miał ich
zna cze nie…

„Zabierz mnie stąd, nim mnie zabiją!”
Wal ter prze czoł gał się po ziemi, wsu nął rękę do kie szeni jed nego z mar twych

żoł nie rzy, wyjął klu czyki do kaj da nek i szybko wró cił do dziew czyny.
Kilka kro ków dalej leżał Sealey, przy ci śnięty do ziemi. Spoj rzał wście kle na

Wal tera i skie ro wał pisto let w ich stronę.
– Nie doty kaj jej! Odsuń się od niej!
W ścianę namiotu ude rzyły serie pisto le tów maszy no wych. Poci ski tra fiły

w pod łogę. Sealey odczoł gał się kilka kro ków i ukrył za cia łem jed nego



z zabi tych żoł nie rzy. Wal ter zbli żył się do dziew czyny i zaczął otwie rać kaj danki
na nogach.

– Pośpiesz się! – krzyk nęła.
W zie mię w pobliżu ude rzyło kilka następ nych poci sków. Jeden tra fił

z gło śnym brzę kiem w meta lową klatkę.
„Ilu żoł nie rzy strzela?”
Wal ter prze krę cił klucz. Zamek się otwo rzył i kaj danki spa dły z nóg

dziew czyny.
Kolejne więzy, czę sto sto so wane w wię zie niach: długi łań cuch owi nięty

wokół talii i przy mo co wany do krze sła. Otwo rzył zamek.
Cią gle miała skute ręce, ale nie była już przy mo co wana do krze sła. Ruszyła

w stronę wyj ścia.
Wal ter chwy cił ją za nogę, przy cią gnął do sie bie i wska zał prze ciw le gły

koniec namiotu.
Ruszyła w tym kie runku, roz pacz li wie kiwa jąc głową. Wal ter posu wał się za

nią, powoli obe szli klatkę.
– Zasła niasz mi pole strzału, O’Brien!
Słowa te wypo wie dział Sealey. Kiedy Wal ter zary zy ko wał i zer k nął do tyłu,

zoba czył, że idzie za nimi na czwo ra kach. Zbli żał się, sta ra jąc się nie uno sić
głowy. Wokół świsz czały kule.

Wal ter nie przy pusz czał, że Sealey strzeli, a jed nak to zro bił: pocisk prze le ciał
nad głową Wal tera.

– Nie może wyjść! Zatrzy maj ją! Jeśli ona…
Namiot prze szyły kolejne serie z pisto le tów maszy no wych. Poci ski minęły

o kilka cen ty me trów stopę Wal tera; ude rzyły mię dzy nim a Sealeyem,
wyrzu ca jąc w górę pia sek, zie mię i kamie nie.

Dziew czyna dotarła do tyl nej ściany namiotu i szar pała sta lowe bolce
mocu jące tka ninę do ziemi. Wyrwała dwa.

Wal ter nie wypu ścił pisto letu. Skie ro wał lufę w stronę Sealeya i zasta na wiał
się, czy nie oddać strzału ostrze gaw czego, ale prze stał cokol wiek widzieć w pyle
wypeł nia ją cym namiot. Nie wie dział, kto jest żywy, a kto mar twy.

Dziew czyna wyrwała trzeci bolec i wśli zgnęła się pod ciężki bre zent.
Poczoł gał się za nią.

Sku lili się obok sie bie i Wal ter pró bo wał się rozej rzeć.
Na początku myślał, że strzały padają spo śród drzew, ale trudno było się

zorien to wać. Wie dział, że jest tam co naj mniej pięć dzie się ciu agen tów FBI;
cho ciaż zauwa żył tylko kilku żoł nie rzy, musiało ich być wię cej. Wyobra żał
sobie, że atak na obo zo wi sko nastą pił spo śród drzew i że ludzie prze by wa jący
w namio tach odpo wia dają na ogień. Polana leżała na nisko poło żo nym tere nie



i była zewsząd oto czona lasem; każdy strzał odbi jał się od echem od ściany
drzew. Noc była bez k się ży cowa, zga sły świa tła i widział tylko bły ski strza łów,
ale ich źró dła nie dawało się okre ślić – wyda wały się padać ze wszyst kich stron.
Wśród strze la niny roz le gały się głosy: okrzyki bólu, woła nia o pomoc, komendy
naka zu jące prze rwa nie ognia.

Zie mię pokry wały ciała. Nie które się poru szały, inne nie. Wal ter nie wie dział,
kto został tra fiony, a kto chroni się przed poci skami.

– Tędy!
Pro wa dził ją, trzy ma jąc w jed nej ręce pisto let kali bru 9 mili me trów,

a w dru giej łań cuch kaj da nek. Dotarli do SUV-a, ale z dwóch opon uszło
powie trze, a karo se ria była podziu ra wiona kulami; seria koń czyła się w pobliżu
sil nika. Samo chód był bez u ży teczny.

Dalej stał che vro let Sealeya. Wal ter pocią gnął ją w stronę auta, gdy
w odle gło ści kilku metrów w zie mię tra fiła seria poci sków. Zni kąd poja wił się
żoł nierz, przy kuc nął i odpo wie dział ogniem na ogień. Wal ter nie wie dział, czy
strzela na oślep, i nic go to nie obcho dziło. Strzały sta no wiły bez cenną osłonę,
któ rej potrze bo wali.

Kiedy dotarli do che vro leta, otwo rzył drzwi i zauwa żył klu czyk tkwiący
w sta cyjce. Wepchnął dziew czynę do wozu.

– Pro wadź! – krzyk nął. Wsa dził ją za kie row nicę i usiadł obok niej.
Kiedy zamknął drzwi, szybę roz trza skała kula. Wyce lo wał pisto let i otwo rzył

ogień w kie runku, z któ rego padł strzał. Dziew czyna prze krę ciła klu czyk
w sta cyjce, zma ga jąc się z kaj dan kami. Cof nęła che vro leta i naci snęła pedał
gazu. Ude rzyli w sto ją cego za nimi SUV-a. Cof nęła się gwał tow nie, znowu
naci snęła gaz i skrę ciła w stronę polnej drogi wyjaz do wej.

W tylną szybę tra fił następny pocisk. Wal ter odpo wie dział ogniem i zoba czył,
że kobieta w blu zie FBI pada na zie mię.

Zastrze lił agentkę fede ralną.
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CHE VRO LET POD SKA KI WAŁ na wybo jach. Wal ter spo glą dał przez wybite
tylne okno, nie mając pew no ści, co przed chwilą widział. Pisto let cią żył mu
w dłoni.

– Wstała – powie działa dziew czyna, zer k nąw szy w lusterko wsteczne. –
Miała kami zelkę kulo od porną. Nie zabi łeś jej.

Odwró cił się w jej stronę.
– Jesteś ranna?
Pokrę ciła głową.
– Co się wła ści wie stało, do cho lery?! Ktoś pró buje cię odbić?!
Droga grun towa zmie niła się w żwi rówkę. Dziew czyna naci snęła pedał gazu.
– Nie pomogę ci, jeśli nie będziesz chciała ze mną roz ma wiać!
Poru szyła z brzę kiem kaj dan kami.
– Zdej mij je.
– Nie! – rzu cił wście kle. – Powiedz, że to nie twoi przy ja ciele!
– Widzisz kogoś za nami? Śle dzą nas?
Wal ter nikogo nie zauwa żył, ale nie zamie rzał pozwo lić jej prze jąć kon troli

nad sytu acją. Trzy mał w ręku pisto let, a ona została aresz to wana przez poli cję.
– Zatrzy maj się gdzieś, wjedź mię dzy drzewa. Musimy zacze kać na wspar cie.
Gwał tow nie prze krę ciła kie row nicę w prawo, omi ja jąc uła many konar leżący

na dro dze. Póź niej znowu ruszyła w lewo. Che vro let wpadł w poślizg, ale
zdo łała nad nim zapa no wać.

„Jak szybko jedziemy?”
– Zwol nij.
Nie posłu chała. Zwięk szyła pręd kość i pochy liła się do przodu nad

kie row nicą, by lepiej widzieć drogę.
Wal ter usły szał dzwo nek komórki i zdał sobie sprawę, że dobiega z teczki

leżą cej na tyl nym sie dze niu. Zapa sowy tele fon sate li tarny. Sealey wspo mniał, że
zosta wił go w samo cho dzie.



Się gnął do tyłu, otwo rzył sprzączkę torby i naci snął bły ska jący guzik TALK.
Nim zdą żył się ode zwać, z nie wiel kiego gło śnika ode zwał się pełen paniki głos
Sealeya.

– Wal te rze, posłu chaj mnie uważ nie, nie wiem, jak ona to zro biła, ale ta
strze la nina… to jej robota. Nikt na nas nie napadł: jakoś zdo łała skło nić moich
ludzi, żeby otwo rzyli do sie bie ogień. Wszy scy, któ rych dotknęła… albo któ rzy
jej dotknęli… Myślę…

– Nie słu chaj go, Wal te rze – powie działa. – Kła mie.
– Musisz ją przy wieźć z powro tem.
Przy ci skał tele fon do ucha. Powoli obró cił się w jej stronę i przez chwilę

wszystko nabrało sensu: znał te ciem no szare oczy rów nie dobrze jak wła sne.
Patrzył na Amy Archer. To była ona.

Uniósł pisto let, wyce lo wał w nią.
– Niech cię dia bli, Wal te rze! – powie działa i wes tchnęła.
Naci snęła pedał gazu i che vro let sko czył do przodu. Impet wci snął Wal tera

w fotel. Spo glą dał przez przed nią szybę, lecz po chwili zde rzyli się ze sta rym
pika pem, w któ rego szo ferce wyro sło drzewo.

Roz legł się ogłu sza jący huk, póź niej zapa dła nie po ko jąca cisza. Wal ter stra cił
przy tom ność.
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PŁY NĄCA WODA.
Była to następna rzecz, którą usły szał Wal ter, i z jakie goś powodu

przy po mniał mu się sza łas, który zbu do wał jako dziecko z dwoma przy ja ciółmi
w lesie za domem rodzi ców w Dear born. Dość pro sta kon struk cja. Ukra dli kilka
arku szy sklejki z pobli skiego placu budowy i przy bili do drzew, two rząc ściany.
Płyta słu żąca jako dach miała w środku dziurę i w cza sie desz czu lała się przez
nią woda. Żadna z pozo sta łych płyt nie miała dziur, więc trudno zgad nąć,
dla czego wła śnie z tego arku sza zro bili dach (albo czyja to była wina). Zamiast
go wymie nić, sta wiali na ziemi gar nek i łapali wodę. Deszcz padał przez korony
drzew, gło śno ude rzał w dach, a póź niej wpa dał z meta licz nym brzę kiem do
garnka. Pili póź niej desz czówkę i – co waż niej sze – gasili nią ogni sko przed
odej ściem, bo żad nemu z nich nie wolno było mieć zapa łek i oczy wi ście nie
chcieli wywo łać pożaru lasu.

Plusk.
Pły nąca woda.
Kiedy Wal ter otwo rzył oczy, spo dzie wał się, że będzie leżał w sza ła sie.

Szybko przy po mniał sobie wypa dek, a póź niej pomy ślał, że sie dzi w che vro le cie
w fotelu obok kie rowcy. Oka zało się, że nie jest w żad nym z tych miejsc.

Obu dził się nagi w łóżku i zoba czył nad sobą popla miony sufit. Ramiona miał
odrzu cone do tyłu, a nad garstki przy wią zane sznu rami do szczytu łóżka. Kiedy
spró bo wał poru szyć nogami, poczuł liny wrzy na jące się w kostki: nogi też miał
skrę po wane.

– Nic sobie nie zła ma łeś, ale nie źle się potłu kłeś! – zawo łała dziew czyna,
która zda wała się nie mieć wła snego imie nia.

Obró cił głowę w stronę, z któ rej dobie gał głos, i zoba czył źró dło pły ną cej
wody.

Łazienka po prze ciw nej stro nie pokoju, uchy lone drzwi. Wyla ty wała z nich
para.



Brała prysz nic.
Zapisz czał zakrę cany kran.
Widział przez szparę, jak sięga zza zie lo nej pla sti ko wej zasłony po ręcz nik

wiszący na umy walce. Po chwili odsu nęła zasłonę i wyszła, owi nięta ręcz nikiem,
przy ci ska jąc go jedną ręką do piersi. Z jej głowy kapała woda i spły wała po
ple cach. Dziew czyna dotknęła wolną ręką ciem nych wło sów i zarzu ciła je na
plecy.

Nad zle wem, gdzie powinno wisieć lustro, była tylko pusta rama. W lewym
rogu pozo stał odła mek szkła. Jeśli resztki lustra leżały na pod ło dze, dziew czyna
nie pró bo wała ich omi jać, gdy wyszła z łazienki i pode szła do komody sto ją cej
naprze ciwko łóżka.

Leżała na niej torba podróżna Wal tera.
Roz su nęła zamek bły ska wiczny, zaczęła grze bać w tor bie i wyjęła jedną

z koszul. Wło żyła ją, odwró cona ple cami, i pozwo liła ręcz ni kowi opaść na
pod łogę.

– Koszula pach nie tobą. To miłe – powie działa, zapi na jąc guziki. – Mam
nadzieję, że nie będziesz się gnie wał, jeśli ją wezmę. Nie mam wła snych ubrań.

– Gdzie jeste śmy?
Wal ter ledwo roz po znał swój głos. Zaschło mu w gar dle i mówie nie spra wiało

mu ból.
„To nasz dom, Wal te rze. Będę z tobą na zawsze”.
– W nie wiel kim motelu na przed mie ściach Gar son, pokój czte ry sta dwa.

Musia łeś odpo cząć, a ja marzy łam o prysz nicu. Szu kają nas twoi przy ja ciele,
więc doszłam do wnio sku, że powin ni śmy zna leźć spo kojne miej sce, zasta no wić
się i opra co wać plan.

– Co się stało?
W dal szym ciągu stała odwró cona do niego ple cami. Popa trzył na jej nogi,

cią gle lśniące od wody. Koszula, a poni żej gład kie uda.
– Ura to wa łeś mnie, Wal te rze. To naj waż niej sze, póź niej sze wyda rze nia nie są

już takie istotne. Zary zy ko wa łeś życie, żeby mi pomóc. Ni gdy ci tego nie
zapo mnę.

Odwró ciła się w jego stronę i znik nęły jakie kol wiek wąt pli wo ści, jakie mógł
mieć co do jej toż sa mo ści. Patrzył na Amy Archer. Nie rozu miał, jak to moż liwe,
ale wyda wało się to oczy wi ste. Nie była ani odro binę star sza niż w dniu, gdy
widział ją po raz ostatni – w cza sie kola cji w restau ra cji U Gio van niego – i nie
wyglą dała tak młodo jak w Ogro dzie. Była po pro stu sobą. Dziew czyną, którą
znał, pamię tał.

Prze szła przez pokój i uklę kła na skraju łóżka mię dzy jego nogami. Zapięła
tylko trzy guziki koszuli i kiedy się poru szała, widział pod spodem nagie ciało.



Koszula przy le gała do wil got nej skóry, sutki były sztywne, a w sza rych oczach
bły skały psotne ogniki.

– To ty. – Wal ter usły szał wła sne słowa.
– To zawsze byłam ja, Wal te rze. Zawsze byli śmy tylko ty i ja. Zawsze

będziemy. Czy nie tego pra gniesz?
– To nie moż liwe, wyklu czone… – Szarp nął liny, gdy się pochy liła.
Poło żyła dłoń na jego kola nie i lekko je ści snęła. Poczuł ostry ból

prze szy wa jący nogę od kostki do pachwiny.
– Sznury są dla two jego wła snego bez pie czeń stwa, Wal te rze. Jak mówi łam,

bar dzo się potłu kłeś. Lepiej, żebyś się nie ruszał. Sama się wszyst kim zajmę.
Będę ostrożna, przy rze kam. Chcę ci podzię ko wać. Pozwól mi wyra zić
wdzięcz ność.

Wal ter patrzył nad jej ramie niem na brzydką kwia cia stą tapetę na ścia nie za
komodą. Przy siągłby, że już ją gdzieś widział. Sznury i łóżko rów nież wyda wały
się zna jome.

Mate rac był pokryty pla mami i śmier dział. Wal ter przy po mniał sobie
miesz ka nie Alvina Schalka w Forest Park. A może był to pokój w hotelu Edi son,
gdzie zna leźli męż czy znę o nazwi sku Glenn Beede, z któ rego wycie kło całe
życie i pozo stała tylko pusta sko rupa prze żarta przez raka?

– Musia łam prze ciąć twoje ubra nie – powie działa i deli kat nie poca ło wała go
w udo. – Z powodu lin. – Przy kro mi, ale nie było innego wyj ścia. – Przy su nęła
się bli żej, przy ci snęła do niego, czuł cie pło jej ciała. – Kie dyś cię popro si łam,
żebyś ze mną uciekł, i cią gle nie jest za późno. Możemy znik nąć, zna leźć
miej sce dla nas dwojga. Ale musimy dzia łać szybko, wkrótce zaczną nas ści gać.
Nie chcę znowu cię stra cić. Naprawdę nie chcę.

Musnęła pal cami jego penis, bawiąc się z nim, a póź niej dotknęła bli zny na
nad garstku.

– Prze pra szam. Ni gdy nie chcia łam cię skrzyw dzić.
Pochy liła się i poli zała kra wędź bli zny. Wal ter szarp nął liny i krzyk nął: język

Amy przy po mi nał ostrze noża wni ka ją cego w głąb ciała i pró bu ją cego
wyszarp nąć bli znę.

Popa trzyła na niego i wydęła wargi.
– Prze pra szam, maleńki, to bolało?
Wal ter wstrzy mał oddech, napiął wszyst kie mię śnie. Z końca języka Amy

kapała krew. Uśmie chała się iro nicz nie.
– Polu bisz to. Wszy scy to lubią.
Kiedy znowu opu ściła głowę, Wal ter ponow nie krzyk nął.
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OBU DZIŁ SIĘ! SIO STRO! Nie ruszaj się! Wal ter! Nie ruszaj się!
Wal ter gwał tow nie zady go tał. Cza sami zda rza się to przed zaśnię ciem. Czuł,

że spada z wiel kiej wyso ko ści, a potem ude rza w nie wi dzialną zie mię.
Pod ska ki wał na łóżku.

– Ma kon wul sje!
Głosy.
Inne głosy i ręce. Nie zna jome.
– Nie umie raj! Nie umie raj! – Głos kobiety. – Pięć cen ty me trów sze ścien nych

mida zo lamu i dia ze pamu, natych miast!
Ręce. Przy trzy my wały go.
– Mówię, żebyś nie umie rał!
– Prze pra szam… Prze pra szam…
„Sealey?”
– Niech ktoś zaci śnie pasy! Wsadź cie mu do ust ochra niacz, żeby nie

prze gryzł sobie języka! Moreno, możesz dosię gnąć?
– Mam. Zacze kaj…
Minęło dzie sięć sekund, może dzie sięć minut. W pierw szych chwi lach czas

wyda wał się płynny: koja rzył się z wodą try ska jącą z węża ogro do wego, któ rej
nie można zatrzy mać w dłoni. Wal ter miał wra że nie, że unosi się w powie trzu,
po czym zamiast czerni zoba czył poma rań czowe świa tło, otwo rzył oczy i ujrzał
jaskrawe lampy na sta ty wach – halo geny podobne do tych ota cza ją cych toyotę
camry, ale tamte halo geny były kwa dra towe, a te okrą głe i…

– Sły szysz mnie, Wal te rze?
Znowu kobiecy głos. Zoba czył sto jącą nad nim postać. Odchy liła pal cem

powieki i poświe ciła w źre nice kie szon kową latarką.
– Możesz patrzeć na świa tło? Sta raj się nie poru szać głową, tylko oczami.
Chciał mru gnąć, lecz nie mógł, bo trzy mała powieki, więc speł nił pole ce nie.

Kiedy wresz cie puściła, mru gnął kilka razy.



Stały nad nim jesz cze trzy inne osoby.
– Gdzie jestem?
– W szpi talu ogól nym w Atlan cie. Nazy wam się Logan, jestem lekarką.

Prze stra szył nas pan.
Zauwa żył ruch kątem oka i pró bo wał obró cić głowę, ale nie drgnęła.
– Jest pan skrę po wany. Pro szę leżeć bez ruchu. To dla pań skiego dobra.

Dostał pan duże dawki lekarstw.
Poczuł falę bólu, ale wyda wał się przy tłu miony, jak krzyk pod wodą.
– Co się… Jest źle?
Lekarka spo glą dała przez chwilę w kąt pokoju.
– Pasy bez pie czeń stwa cza sem ratują życie pasa żera samo chodu, panie

O’Brien. Nie stety posta no wił pan nie zapiąć pasów. Przez trzy dni był pan
w śpiączce far ma ko lo gicz nej; w tym cza sie pró bo wa li śmy pana leczyć. Wyle ciał
pan przez przed nie okno auta i doznał wielu obra żeń. Z cza sem rany się zagoją.
Pozo staną bli zny, więc może zechce pan poroz ma wiać z chi rur giem
pla stycz nym. Doznał pan zła ma nia mied nicy, lewej kości ramien nej, pra wej
kości łok cio wej, kości pro mie nio wej i nad garstka. A także obu kości udo wych;
prawa jest w gor szym sta nie niż lewa. W pra wej nodze doszło rów nież do
poje dyn czego zła ma nia kości pisz cze lo wej i wie lo krot nego zła ma nia strzałki.
Rzepka pra wego kolana jest zmiaż dżona. Zacznie pan znowu cho dzić, ale zaj mie
to tro chę czasu; potrzebna będzie reha bi li ta cja. Krę go słup jakimś cudem pozo stał
nie na ru szony. Żebra speł niły swoje zada nie i zamor ty zo wały ude rze nie w klatkę
pier siową, co ura to wało organy wewnętrzne. Jed nak doszło do pęk nię cia
śle dziony, więc musie li śmy ją usu nąć. Praw do po dob nie czuje pan ucisk na
twa rzy, przy czyną jest…

– Pani dok tor? – roz legł się czyjś głos.
Unio sła wzrok i znowu popa trzyła w kąt pokoju.
– Mogę mu podać pozo stałe szcze góły – rzekł Sealey i pod szedł do łóżka

Wal tera. – Da nam pani kilka minut?
Na jej twa rzy poja wiło się zdzi wie nie, ale ski nęła głową.
– Co naj wy żej kilka. Póź niej muszę prze pro wa dzić bada nia. – Deli kat nie

dotknęła ramie nia Wal tera. Zauwa żył jej gest, ale go nie poczuł. – Miał pan
szczę ście, chcę, żeby pan to zro zu miał. W tej chwili może się wyda wać ina czej,
ale to się zmieni w ciągu naj bliż szych mie sięcy. Powi nien pan o tym pamię tać.

Dok tor Logan wyszła z pokoju. Pozo stałe trzy osoby podą żyły za nią,
roz ma wia jąc po cichu.

– Dla czego nie czuję ręki? – spy tał Wal ter, gdy wyszły.
Sealey zmarsz czył brwi. Póź niej zro zu miał, o co naprawdę pyta Wal ter.



– Praw do po dob nie dla tego, że jest w gip sie, który wygląda, jakby miał trzy
cen ty me try gru bo ści, a poza tym dali ci tyle środ ków prze ciw bó lo wych, że
powa li łyby noso rożca.

Przy su nął krze sło do łóżka i gwizd nął.
– Nie źle cię zała twiła.
– Gdzie ona jest?
– Znik nęła. Nie mam poję cia, w jaki spo sób. Ude rzyła w fur go netkę i drzewo,

jadąc z pręd ko ścią stu kilo me trów na godzinę. Oboje wyle cie li ście przez
przed nią szybę. Miną łeś drzewo, prze le cia łeś nad fur go netką i upa dłeś w błoto,
co praw do po dob nie ura to wało ci życie. Gdy byś z tą pręd ko ścią tra fił w drzewo,
cią gle musie li by śmy zdra py wać cię z kory. Przy pusz czamy, że ona też upa dła na
zie mię, ale wstała i ode szła. Nie zna leź li śmy ani kro pli krwi na fotelu kie rowcy
i na szy bie, tylko ślady w lesie. Spro wa dzi li śmy psy; szły za nią ścieżką przez
trzy dzie ści metrów, po czym zgu biły trop w oko li cach auto strady. Ktoś musiał ją
pod wieźć.

– Kto mógłby…
Wal ter zamie rzał zadać pyta nie, po czym natych miast sam sobie na nie

odpo wie dział. Ładna dziew czyna zatrzy muje samo chód na ciem nej auto stra dzie,
jest zakuta w kaj danki i wygląda, jakby ją gdzieś wię ziono. Wystar czy łaby
pro sta bajeczka. Jedze nie, ubra nie, pie nią dze… ludzie potra fią być hojni.
Więk szość pomo głaby bez zasta no wie nia.

Trzy dni. Może być wszę dzie.
Sealey uniósł trzy frag menty poci sków.
– Myślę, że to one ją tra fiły, zna la złem je na fotelu kie rowcy. Zro biły na niej

takie samo wra że nie jak ugry zie nia komara.
To nie było moż liwe.
– Nie jesteś z FBI – wykrztu sił Wal ter. – Dla kogo naprawdę pra cu jesz?
Sealey mil czał przez chwilę.
– Chcesz wie dzieć, co zna leź li śmy w domu, w któ rym miesz kał Bar ney

Sim pers? W miesz ka niu obok, które powinno być puste? W tym samym
kory ta rzu?

Wal ter pró bo wał ski nąć głową, ale nie chciała się poru szyć.
– Powiedz mi – rzekł.
– Zwłoki Sim persa. Przez wiele dni leżał przy wią zany do łóżka, bez jedze nia

i wody. Nie pozwa lała mu nawet korzy stać z toa lety, robił pod sie bie. W końcu
chyba nie miało to dla niego żad nego zna cze nia. – Sealey odchrząk nął i odparł
nie chęt nie: – Odgry zła mu palce, gdy jesz cze żył. Na pewno krzy czał, ale miał
zra ko wa ciały, opuch nięty język, więc dźwięki musiały być przy tłu mione.
Przy po mi nał pozo stałe ofiary. W całym jego ciele zna le ziono agre sywne



komórki rakowe: w rękach, nogach, naj waż niej szych orga nach, mózgu. Moi
eks perci cią gle usi łują usta lić, dla czego prze żył tak długo, ponie waż już dawno
powi nien umrzeć na każdą z tych cho rób. Zga dzają się tylko w jed nej spra wie:
rak został sztucz nie wywo łany. W środku każ dego sku pi ska komó rek rako wych
znaj duje się ślad dłoni widoczny w ultra fio le cie. Naj gor sze są na twa rzy i ustach:
przy po mi nają poca łu nek śmierci.

Sealey znowu zamilkł na sekundę.
– Ona dotyka ludzi i w jakiś spo sób wysysa z nich życie. Komórki

rako wa cieją, ule gają degra da cji, bły ska wicz nie się sta rzeją. Rak nie jest
nor malną cho robą, ale symp to mem, pro duk tem ubocz nym. Poja wia się, kiedy…
wyssie życie do końca. Wyssała je z tych ludzi. Doty kiem.

– To nie…
– Nie moż liwe? – Sealey poło żył frag menty poci sków na piersi Wal tera. –

Mam dość zasta na wia nia się, co jest moż liwe, a co nie! Sku piam się na tym, co
usta li li śmy. To jej robota.

– Jesteś pewien, że to ona, a nie grupa osób? – spy tał z wysił kiem Wal ter.
Sealey wbił wzrok w pod łogę.
– Kiedy zają łem się tą sprawą, przy pusz cza łem, że to musi być grupa, taki był

pogląd firmy. Ale gdy bada li śmy kolejne przy padki, poja wiało się dzie sięć
dowo dów wska zu ją cych, że to jedna osoba. Jest tylko ona i zaj muje się tym od
bar dzo, bar dzo dłu giego czasu. Z logicz nego punktu widze nia to bzdura, lecz
mam stos rapor tów wyso ko ści czło wieka, które świad czą o czymś zupeł nie
innym. Chciał bym zadać ci pyta nie. Opisz dziew czynę, którą widzia łeś
w namio cie. Jak wyglą dała?

Mówie nie spra wiało Wal te rowi trud ność i nie chciał znowu uczest ni czyć
w sta rej grze. Był senny. Mimo to zmu sił roz ko ja rzony umysł do pracy.

– Dzie więt na ście, może dwa dzie ścia lat. Kasz ta nowe włosy do ramion, szare
oczy. Jasna cera. Żad nych widocz nych zna ków szcze gól nych, blizn, tatu aży.

Sealey ski nął głową, a następ nie wyjął z kie szeni na piersi nie wielką zło żoną
kartkę.

– Chcę ci coś prze czy tać. Zna leź li śmy to przy mło dym żoł nie rzu, który oddał
w namio cie pierw szy strzał i zabił kolegę. – Odchrząk nął.

Kazali mi pil no wać mojej przy szłej żony, mamo. Nie wiem, co zro biła, i zupeł nie mnie
to nie obcho dzi. Moim zda niem to jakieś nie po ro zu mie nie. Kiedy wszystko się wyja śni,
zawiozę ją do naj bliż szego kościoła, a potem do domu, nim spa kuje manatki i znik nie.
Mamo, musisz ją zoba czyć – prze piękna cera, jedwa bi ste czarne włosy opa da jące na
plecy. Ide alne oczy w kształ cie mig da łów. Jakby ktoś wziął naj lep sze czę ści Diany Ross,



połą czył z Whit ney Houston i stwo rzył ósmy cud świata. Wiem, wiem, to nie ma
zna cze nia, urze kła mnie jej oso bo wość. Mamo! Ona…

– Nie była Afro ame ry kanką – prze rwał Wal ter. – Opi suje kogoś innego.
Sealey opu ścił kartkę.
– To list do jego matki. Dla czego miałby kła mać?
– Opi sał kogoś innego – powtó rzył Wal ter.
Sealey wes tchnął.
– Ja widzia łem blon dynkę w wieku około dwu dzie stu pię ciu lat. Nie bie skie

oczy, dłu gie, opa lone nogi. Tak wyglą dała od przy jazdu do chwili, gdy z tobą
ucie kła.

Wal ter nie odpo wie dział.
– Dwu dzie stu trzech ran nych, czte rech zabi tych. Tak to się skoń czyło. Nikt

nie potrafi wyja śnić, dla czego strze lał do kole gów. Roz sądna część mojego
umy słu mówi, że to był kosz marny wypa dek: paniczna strze la nina w ciem no ści.
Inna część, która lepiej rozu mie sytu ację, mówi, że to ona zmu siła żoł nie rzy do
otwar cia ognia. Wszy scy opi sują ją ina czej. Poli cjant, który ją aresz to wał,
twier dził, że to Laty no ska z Gwa te mali, gdzie się wycho wał. Trzech żoł nie rzy
przy sięga, że była Azjatką. Ty, ja, wszy scy moi ludzie widzie li śmy inne osoby.
Mam geja, który utrzy muje, że na tym krze śle sie działa nie kobieta, tylko
andro gy niczna istota, skrzy żo wa nie Demi Moore i Roba Lowe’a. Wszy scy
opi sują ją ina czej, ale zga dzają się co do jed nego: ni gdy nie widzieli rów nie
pięk nej kobiety. Kim kol wiek albo czym kol wiek jest, nie jest nor malna. Nie jest
two rem natury, tylko… czymś nie po ję tym. Ale to ona zabiła wszyst kie ofiary,
które wyko pa li śmy w Ogro dzie, i Bóg jeden wie kogo jesz cze. Chcie li by śmy,
żebyś zaczął z nami współ pra co wać. Wytro pił ją, powstrzy mał, nim znowu
kogoś zamor duje. Ale możesz odejść. Wyzdro wie jesz, zapo mnisz, że się
kie dy kol wiek spo tka li śmy, wró cisz do nor mal nego życia. Nie znam dobrze FBI,
jesteś kulawy i możesz się nie nada wać na funk cjo na riu sza ope ra cyj nego, znajdą
ci jakąś funk cję, jeśli o to popro sisz. Jed nak myślę, że chcesz ją zna leźć tak samo
jak ja. Jesteś mi potrzebny. Potrze buję two jej ener gii. Potrze buję cię w swoim
zespole.

– Dla kogo dokład nie pra cu jesz?
– To skom pli ko wana sprawa. Zaj mu jemy się kwe stiami bez pie czeń stwa

naro do wego, ale nie pod le gamy żad nej kon kret nej agen cji fede ral nej. Nasz
budżet pocho dzi z róż nych źró deł. Tro chę stąd, tro chę stam tąd… Nad zo ruje nas
tajny komi tet. Ofi cjal nie nie ist nie jemy; tro pimy ludzi, któ rzy nie ist nieją. Śle dzę
ją od dzie się ciu lat i chciał bym, żebyś nam pomógł.



Sealey prze szedł przez pokój i wró cił z luster kiem.
– Jest coś jesz cze, Wal ter. Nie ła two mi to powie dzieć, więc po pro stu ci

pokażę. – Uniósł lusterko i umie ścił przed jego twa rzą. Jego dłoń lekko drżała.
Wal ter wziął lusterko i jęk nął. Nie mógł wykrztu sić słowa. Jego mózg nie był

w sta nie for mu ło wać słów. Spo glą dał na twarz widoczną w okrą głym, pokry tym
smu gami szkle. Miał zmarszczki wokół oczu i ust, zmarszczki, któ rych nie było
przed kilku dniami. Jego włosy się prze rze dziły i posi wiały. Były białe jak
mleko. Męż czy zna spo glą da jący na Wal tera z lustra wyda wał się znacz nie
star szy. Ledwo się roz po zna wał.

W jego umy śle poja wiło się wspo mnie nie krót kiej chwili, ale nie miał
wąt pli wo ści, że pamięta rze czy wi ste wyda rze nie. Kilka sekund po wypadku, gdy
jego zma sa kro wane ciało prze stało się toczyć po ziemi, Amy Archer pochy liła
się nad nim i poca ło wała go w usta.

Poca łu nek poże gnalny. Pogła dziła go po policzku i ode szła.



TERAZ
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FBI SZUKA tej kobiety? – spy tała Rigby, czy ta jąc nad ramie niem Hur witza.
– Nie jestem pewien, o co cho dzi. Wszystko jest ozna czone jako tajne. Jakieś

śledz two w oko li cach Cuman w Geo r gii w tysiąc dzie więć set
dzie więć dzie sią tym siód mym roku… – Umilkł, prze wi ja jąc doku menty na
ekra nie. Stu dio wał je znacz nie szyb ciej niż Rigby. – To nie może być prawda.

– Cuman w Geo r gii? Co to takiego?
Nie odpo wie dział. Zamiast tego zatrzy mał się na jed nym z doku men tów,

ozna czył kur so rem numer sprawy, po czym otwo rzył nowe okno: NCIC – FBI,
Natio nal Crime Infor ma tion Cen ter. Wpi sał nazwę użyt kow nika, numer odznaki
i hasło, po czym otwo rzył zaszy fro waną stronę wyszu ki warki. Wkleił numer
sprawy z doku mentu i naci snął ENTER.

„Brak wyni ków”.
Powtó rzył wyszu ki wa nie, tym razem doty czące Cuman w Geo r gii w ciągu

ostat nich czter dzie stu lat.
„Brak wyni ków”.
Hur witz zasta na wiał się przez chwilę, po czym otwo rzył nowe okno.
– Może nie powinna pani na to patrzeć.
– Dla czego?
– Cza sami warto móc wia ry god nie zaprze czyć.
Przej rzał serię okien i obra zów, szybko stu ka jąc w kla wia turę. Na początku

tekst wyda wał się bez sen sow nym beł ko tem, póź niej na górze poja wiło się logo
FBI wraz z nagłów kiem: „Biuro Eks per tyz Finan so wych. Komi sja Izby
Repre zen tan tów do spraw Budżetu, Pod ko mi sja do spraw Han dlu, Wymiaru
Spra wie dli wo ści, Nauki i Agen cji Rzą do wych. Waszyng ton. Dys trykt
Kolum bia”.

Zanim Rigby zdą żyła się ode zwać, Hur witz powtó rzył:
– Zawsze warto móc wia ry god nie zaprze czyć.



Nie musiał tłu ma czyć, o co cho dzi. Widziała, jak nawi guje po menu; w końcu
dotarł do archi wum finan so wego FBI. Dane o wydat kach, pokwi to wa nia.
Szybko prze szedł do 1997 roku, otwo rzył stronę, wpi sał kilka słów do
wyszu ki warki i zmarsz czył brwi.

– Nie ma tu niczego, co pozwo li łoby sfi nan so wać ope ra cję o takiej skali.
– Czego kon kret nie szu kasz? – spy tała Rigby.
– Doku menty na tym dysku opi sują dużą ope ra cję w Geo r gii

w dzie więć dzie sią tym siód mym roku – odpo wie dział, czy ta jąc. – Wysłano
w teren prze szło stu agen tów i żoł nie rzy, prze by wali na miej scu cały mie siąc. –
 Popa trzył na Rigby. – Pra wie sto tru pów zako pa nych w odlud nym miej scu.
Eks hu ma cje, trans port zwłok, próby iden ty fi ka cji… Takie infor ma cje są na
dysku, ale nie ma wzmianki, kto pokrył koszty.

– Doku menty na dysku są utaj nione.
– Nie można ukryć trans feru pie nię dzy, nie w real nym świe cie. To się zda rza

tylko w fil mach. Powi nien tu być link do numeru utaj nio nej sprawy bez żad nych
szcze gó łów, ale z danymi o prze le wach ban ko wych. – Otwo rzył okno
prze glą darki i wyszu kał infor ma cje o Cuman w Geo r gii. Poja wiła się mapa, kilka
lin ków do miej sco wych gazet, nic wię cej. – Wyklu czone, żeby nie wywą chali
tego dzien ni ka rze. Ludzie zauwa ży liby dużą grupę agen tów fede ral nych
kopią cych na odlu dziu. Sprawa tra fi łaby do kra jo wej prasy. Nakrę cono by o tym
film fabu larny.

– Więc doku menty są fał szywe.
– Muszą być fał szywe.
Rigby popa trzyła na raport na temat eks hu ma cji. Zauwa żyła pod pis na dole.
– Lin coln Sealey. Co o nim wiemy?
Hur witz wró cił do bazy NCIC i otwo rzył wyszu ki warkę funk cjo na riu szy

fede ral nych. Wkle pał nazwi sko i numer iden ty fi ka cyjny podany w rapor cie.
– Pozwo lono mu odejść ze służby w dwa tysiące dzie wią tym roku.

Mani pu lo wa nie dowo dami rze czo wymi. Fał szo wa nie zeznań. W ostat nim roku
kilka postę po wań dys cy pli nar nych w związku z pijań stwem… – Zer k nął na nią
z fotela. – Te same powody co w aktach O’Briena. Pra wie słowo w słowo.

W fur go netce oddziału anty ter ro ry stycz nego zadzwo nił tele fon. Zastępca
szefa. Rigby głę boko ode tchnęła i ode brała połą cze nie.

– Sir?
– Dla czego nie prze pro wa dzi li ście szturmu?
– Wie, że jeste śmy w pobliżu, sir. Zagro ził, że zde to nuje bombę, jeśli

zaata ku jemy strzel ców.
– Więc niech ich wyeli mi nują snaj pe rzy. Usta li li ście ich pozy cje?



Hur witz wyświe tlił w pod czer wieni obrazy dwóch budyn ków. Widać było
wyraźną sygna turę ter miczną na trze cim pię trze banku i drugą w biu rowcu, tym
razem na naj wyż szym pię trze. Były też cztery inne.

– Zlo ka li zo wała pani snaj pe rów, tak? Należy ich zli kwi do wać w tym samym
momen cie co O’Briena. Pro szę zakoń czyć tę sprawę.

Rigby spo glą dała na obrazy w pod czer wieni i na okna z danymi z pamięci
USB. Coś się nie zga dzało.

– Jest tam pani?
Prze łknęła ślinę.
– Sir, wie dzieli, że zasto su jemy ter mo wi zję, więc po przy by ciu włą czyli

ogrze wa nie w obu budyn kach. Odcię li śmy elek trycz ność, ale cią gle jest za
gorąco, by usta lić pozy cje snaj pe rów. Widzimy co naj mniej sze ściu, ale
przy pusz czamy, że jest ich wię cej. Wola ła bym mieć dodat kowe infor ma cje przed
roz po czę ciem akcji.

Hur witz wie dział, że Rigby kła mie, lecz mil czał. Prze szu ki wał dane na USB.
– Przy jadę za jede na ście minut. Kiedy się poja wię, pro szę przed sta wić

kon kretne pro po zy cje.
Zastępca szefa się roz łą czył.
– Mamy tro chę czasu – ode zwał się Hur witz. – Zyska li śmy dzie sięć minut,

żeby się zorien to wać, o co w tym wszyst kim cho dzi. Muszę coś z tego
zro zu mieć.

Wró cił do kata logu głów nego i szybko prze wi jał fol dery.
– A to? – Rigby wycią gnęła rękę. – Bakers field?
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WAL TER PRA WIE PRZEZ DZIE SIĘĆ MINUT obser wo wał pacjenta przez
lustro wenec kie, nie odzy wa jąc się do leka rza sto ją cego obok. Było oczy wi ste,
że dok tor chce zro zu mieć, o co cho dzi. Gdyby ich role się odwró ciły, Wal ter też
byłby zacie ka wiony.

– Uważa pan, że pan Lar son jest reli gijny albo prze sądny? – spy tał po dłu gim
mil cze niu.

Lekarz – przed sta wił się jako dok tor Patrick Fra zer – zdjął oku lary
w okrą głych opraw kach, szybko prze tarł je kra wa tem i umie ścił z powro tem na
nosie.

– Red? Nie, w żad nym wypadku.
– Dla czego pozwa la cie na takie zacho wa nia? Po co dawać mu kredę?
– Dla jego wła snego bez pie czeń stwa. Na początku pisał paznok ciami na

ścia nach pokoju. Dra pał farbę, uszka dzał gip sowe ścianki. Kiedy stra cił
paznok cie, mazał krwią z czub ków pal ców. Dali śmy mu kredę i pozwo lił
zaban da żo wać sobie ręce. Cią gle pisze jak sza lony, ale przy naj mniej rany się
goją.

Ręka męż czy zny była grubo oban da żo wana.
– Dla czego go nie skrę po wać, aż to minie?
– Z moich doświad czeń wynika, że pacjent powi nien się wyła do wać. Jeśli

pró bu jemy go powstrzy my wać, zaczyna się dener wo wać, co przy po mina wzrost
ciśnie nia w kotle paro wym. Red nie wyrzą dza nikomu krzywdy. W końcu to
minie, ale wydało mi się tak dziwne, że posta no wi łem się z panem
skon tak to wać.

Wal ter spoj rzał przez szybę. Pod łogę i dwie ściany pokry wały róż no ko lo rowe
tek sty zapi sane kredą: „Pieprz się, Lilin – nie jestem Wal terem O’Brie nem”.
Męż czy zna, Red Lar son, pisał na trze ciej ścia nie.

– Wie pan, skąd zna moje nazwi sko?
Lekarz pokrę cił głową.



– Nie mam poję cia. Pyta łem per so nel, ale nikt nic nie wie. Miał dłu gie,
bogate życie, więc mógł je gdzieś usły szeć. W cza sie pobytu u nas ni gdy nie
halu cy no wał, więc doszli śmy do wnio sku, że nazwi sko jest praw dziwe,
i posta no wi li śmy pana odszu kać.

Wal ter poczuł ostry ból w pra wej nodze, jakby ktoś ukłuł go igłą w piętę.
Usi ło wał nie myśleć o fiolce oksy ko donu w kie szeni. Zażył ostat nią tabletkę
zale d wie przed godziną. Powi nien usiąść.

– Kiedy to się zaczęło?
– Tydzień temu. Wcze śniej sły sza łem pań skie nazwi sko tylko dwa razy

w cza sie regu lar nych sesji tera peu tycz nych.
Wal ter prze stą pił z nogi na nogę, sta nął na lewej i oparł się na lasce. Ból,

który towa rzy szył mu zawsze, jak oddech, zła god niał na chwilę, po czym zaczął
nara stać po dru giej stro nie ciała. Poczuł prze szy wa jące ukłu cie w mied nicy
i znowu zmie nił pozy cję.

Męż czy zna, któ rego obser wo wali, zbli żał się do sześć dzie siątki. Miał krótko
ostrzy żone siwe włosy i pomarsz czoną twarz czło wieka, który dużo prze żył. Był
ubrany w luźny beżowy kom bi ne zon i przy bru dzone białe płó cienne teni sówki.

– Dla czego tu tra fił?
– Pan Lar son przy je chał po raz czwarty jakieś trzy mie siące temu – wyja śnił

dok tor Fra zer. – Prze bywa w podob nych zakła dach od powrotu z Wiet namu.
– Jest nie bez pieczny?
– Tylko wtedy, gdy dosta nie do ręki kara bin. Był strzel cem wybo ro wym. Red

Lar son chce po pro stu zapo mnieć, a umysł mu na to nie pozwala. Na prze strzeni
lat two rzy li śmy sub telne kok tajle leków, które pozwa lały mu wycho dzić ze
szpi tala, funk cjo no wać w spo łe czeń stwie, ale po jakimś cza sie wszystko się
waliło i wra cał. Jak powie dzia łem, to jego czwarty pobyt u nas. Zawsze witamy
go z otwar tymi ramio nami w nadziei, że znaj dziemy spo sób, by go znowu
wypi sać.

Wal ter był w Bakers field. Nie wiel kim szpi talu psy chia trycz nym na zadu piu
w sta nie Michi gan, na przed mie ściach miej sco wo ści o nazwie Bro ken Creek.

– Nie ła two było pana odna leźć – cią gnął dok tor Fra zer. – Jest wielu Wal te rów
O’Brie nów.

Wal ter patrzył na swoje odbi cie w lustrze wenec kim. Cien kie bli zny stały się
z cza sem mniej widoczne. Naj bar dziej draż niły go siwe włosy. Pró bo wał je
far bo wać – na czarno, kasz ta nowo, blond – ale nic to nie dawało. Po kilku
dniach znowu był siwy, zmiana zacho dziła rów nie szybko jak przed laty.

– Jak wła ści wie mnie pan zna lazł? – spy tał.
– Sio stra Mary Susan zauwa żyła pana nazwi sko w arty kule na temat pożaru

w Detroit. Domy śliła się, że pra co wał pan w poli cji.



– Już dawno odsze dłem ze służby.
– Skon tak to wa li śmy się z kil ku dzie się cioma Wal te rami O’Brie nami, ale tylko

pan wszystko rzu cił i przy je chał natych miast po naszym tele fo nie. Rozu miem, że
jest pan wła ści wym Wal te rem O’Brie nem. Pozo stali albo grzecz nie nas spła wili,
albo odkła dali słu chawkę.

W celi – trudno było nazwać to pomiesz cze nie ina czej – Red w dal szym ciągu
bazgrał na trze ciej ścia nie. Jego cha rak ter pisma był zaska ku jąco schludny,
wyraźny, równy.

„Pieprz się, Lilin – nie jestem Wal te rem O’Brie nem”.
„Pieprz się, Lilin – nie jestem Wal te rem O’Brie nem”.
„Pieprz się, Lilin – nie jestem Wal te rem O’Brie nem”.
– Chciał bym z nim poroz ma wiać.
– Tak przy pusz cza łem.
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DOK TOR FRA ZER POPRO WA DZIŁ WAL TERA sze ro kim kory ta rzem
o łuko wa tym cegla nym sufi cie. Zapach środ ków odka ża ją cych i pasty do pod łóg
ledwo masko wał odór moczu i zgni li zny.

– Była to kie dyś let nia rezy den cja zna nego fabry kanta tek sty liów, który
inwe sto wał w prze mysł samo cho dowy. Jego córka cier piała na zabu rze nia
psy chiczne, więc w tysiąc dzie więć set jede na stym roku, po śmierci ojca,
spad ko biercy prze zna czyli dom na cele dobro czynne, by słu żył pomocą oso bom
cier pią cym na podobne cho roby i zapew niał im opiekę. Kie dyś ist niał fun dusz
powier ni czy, ale już dawno został zli kwi do wany: nasz skromny budżet opiera się
na wpła tach dar czyń ców i dota cjach pań stwo wych. Mamy nadzieję przy wró cić
budyn kowi dawną świet ność, ale oczy wi ście naj waż niej sza jest opieka nad
pacjen tami. Jeste śmy na miej scu…

Dok tor Fra zer wska zał pomiesz cze nie podobne do sali prze słu chań w aresz cie
komendy poli cji w Detroit.

– Pro szę usiąść. Każę przy pro wa dzić Reda.
Wal ter ostroż nie zajął miej sce na jed nym z krze seł, z całych sił usi łu jąc

igno ro wać okropny ból mię śni i kości. Zakoń czyło się to żało sną klę ską.
Naj gor sze były meta lowe gwoź dzie w pra wej kości udo wej. Mimo to nie
zamie rzał zaży wać następ nej tabletki, jesz cze nie.

Lar sona przy pro wa dzono skrę po wa nego, co wydało się Wal te rowi dziwne, bo
przed chwilą lekarz powie dział, że nie jest nie bez pieczny.

– To naprawdę konieczne?
Pie lę gnia rze pomo gli Lar so nowi usiąść na krze śle naprze ciwko Wal tera

i przy mo co wali kaj danki do bolca na środku stołu.
– Takie są pro ce dury, sir.
Lar son nie zwra cał uwagi na wymianę zdań. Sądząc po jego pustym

spoj rze niu, prze krwio nych oczach i śli nie lśnią cej w kąci kach ust, był pod



wpły wem dużej dawki leków psy cho tro po wych. Koły sał się powoli na krze śle
do przodu i do tyłu.

Pie lę gnia rze wyszli; roz legł się szczęk cięż kiego zamka w drzwiach. Wal ter
zasta na wiał się, czy ktoś ich obser wuje przez lustro wenec kie.

Wska zał kube czek z wodą sto jący w pobliżu dłoni Lar sona. Skrę po wany
męż czy zna nie mógł go pod nieść do ust.

– Chce się pan napić? Mogę panu pomóc.
Lar son wpa try wał się w Wal tera tępym wzro kiem. Po pod bródku spły nęła mu

kro pla śliny i kap nęła na koszulę.
Wal ter wyjął chu s teczkę i wytarł ślinę. Lar son sie dział bez ruchu. Wyda wało

się, że patrzy nie na Wal tera, ale przez niego.
Wal ter usiadł wygod niej na krze śle.
– Wie pan, kim jestem?
Kiedy Lar son w końcu się ode zwał, mówił powoli, roz wle kle, opry skli wie –

połą cze nie środ ków psy cho tro po wych i połu dnio wego akcentu z zapa dłej
pro win cji.

– To cie bie chce Lilin. O tobie mówi. – Spoj rzał na kaj danki na rękach. – Nie
podo bam jej się?

– Komu?
– Lilin.
– Kim jest Lilin?
– To ona. Lilin.
– Nie stety ni gdy nie sły sza łem tego imie nia.
Wal ter widział zamglone oczy Lar sona, który pró bo wał się sku pić, prze bić

przez mgłę.
– Lilin… Preta.
– To jej nazwi sko? Preta? Lilin Preta?
Wal ter ni gdy wcze śniej nie sły szał tego słowa. Lar son powoli pokrę cił głową.
– Preta. To wiet nam ski wyraz. Głodny duch, poże racz życia. Preta.
– Wła śnie wtedy po raz pierw szy usły sza łeś to imię? W Wiet na mie?
Lar son ski nął głową.
– W Wiet na mie.
– Skąd znasz moje imię?
– Cią gle mówi o tobie. Wal ter. Wal ter O’Brien. Roz ma wia li śmy o tobie przez

wiele godzin. Stale chce o tobie mówić. Tylko tego… pra gnie. Nie ważne, co
robię, ona tylko zawsze: „Wal ter, Wal ter, Wal ter…”.

– Jest tutaj? W tym miej scu?
– Zawsze. Tutaj. Wszę dzie. Zawsze.
– Nie jestem pewien, o co ci cho dzi. Możesz ją opi sać? Jak wygląda?



„Jaka ci się wydaje?”
Lar son spoj rzał na bli znę po opa rze niu na nad garstku Wal tera i jego oczy na

chwilę roz bły sły.
– Tęskni za tobą, Wal te rze. Kazała mi powtó rzyć, że chcia łaby, byście zostali

we dwoje. Na zawsze w waszym domu.
„Nasz dom, Wal te rze. Pamię tasz go?”
Ktoś mocno zastu kał do drzwi.
Kiedy się otwo rzyły, stał w nich Lin coln Sealey. Dał Wal te rowi znak, by

wyszedł z pokoju.
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WAL TER I SEALEY STALI na kory ta rzu. Dok tor Fra zer znik nął.
Sealey zamknął drzwi i zasu nął rygiel.
– Nie wiem, co sądzić o tym szpi talu – powie dział cicho. – Myślisz, że ona tu

jest?
– Dobre miej sce, żeby się ukryć. – Wal ter zer k nął na mil czącą zakon nicę

sto jącą w pobliżu. Wta piała się w ota cza jący ją pół mrok.
– Na pewno lep sze niż Albu qu erque.
O mało nie schwy tali jej w Albu qu erque. Miesz kała z prze szło dwu dzie stoma

dziew czy nami w aka de miku w oko licy dużego dwu let niego
col lege’u przy go to wu ją cego do wyż szych stu diów. Loka torki nie ustan nie się
zmie niały: nie które się wpro wa dzały, inne wypro wa dzały. Nie byli pewni, jak
długo tam prze by wała. Pierw sze zwłoki zna le ziono w dwa tysiące trze cim roku.
Dzie więt na sto letni stu dent, zmarły wsku tek potęż nego wylewu krwi do mózgu
na tyłach małego sklepu spo żyw czego. Jego wargi lśniły w ultra fio le cie. Zespół
Sealeya i Wal tera zna lazł sie dem innych ofiar i szu kał następ nych. Ostat nią był
pro fe sor języka angiel skiego zmarły przed trzema laty. Póź niej ją zgu bili. Pod
koniec lat dzie więć dzie sią tych prze stała się posłu gi wać nazwi skami seryj nych
mor der czyń: praw do po dob nie zro zu miała, że zwra cają na to uwagę. Pro wa dzono
cało do bową obser wa cję Ogrodu, ale nie wra cała do wysy pi ska w Geo r gii. Wal ter
był pewien, że ist nieją inne podobne miej sca; po pro stu jak dotąd ich nie
zna leźli. Setki ofiar.

– Ma obse sję na twoim punk cie, ogie rze – zauwa żył Sealey.
– To tylko kolejna gierka.
W tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym roku zna leźli pod

Nashville zagi nio nego księ go wego, któ rego zwłoki przy sy pano zwię dłymi
różami. Znaj do wał się w sta rym domku węd kar skim i trzy mał kartę
walen tyn kową w dło niach pozba wio nych pal ców. W środku napi sała: „Dla
mojego cudow nego Wal tera. Tęsk nię za twoim doty kiem. Czy Ty tęsk nisz za



moim?”. W Oakland w Kali for nii zli kwi do wała cały gang moto cy klowy.
Dzie więć osób, pię ciu męż czyzn, cztery kobiety. Przy kuła ich kaj dan kami do
krze seł w maga zy nie, nie wąt pli wie alu zja do Sealeya i jego namiotu w Ogro dzie.
Nie śpie szyła się, powoli wysy sała z nich życie. Trwało to co naj mniej kilka
tygo dni. Dotknię cie, dłuż szy uścisk, poca łu nek. W maga zy nie były kamery
moni to ringu, które zasło niła, ale mikro fony zare je stro wały krzyki. Mię dzy
krzy kami męż czyzn sły chać było roz pacz liwe szepty: „Dla czego nie
poje cha li śmy do Iowy, Wal te rze? Gdy budzisz się z kosz maru, czy ktoś wyciera
ci łzy?”. Kiedy odkryto ciała, nie dało się ziden ty fi ko wać ofiar. Sealey twier dził,
że staje się nie chlujna, zdez or ga ni zo wana. Wal ter zasta na wiał się, jak długo
można prze trwać w izo la cji, nim samot ność zacznie poże rać to, co zostało.
Działo się to w dwa tysiące pią tym roku.

– Jeśli tu jest, dla czego po pro stu nie zabiła go jak innych? Wygląda na to, że
mu się zwie rzała.

– Utrzy my wała go przy życiu, żeby mieć z kim roz ma wiać.
„Była samotna”.
Sealey wzru szył ramio nami.
– Nie pró buję już jej zro zu mieć. Nie widzia łem na nim żad nych śla dów. A ty?
Wal ter pokrę cił głową.
– Wiemy, że potrafi zmie niać kształt. To ważne. Pamię tasz, że Lar son użył

okre śle nia preta?
– „Głodny duch, poże racz życia” – zacy to wał Sealey. – To coś w rodzaju

zjawy, więk szość pret jest nie wi dzialna, chyba że…
– Chyba że są odu rzone, mają gorączkę i maja czą – dokoń czył Wal ter. –

Czy ta łem na ten temat. Nie mów mi, że to nie pasuje. Legendy o pre tach
poże ra ją cych ofiary, by odzy skać siły i odwró cić pro ces sta rze nia się,
szcze gól nie czę ści ciała zwią zane ze zmy słami, oczy, uszy i…

Sealey prze rwał mach nię ciem dłoni.
– Nie mówię, że to pomyłka. Po pro stu nie rozu miem, dla czego jesz cze żyje.
„Z tego samego powodu, dla któ rego ja jesz cze żyję” – pomy ślał Wal ter.

„Zna la zła coś, co jej się podo bało. Jedyna róż nica polega na tym, że trzyma go
w klatce jak zwie rzę domowe”.

Nie chciał o tym dys ku to wać, więc zmie nił temat.
– Lilin? Co to takiego? Sły sza łeś kie dyś to imię?
– Jasne. – Sealey podra pał kil ku dniowy zarost na pod bródku. – To wariant

imie nia Lilith poja wia ją cego się w róż nych tek stach reli gij nych. W sta ro żyt nej
Mezo po ta mii liliny były zło śli wymi duchami ata ku ją cymi męż czyzn w nocy.
Upiory, uwo dzi cielki, zjawy, takie rze czy. Coś podob nego można zna leźć



w tek stach hebraj skich. W ara mej skim prze kła dzie Księgi Estery, Tar gum Szeni,
król Salo mon kazał Lilin zatań czyć przed sobą.

– Zatań czyć?
Sealey mach nął ręką.
– Nie powi nie neś trak to wać tego dosłow nie. Moim zda niem w tym

kon tek ście ozna czało to pokłon, oznakę posłu szeń stwa, zgodę na wyko ny wa nie
roz ka zów, pod le głość. Chciał udo wod nić, że jest od niej potęż niej szy.

– Była rodzaju żeń skiego, nie nija kiego?
– Czy ta łem to dość dawno. Musiał bym spraw dzić, ale jeśli dobrze pamię tam,

natra fi łem na to w Tanach, Biblii hebraj skiej. Coś o Lilin i jej dzie ciach
nazy wa nych lilim. – Sealey umilkł i coś sobie przy po mniał. – Ist nieje kilka
legend, że król Salo mon schwy tał Lilin i pró bo wał pod po rząd ko wać ją swo jej
woli, wyko rzy stać do wła snych celów. Przy pusz czam, że źle się to dla niego
skoń czyło.

Wal ter popa trzył na Lar sona przez nie wielki otwór w drzwiach. Męż czy zna
pochy lał się nad sto łem. Był cią gle przy tomny, ale ledwo trzy mał się na nogach.

– Według apo kry fów pierw sza żona Adama z Biblii nazy wała się Lilith –
dodał Sealey.

– Pierw sza żona?
– Tak, przed Ewą. Ist nieje mnó stwo nie przy jem nych legend zwią za nych z tym

imie niem i podob nymi zja wami takimi jak Lilin. Wiele kul tur łączy obie posta cie
z suk ku bami. – Zaj rzał przez nie wiel kie okienko i patrzył przez nie na
męż czy znę prze by wa ją cego w pomiesz cze niu. – Lar son to nazwi sko
skan dy naw skie, a w Szwe cji mieszka wielu Żydów. Mógł się nauczyć tego słowa
od rodzi ców albo dziad ków. Zapa mię tał imię Lilin, bo sły szał je dawno temu;
póź niej nazwał nim postać ze swo ich fan ta zji. Nie wiemy, co się dzieje w jego
gło wie. Tra fił tu jako kom pletny wrak, a teraz coś go drę czy. Wie rzy w to, co nie
zna czy, że opi suje coś rze czy wi stego. Może fan ta zjo wać na temat jakiejś histo rii,
którą sły szał.

„Żyje. Ona nie pozwo li łaby mu żyć”.
– Nie fan ta zjuje. To nie pasuje do Reda.
Powie działa to zakon nica. Mówiła bar dzo cicho, ale ją usły szeli. Zro biła kilka

kro ków w ich stronę.
– Red jest głę boko zabu rzony, ale nie ma halu cy na cji, nie fan ta zjuje, nie

zmy śla.
Sealey zmru żył oczy.
– Kim pani jest?
– To ja zna la złam pana O’Briena. – Ski nęła głową w stronę Wal tera. –

Nazy wam się Mary Susan.



– Zna pani pra cow nika szpi tala mają cego imię podobne do Lilin?
– Nie.
– A inni pacjenci? Czy ktoś nazywa się Lilin, Lilith albo coś w tym rodzaju?
Pokrę ciła głową.
– Mamy w tej chwili dwa dzie ścia sie dem pacjen tek i żadna tak się nie

nazywa.
– Kto kon kret nie ma dostęp do Lar sona? – spy tał Wal ter.
– Prze bywa w swoim pokoju, bo tak zde cy do wał. Ni gdy nie widzia łam go

w świe tlicy ani poza budyn kiem. Je posiłki samot nie. Jeśli miał kon takt z innymi
pacjen tami, nic mi o tym nie wia domo. Roz ma wia tylko z per so ne lem.

– Jakie lekar stwa przyj muje? – spy tał Sealey.
– Klo ni dynę, flu ok se tynę i pro pra no lol.
– Chcie li by śmy, żeby był przy tomny – rzekł Wal ter. – Mogłaby pani

wstrzy mać poda wa nie leków?
– Musia ła bym mieć zgodę dok tora Fra zera. Nie sądzę, żeby jej udzie lił.
– Rozu miem. Może pani opóź nić poda nie następ nej dawki? Dać nam

godzinę?
Nie odpo wie działa. Było to lep sze niż odmowa.
Wal ter zauwa żył na prze ciw le głym końcu kory ta rza cień jed nego

z pie lę gnia rzy, któ rzy przy pro wa dzili Reda Lar sona do sali widzeń – potęż nie
zbu do wa nego czar no skó rego męż czy zny, praw do po dob nie ważą cego prze szło
sto trzy dzie ści kilo gra mów. Ich spoj rze nia spo tkały się na chwilę, po czym
pra cow nik szpi tala znik nął za zakrę tem kory ta rza.

– To Can ton Brown – powie działa zakon nica. – Był zawo do wym gra czem
w base ball w dru ży nie Buf falo Bills, ale przed ośmiu laty doznał kon tu zji kolana.

– O kurwa… – mruk nął Sealey. – Wyda wało mi się, że już go gdzieś
widzia łem.

– Pra cuje tu pani od dawna? – spy tał Wal ter.
Ski nęła głową.
– Tak, widzia łam Reda Lar sona, gdy go ostat nio przy wieźli. Coś się w nim

zmie niło, nie na lep sze. Mogę powie dzieć, że zmiana nastą piła po przy jeź dzie.
Obse sja na punk cie Lilin poja wiła się nie dawno i zaczęła nara stać.

– Musimy uzy skać wgląd w doku men ta cję pacjen tów i akta per so nelu, a także
księgi wizyt – rzekł Wal ter do Sealeya. – Wszyst kie osoby, które wcho dziły
i wycho dziły w ciągu ostat niego roku, nawet wcze śniej. Odnie sie nia do Biblii
mogą być przy pad kowe, ale nie moje nazwi sko. Ktoś musiał mu je podać.

Sealey przy tak nął i rozej rzał się po kory ta rzu.
– Gdzie poszedł dyrek tor?



– Dok tor Fra zer wró cił do swo jego gabi netu – powie działa zakon nica. –
Pro sił, żebym tam panów zapro wa dziła, gdy skoń czy cie z Redem.

– Musimy odciąć szpi tal od świata. Nikt nie może wejść ani wyjść. – Sealey
wyjął z kie szeni komórkę i z rezy gna cją spoj rzał na Wal tera. – Roz sta wię ludzi
i posta ram się o nakaz.
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JESTE ŚMY PRZEDE WSZYST KIM PLA CÓWKĄ MEDYCZNĄ – ode zwał
się dok tor Fra zer zza dużego dębo wego biurka. – Nie mogę pozwo lić, by wasi
ludzie krę cili się po tere nie, dener wo wali pacjen tów i per so nel. Nie mogę też
udo stęp nić pouf nej doku men ta cji medycz nej. Musiał bym otrzy mać nakaz
sądowy. Mogli by śmy stra cić licen cję, po czym wła dze sta nowe zamknę łyby
zakład. Nie potra fię sobie nawet wyobra zić, jak nasi dar czyńcy zare ago wa liby na
takie naru sze nie pro ce dur.

Sealey w dal szym ciągu roz ma wiał przez tele fon na kory ta rzu. Pró bo wał
zdo być nakaz, ale jesz cze go nie uzy skał. Sio stra Mary Susan stała w mil cze niu,
oparta ple cami o drzwi gabi netu dyrek tora.

– Pra cu jemy nad tym, ale to wymaga czasu – rzekł Wal ter. – Jeśli osoba,
któ rej szu kamy, jest tutaj i zauważy, że weszli śmy na teren zakładu, może uciec.
Naj waż niej sze są szyb kość i zasko cze nie.

Dok tor Fra zer poczer wie niał.
– Powin ni śmy o tym poroz ma wiać. Przed chwilą zadzwo niono do mnie

z bramy. Poja wiło się tam dwóch męż czyzn twier dzą cych, że są agen tami
fede ral nymi. Nie wpusz czają samo cho dów dostaw czych i gości, nie pozwa lają
nikomu wyjść ani wejść. Dwóch następ nych stoi przy głów nym wej ściu do
budynku, a kilku wokół szpi tala. Mógłby pan wyja śnić, kto wyra ził na to zgodę?
Na pewno nie ja.

– To nie zwy kle pilna…
– Przed dwiema minu tami zadzwo nił do mnie szef ochrony – prze rwał Fra zer.

– Powie dział, że ktoś poma chał mu przed nosem odznaką i zażą dał dostępu do
nagrań z moni to ringu oraz ksiąg wejść i wyjść.

– Myślę, że nie do końca pan rozu mie…
– Rozu miem, że podej muje pan dzia ła nia bez odpo wied niej auto ry za cji, choć

poka zał pan odznakę. – Fra zer pod niósł słu chawkę i szybko wykrę cił numer.
Spoj rzał na apa rat, kilka razy naci snął guzik i popa trzył wście kle na Wal tera. –



 Tele fon jest głu chy. Prze cię li ście kable? – Wysu nął szu fladę, wyjął komórkę
i usi ło wał zate le fo no wać, po czym zer k nął ze zmarsz czo nym czo łem na
wyświe tlacz. – Nie ma sygnału. Co się dzieje? To wasza robota? – Ski nął dło nią
w stronę Sealeya widocz nego za oknem wycho dzą cym na kory tarz. – Jak mam
zate le fo no wać do swo ich sze fów?

Wal ter zigno ro wał pyta nie.
– Ilu pań skich pacjen tów zmarło w zeszłym roku?
Dok tor Fra zer odło żył słu chawkę, scho wał komórkę do szu flady i z gniewną

miną usiadł na fotelu.
– Co to ma wspól nego z tą sprawą?
– Ilu?
– Czter na stu.
Odpo wie dzi udzie liła sio stra Mary Susan, nie Fra zer. Dyrek tor spoj rzał na nią

ze zło ścią.
– A ilu rok wcze śniej?
– Trzech – odparła, nim dok tor zdą żył ją powstrzy mać.
– To bez zna cze nia – rzekł z kamienną twa rzą Fra zer. – Wszy scy zmarli

z przy czyn natu ral nych. Koro ner okręgu prze pro wa dza sek cję zwłok każ dego
pacjenta umie ra ją cego w szpi talu. Gdyby zna lazł coś podej rza nego, dokład nie by
to spraw dził.

– W jutrzej szej pra sie może się uka zać arty kuł pod tytu łem „Wła dze fede ralne
pro wa dzą śledz two w spra wie prze szło czte ro krot nego wzro stu śmier tel no ści
pacjen tów w szpi talu psy chia trycz nym Bakers field”.

– I zosta nie cie oskar żeni o oszczer stwo – odpo wie dział natych miast Fra zer.
– Może. Ale sprawa sądowa potrwa kilka lat. Co się sta nie w tym cza sie

z pań skim zakła dem? Myśli pan, że wła dze fede ralne, które pozwie pan do sądu,
w dal szym ciągu będą prze ka zy wały panu dota cje? Kto będzie chciał być
powią zany ze szpi ta lem, nad któ rym wiszą ciemne chmury?

– Insy nu uje pan, że kobieta, któ rej pan szuka, to anioł śmierci zabi ja jący
pacjen tów – odparł dyrek tor. – Mogę pana zapew nić, że wszyst kie zgony miały
natu ralne przy czyny.

– Podob nie jak inne, które jej przy pi su jemy.
Nie było to do końca zgodne z prawdą, ale pra wie.
– Widział ją tylko Lar son – rzekł Fra zer. – Uży wam słowa „widział”

w prze no śni, ponie waż pacjenci tacy jak on widzą różne rze czy. Zakła da jąc, że
jest osobą realną, a nie two rem wyobraźni, jak pan tłu ma czy jej obec ność
w szpi talu? Nie zauwa żył jej per so nel ani inni pacjenci. Obiekt jest strze żony.
Zawsze wia domo, gdzie prze bywa każda osoba.



„Ponie waż może dowol nie zmie niać wygląd” – pomy ślał Wal ter. „Każdy
widzi ją jako kogoś innego”.

Gdyby powie dział prawdę, sam mógłby tra fić do szpi tala psy chia trycz nego.
Spró bo wał ina czej.

– Chciał bym pana zapy tać o coś bar dzo kon kret nego i musi pan być ze mną
szczery. Będę wie dział, jeśli pan skła mie, rozu mie pan?

Dyrek tor patrzył w mil cze niu na Wal tera.
– Czy kie dy kol wiek widział pan pacjen tów przy wią za nych do łóżek

i tor tu ro wa nych? Może przez dłuż szy czas?
Na twa rzy leka rza poja wił się nie smak.
– Połowa pacjen tów była w róż nych momen tach przy wią zana do łóżek. Ale

tor tu ro wana? Nie, oczy wi ście, że nie. Jeśli opu bli kuje pan coś takiego…
– Wie działby pan o tym? – prze rwał Wal ter.
– Wiem o wszyst kim, co się dzieje w szpi talu.
– A bra ku jące palce?
– Palce?
– Odgry zione.
Fra zer wyda wał się zdu miony, zbyt zaszo ko wany, by odpo wie dzieć.

Zakon nica roz chy liła usta. Kiedy Wal ter na nią spoj rzał, szybko pokrę ciła głową.
– Pan dyrek tor mówi prawdę. Pacjenci umie rali na zawał, prze wle kłe

cho roby. Pamię tam udar. Nie zda rzyło się nic tak okrop nego jak to, co pan
suge ruje. Z pew no ścią nikt nie zabi jał pacjen tów.

– A rak?
– Mie li śmy takie przy padki.
Wal ter zda wał sobie sprawę, że jeśli Amy postę po wała ostroż nie, per so nel nie

wie dział, na co zwra cać uwagę. Nie prze ży łaby tak długo, gdyby nie nauczyła
się masko wać.

Oparł dłoń na biurku Fra zera, ści ska jąc w dru giej ręce laskę. Pochy lił się
w stronę dyrek tora.

– Nie długo otrzy mamy nakaz. Pro szę nam pozwo lić szybko zacząć
prze szu ka nie. Wyprzedźmy ją. Nie możemy pozwo lić tej kobie cie uciec. Jeśli
pan nam pomoże, jutrzej sze nagłówki mogą brzmieć: „Dyrek tor szpi tala
psy chia trycz nego pomaga schwy tać seryjną mor der czy nię”. Piłka jest po
pań skiej stro nie, dok to rze.

Wal ter widział, że Fra zer inten syw nie się zasta na wia. Nagle ktoś zastu kał do
drzwi.
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CO TAKIEGO?! – WYKRZTU SIŁ FRA ZER.
Kiedy nikt nie odpo wie dział, Wal ter pod szedł i otwo rzył drzwi. Na kory ta rzu

cicho roz ma wiał z Sealeyem funk cjo na riusz fede ralny odziany w czarny
kom bi ne zon; miał pisto let w kabu rze przy pasie i odznakę wiszącą na szyi. Obaj
się odwró cili.

– Zna leź li śmy coś – rzekł Sealey. – W kwa te rach per so nelu na pię trze.
Fra zer wstał. Jego twarz jesz cze bar dziej poczer wie niała.
– Kto wam pozwo lił prze szu ki wać kwa tery per so nelu?! Macie natych miast

opu ścić mój zakład!
Sealey uniósł rękę i wycią gnął komórkę w stronę dyrek tora.
– Wydano nakaz. Otrzyma pan kopię fak sem. Do kogo należy pokój numer

dwa dzie ścia sie dem?
Fra zer go zigno ro wał i pod szedł do faksu sto ją cego na stole w rogu gabi netu.

Kiedy oka zało się, że taca jest pusta, pod niósł słu chawkę tele fonu, zmarsz czył
brwi i wycią gnął rękę w stronę Sealeya.

– Nie ma sygnału. Nie mogę hono ro wać nakazu, któ rego nie widzia łem.
Dla czego pana komórka działa, a mój tele fon nie?

Sealey wrzu cił apa rat z powro tem do kie szeni.
– Korzy stam z łącz no ści sate li tar nej, która jest nie za leżna od lokal nych

prze kaź ni ków.
– Nie uszko dzi li śmy linii tele fo nicz nych szpi tala – powie dział Wal ter. Sealey

praw do po dob nie kazał prze ciąć prze wody i uru cho mił urzą dze nie blo ku jące
sygnał komór kowy, co podej rze wał Fra zer, lecz Wal ter nie zamie rzał mu tego
mówić. – Jeśli zauwa żyła, że tu jeste śmy, jest spora szansa, że pod jęła jakieś
dzia ła nia.

– Do kogo należy pokój numer dwa dzie ścia sie dem, dok to rze? – powtó rzył
Sealey.

Zakon nica wes tchnęła.



– Na litość boską, nie dener wujmy się. – W jej gło sie zabrzmiała fru stra cja.
Pode szła do wyso kiego segre ga tora pod ścianą i wycią gnęła jedną z szu flad. –
 Pokój dwa dzie ścia sie dem, powie dział pan?

Sealey ski nął głową. Przej rzała kilka teczek, wyjęła jedną z nich i roz ło żyła.
– Pokój dwa dzie ścia sie dem zaj muje sio stra Mary Daria. Przy była do nas

przed czte rema laty jako nowi cjuszka. Ma dwa dzie ścia pięć lat, jej praw dziwe
nazwi sko to Made lyn John son.

Nazwi sko nic nie mówiło Wal te rowi. Wyraz twa rzy Sealeya świad czył, że on
rów nież go nie koja rzy.

– Ma sio stra jej foto gra fię?
Zakon nica zmarsz czyła brwi.
– Powinna być w teczce, ale jej nie ma.
– Pro szę mi to poka zać. – Fra zer pod szedł, wziął teczkę i przej rzał zawar tość.

– Pra wie wszyst kiego bra kuje. Nie ma zdję cia, życio rysu, wywiadu
śro do wi sko wego i refe ren cji. Zostało tylko kilka ostat nich ocen pracy. – Zmru żył
oczy. Wyjął następne teczki, coraz bar dziej zde ner wo wany. – Ktoś ukradł
doku men ta cję per so nelu. Znik nęły foto gra fie, życio rysy. Wszystko usu nięto. –
 Popa trzył na Wal tera. – Gabi net jest zawsze zamknięty pod moją nie obec ność.
Ma do niego dostęp tylko kilka osób.

„Dla czego mia łaby kraść zdję cia? Ni gdy nie została sfo to gra fo wana. Czy
komuś się to w końcu udało?”

Póź niej Wal te rowi przy szła do głowy odpo wiedź: gdyby usu nęła tylko swoją
foto gra fię, z łatwo ścią by ją ziden ty fi ko wali. Usu nię cie wszyst kich utrud niało
śledz two.

Zer k nął na Fra zera.
– Roz po znałby ją pan, dok to rze? Mógłby pan nam ją wska zać?
– Natu ral nie.
Wal ter zda wał sobie sprawę, że prośba praw do po dob nie ni gdy nie zosta nie

speł niona, ale przy naj mniej dyrek tor prze stał się sprze czać.
Sealey odwró cił się w stronę męż czy zny w czar nym kom bi ne zo nie.
– Pro szę poka zać, co zna leź li ście w jej pokoju.

Szli szybko przez szpi tal, obser wo wani przez kilka zakon nic. Nie które
osten ta cyj nie ruszyły za nimi. Pokój sio stry Mary Darii znaj do wał się na
pierw szym pię trze, w poło wie dłu giego kory ta rza. Drzwi były otwarte, pil no wał
ich inny męż czy zna w czar nym kom bi ne zo nie. Odstą pił na bok i weszli do
nie wiel kiego pomiesz cze nia.



Zoba czyli łóżko przy kryte koł drą. Posłano je nie mal z woj skową pre cy zją. Na
ścia nie wisiał nie wielki drew niany krzyż. Pod jedną ścianą stały stół i pro ste
krze sło, pod drugą duża szafa. Szafę odsu nięto od ściany; na pod ło dze leżał
równy rząd pla sti ko wych toreb.

– Były ukryte za szafą – wyja śnił męż czy zna w czar nym stroju.
Zakon nica jęk nęła i zasło niła usta.
– Czy to…
Sealey pochy lił się, by lepiej się przyj rzeć. Wal ter stał nad nim. Nie chciał

w tym momen cie testo wać swo ich kolan. Mocno ści skał laskę.
Były łącz nie cztery torby – zęby, włosy i brą zowe płaty podobne do

per ga minu, praw do po dob nie skóra. Nie po sor to wane, ina czej niż w wypadku
sło ików zna le zio nych w miesz ka niu Earla Gol stona. Każda torba zawie rała
mie sza ninę róż nych szcząt ków. Prze zro czy sty pla stik pokry wały brą zowe plamy,
na zewnątrz i wewnątrz, praw do po dob nie ślady krwi.

Wal ter wtedy tego nie wie dział, ale ekipa Sealeya odzy skała słoje
z miesz ka nia Gol stona. W ostat nich latach zba dano zawar tość, prze ana li zo wano
DNA i usta lono, że szczątki nale żały do jed nej osoby, nie wielu ofiar. Amy
prze cho wy wała kawałki wła snego ciała.

Z twa rzy Fra zera znik nęły rumieńce. Zbladł jak kreda.
– Jeśli zamie rza pan zwy mio to wać, pro szę wyjść na kory tarz – powie dział

Sealey. Wyjął dłu go pis z kie szeni na piersi i prze wró cił na bok jedną z toreb. –
 Coś jesz cze? – spy tał, nie patrząc na męż czy znę, który wpu ścił ich do pokoju.

– Nie, sir, nic wię cej. W pozo sta łych poko jach per so nelu też nic. Tylko to.
– Gdzie jest teraz sio stra Mary Daria?
– Ma dyżur w bufe cie – powie działa zakon nica.
Poszli do bufetu, gdzie inna zakon nica oświad czyła, że sio stra Mary Daria

jesz cze nie przy szła. Nie kon tak to wała się z per so ne lem kuchni.
– Musimy oto czyć szpi tal – rzekł Sealey do Wal tera i pozo sta łych

funk cjo na riu szy. – Nie mogła się wydo stać. Gdzieś tu jest.
Wal ter roz glą dał się po dużym bufe cie i ledwo go usły szał. Wpadł na pewien

pomysł.
– Ma pan insta la cję nagła śnia jącą w poko jach, dok to rze?
Fra zer kiw nął głową.
– Musimy zebrać w tej sali zakon nice i cały per so nel. Wszyst kich poza

pacjen tami. Natych miast.
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ZGRO MA DZE NIE ZAKON NIC i per so nelu medycz nego w bufe cie zajęło
kwa drans i wyma gało trzech komu ni ka tów przez insta la cję nagła śnia jącą. O tej
porze dnia w szpi talu pra co wały sie dem dzie siąt dwie osoby. Aby unik nąć
podej rzeń, dok tor Fra zer nazwał to zebra niem ogól nym w spra wach
orga ni za cyj nych. Był to pomysł sio stry Mary Susan. W gru pie roz le gały się
ciche roz mowy; wszy scy zer kali ukrad kiem na Wal tera i Sealeya.

Dok tor Fra zer pod szedł do nich, ner wowo szar piąc kra wat.
– Nakaz czy nie nakaz, nie podoba mi się to cał ko wite ogo ła ca nie szpi tala

z per so nelu. Mamy pacjen tów wyma ga ją cych sta łej opieki. Zała tw cie to szybko,
żeby nasi pra cow nicy mogli wró cić do swo ich obo wiąz ków.

Sio stra Mary Susan pochy liła się w stronę Wal tera i powie działa cicho,
owie wa jąc mu poli czek cie płym odde chem:

– Bra kuje sio stry Mary Darii i przy naj mniej sze ściu innych osób.
– Jest sio stra pewna?
Kiw nęła głową. W tym momen cie do bufetu wszedł pie lę gniarz, Can ton

Brown. Przy trzy mał jedną ręką drzwi, a drugą wpro wa dził Lar sona, który –
cho ciaż cią gle skrę po wany – poru szał się żywiej i zręcz niej niż poprzed nio.
Prze stał powłó czyć nogami, trzy mał się pro sto. Zakon nica wspo mniała, że
ostat nią dawkę leków otrzy mał trzy i pół godziny wcze śniej. Następna
przy pa dała za trzy dzie ści minut.

Can ton Brown zapro wa dził Lar sona do miej sca, gdzie stali Wal ter i Sealey;
trzy mał jedną rękę na jego ramie niu.

– Jak się czu jesz, Red? – spy tał Wal ter.
Lar son obró cił głowę w jego stronę, ale uniósł oczy dopiero po chwili.
– Mam strasz nego kaca. Jest pan moim nowym leka rzem?
Wal ter pokrę cił głową i uśmiech nął się.
– Po pro stu przy ja cie lem.
Oczy Lar sona roz bły sły, gdy go sobie przy po mniał.



– Och, Wal ter O’Brien. Ona… ona…
Wal ter kiwną dło nią w stronę rzędu zakon nic pod ścianą.
– Chcę, żebyś nam wska zał Lilin. Możesz to dla mnie zro bić?
Can ton Brown zer k nął na dok tora Fra zera sto ją cego obok Sealeya. Fra zer

lek ce wa żąco mach nął ręką.
– Wszystko w porządku, Brown. Po pro stu na niego uwa żaj.
Lar son prze szedł przez salę. Pie lę gniarz kro czył obok niego, a Wal ter nieco

z tyłu. Sto jące obok sie bie zakon nice umil kły, gdy się zbli żył. Nie które zło żyły
dło nie do modli twy; więk szość odwró ciła oczy albo wbiła je w pod łogę.

Wal ter, Sealey i Lar son prze szli dwa razy wzdłuż rzędu zakon nic. Żaden nie
roz po znał Amy Archer; żaden się tego nie spo dzie wał. Wszyst kie kobiety były
ubrane w habity, miały zasło nięte ciała i włosy. Nie uła twiało to iden ty fi ka cji,
lecz Wal ter zda wał sobie sprawę, że to bez zna cze nia. Pamię tał, że kilka razy
sam nie potra fił roz po znać Amy, i rozu miał, że może stać przed nim, a on nie
będzie wie dział, na kogo patrzy. Zawsze wyglą dała ina czej, wyda wała się
ide ałem kobiety, zmie niała się jak kame leon. Miała taką naturę. Potra fiła
przy brać dowolną postać. Już to wie dzieli.

Wal ter nie potra fił odgad nąć, jak zare aguje Red Lar son – mógł natych miast ją
wska zać albo przejść wzdłuż zakon nic i jej nie roz po znać. Mimo to musieli
spró bo wać. Nie było innego wyj ścia.

Lar son dotarł do skraju rzędu zakon nic, szybko zer k nął na pierw szą kobietę
i ruszył dalej. Była star sza, praw do po dob nie zbli żała się do sie dem dzie siątki.
Druga była Azjatką, ją rów nież szybko minął. Wal ter pamię tał list żoł nie rza
z Ogrodu napi sany do matki. Uwa żał ją za czar no skórą. Poli cjant, który
aresz to wał ją dzień wcze śniej, myślał, że pocho dzi z Gwa te mali.

„Zdro wie tych, któ rzy widzieli nas w naj lep szych i naj gor szych chwi lach, ale
nie potra fią ich odróż nić! Nie pasu jemy do świata”.

Z jakie goś powodu przy po mniał mu się toast wznie siony przez Amy/Velmę
w cza sie kola cji w tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym siód mym roku.
Uśmiech nęła się iro nicz nie, wypo wia da jąc te słowa. Odrzu cił tę myśl.

– Nie śpiesz się, Red. Może wyglą dać ina czej, niż ją zapa mię ta łeś.
Kiedy Lar son dotarł do czwar tej zakon nicy, Wal ter zdał sobie sprawę, że

męż czy zna nie tylko na nie patrzy, lecz także je obwą chuje. Pochy lał się
w stronę każ dej z kobiet i głę boko wcią gał powie trze. Kilka zakon nic się
cof nęło; inne patrzyły na niego z zacie ka wie niem. Jesz cze inne zesztyw niały
i ner wowo coś do sie bie szep tały. Jedna otwo rzyła usta, by zapro te sto wać, ale
uci szyło ją spoj rze nie Fra zera.

Kiedy Wal ter ści gał Amy w kamie nicy i gdy osa czył ją w tak sówce, pach niała
lawendą. Świe żymi kwia tami. Nie po raz pierw szy czuł ten zapach. W owym



cza sie nie był pewien, czy umysł nie płata mu figli, lecz teraz sobie przy po mniał,
że woń lawendy wypeł niała miesz ka nie Alvina Schalka, gdy po raz pierw szy
zoba czył ją sku loną pod umy walką. Czuł lawendę wszę dzie, w tak sówce,
w miesz ka niu, nawet we śnie po wypadku – klę czała nad nim, wil gotna, świeżo
po kąpieli, i pach niała lawendą.

„Nasz dom, Wal te rze. Pamię tasz go?”
A może dawała się roz po znać tylko po zapa chu? Wsu nął rękę do kie szeni

i lekko ści snął obrożę.
– Idź tym tro pem, Red – rzekł cicho, pra wie nie zda jąc sobie sprawy, że się

ode zwał.
Pie lę gniarz nie wie dział, co o tym wszyst kim myśleć. Wyraź nie się

dener wo wał, kiedy Lar son pochy lał się w stronę kolej nej zakon nicy.
Dotarł do końca rzędu, po czym zawró cił i znowu zaczął je obwą chi wać.

Zro biłby to po raz trzeci, gdyby Wal ter nie poło żył temu kresu.
– Nie ma jej tutaj, prawda, Red?
Lar son pokrę cił głową.
– Chciał bym, żeby była, ale nic nie czuję.
Wal ter pokle pał go po ramie niu.
– W porządku, dobrze się spi sa łeś. Zacze kaj.
Pod szedł do Sealeya, sio stry Mary Susan i dok tora Fra zera. Stali przy

drzwiach.
– Jest pan pewien, że to cały per so nel? – spy tał Fra zera.
– Bra kuje czte rech pie lę gnia rzy.
– Czte rech?
Ski nął głową.
– Her nan deza, Gal lo waya, Mor tona i Blo oming tona. Przy szli dziś rano do

pracy, ale nie poja wili się w bufe cie wraz z zresztą pra cow ni ków. Jeden mógłby
się spóź nić, ale nie wszy scy. Powinni przy naj mniej skon tak to wać się
z sekre ta ria tem.

Sealey w dal szym ciągu trzy mał jedną rękę w kie szeni; drugą ści skał
komórkę.

– Nikt nie wyszedł z budynku. Wysła łem Gor mana, żeby ich odszu kał, ale nie
odpo wiada. Może to kwe stia gru bych murów, sygnał sate li tarny jest słaby, ale…

– Gdzie ostat nio byli?
– Na dru gim pię trze – odpo wie dział dok tor Fra zer.
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KIEDY ZABYT KOWA WINDA zatrzy mała się ze zgrzy tem na dru gim pię trze
i drzwi się roz su nęły, sta no wi sko ochro nia rzy oka zało się puste. Trzej męż czyźni
znik nęli.

Lar son stał bez ruchu, napięty. Na jego szyi pul so wała nie wielka żyłka.
Mecha nicz nie poru szał głową w obie strony, w prawo, w lewo i z powro tem.
Wstrzy mał oddech.

– Roz wiąż cie go – powie dział cicho Wal ter.
– Nie radził bym panu… – zaczął Fra zer.
– Pro szę go roz wią zać. Jest nam potrzebny. Niech pan natych miast każe go

roz wią zać.
W powie trzu można było wyczuć coś dziw nego, nie zwy kłego. Pie lę gniarz

rów nież musiał to zauwa żyć, bo nie cze kał na zgodę Fra zera. Wyjął klu czyki
z saszetki przy pasie i szybko otwo rzył klamry krę pu jące Lar sona.

Odsu nęli się. Lar son maso wał sobie nad garstki i strzą snął z kostek skó rzane
pasy.

– Dzię kuję – powie dział cicho do Wal tera, w dal szym ciągu wpa tru jąc się
w puste kory ta rze. Wyszli w szóstkę z windy, Lar son pierw szy, Sealey ostatni.
Sealey wyjął z kabury pisto let i trzy mał w opusz czo nej ręce. Dok tor Fra zer
i zakon nica to zauwa żyli, ale nie sko men to wali.

W dali roz le gały się mia rowe dźwięki apa ra tury medycz nej. Wal ter przy su nął
się do dok tora Fra zera.

– Co się znaj duje na tym pię trze? – spy tał naj cich szym szep tem.
– Pacjenci przy kuci do łóżek.
– Kto może tu wejść?
– Te same osoby co na innych pię trach. Drzwi pokoi pacjen tów są zamknięte.

Klu cze mają tylko pie lę gnia rze i ja. Ruty nowe bada nia są prze pro wa dzane
zgod nie z har mo no gra mem. Jeśli ktoś chce wejść do kon kret nego pacjenta, musi



popro sić o zgodę drogą służ bową i zostaje to odno to wane. W cza sie obcho dów
sio strom i leka rzom zawsze towa rzy szą pie lę gnia rze.

Zakon nica spoj rzała na biurko w pobliżu windy. Nad nie do pitą fili żanką kawy
uno siła się para; nad je dzony pączek z cze ko ladą leżał na gaze cie otwar tej
w dziale saty rycz nym. Przy sia dła na nim mucha i czy ściła sobie łapki.

Sealey przy ło żył dło nie do ust i krzyk nął:
– Gor man!
Fra zer spoj rzał na niego z iry ta cją, nie za do wo lony, że dener wuje pacjen tów.

Nikt nie odpo wie dział.
W nie wiel kim przed sionku roz le gło się echo głosu Sealeya. Nikt się nie

poru szył. Nagle ode zwał się tele fon. Dzwo nek archa icz nego apa ratu musiał być
nasta wiony na mak sy malną gło śność, by sły szano go z daleka. Zabrzmiał
ogłu sza jąco i wszy scy aż pod sko czyli.

Wal ter ruszył w stronę tele fonu, ale ubiegł go Lar son. Bły ska wicz nie chwy cił
słu chawkę, choć wcze śniej poru szał się nie mrawo. Uniósł ją do ucha i Wal ter
zoba czył, że jego oczy się roz sze rzają.

– Kto dzwoni? – spy tał Fra zer. Usi ło wał mówić zde cy do wa nym tonem, lecz
zdra dzało go drże nie głosu.

Lar son słu chał przez dłuż szą chwilę, popa trzył na Wal tera i podał mu
słu chawkę. Wal ter przy ło żył ją do ucha. Nim zdą żył się ode zwać, z nie wiel kiego
gło śnika dobiegł kobiecy głos.

– Cie szę się, że żyjesz, Wal te rze. Czę sto się zasta na wia łam, co się z tobą
stało.

Głos Amy Archer. Nie akcent ze Środ ko wego Zachodu, któ rym mówiła
w restau ra cji U Gio van niego. Nie głos, któ rym się posłu gi wała w Ogro dzie na
przed mie ściach Atlanty. Mówiła jak dziew czyna, którą Wal ter przed wielu laty
zna lazł sku loną pod umy walką. Głos był rów nie zna jomy jak jego wła sny.

– Gdzie jesteś?
– Bli sko.
Wal ter obró cił się powoli i rozej rzał po kory ta rzach. Nie zauwa żył żad nego

ruchu.
– Dla czego nie wyj dziesz? Poroz ma wiaj ze mną.
Spoj rzał w oczy Sealey owi, który cicho wymie nił kilka słów

z towa rzy szą cym mu męż czy zną. Wal ter szybko wska zał dwoma pal cami
dru giego funk cjo na riu sza, a póź niej kory ta rze. Sealey ski nął głową i ruszył
w prawo. Trzy mał obu rącz pisto let i sys te ma tycz nie spraw dzał kolejne
zamknięte drzwi.

– Zabra łeś moją zabawkę. – W małym gło śniku roz legł się jej głos. – Mogę ją
odzy skać?



Wal ter zer k nął na Lar sona. Męż czy zna wpa try wał się w niego. Jeśli łączyła
go z Archer jakaś nić, nagle się napięła.

– Wygląda na to, że potrafi wyczuć twój zapach jak ogar.
– Musi cie mnie wypu ścić, bo mogę zro bić komuś krzywdę.
– Nie mogę tego zro bić.
Znowu wes tchnęła.
– W porządku. Lubię robić ludziom krzywdę. Chyba mi się to podoba. Bar dzo

się cie szę, że cię znowu widzę.
Roz le gło się pstryk nię cie. W słu chawce zapa dła cisza. Wal ter przez kilka

sekund przy ci skał ją do ucha, a póź niej odło żył na widełki.
– Możemy usta lić, skąd dzwo niła?
Fra zer pokrę cił głową.
– Zapa liła się lampka ozna cza jąca tele fon wewnętrzny. Może być w każ dym

pomiesz cze niu w budynku. – Wci snął guzik z napi sem SPE AKER, a póź niej
kilka innych. – Cią gle nie mamy sygnału na liniach zewnętrz nych.

– Wal ter!
Był to okrzyk Sealeya gdzieś na kory ta rzu.
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ZOBA CZYLI SEALEYA TUŻ za zakrę tem, sto ją cego przed otwar tym
schow kiem. Na pod ło dze, wśród pla sti ko wych kubłów do zmy wa nia pod łóg
i bute lek ze środ kami czysz czą cymi, leżała młoda zakon nica. Jej puste oczy
patrzyły w róż nych kie run kach. Spod bia łej opa ski czar nego kor netu ster czały
cien kie kosmyki jasnych wło sów.

Wal ter uklęk nął i przy ło żył jej do szyi dwa palce. Wie dział, że serce prze stało
bić, lecz mimo to posta no wił spraw dzić. Deli kat nie uniósł rękę kobiety i poło żył
na pod ło dze.

– Jest cią gle cie pła, stę że nie pośmiertne dopiero się zaczyna. Praw do po dob nie
nie żyje od trzech, czte rech godzin.

– To sio stra Mary Lucinda.
Wal ter zer k nął na zakon nicę sto jącą za jego ple cami.
– Jest sio stra pewna?
Ski nęła głową, zasła nia jąc dło nią usta.
Sealey przy klęk nął na jedno kolano obok Wal tera i puk nął się pal cem

w skroń. Wal ter kiw nął głową.
– Chyba tak. Potrze bu jemy emi tera ultra fio letu, żeby się upew nić. Nie

doty ka łem jej.
Jeśli Sealey miał jakieś zda nie na ten temat, nie wypo wie dział go na głos.

Odchrząk nął i wstał.
Prze moc nie była niczym nowym dla bar czy stego pie lę gnia rza eskor tu ją cego

Lar sona. Twarz Can tona Browna nie zdra dzała emo cji, gdy pod szedł, by lepiej
się przyj rzeć.

– Skrę ce nie karku w taki spo sób wymaga ogrom nej siły. Są pano wie pewni,
że zro biła to kobieta?

Dok tor Fra zer wyglą dał, jakby miał za chwilę zwy mio to wać.
– Powin ni ście zejść na par ter – Sealey zwró cił się do pra cow ni ków szpi tala. –

 Upew nij cie się, że per so nel jest w bufe cie.



Fra zer spoj rzał na niego z wście kło ścią.
– Musimy zawia do mić poli cję! Ma pan dzia ła jący tele fon, niech pan

zadzwoni!
– To my pro wa dzimy…
– Hej, Wal te rze!
Z jed nego z pokoi w kory ta rzu wypadł bar czy sty męż czy zna ubrany na biało.

Trzy mał w unie sio nej ręce duży śru bo kręt. Popę dził kory ta rzem, wyda wało się,
że nogi same go niosą.

Wal ter usi ło wał odstą pić na bok, ale chora noga zawio dła i musiał się oprzeć
na lasce.

Can ton Brown zare ago wał bły ska wicz nie. Sta nął mię dzy Wal te rem
a męż czy zną, który zadał cios. Śru bo kręt prze ciął powie trze, tam gdzie przed
chwilą stał Wal ter; tra fił Can tona Browna w górną część ple ców, tuż u pod stawy
szyi. Dwaj męż czyźni runęli sple ceni na pod łogę.

Sealey wyce lo wał pisto let, gotów strze lać.
– Nie! – krzyk nął Wal ter. – Może wie dzieć, gdzie ona jest!
Mimo to Sealey naci snął spust. Pocisk tra fił w ścianę dzie sięć cen ty me trów

nad dwoma męż czy znami, któ rzy poto czyli się w jej stronę i znie ru cho mieli.
Napast nik wyrwał śru bo kręt z szyi Browna i usi ło wał się uwol nić z jego

uści sku. Zawył, gdy mu się nie udało.
Brown się nie ruszał. Z rany na jego szyi try skała fon tanna krwi.
– Rzuć to! – krzyk nął Sealey do pie lę gnia rza trzy ma ją cego śru bo kręt. Na

twa rzy męż czy zny poja wił się oble śny uśmiech. Obró cił głowę w stronę Wal tera.
Kiedy się ode zwał, głos nie nale żał do niego, tylko do niej. Był słodki, mdlący.

– Sadzę nowy ogród, Wal te rze!
Pie lę gniarz głę boko wbił śru bo kręt w swoje oko i znie ru cho miał. Sio stra

Mary Susan krzyk nęła.
Nie zwa ża jąc na ból nogi, Wal ter uklęk nął obok Browna i usi ło wał

powstrzy mać krwa wie nie. Nie udało mu się. Mię dzy jego pal cami cie kła krew.
– Dok to rze! Pro szę mu pomóc!
Fra zer zro bił krok do przodu, po czym się zatrzy mał.
– Co pan robi?! Niech mu pan pomoże!
– Już nie żyje…
– Prze cież… – Wal ter nagle zauwa żył oczy Browna i zdał sobie sprawę, że

krew try ska jąca chwilę wcze śniej prze stała pły nąć. Szyja Can tona Browna
przy brała fio le towy kolor.

Praw do po dob nie ura to wał mu życie i w kon se kwen cji zgi nął. Była to wina
Wal tera.



– To Rand Gal lo way – powie dział Fra zer, patrząc na męż czy znę w bia łym
stroju. – Jeden z zagi nio nych pie lę gnia rzy. Pra co wał u nas pra wie osiem lat.
Ni gdy nie mie li śmy z nim żad nych kło po tów. Nie rozu miem, dla czego to zro bił.

Wal ter rozu miał. Widział to już wcze śniej.
– Ona jest w ich gło wach. Tak jak w Geo r gii – ode zwał się do Sealeya.
Po strze la ni nie w Ogro dzie sta rali się wszystko prze ana li zo wać.

Prze słu chi wali oca la łych żoł nie rzy i oglą dali filmy z moni to ringu. Doszli do
wnio sku, że Amy potrafi wpły wać na ludzi albo ich kon tro lo wać za pomocą
dotyku.

„Opę ta nie”.
Tak nazy wał to Sealey. Wal ter uwa żał, że cho dzi raczej o zaka że nie.
– Jest w ich gło wach? – spy tał Fra zer. – Co to zna czy? Pro szę mi dać tele fon.

Zadzwo nię na poli cję.
– Jak mówi łem, powi nien pan zejść do bufetu i pil no wać, by nikt stam tąd nie

wycho dził, bo narazi się na nie bez pie czeń stwo – odparł Sealey. – Rand
Gal lo way nie powi nien tu prze by wać.

– Jeśli nie pozwoli mi pan sko rzy stać z tele fonu, znajdę inny, który działa,
i poin for muję wła dze, że pró bo wał mi pan unie moż li wić zawia do mie nie poli cji.

Sealey poru szył ręką trzy ma jącą pisto let.
– Chce mnie pan nastra szyć?
– Bra kuje dwóch pie lę gnia rzy – zauwa żyła cicho sio stra Mary Susan, patrząc

na mar twych męż czyzn. Miała oczy mokre od łez. – Na tym pię trze dyżu ro wały
trzy osoby. Może powin ni śmy ich poszu kać. – Popa trzyła na ciało sio stry Mary
Lucindy, cią gle leżące w schowku. – Trzeba ją prze nieść w inne miej sce. Nie
powinna być oglą dana w takim sta nie. Zasłu guje na god niej sze miej sce
spo czynku.

– Nie możemy jej poru szyć – mruk nął Wal ter. Usi ło wał wstać, pośli zgnął się
we krwi i upadł. Uszko dzona noga nie wytrzy mała obcią że nia.

Red Lar son powoli okrą żył dok tora Fra zera i wycią gnął rękę do Wal tera, by
pomóc mu wstać. Pod niósł laskę, otarł rączkę o spodnie, oddał mu ją i pochy lił
się w jego stronę.

– Znaj dzie drogę do głów innych ludzi. Czuję, jak znowu pró buje wejść do
mojej.

Zanim Wal ter zdą żył odpo wie dzieć, z sys temu nagła śnia ją cego dobiegł
gło śny sygnał dźwię kowy, po czym ode zwał się zde ner wo wany głos kobiety:

– Błę kitny alarm w pokoju dwie ście trzy dzie ści cztery! Powta rzam, błę kitny
alarm w pokoju dwie ście trzy dzie ści cztery! Dok tor Fra zer jest wzy wany do
pokoju dwie ście trzy dzie ści cztery!

– Co ozna cza błę kitny alarm? – Sealey zmarsz czył brwi.



Fra zer spoj rzał na gło śnik na ścia nie.
– Śmierć pacjenta. Śmierć pacjenta na pierw szym pię trze.



TERAZ
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SZYBKA LEK TURA.
Sza leń stwo. Fik cja. Zmy śle nia. Psy choza. Teo rie spi skowe. Uro je nia.

Fan ta zje. Halu cy na cje. Trudno to opi sać w inny spo sób.
Opę ta nie?
Demon, który „żywi się ludźmi”?
– Klik nij w to – powie działa Rigby, wska zu jąc nagra nie z 13 sierp nia 1968

roku.
Na ekra nie otwo rzyło się nowe okno. Nie wy raźny film przed sta wia jący

żoł nie rza w brud nym mun du rze polo wym. Z tyłu zie lona tka nina namiotu.

– Mogli by ście podać swoje nazwi sko? To tylko for mal ność.
– Alfred The odore Lar son.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Czter na sty marca tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tego dru giego, Fay et te ville,

Arkan sas.
Krótka pauza.
– To zna czy, że macie szes na ście lat.
– Poda łem nie prawdę w poda niu o przy ję cie do woj ska. Chcia łem wal czyć.

Zacią gną łem się mniej wię cej rok temu.
Znowu mil cze nie.
– Przy je cha li ście do Wiet namu. Zosta li ście przy dzie leni do kom pa nii D dru giego

bata lionu?
– Tak, sir. Jako strze lec wybo rowy. – Miał świeżą bli znę na policzku. Czer woną,

zaognioną, pokrytą bru dem. Usia dła na niej mucha i ode gnał ją. – Dora sta łem
z kara bi nem w rękach, zawsze dobrze strze la łem. Myśla łem, że się przy dam.

– Kiedy wasz oddział przy był do My Lai?



– Czter na stego marca tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tego ósmego roku.
– W wasze uro dziny.
– Tak, sir.
– Zna li ście porucz nika Wil liama Cal leya juniora?
– Nie, sir.
Kolejna pauza.
– Usły sza łem to nazwi sko dopiero… potem.
– Po czym?
– Po powro cie.
Sze lest papie rów, a póź niej:
– Uczest ni czy li ście w wal kach szes na stego marca?
– Nie, sir. Poprzed niego wie czoru razem z dwoma innymi strzel cami wybo ro wymi

roz bi łem biwak na wzgó rzu z wido kiem na wio skę. Ona zaata ko wała w nocy.
– Ona?
Na początku Lar son nie odpo wie dział. Wyda wało się, że sku pia wzrok na czymś

znaj du ją cym się poza polem widze nia kamery.
– Tak, sir. Ona.
– Może cie ją opi sać?
– Jasne włosy, zie lone oczy. Szes na ście albo sie dem na ście lat.
– Ame ry kanka? Jeste ście tego pewni?
Lar son ski nął głową.
– Akcent ze Środ ko wego Zachodu.
– Rozu mie cie, że to bar dzo mało praw do po dobne? Ame ry kań ska nasto latka

w dżun gli?
– Tak, sir.
– Opo wiedz cie, co się wyda rzyło.
– Nie jestem pewien, czy potra fię.
– Spró buj cie.
– Po pro stu… nie wiele widzia łem.
– Powiedz cie, coście widzieli.
Lar son prze łknął ślinę, zasta na wiał się nad dobo rem słów.
– Obu dzi łem się około trze ciej. Leżała na Gar ne rze. Oni… no wie pan. Przy naj mniej

tak myśla łem, dopóki nie zoba czy łem, co zro biła z jego rękami. Stra cił dwa palce…
trzy mała trzeci w ustach… i po pro stu… leżała. Pró bo wa łem wstać, ale nie mogłem się
poru szyć. Nie wiem dla czego. To było jak kosz marny sen, gdy można tylko patrzeć,
ale…



– Jeste ście pewni, że to nie był sen?
Żoł nierz zmarsz czył brwi i uniósł lewą rękę. Nie miał palca wska zu ją cego.

Hur witz zatrzy mał film.
– O kurwa…
Znowu zadzwo nił tele fon. Zastępca szefa. Połą cze nie ode brała Rigby.
– Sir?
– Prze glą dała pani akta funk cjo na riu sza fede ral nego o nazwi sku Lin coln

Sealey?
Wymie niła spoj rze nie z Hur wit zem. Nie było sensu kła mać. Wie dział.
– Uwa żamy, że jest w to zamie szany, sir. Współ pra co wał z O’Brie nem. Mógł

do mnie dzwo nić, może być jed nym ze strzel ców.
W słu chawce roz legł się nowy głos.
– Rigby, mówi Omar Lus sion z Depar ta mentu Obrony. Powinna pani bar dzo

uważ nie mnie wysłu chać. Lin coln Sealey został zwol niony dys cy pli nar nie po
nie uda nej ope ra cji w dwa tysiące dzie wią tym roku. Dopro wa dził do śmierci
kilku ludzi. Zawarł ugodę, unik nął wię zie nia i stra ci li śmy go z oczu. Jeśli tam
jest, praw do po dob nie chce się zemścić. Nie wolno mu ufać. Pro szę nie
przyj mo wać jego warun ków. Wysła łem agen tów, któ rzy powinni pomóc.

Rigby zmarsz czyła brwi.
– Z całym sza cun kiem, sir, ale ta sprawa nie pod lega jurys dyk cji władz

fede ral nych.
– Jeden ze strzel ców jest w gma chu przy Park Ave nue tysiąc osiem set

dwa na ście, prawda?
– Tak, sir.
– To budy nek fede ralny. Sprawa pod lega naszej jurys dyk cji.
„O kurwa…”
– Nie pro szę o wstrzy ma nie akcji. Nie mamy zamiaru przej mo wać

dowódz twa. Chcemy tylko Sealeya. Żywego albo mar twego.
– Sir, ja…
– Ilu strzel ców widzi cie?
Rigby popa trzyła na cyfrowe obrazy oko licy.
– Osiem śla dów ter micz nych, sir. W róż nych miej scach na tere nie dwóch

budyn ków. Nie możemy pro wa dzić obser wa cji wizu al nej, żalu zje są zamknięte,
ale zlo ka li zo wa li śmy poło że nie środ ków cięż ko ści strzel ców.

Snaj pe rzy Rigby będą celo wać w śro dek kor pu sów strzel ców. Wie działa, że
mają strze lać poci skami nad dźwię ko wymi Chey Tac kali bru 408. Na dystan sie
dwóch tysięcy metrów prze biją ściany, meble i wszystko, co sta nie im na dro dze.



– Pro szę nie odkła dać szturmu, Rigby – rzekł zastępca szefa. – Ata kuj cie
natych miast. Snaj pe rzy powinni wyeli mi no wać strzel ców na samym początku
akcji, koor dy nu jąc dzia ła nia z dowód cami grup. Kiedy dojadę na miej sce, ma
być po wszyst kim.

– A bomba, sir?
Odpo wie dzi udzie lił drugi męż czy zna:
– Jeśli Sealey ma bombę, i tak ją zde to nuje. Nie działa racjo nal nie. Jedyna

szansa to go zasko czyć. Zga dzam się z pani sze fem: zaata kuj cie na dwóch
fron tach, oczyść cie klub, wyślij cie ekipę piro tech ni ków.

Jeśli bomba wcze śniej nie wybuch nie.
– Rozu mie pani? – spy tał zastępca szefa.
Rigby znowu popa trzyła na Hur witza, po czym ski nęła głową.
– Rozu miem.
Kiedy się roz łą czyli, ode tchnęła głę boko i wpa try wała się w zasty gły obraz

żoł nie rza na ekra nie.
Gdyby zwle kała, nie wyko na łaby roz kazu. Nie mogła zwle kać.
Naci snęła guzik nada wa nia w komu ni ka to rze i prze rzu ciła nie wielki

prze łącz nik, by każdy sły szał roz mowę.
– Wszyst kie grupy wcho dzą jed no cze śnie. Snaj pe rzy zabi jają strzel ców.

Zespoły zie lony i nie bie ski oczysz czają oba budynki, potwier dzają eli mi na cję
prze ciw ni ków. Zespół żółty ata kuje klub od frontu, uniesz ko dli wia sta wia ją cych
opór. Ja zajmę się O’Brie nem. Odwrócę jego uwagę. Wszy scy ruszają na mój
roz kaz. Hasło: „Lita nia”. – Ruszyła w stronę drzwi i ode zwała się do Hur witza: –
 Zawia dom piro tech ni ków. Każ im się przy go to wać. Chcę, żeby weszli do
środka, gdy Hersh z zespołu żół tego zamel duje, że jest czy sto.

– A to wszystko? – spy tał Hur witz, wska zu jąc swój moni tor.
– Mają rację. Nie ma czasu.
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KIEDY DRZWI WINDY roz su nęły się na pierw szym pię trze, zoba czyli star szą
zakon nicę. Szybko spoj rzała na całą piątkę, zatrzy mu jąc wzrok na zakrwa wio nej
koszuli i spodniach Fra zera.

– Nic z tego nie rozu miem. Pokój był pusty. Nie powinno tam nikogo być.
– Co pani tu robi? – spy tał Sealey.
– Jak długo pana zda niem mamy pozo sta wiać pacjen tów bez opieki?
Nie wyja śniła, o co jej cho dzi, odwró ciła się i ruszyła kory ta rzem. Jej

odra pane czarne buty kle ko tały na zapa sto wa nej pod ło dze.
Poszli za nią.
Drzwi pokoju 234 były otwarte, w odróż nie niu od pozo sta łych drzwi na tym

pię trze. Zakon nica zatrzy mała się na kory ta rzu.
– Nie mogę… – powie działa, gdy Wal ter sta nął obok niej.
Fra zer, idący za kobietą, ska mie niał. Oparł się o ścianę, by utrzy mać

rów no wagę. Gor man leżał na łóżku, nagi od pasa w dół. Mar twy.
Ramiona, wycią gnięte nad głową, miał przy wią zane sznu rem do szczytu

łóżka; jego pas z kaburą, spodnie i bie li zna leżały na pod ło dze. Jedno oko
patrzyło pro sto przed sie bie, a dru gie było prze krzy wione w lewo, tak że nie
dawało się dostrzec źre nicy.

Palce odgry ziono, zostały tylko kikuty.
Lar son wszedł za Wal te rem do pokoju, ale Sealey zdo łał zatrzy mać

pozo sta łych na kory ta rzu, gdy zro zu miał, kto leży na łóżku.
Gor man miał roz piętą koszulę, połowy guzi ków bra ko wało. Na jego piersi

leżała nie wielka kar teczka. Wal ter zro bił krok do przodu. Nie dotknął kar teczki,
nie chciał nisz czyć dowo dów rze czo wych, lecz zdo łał prze czy tać słowa napi sane
figlar nymi, peł nymi zawi ja sów lite rami…

„Do licha, to też nie Wal ter!”
Pod tek stem nary so wano uśmiech niętą buźkę i ser duszko.
– Czuje pan? – spy tał za jego ple cami Lar son.



Wal ter czuł.
– Lawenda.
Lar son pochy lił się nad prawą ręką Gor mana i pową chał.
– To ona. Dobrze pan o tym wie. Do cze goś się szy kuje. Zro biła to nie dawno,

praw do po dob nie w ciągu ostat nich pięt na stu albo dwu dzie stu minut.
Stę że nie lekarstw w orga ni zmie Lar sona wyraź nie spa dało. Był znacz nie

przy tom niej szy niż dwa dzie ścia minut wcze śniej.
– Pozna jesz to po zapa chu?
– Nie. Krew na jego knyk ciach jesz cze nie skrze pła. To zaj muje od pięt na stu

do dwu dzie stu minut, u żywego i mar twego. – Ski nął głową w stronę rogu
pokoju nad drzwiami. – Powi nien pan to spraw dzić.

Wal ter się odwró cił.
Zoba czył kamerę moni to ringu.

Sealey pole cił sio strze Mary Susan pil no wać człon ków per so nelu na par te rze
i od czasu do czasu spraw dzać obec ność, by była pewna, że nikogo nie bra kuje.
Fra zer został, by pomóc Wal te rowi i Sealey owi prze glą dać nagra nia
z moni to ringu. Lar son rów nież został – Wal ter nie chciał spusz czać go z oczu.

– Tutaj! – Wal ter wska zał ekran.
Fra zer zatrzy mał film.
– Tro chę go cofnę.
Kiedy znowu puścił nagra nie, pokój był pusty. Po kilku sekun dach otwo rzyły

się drzwi i do środka wszedł Gor man. Rozej rzał się i ruszył w stronę łóżka. Po
chwili do pokoju wkro czyła zakon nica i zamknęła za sobą drzwi.

Sealey wska zał moni tor.
– Pro szę zatrzy mać. Może pan powięk szyć jej twarz?
– Spró buję, ale sprzęt nie jest naj now szy. – Fra zer poru szył kół kiem myszy,

aż twarz zakon nicy wypeł niła jedną czwartą ekranu. – Przy kro mi, to wszystko,
co mogę zro bić.

Wal ter i Sealey wymie nili spoj rze nia.
Czarny habit i kor net były dosko nale widoczne, ale twarz pokry wały

roz ma zane cie nie.
– Jak się tam dostali? Myśla łem, że drzwi wszyst kich pokoi są zamknięte.
Fra zer spoj rzał z iry ta cją na Sealeya.
– Jeśli są w nich pacjenci. Pokój numer dwie ście trzy dzie ści cztery powi nien

być pusty. Moim zda niem nale ża łoby raczej spy tać, dla czego jeden z pań skich
ludzi zapro wa dził zakon nicę do pustego pokoju. Dzia łał na pań skie pole ce nie?

Sealey prze wró cił oczami.



– Niech pan puści film.
Fra zer wró cił do stan dar do wego roz miaru obrazu, klik nął przy cisk PLAY.
Zakon nica dotknęła dło nią piersi Gor mana i popchnęła go kilka kro ków, aż

oparł się łyd kami o kra wędź łóżka. Unio sła ręce do szyi, roz pięła czarny habit
i pozwo liła mu opaść na zie mię. Nie miała niczego pod spodem i przez chwilę
stała przed nim naga. Póź niej zdjęła kor net i rów nież rzu ciła go na zie mię.
Roz pu ściła włosy się ga jące ramion i ruszyła w stronę Gor mana, który ścią gnął
buty.

Lekarz poru szył się nie pew nie na drew nia nym krze śle, ale mil czał.
Zakon nica chwy ciła dłońmi poły koszuli Gor mana i roz darła ją. Musnęła

pal cami jego pierś, aż dotarła do pasa. Po chwili roz pięła spodnie i opu ściła je do
kostek wraz z majt kami. Gor man szybko cisnął je w kąt pokoju. Kiedy
wycią gnął ręce w stronę jej piersi, zro biła krok do tyłu i coś powie działa.

– Mamy audio?
– Zabra niają tego prze pisy. Cho dzi o ochronę pry wat no ści pacjen tów.
Cokol wiek powie działa, Gor man się uśmiech nął i opu ścił ręce wzdłuż boków.
Pode szła bli żej, pogła skała go dło nią po wło sach, a następ nie po policzku.

Wspięła się na palce i poca ło wała go w usta. Unio sła prawą dłoń, nakre śliła
pal cem wska zu ją cym kółko na jego skroni i naci snęła.

Gor man zesztyw niał, jakby pora ził go pio run. Opadł na łóżko. Był mar twy.
Patrzyli, jak chwy ciła go za nogi i bez więk szego wysiłku poło żyła na łóżku.

Wyda wało się, że potężny męż czy zna jest lekki jak piórko.
Kiedy ciało Gor mana zna la zło się na łóżku, wyjęła dwa kawałki sznura

z kie szeni habitu leżą cego na pod ło dze, przy wią zała mu ręce do łóżka,
naba zgrała notatkę na kartce i poło żyła na jego piersi. Pochy liła się nad jego
lewą ręką i zaczęła meto dycz nie odgry zać palce. Nie wyplu wała ich ani nie
wyrzu cała.

Poły kała.
Wal ter poczuł, jak żołą dek pod cho dzi mu do gar dła. Podej rze wali, że zyskuje

w ten spo sób siłę – pożera zmy sły ofiar – ale nie uła twiło to patrze nia.
Kiedy skoń czyła z lewą ręką, obe szła łóżko i zajęła się prawą. Trwało to

kil ka na ście sekund. Przy glą dała się przez chwilę swo jemu dziełu, po czym
odwró ciła się w stronę kamery, unio sła dłoń do ust i posłała całusa. Jej twarz
była nie wi doczna, ginęła w świe tli stej mgiełce.

– Chciała, żeby śmy to zoba czyli.
Wal ter o mało nie zwy mio to wał.
– To dla niej zabawa.
Pod nio sła habit i kor net, otwo rzyła drzwi, wyszła na kory tarz i znik nęła.
– Nikt jej nie widział? – spy tał Sealey. – Nagiej kobiety idą cej kory ta rzem?



Wal ter wska zał godzinę widoczną na ekra nie.
– Wszy scy byli śmy w bufe cie.
Fra zer popa trzył wście kle na Wal tera.
– Notatka, którą zosta wiła przy męż czyź nie. Bazgra nina Lar sona na ścia nie.

O co jej cho dzi?!
Wal ter wie dział, że musi mu coś powie dzieć. Zasta na wiał się, jak to zro bić,

gdy nagle Sealey zaklął i szybko rozej rzał się wokół biurka, a potem po
kory ta rzu.

– Gdzie jest Lar son?!
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BYLI W POŁO WIE KORY TA RZA, gdy Lar son wyszedł z pomiesz cze nia,
w któ rym zna leźli Gor mana. Gar bił się, trzy mał w ręku pisto let agenta.

Fra zer zamarł. Sealey bez waha nia wycią gnął pisto let kali bru 380 i wce lo wał
w pierś Lar sona.

Lar son spoj rzał lek ce wa żąco na Sealeya i popa trzył na broń w swo jej dłoni.
– Nie może cie zro bić jej tym krzywdy.
Naci snął kciu kiem zwal niacz maga zynka, który upadł na pod łogę. Odcią gnął

język spu stowy, wyjął zamek ze szkie letu, wyjął sprę żynę opo ro pow rotną
i wycią gnął lufę z zamka. Rzu cił czę ści na zie mię u swo ich stóp.

Wal ter jesz cze ni gdy nie widział, by ktoś roz ło żył pisto let jedną ręką.
Lar son się gnął do kie szeni, wyjął zakrwa wiony śru bo kręt i otarł o spodnie.

Mocno trzy mał narzę dzie, ukry wa jąc je w dłoni.
– Mógł byś to odło żyć? – spy tał Sealey, cią gle celu jąc do niego z pisto letu.
– To w niczym nie pomoże.
– Ale możesz dostać kulkę w pierś.
Lar son roz luź nił uchwyt, lecz nie odło żył śru bo kręta. Pochy lił głowę,

wyda wało się, że nasłu chuje. Pod szedł do zamknię tych drzwi pokoju jed nego
z pacjen tów, poło żył dłoń tuż pod małym okien kiem w środku i zmarsz czył brwi.
Nie zaj rzał do wnę trza, tylko znowu pochy lił głowę. Po kilku sekun dach
wydra pał literę X na bia łej far bie pokry wa ją cej drzwi i pod szedł do następ nych.
Zigno ro wał je, lecz wydra pał X na dwóch kolej nych. Posu wał się kory ta rzem
w coraz szyb szym tem pie.

Trzej męż czyźni obser wo wali go w mil cze niu. Ozna czył sze ścioro drzwi, nim
Fra zer w końcu się ode zwał.

– Co ty wła ści wie robisz, Red?!
Lar son stał przed następ nymi drzwiami. Pokrę cił głową i wydra pał kolejne X.
– Wzmac nia swoje siły…



– Wzmac nia… – powtó rzył Fra zer. Umilkł, gdy dotarło do niego zna cze nie
słów Lar sona. Pod szedł do naj bliż szych drzwi i zaj rzał przez szybę. – O nie…
o nie… – Naci snął klamkę, ale drzwi oka zały się zamknięte. Wyjął z kie szeni
pęk klu czy, po kilku pró bach odna lazł wła ściwy, prze krę cił i otwo rzył zamek.

Pacjent leżał na pod ło dze, mar twy, bez pal ców. Stra cił więk szość wło sów,
któ rych siwe kępki leżały na pod ło dze. Miał wysu szoną, popie latą skórę; widać
było pod nią ster czące kości.

Dok tor Fra zer szybko wró cił na kory tarz i otwo rzył inne drzwi. Zaj rzał do
środka i zoba czył kolej nego mar twego pacjenta. Pod szedł do trze cich drzwi,
póź niej czwar tych.

– Nie moż liwe… – mruk nął bar dziej do sie bie niż do obec nych. – Nie wie rzę,
że to prawda…

Lar son dotarł do końca kory ta rza i wra cał. Czu bek śru bo kręta był pokryty
białą, odłu paną farbą.

– To nie wła ściwe pię tro. Musimy stąd wypro wa dzić wszyst kich pacjen tów.
– Skąd… – wykrztu sił Wal ter.
– Poka zuje mi, dokąd iść – odparł Lar son. – Chyba chce, żeby pan też to

wie dział.
Wal ter i Sealey wymie nili spoj rze nia. Jeśli Amy tkwi w gło wie Lar sona, może

nie tylko wska zuje drogę.
Sealey moc niej ści snął pisto let. Zaczął spa ce ro wać po kory ta rzu, inten syw nie

myśląc.
– Nikt nie może wyjść. Obsta wimy budy nek i zmu simy ją, żeby się pod dała.

To jedyny spo sób, by ją schwy tać.
Lar son cicho się zaśmiał. Sealey obró cił się gniew nie w jego stronę.
– Uwa żasz, że to zabawne?
– Nie zła pie cie jej.
Wal ter uniósł dło nie. Wie dział, że Sealey miewa ataki wście kło ści. Powinni

zacho wać spo kój i pano wa nie nad sytu acją.
– Dok to rze, czy może pan ewa ku ować pacjen tów i per so nel, żeby śmy mogli

prze szu kać szpi tal od piw nic po strych? – zawo łał przez ramię.
Fra zer wyszedł z pokoju w pobliżu końca kory ta rza.
– Wielu naszych pacjen tów jest nie bez piecz nych dla sie bie i oto cze nia. Nie

jestem w sta nie sobie wyobra zić, co mogłoby się stać, gdyby…
– Co pan robi w razie sytu acji awa ryj nej, na przy kład pożaru? – prze rwał

Sealey. – Ma pan plan ewa ku acyjny?
Fra zer zamru gał.
– Plan ewa ku acyjny? Ni gdy nie musie li śmy…
Sealey pokrę cił głową.



– W porządku, chcę, żeby wszy scy pacjenci zebrali się w bufe cie, gdzie moi
ludzie będą ich pil no wać. Spraw dzimy po kolei pań skich pen sjo na riu szy
i prze nie siemy w inne miej sce, może poza teren szpi tala, ale dopiero kiedy się
upew nimy, kim są. Jeśli ta kobieta nie podej mie próby wyj ścia z grupą,
prze szu kamy wszyst kie pomiesz cze nia i ją znaj dziemy. Tak czy ina czej, nie
zdoła uciec.

Fra zer znowu pokrę cił głową.
– Nie wiem, w jaki spo sób…
Gło śniki sys temu nagła śnia ją cego zatrzesz czały.
– Pobaw się ze mną, Wal te rze…
Wal ter popa trzył na gło śnik wiszący na ścia nie.
– Skąd ona nadaje?
Fra zer nie odpo wie dział. On też patrzył na gło śnik.
– Dok to rze!
Dyrek tor pod szedł do biurka i spoj rzał na tele fon. Dotknął pal cem

masyw nych guzi ków. Pierw szy świe cił się na czer wono.
– Z sys te mem nagła śnia ją cym można się połą czyć z każ dego tele fonu

w budynku. Wystar czy naci snąć ten guzik.
– Tak za tobą tęsk ni łam, Wal te rze…
Odwró cił się w stronę gło śnika.
– Gdzie jesteś?
Usły szał odpo wiedź w gło wie.
– Na górze, Wal te rze, na stry chu. Przy po mina nasz dom. Pamię tasz nasz

dom? Całe moje ciało tęskni za tobą. Tak mi bra kuje two jego dotyku. Przyjdź
tutaj, sam. Musimy nad ro bić tyle czasu. Nie powin nam była cię opusz czać.
Pozwól mi to wyna gro dzić. Byłam nie grzeczna. Cza sami nie mogę się
powstrzy mać, ale jeśli przyj dziesz sam, obie cuję, że nie zro bię nikomu krzywdy.
Pra gnę tylko cie bie.

Wal ter sły szał głos Amy tak wyraź nie, jakby stała tuż obok. Myślał, że jako
jedyny z obec nych, ale spo strzegł, że Lar son patrzy mu w oczy. Kiedy się
obser wo wali, Lar son poro zu mie waw czo kiw nął głową i zer k nął na sufit.
W któ rymś momen cie pozbył się ban daży z lewej ręki – nie miał palca
wska zu ją cego, rana dawno się zago iła. Na jego nad garstku znaj do wał się ślad
dość podobny do śladu na piersi Wal tera, gdzie Amy dotknęła go przed wielu
laty. Rana wyda wała się cią gle świeża.

– Cze kam na górze, Wal te rze. Czuję się jak w naszym domu.
– Jest tu pod da sze? – spy tał Wal ter dok tora Fra zera.
Dyrek tor ski nął głową.



– Znaj duje się nad całym budyn kiem. Wyko rzy stu jemy je jako maga zyn,
odkąd w sie dem dzie sią tym czwar tym zalało piw nicę.

– Jak mogę się tam dostać?
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NIE MOŻESZ IŚĆ SAM – powie dział Sealey, wra ca jąc z Wal te rem do windy. –
Zabije cię. Wła śnie tego pra gnie.

Wal ter naci snął guzik spro wa dza jący windę.
– Ni gdy wcze śniej mnie nie zabiła.
– Pró bo wała. Nie możesz zaprze czyć.
Lar son i dyrek tor szli kilka kro ków z tyłu. Lar son co jakiś czas przy sta wał

i wydra py wał sym bol na ścia nie. Nie X, tylko bar dziej skom pli ko wany znak.
Dziwne połą cze nie kół i trój ką tów.

– Co to takiego? – spy tał Fra zer.
Lar son nie odpo wie dział. Wydra pał kolejny sym bol i zaczął następny na

ścia nie naprze ciwko biurka w pobliżu windy.
– Co to takiego, do licha?! – powtó rzył Fra zer.
Wal ter obej rzał się i przyj rzał się zna kowi. Widział go już wcze śniej. Egipt,

Azja, Wło chy, liczne tek sty z Mezo po ta mii.
– Kto cię tego nauczył?
– Cza row nica z Wiet namu.
– Przy pusz cza łem, że to coś pogań skiego – zauwa żył Sealey.
– Nie które sym bole są star sze niż język. Star sze od państw albo reli gii. Nie

należą do żad nego miej sca ani ludu. To powinno pomóc ją odpę dzić.
Fra zer uśmiech nął się iro nicz nie.
– Odpę dzi ją rysu nek?
Lar son go zigno ro wał i rozej rzał się po kory ta rzu.
– Potrze buję też soli.
– Oczy wi ście.
Obok Sealeya stał w rogu kory ta rza porzu cony wózek do roz wo że nia

posił ków. Chwy cił garść tore bek soli i rzu cił je w stronę Lar sona. Roz sy pały się
po pod ło dze.



Lar son pod niósł kilka z nich, ski nął z apro batą głową i roze rwał jedną. Zaczął
roz sy py wać sól na progu kolej nych drzwi, two rząc białe linie pod nary so wa nymi
przez sie bie zna kami.

– Nie będzie mogła nad tym przejść. Zatrzy mamy ją.
Roz legł się dzwo nek windy i drzwi się roz su nęły. W środku znaj do wało się

czte rech funk cjo na riu szy fede ral nych – jedna kobieta, trzech męż czyzn.
Wszy scy leżeli mar twi na pod ło dze. Zabito ich tak samo jak pozo sta łych:
dotknię ciem w skroń.

Fra ze rowi opa dła szczęka.
– Ilu macie ludzi?
„Za mało” – pomy ślał Wal ter.
Drzwi zaczęły się zasu wać, ale zablo ko wał je nogą i wycią gnął rękę do tyłu.
– Pro szę dać mi klucz.
Wcze śniej dyrek tor powie dział, że dotar cie do trze ciego pię tra wymaga

uży cia klu cza do windy. Zna lazł wła ściwy klucz na kółku i podał go Wal te rowi,
który wsu nął go do otworu, po czym naci snął guzik awa ryj nego stopu, by drzwi
się nie zamknęły.

– Macie kamery moni to ringu na zewnątrz budynku?
Fra zer znowu błą dził myślami gdzie indziej. Wpa try wał się w zwłoki, w krew

kapiącą z odcię tych czub ków pal ców kobiety.
– Dok to rze!
Ock nął się.
– Ach… tak, oczy wi ście. Kamery.
Obszedł chwiej nie biurko sto jące na kory ta rzu i opadł na fotel. Sie dział przez

chwilę, oszo ło miony, po czym wyda wało się, że przy po mina sobie, co powi nien
zro bić. Cały czas usi ło wał zacho wać auto ry tet. Nie wąt pli wie powta rzał sobie, że
cią gle jest dyrek to rem szpi tala, ale wyraź nie był w szoku i wyglą dał, jakby miał
ochotę scho wać się pod biur kiem.

– Dok to rze… – powtó rzył Wal ter.
Fra zer odchrząk nął, się gnął po mysz i zaczął kli kać. Poka zał im kilka kadrów

z oto cze nia budynku, ale kiedy nikogo nie zauwa żyli, wyświe tlił obraz głów nej
bramy.

Na początku tu rów nież nie było nikogo widać. Póź niej z nie wiel kiej
stró żówki wyszedł pie lę gniarz.

– To Lewis Mor ton. Pra cuje na tym pię trze z Gal lo wayem. Nie zaj muje się
bramą.

Koszula Mor tona była zakrwa wiona i miał podartą prawą nogawkę spodni.
– Zosta wi łem dwóch ludzi przy bra mie – powie dział Sealey. Wyjął tele fon

i wystu kał numer, bez sku tecz nie. Spoj rzał na wyświe tlacz, marsz cząc brwi. –



 Nie mam sygnału na tym pię trze.
Fra zer pod niósł słu chawkę apa ratu sto ją cego na biurku i wykrę cił numer.
– Jeśli sys tem nagła śnia jący działa, tele fony wewnętrzne też powinny.
Pie lę gniarz widoczny na ekra nie uniósł głowę. Rozej rzał się, zer k nął do

stró żówki, po czym znik nął w środku.
Na biurku dwu krot nie zadzwo nił zestaw gło śno mó wiący, po czym umilkł,

gdy Fra zer pod niósł słu chawkę. Nagle roz legł się gło śny trzask i połą cze nie
zostało prze rwane.

Pie lę gniarz znowu wyszedł na dwór, trzy ma jąc w ręku słu chawkę z odcię tym
kablem. Cisnął ją w krzaki obok stró żówki i sta nął. Patrzył na długi pod jazd,
nie ru chomy jak posąg.

Sealey miał ponurą minę.
– Zosta wi łem na zewnątrz ośmiu ludzi. Pro szę spraw dzić pozo stałe kamery.
Teren zakładu wyda wał się pusty. Oglą da jąc obrazy z róż nych miejsc,

zauwa żyli na poro śnię tym trawą polu za szpi ta lem kolej nego pie lę gnia rza
z dru giego pię tra. Cią gnął za nogi zwłoki i ukrył je za gęstym żywo pło tem.

Lar son szybko zer k nął na ekran i znowu zaczął roz sy py wać sól.
– Może wejść do głowy każ dego, kogo dotknie – powie dział, nie prze ry wa jąc

pracy.
– Albo kogoś, kto jej dotknie – zauwa żył Sealey.
– Albo kogoś, kto jej dotknie – zgo dził się Lar son. – Spę dziła tu cztery lata.
– Naprawdę wie rzysz, że sio stra Mary Daria to jakiś… – Wyda wało się, że

Fra zer zapada się głę biej w fotelu. – Wiesz, jak nie praw do po dob nie to brzmi? –
 Nagle przy po mniał sobie, że roz ma wia z pacjen tem szpi tala psy chia trycz nego,
i zaśmiał się ner wowo. – Dla czego w ogóle was słu cham, do licha?! Dla czego
słu cham tych bredni?

Lar son otwo rzył kolejną paczuszkę soli i zaczął ją roz sy py wać przed
drzwiami windy.

– Kiedy słu ży łem w Wiet na mie, sły sza łem opo wieść o żoł nie rzu, który
pode rżnął sobie gar dło. Prze ciął je od ucha do ucha, ale naj pierw opo wie dział
kilku kole gom o dziew czy nie, którą poznał w Da Nang. Mówił, że ni gdy w życiu
nie widział takiej pięk no ści; twier dził, że chce dla niej zro bić coś wyjąt ko wego,
a potem… – Lar son prze je chał pal cem po gar dle i znowu zajął się solą.

– Sły sza łeś opo wieść… – mruk nął Fra zer. – Wiesz, ile róż nych opo wie ści
sły sza łem w swo jej karie rze? Bajek o potwo rach? Pacjenci zapo mi nali o nich
dzięki psy cho te ra pii połą czo nej z odpo wied nią kom bi na cją leków. Może płaci
tym męż czy znom, coś im obie cuje? Seks albo coś innego? Może byli pod
wpły wem nar ko ty ków? Musi ist nieć racjo nalne wytłu ma cze nie, które nie ma nic
wspól nego z legen dami ludo wymi albo prze są dami.



Wal ter widy wał już wcze śniej podobne reak cje: racjo nalny umysł pró buje
zaprze czać rze czy wi sto ści. Kie dyś zacho wy wał się tak samo.

– Dok to rze, może pan przy jąć każde wytłu ma cze nie, które wydaje się panu
praw do po dobne. Pro szę po pro stu nam nie prze szka dzać.

Gło śniki zatrzesz czały, po czym znowu roz legł się śpiewny głos Amy:
– Wal te rze… Och, Wal te rze…
Wal ter pochy lił głowę w stronę Sealeya, by nikt nie mógł go usły szeć.
– Lar son do niczego ci się nie przyda, wiesz o tym, prawda?
Sealey kiw nął głową.
– Wszyst kie zewnętrzne drzwi są zamknięte na łań cu chy?
Sealey znowu przy tak nął.
Zabez pie czyli gru bymi łań cu chami i kłód kami wszyst kie wyj ścia

ewa ku acyjne ze szpi tala, z wyjąt kiem głów nego. Uwię zili per so nel w budynku.
Zostały tylko drzwi fron towe.

– Godzinę przed naszym przy jaz dem roz mie ści łem wokół zakładu strzel ców
wybo ro wych – ode zwał się Sealey. – Nikt nie zauwa żył, że zaj mują pozy cje.
Omi nęli wszyst kie kamery: są jak duchy.

– Nie dekon cen trujmy się. Wtedy ją dopad niemy.
– Chry ste, po tylu latach…
Wal ter wszedł do windy, zwol nił blo kadę i prze krę cił klucz.
– Spro wadź cie Fra zera na dół razem z resztą per so nelu. Pil nuj cie wszyst kich.

Weź cie Lar sona i sprawdź cie, czy nikogo nie bra kuje. Na dole wszystko
powinno być pod kon trolą. Niech nikt nie prze cina łań cu chów. Jeśli już zdą żyła
uciec, musimy być przy go to wani. – Naci snął guzik, by poje chać na pod da sze,
i drzwi zaczęły się zasu wać.

Sealey zatrzy mał je ręką i podał Wal te rowi pisto let kali bru 380. Wal ter poczuł
nie wielki cię żar broni.

– A jeśli Lar son ma rację i poci ski nie dzia łają? Pamię tasz cię ża rówkę?
– A jeśli się myli?
Sealey puścił drzwi, pozwa la jąc, by się zamknęły, i winda ruszyła w górę.

Wal ter usły szał, jak Amy znowu wypo wiada jego imię. Nie był pewien, czy głos
dobiega z gło śnika w kory ta rzu, w win dzie czy z jego umy słu. Wyda wała się
pod eks cy to wana, bez tro ska.

Nie był pewien, co czuje, ale z pew no ścią nie było to pod nie ce nie.
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KIEDY WYSZEDŁ Z WINDY na pod da szu, wokół wiro wał nie dawno
poru szony kurz, wypeł nia jąc prze strzeń aż do spa dzi stego stropu wspar tego
bel kami. Na brud nej pod ło dze z sosno wych desek stał rząd zapa lo nych świec,
który nik nął mię dzy sta rymi łóż kami szpi tal nymi, pudłami i dużymi apa ra tami
medycz nymi.

– Pisto let nie będzie ci potrzebny – powie działa Amy Archer.
Głos dobie gał zewsząd i zni kąd; tym razem Wal ter był pewny, że roz lega się

w jego gło wie.
– Więc pew nie nie prze szka dza ci, że go mam.
– Wola ła bym, żebyś przy niósł kwiaty.
– To nie randka.
– Zapa li łam świece i prze bra łam się dla cie bie… Dziew czyna powinna ład nie

wyglą dać, prawda?
Koło Wal tera prze biegł masywny szczur, wdra pał się po nodze sta rego

mane kina, znik nął w brzu chu, różowy ogon ude rzył w…
Wal ter się zachwiał.
Nie był to mane kin, tylko nagie ciało kobiety, wysu szone, zmu mi fi ko wane.

Stało oparte o starą komodę. Zwłoki stały w roz kroku, ramiona zwi sały wzdłuż
tuło wia. Były pozba wione oczu, a także więk szo ści wło sów. Kiedy Wal ter
pod szedł bli żej, zauwa żył dłu gie czarne pasma leżące na pod ło dze, nie które
roz rzu cone, inne zwi nięte, ufor mo wane w gniazdo.

W otwar tym brzu chu poja wił się szczur i poło żył łapkę na końcu żebra.
– Lubię to miej sce, Wal te rze. To nie moje rze czy, ale przed mioty zawsze

zawie rają w sobie wspo mnie nia. Mają w sobie coś ponad cza so wego. Prze no szą
nas w inną epokę, w inne miej sce. Może szczę śliw sze, może nie, ale warto się
uwol nić od teraź niej szo ści, prawda? Dla wła snego zdro wia psy chicz nego.

Wal ter zauwa żył dwie inne mar twe kobiety sku lone pod sta rym pia ni nem.
Trze cia sie działa na stołku, pochy lona, trzy ma jąc pozba wione pal ców dło nie na



zaku rzo nych kla wi szach. Wszyst kie wyglą dały, jakby od dawna prze by wały
w tym miej scu, ale Wal ter wie dział, że w przy padku Amy Archer pozory mają
nie wiel kie zna cze nie.

Okrą żył pia nino i ruszył wzdłuż rzędu migo cą cych pło my ków, które
wypeł niały pomiesz cze nie tań czą cymi cie niami. Wyda wały się towa rzy szą cymi
mu zja wami, publicz no ścią.

– Byłam tu szczę śliwa, Wal te rze, naprawdę. Szpi tal ludzi zapo mnia nych,
prze klę tych, nie chcia nych. Zna la złam dom wśród zakon nic, bar dzo lubi łam
nie które z nich, były moimi ser decz nymi przy ja ciół kami. Przy pro wa dza łam je
tutaj.

– Tak trak tu jesz przy ja ciół?
Jego głos zabrzmiał znacz nie dono śniej, niż się spo dzie wał. Słowa odbiły się

echem od sufitu.
– Nie było trudno się ukryć w dużej gru pie zakon nic. Nie stety kilka się

zorien to wało, że jestem inna, więc musia łam się ich pozbyć. Skoń czyły na
pod da szu razem z pozo sta łymi. W takim szpi talu zakon nice przy cho dzą
i odcho dzą rów nie czę sto jak pacjenci. Więk szość nie pró buje nawią zać z nikim
zna jo mo ści, nie które w ogóle się nie odzy wają. Inne chcą się ukryć, pozo sta wiły
swoje praw dziwe życie w miej scu, które wkrótce zosta nie zapo mniane. Jed nak
nie liczne bywają bar dziej spo strze gaw cze. Przy ła pały mnie z pacjen tami, więc
popro si łam, żeby się do mnie przy łą czyły na górze. Sio stra Mary Hazel oka zała
się plot karą. Kto by pomy ślał, że świet nie gra na pia ni nie?

Z tyłu roz legł się gło śny akord. Kiedy Wal ter się odwró cił, zauwa żył szczura
sie dzą cego na kra wę dzi kla wia tury i poru sza ją cego nosem.

– Jeśli ład nie ją popro sić, może coś zagra? Zatań czysz ze mną przy jej
akom pa nia men cie, Wal te rze? Pamię tasz, kiedy ostat nio tań czy li śmy?

Ruszył wzdłuż świec, obok kilku skrzy nek i sto sów sta rych mate racy, po
czym dotarł do wej ścia do ośmio kąt nego pomiesz cze nia z łuko wa tym
skle pie niem.

Kiedy sta nął na progu, zamarł, prze ra żony tym, co zoba czył.
– Nic nie robi na tobie wra że nia, Wal te rze. Dla czego?
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GŁOS NIE NALE ŻAŁ do Amy Archer. Nie tym razem. I nie roz brzmie wał
w jego gło wie. Było to coś zupeł nie nowego.

Wszedł do pomiesz cze nia, ostroż nie omi ja jąc dzie siątki świec sto ją cych na
pod ło dze w przy pad ko wych miej scach. Spły wał z nich wosk, pla miąc sosnowe
deski. Miał wra że nie, że jego nogi żyją wła snym życiem. Zatrzy mał się dopiero
w środku i nawet wtedy nie z wła snej woli. Chciał się odwró cić i uciec, miał
ochotę krzy czeć, pra gnął, żeby to nie była prawda. Zatrzy mał się w środku, bo
wła śnie o to cho dziło Amy.

Na pod ło dze sie działo sześć zakon nic opar tych ple cami o ściany. Miały
opusz czone ręce, roz kra czone nogi i głowy pochy lone lekko na bok. Wpa try wało
się w niego sześć par sza rych oczu i wie dział, że gdyby pod szedł do
któ rej kol wiek z nich i zdarł z głowy woalkę albo kor net, zoba czyłby kasz ta nowe
włosy się ga jące do ramion, zwią zane z tyłu, nie wi doczne.

Naj młod sza, mająca dwa dzie ścia jeden lub dwa dzie ścia dwa lata, do
złu dze nia przy po mi nała Archer w dniu, gdy Wal ter po raz pierw szy ją zoba czył
pod umy walką w miesz ka niu Alvina Schalka. Teraz w jej oczach nie było
stra chu ani nie mego bła ga nia o pomoc. Ta Amy Archer po pro stu patrzyła na
Wal tera pustym, obo jęt nym wzro kiem.

Pod prze ciw le głą ścianą sie działa inna Amy Archer, star sza,
czter dzie sto kil ku let nia – z drob nymi zmarszcz kami wokół oczu i ust, z wąskim
pasmem siwi zny we wło sach w oko licy lewego ucha.

Zoba czył rów nież inne Amy Archer. Po lewej stro nie sie działa kobieta po
sie dem dzie siątce. Patrzyła takim samym pustym wzro kiem jak inne, miała lekko
roz chy lone usta, widział zęby pokrzy wione ze sta ro ści. Szare oczy były
zapad nięte.

Pozo stałe zakon nice, w róż nym wieku, pozo stałe Amy Archer były do niej
podobne i Wal ter zasta na wiał się, czy Sealey nie miał racji, gdy powie dział przed
laty, że Amy należy do jakiejś sekty, rodziny zło żo nej z matek, córek i sióstr



zaj mu ją cych się jaki miś mrocz nymi… Nie, wie dział, że nie o to cho dzi.
Poka zy wała mu, że może być tym, kim chce, w dowol nym wieku. Była to
kolejna gra. Nie znaj do wała się tylko w gło wie Lar sona, lecz rów nież w gło wie
Wal tera.

Znowu wsu nął rękę do kie szeni i musnął kciu kiem obrożę.
– Tęsk ni łam za tobą, Wal te rze.
Ich wargi poru szały się jed no cze śnie, wszyst kie wypo wie działy to samo

zda nie. Chór sze ściu róż nych gło sów, na tyle podob nych, by zabrzmieć jak
jeden. Powoli się obró cił, patrząc po kolei na zakon nice.

– To ja, Wal te rze. Ja to ja.
– Nie rozu miem.
– Nie sądzę, żebyś to zro zu miał.
– Kim są te kobiety?
– Kim chcesz, żeby były?
– Nie ukry waj się za nimi – odpo wie dział. – Posłu gu jesz się tymi sztucz kami

ze stra chu przede mną?
Sześć zakon nic jed no cze śnie się roze śmiało. Zabrzmiało to upior nie.
– Nie boję się cie bie, Wal te rze. Nie czu łam stra chu od tylu lat, że nie jesteś

w sta nie sobie tego wyobra zić. Nie jestem nawet pewna, czy kie dy kol wiek
cze goś się bałam, a przy naj mniej tak jak ty. To ty jesteś prze ra żony, sły szę w tej
chwili twoje serce, wali jak mło tem. Mała żyłka na skroni pul suje w tym samym
ryt mie. Pocisz się. Czuję zapach two jego potu; swę dzi cię bli zna po opa rze niu,
ale nie chcesz się podra pać. Masz pod wyż szone ciśnie nie krwi, boli cię chora
noga. Widzę, że pró bu jesz to wszystko przede mną ukryć, zacho wać poke rową
twarz. Nie musisz tego robić, Wal te rze. Nie powin ni śmy mieć przed sobą
tajem nic. To ja uczy ni łam cię czło wie kiem, któ rym jesteś. Łama łam cię wiele
razy, a jed nak odzy ski wa łeś siły. Bra łeś się w garść i odnaj dy wa łeś drogę do
mnie. Czy powin nam się tego bać? Nie. Tak czy ina czej, uwa żam to za
kom ple ment. To miłe, że ci na mnie zależy.

– Przy je cha łem, żeby cię powstrzy mać – powie dział Wal ter do naj bliż szej
Amy Archer, ści ska jąc pisto let.

Sześć zakon nic się uśmiech nęło.
– Wiem, jesteś słodki.
Zro bił kilka kro ków w stronę naj młod szej zakon nicy, uniósł pisto let

i przy ci snął lufę do jej skroni.
– Jedna albo sześć, to dla mnie bez róż nicy. Wystar czy mi poci sków.
– Dla sie bie też? Jeśli zastrze lisz wszyst kie, a potem okaże się, że zabi łeś

sześć nie win nych kobiet, które przy pad kiem są podobne, strzał w głowę może
być twoją następną decy zją. Wyrzuty sumie nia są przy kre, ale mogą sta no wić



potężny motyw. – Uśmie chy na twa rzach kobiet stały się iro niczne. – Nie
wolał byś raczej się zaba wić?

Naj bliż sza Amy Archer wycią gnęła lewą rękę i powoli pod cią gnęła sukienkę,
obna ża jąc uda. Pozo stałe zro biły to samo; roz ło żyły nogi i unio sły kolana do
piersi.

– Wybierz jedną, pierw szą z brzegu. Chcę cię poczuć w sobie. Wiem, że ty też
tego pra gniesz.

– Wła śnie tak kusi łaś Glenna Beede’a w hotelu Edi son? Albo pry wat nego
detek tywa Earla Gol stona? Tak zacią gnę łaś ich do łóżka?

Wszyst kie się roze śmiały.
– Glenn Beede? Był nikim. Ale Earl Gol ston? Ach, tęsk nię za kocha nym

Ear lem. Był psem goń czym. Tro pił mnie wszę dzie, z nosem przy ziemi, pró bu jąc
wsa dzić mi rękę pod sukienkę. Z Nowego Jorku do Los Ange les. Z San
Fran ci sco do Chi cago. Zdo łał mnie nawet zna leźć w Gre cji, potem w Niem czech
i Holan dii. Ale Earl umiał dotrzy mać tajem nicy, ni gdy nikomu jej nie zdra dził.
Zacho wał wszystko dla sie bie. Wszy scy męż czyźni mojego życia… Jasne,
noto wał miej sca i daty, two rzył brzyd kie rysunki, prze glą dał moje śmieci, ale
ni gdy nikomu nie powie dział, co odkrył. Zawsze uwa ża łam to za uro cze. Earl
był dżen tel me nem. Wie dział, jak trak to wać damę. Ty jesteś inny. Nie tylko
opo wia da łeś na prawo i lewo o naszych rand kach; teraz przy pro wa dzi łeś
przy ja ciół. Nie jestem tego typu dziew czyną, Wal te rze.

Znowu powoli się obró cił, bo te słowa wypo wie działa Amy Archer sie dząca
u jego stóp.

Cho ciaż wszyst kie mówiły, wyda wało się, że żadna go nie widzi. Sta rał się
dostrzec mię dzy nimi jakieś sub telne róż nice. Coś, co by wska zy wało, które są
mario net kami, a która wład czy nią, ale poru szały się i mówiły jed no cze śnie,
ide al nie sko or dy no wane.

– Jesteś w ogóle w tej sali?
– Oczy wi ście, Wal te rze. Tak bli sko, że czuję twój smak.
Wszyst kie wycią gnęły ręce, lecz dotknęła go tylko ręka naj star szej Archer.

Musnęła mu kostkę czub kami pal ców. Były zimne jak u trupa.
Wal ter cof nął nogę. Zakon nicy odpa dły trzy paznok cie. Dwa wylą do wały na

pod ło dze, jeden przy cze pił się do jego skar petki. Zadrżał z nie sma kiem, a sześć
kobiet znowu głu cho się roze śmiało. Był pewien, że naj star szej zakon nicy
chwieją się zęby w dzią słach. Przy po mniał sobie sło iki zna le zione w miesz ka niu
Earla Gol stona, torby scho wane w pokoju sio stry na dole: włosy, zęby,
paznok cie.

„Wylinka”.



– Ewo lu uję, zmie niam się. Zawsze – ode zwała się, tym razem w jego gło wie.
– Och, sło iki i torby, które wypeł nia łam przez całe lata, to nie po trzebne odpadki.
Gol ston uwiel biał je zbie rać. Stał się kolek cjo ne rem. Te rze czy mają wielką moc.
Spy taj kogoś, kto zna stare zwy czaje. Przy dają się w razie potrzeby. Ni gdy nie
rozu mia łam, dla czego wy, ludzie, wyrzu ca cie takie sma ko łyki. Są pyszne.

Sześć zakon nic pożą dli wie obli zało wargi. Przy po mi nały jasz czurki.
– Powi nie neś odło żyć pisto let. Oboje wiemy, że go nie uży jesz. Była bym

nie po cie szona, gdy byś przy pad kiem się zra nił.
Wal ter nie odło żył pisto letu. Dotknął spu stu pal cem wska zu ją cym.
– Jeśli ze mną wyj dziesz, zapew nię ci bez pie czeń stwo.
– Już kie dyś mi to obie cy wa łeś, pamię tasz? W tak sówce w Detroit. Postą pi łeś

szar mancko, ale oboje wiemy, że to pusta obiet nica. Dobrze się czuję w tym
szpi talu. Spę dzi łam w nim kilka lat. Na pewno chcesz, żebym wyszła?

– Nie możesz tu zostać, nie po tym, co się dziś stało.
– Tak, chyba nie mogę. Byłam nie grzeczna. Zasłu guję na karę.
– Wiesz, ilu ludzi zabi łaś? Prze kro czy łaś dziś wszel kie gra nice. A ilu

wcze śniej? Ile zwłok ukry łaś w ciągu tych kilku lat?
Sześć zakon nic wzru szyło ramio nami.
– Samo to, że o to pytasz, świad czy, jak nie wiele zna czyli. Nikogo nie

obcho dzą. Są cię ża rem, nikt ich nie potrze buje. Spo łe czeń stwo wyrzu ciło ich na
śmiet nik. Powi nie neś się cie szyć, że zna la złam miej sce, które mogę nazwać
domem. Na pewno chcesz, żebym odzy skała wol ność?

– Nie była byś wolna.
– Nie?
– Zna la zł bym miej sce, gdzie była byś bez pieczna.
– Mam swoje potrzeby, Wal te rze.
– Zaopie kuję się tobą.
– Zamkniesz mnie w klatce, a potem będziesz do niej wrzu cał mor der ców,

więź niów, a może bez dom nych, jak surowe mięso dla lwa w zoo. Twoi
naukowcy zaczną mnie badać… Nie myśl, że nie zaj rza łam w głąb umy słu
two jego przy ja ciela Lin colna Sealeya. Nauczy łeś się ukry wać swoje myśli, ale
on jest jak otwarta księga.

– To się musi skoń czyć.
– To się ni gdy nie skoń czy, jak czas. Uwa żam, że źle na to patrzysz. Jesteś

krót ko wzroczny. Mogła bym spra wić, byś mnie polu bił, Wal te rze.
Uśmie rzy ła bym twój ból, poka zała ci, czym naprawdę jest życie. Ty i ja na
zawsze razem, wyobra żasz to sobie?! Jestem samotna, Wal te rze. Niczego tak nie
pra gnę jak dzie lić z tobą życie. Już to pro po no wa łam, ale czas ucieka. Jesteś taki



słaby; ile życia ci zostało, jak sądzisz? Kiedy śmierć zatopi w tobie swoje
szpony?

Kostkę Wal tera musnęła kolejna ręka. Tym razem ją kop nął. Była to
czter dzie sto kil ku let nia Amy Archer. Wszyst kie się do niego uśmie chały i przez
uła mek sekundy nie wyobra żał sobie ich sze ściu jako Amy w róż nych fazach
życia, tylko w róż nych fazach śmierci. Każda powoli umie rała, gniła.

Kiedy cho dził w kółko, nadep nął na coś i zdał sobie sprawę, że to ząb. Żółty,
z zakrwa wio nym korze niem.

Musiała poczuć ogar nia jący go nie smak.
– Nie chcę, żebyś myślał o mnie w ten spo sób – powie działa.
– Jak ina czej…
Wal ter ujrzał ośle pia jący błysk.
– Czy tak lepiej?
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KIEDY ODZY SKAŁ PRZY TOM NOŚĆ, cof nął się o dwa na ście lat – zna lazł się
w nędz nym motelu w pobliżu Ogrodu na przed mie ściach Atlanty. Był
przy wią zany do łóżka i Amy Archer klę czała mię dzy jego nogami, ubrana
w jedną z jego luź nych koszul. Włosy miała wil gotne po prysz nicu. Z otwar tych
drzwi łazienki w dal szym ciągu sączyła się para.

– To nie może być prawda – rzekł spo koj nie.
Pochy liła głowę.
– Może jest… A jeśli to rze czy wi stość i wszystko, co twoim zda niem

wyda rzyło się póź niej, to tylko wytwór two jej wyobraźni? Czy nie byłoby to
znacz nie lep sze? Ból, który zno si łeś… Lata reha bi li ta cji, by udrę czone,
pora nione ciało odzy skało spraw ność. Ści ga łeś mnie po całych Sta nach z grupą
przy ja ciół… Czy nie byłoby znacz nie lepiej, gdyby ten obraz oka zał się
praw dziwy, a tamto zni kło na zawsze? Tylko my dwoje, ty i ja… To może być
prawda, jeśli tego zapra gniemy. – Pogła dziła pal cami włosy Wal tera,
poma so wała skroń. Zni żyła głos do szeptu. – Nie jest jesz cze za późno, żebyś ty
był Hen rym, a ja Velmą Bar field z Dubu que w sta nie Iowa.

Przez żalu zje wpa dało świa tło neonu na ulicy. Brzydka kwia cia sta tapeta na
ścia nie była pokryta jasnymi paskami.

„Gdzie wcze śniej widzia łem taki wzór?”
Opu ściła głowę i poca ło wała go w pierś. Wal ter spo dzie wał się

prze szy wa ją cego bólu, zra nie nia, które póź niej ktoś ziden ty fi kuje, oświe tla jąc
jego ciało ultra fio le tem, ale poczuł tylko dotyk cie płych, wil got nych ust.

– Wycią gnę łam cię z che vro leta i prze nio słam przez las. Odzy ska łeś
przy tom ność, mogłeś iść z moją pomocą, ale nie na tyle, by wszystko pamię tać.
Pod wiózł nas tutaj męż czy zna w czer wo nej fur go netce. Chciał nas zabrać do
naj bliż szego szpi tala, ale zdo ła łam mu to wyper swa do wać. Poło ży łam cię do
łóżka i umy łam. Póź niej zasnę li śmy.

Wal ter szarp nął sznury na ramio nach.



– Więc dla czego jestem zwią zany?
Trą ciła nosem jego pierś i prze su nęła czu bek palca po ramie niu, aż dotarła do

wię zów na nad garst kach.
– Maja czy łeś, rzu ca łeś się w łóżku. Nie mogłam ryzy ko wać, że zro bisz sobie

krzywdę.
– Nic mi nie jest. Roz wiąż mnie.
– To byłoby zabawne, prawda? – Wci snęła kolano mię dzy jego nogi

i roz su nęła je, po czym dotknęła dło nią uda.
Wal ter usi ło wał się bro nić, ale czuł, że ma coraz więk szą erek cję.
– No pro szę… – powie działa cicho.
– Kim wła ści wie jesteś?
Roz pięła dwa ostat nie guziki koszuli. Miękka tka nina się roz su nęła i uka zały

się bujne piersi. Pochy liła się i jedna z różo wych bro da wek musnęła usta
Wal tera. Póź niej znowu się wypro sto wała.

– Będę wszyst kim, czym zechcesz. Dziew czyną, która chce cię poca ło wać
o zacho dzie słońca na szczy cie wieży Eif fla. Dziew czyną, która chce uklęk nąć
i zro bić ci loda w zatło czo nym wago nie w metrze. Możesz mnie zapro sić do
domu, żebym poznała twoją matkę, ale twój ojciec się najeży, gdy wejdę do
pokoju. Wiem, jak dać ci szczę ście w każdy moż liwy spo sób. Zro bi ła bym dla
cie bie wszystko. – Jej oczy roz bły sły. – Obser wo wa łam cię w dniu, kiedy
śle dzi łeś mnie od restau ra cji U Gio van niego do zaułka, gdzie pie przył mnie pod
murem ten skur wy syn i oszust Michael Dri scoll. Myśla łam o tobie, Wal te rze.
Wie dzia łam, że kry jesz się w cie niu, że mnie pra gniesz, ale nie możesz nic
zro bić. Nie wia ry god nie mnie to pod nie cało. Nawet nie wiesz, jaką mia łam
nadzieję, że go ode pchniesz i zaj miesz jego miej sce. Ale jestem cier pliwa.
Wie dzia łam, że nadej dzie nasz czas.

– To nie może być prawda – powie dział Wal ter, krę cąc głową.
– Nie? – Cof nęła się i figlar nie poca ło wała go w uda, prze su wa jąc po nich

ustami.
– Nie… – powtó rzył. Chciał, by zabrzmiało to zde cy do wa nie, ale mu się nie

udało. Nie tylko czuł poca łunki Amy: jego prawa noga rów nież ożyła. Prze stał
w niej pul so wać tępy ból, do któ rego się przy zwy czaił w ciągu ostat nich
dwu na stu lat, minęło mro wie nie wywo łane przez poła mane kości i poszar pane
nerwy. Prawa noga była rów nie sprawna jak lewa, zdrowa jak przed wypad kiem.
Wie dział, że gdyby mógł usiąść i popa trzeć, nie zoba czyłby blizn. Znik nę łyby
nie równe linie kości zro śnię tych po skórą. Poła mane żebra, zmiaż dżone kolana.
Wszystko. Dwa na ście lat fizjo te ra pii, bólu i leków.

„A jeśli naprawdę wyzdro wia łem?”



Prze su nęła czub kiem palca po jego brzu chu, wokół pępka, musnęła pierś
i powie działa:

– W twoim śnie usu nęli ci śle dzionę. Bli zna powinna być tutaj, ale znik nęła,
widzisz?

Wal ter uniósł głowę, pró bo wał spoj rzeć, lecz nie mógł, bo miał ręce
skrę po wane nad głową.

– Możesz zmar no wać życie, tro piąc mnie, zupeł nie sam, albo możemy być
Velmą i Hen rym… Miesz ka li by śmy na far mie w sta nie Iowa, robili wino
tru skaw kowe i sprze da wali je tury stom. Mie li by śmy dzieci. Zesta rze li by śmy się
w iden tycz nych fote lach buja nych na weran dzie. Czy to nie lep szy wybór? Nikt
nie chce być samotny. Życie jest zbyt cenne, po co mar no wać je na coś, co nie
daje szczę ścia? Nie mógł byś być szczę śliwy w życiu jak z kosz mar nego snu…

Wal ter spo glą dał nad jej nagim ramie niem na tapetę pokrytą cien kimi pasami
świa tła.

„Nie, nie świa tła, ale…”
Uśmiech nęła się i znowu się przy su nęła.
– Zako cha łam się w tobie od pierw szego wej rze nia, Wal te rze. Wie dzia łam, że

jesteś tym jedy nym. Kiedy po raz pierw szy od cie bie ucie kłam, była to
naj trud niej sza rzecz, jaką kie dy kol wiek zro bi łam, ale nie mia łam wyj ścia: byłeś
taki młody. Musia łam cze kać. Szybko dora sta łeś. Powie dzia łam sobie, że mogę
cze kać, i cze ka łam. Cią gle o tobie myśla łam, w każ dej chwili, przez te wszyst kie
lata, gdy prze no si łam się z miej sca na miej sce. Cze ka łam na cie bie. Ni gdy nie
byłam cier pliwa, ale cze ka łam. To była nasza wspólna gra. – Zni żyła głos pra wie
do szeptu. – Zdra dzę ci sekret – szep nęła. – Ucie ka łam tylko dla tego, że
wie dzia łam, że będziesz mnie ści gał.

Poca ło wała go. Jej pełne wargi dotknęły jego ust. Poczuł, że dotyka języ kiem
jego języka, i spra wiło mu to przy jem ność. Przy ci snął się do niej, napi na jąc
sznury, przy su wa jąc się bli żej i pra gnąc się zna leźć jesz cze bli żej.

Poca ło wała go w szyję i oko lice ucha. Wal ter dotknął nosem jej wło sów
i wcią gnął słodki zapach lawendy. Przed chwilą go nie czuł, ale teraz do niego
dotarł. Nie były to per fumy, lecz natu ralna woń Amy.

„Znasz ten zapach” – szep nął jego mózg. – „To ta cho lerna tapeta. Ohydna
tapeta w kwiaty”.

Widział podobną tapetę w miesz ka niu Alvina Schalka. Podobną, ale nie taką
samą. W hotelu Edi son, gdzie zna leźli Glenna Beede’a i gdzie poznał swo jego
daw nego part nera Wesa Bray mana, rów nież była tapeta. Nawet w pokoju w Four
Seasons – czy nie zauwa żył tapety w kwiaty? Nie był pewien. Ale w pozo sta łych
dwóch miej scach też znaj do wały się tapety w kwiaty, choć nie zu peł nie takie
same jak ta. Tapeta, którą naj le piej pamię tał, pocho dziła z…



Na zewnątrz bły snął kilka razy neon, oświe tla jąc ściany. Nagle sobie
przy po mniał. Jak mógł zapo mnieć? Musiał wyrzu cić to wspo mnie nie z umy słu
jako dziecko; nie było innego roz sąd nego wytłu ma cze nia.

Dom jego dzie ciń stwa.
Ta tapeta, dokład nie taka sama, znaj do wała się w domu, w któ rym spę dził

sie dem pierw szych lat życia. Matka przy kle iła ją do ściany za kuch nią węglową.
Ojciec był nie za do wo lony. Mówił, że nikt nie tape tuje ściany w oko li cach kuchni
– tłuszcz i gorąco znisz czą ją w tydzień – ale matka posta wiła na swoim.
Przy po mniał mu o tym miga jący neon. Oświe tlał tapetę w kil ku se kun do wych
odstę pach i wyglą dał jak…

„Ogień”.
Wal ter ujrzał w wyobraźni starą kuch nię węglową. Pło mie nie bucha jące

z wszyst kich pię ciu faje rek, pod pa la jące oliwę na bla cie, szafki, łako mie
wspi na jące się po ścia nach, poże ra jące tapetę. Nagle przy po mniał mu się inny
obraz, na chwilę przed wej ściem do pomiesz cze nia.

Pamię tał, że usły szał coś na par te rze, ale nie był pewien, co to takiego.
Wygra mo lił się z łóżka i ruszył na pal cach w stronę pokoju rodzi ców. Chciał ich
obu dzić. Chciał powie dzieć, że sły szał kogoś albo coś na dole, lecz kiedy zbli żył
się do ich łóżka, oka zało się, że nie śpią, ale…

„Nie, to nie tak”.
Mieli otwarte oczy. Leżeli w łóżku, wpa tru jąc się w sufit. Pamię tał wyraz

twa rzy matki – lewe oko skie ro wane w górę, prawe w bok. Nie oddy chali.
Ich sypial nia pach niała lawendą, prawda? Wtedy nie znał tego zapa chu, ale

teraz…
W tym momen cie Scritch zaszcze kał i wsko czył Wal te rowi na ręce. Na

par te rze pło mie nie lizały tapetę…
Okno kuchni było otwarte. Pod drze wem na podwórku stała kobieta, którą

wcze śniej cało wał ojciec i która nie była jego matką. Patrzyła na Wal tera, jej
dłu gie ciemne włosy powie wały w noc nym wie trze. Poru szała ustami i cho ciaż
była bar dzo daleko, Wal ter usły szał aniel ski głos, naj pięk niej szy, jaki
kie dy kol wiek sły szał.

– Syn zawsze jest podobny do ojca.
Scritch też ją zoba czył, jego drobne ciałko stę żało, zaczął głu cho war czeć.

Zesko czył na pod łogę, pod biegł do drzwi i spoj rzał na Wal tera, zachę ca jąc go, by
poszedł za nim.

W pokoju w motelu Amy Archer cało wała pierś Wal tera.
– Chło piec i jego pies to wspa niali towa rzy sze – szep nęła mu w końcu do

ucha.



Pró bo wał się odsu nąć. Słowa Amy wydo były z pamięci długo skry wane
wspo mnie nia. Usi ło wał się ode zwać, lecz nie mógł wykrztu sić słowa.

Znowu go poca ło wała.
– To chyba ego istyczne z mojej strony, że chcę cię mieć tylko dla sie bie. Ten

pożar był nie roz ważny, o mało nie zgi ną łeś…
Pró bo wał ją ode pchnąć, ale nie mógł. Krę po wały go sznury. Usia dła mu na

kola nach, nie potra fił jej zrzu cić.
– Twój ojciec stał nam na dro dze, Wal te rze. Twoja matka także.
– To ty wywo ła łaś pożar.
– Nie ważne, jak to się stało. Ważne, że nas połą czyło. Na pewno to

rozu miesz. Pożar. Wypa dek samo cho dowy. Alvin Schalk. Earl Gol ston. Połą czył
nas los. Nie mogę przed tobą uciec, podob nie jak ty nie możesz uciec przede
mną. Zda łam sobie z tego sprawę wtedy, gdy po raz pierw szy przed tobą
ucie kłam, gdy zosta wi łam cię sto ją cego z psem na ulicy. Jeste śmy dwiema
czę ściami cało ści, zwią za nymi przez siły znacz nie sil niej sze od nas. Pogo dzi łam
się z tym, Wal te rze. Chcę tego. Wiem, że ty też tego chcesz.

– To byłaś ty… – wyją kał Wal ter. – Zawsze ty… Byłem tylko dziec kiem…
– Dusze są znacz nie star sze od ciał, sko rup, w któ rych miesz kają. Widzia łam

twoją duszę. Nie prze stra szone dziecko. Widzia łam duszę prze zna czoną do tego,
by była ze mną. Na początku mnie to prze stra szyło i dla tego ja też ucie kłam, ale
z bie giem lat wszystko stało się jasne. Ty i ja jeste śmy dla sie bie stwo rzeni.

Pochy liła się i poli zała pod bró dek Wal tera.
– Poca łuj mnie, pro szę. To wszystko, co musisz zro bić. To może być nasza

rze czy wi stość. Nasza przy szłość zacznie się teraz, cier pie nie i smu tek staną się
tylko złym snem. Mogę spra wić, że zapo mnisz, jeśli tego chcesz. Musisz tylko
mnie poca ło wać. Oddaj mi się.

Powie trze było nie ru chome. Miało w sobie coś bez li to snego.
Pochy liła się w stronę jego ust i zamarła. W jej sza rych oczach poja wiła się

panika.
– Wal te rze, czu jesz zapach soli?!
Na nagim barku Amy poja wiła się rana, następna na policzku. Prze raź li wie

krzyk nęła.
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WAL TER UJRZAŁ eks plo zję bieli, świa tło podobne do bły ska wicy. Kiedy
roz ja śniło mu się w gło wie, znowu stał na pod da szu w Bakers field, oto czony
przez sześć zakon nic opar tych o ściany. Zdez o rien to wany, o mało nie upadł.
Ura to wała go tylko laska trzy mana w dłoni. Cze kał przez chwilę bez ruchu, by
odzy skać rów no wagę.

Sealey krzyk nął coś za jego ple cami. Kiedy Wal ter się odwró cił, zauwa żył, że
Sealey pośpiesz nie roz sy puje paczki soli na progu drzwi.

– Wynoś się stąd, do cho lery! – wrza snął przez ramię.
Lar son stał nad jedną z zakon nic ze śru bo krę tem w ręku. Szyb kim ruchem

zadra pał jej szyję. Twarz kobiety nie zdra dzała bólu, ale rana zaczęła krwa wić.
Wyda wał się usa tys fak cjo no wany, ponie waż sta nął naprze ciwko zakon nicy
sie dzą cej obok – czter dzie stej któ rejś Amy Archer.

Nie była to Amy Archer. Żadna z nich nią nie była.
Wie dział, co się stało, rozu miał prawdę – w jakiś spo sób stała się tymi

kobie tami.
Dwie zakon nice były czar no skóre, jedna pocho dze nia azja tyc kiego, a inna

laty no skiego. Lar son, ope ru jący śru bo krę tem, zasła niał pozo stałe dwie, ale
Wal ter wie dział, że one rów nież nie są Amy. A przy naj mniej tą Amy, którą znał.
Two rzyła obrazy w jego umy śle rów nie łatwo, jak zmie niała wła sny głos.

Zdał sobie sprawę, że cztery pozo stałe zakon nice są ranne. Miały ska le cze nia
na ramio nach. Na ich habity kapała krew. Nad głową każ dej z nich znaj do wał się
na ścia nie sym bol wydra pany przez Lar sona, taki sam jak na kory ta rzach
i drzwiach na par te rze. Na pod ło dze leżała roz sy pana sól, jakby ktoś roz rzu cił ją
nie dbale na środku pokoju.

Lar son pró bo wał prze su nąć sól stopą w stronę naj bliż szej zakon nicy. Miał
zaczer wie nioną twarz ocie ka jącą potem.

– Pośpiesz się! – krzyk nął do Sealeya. – Roz syp wokół nich sól! Nie
w przy pad ko wych miej scach, potrzebna jest linia cią gła, bo ina czej to nie



zadziała! – Obró cił się szybko w stronę Wal tera. – To, co widzisz, to złu dze nie,
nie rze czy wi stość. To ona, za każ dym razem tylko ona!

Wal ter patrzył, jak Lar son opusz cza śru bo kręt i rani sie dzącą przed nim
kobietę. Oka zy wał rów nie nie wiele emo cji jak czło wiek prze ci na jący taśmę
kle jącą na paczce dostar czo nej przez kuriera. Kobieta nie zare ago wała, choć na
jej ciele poja wiła się pięt na sto cen ty me trowa rana bie gnąca od barku do piersi.

Sealey skoń czył z drzwiami, pod szedł wzdłuż świec do naj bliż szej zakon nicy
i wysy py wał sól wokół jej ciała, two rząc cią głą linię wokół nóg i torsu. Po chwili
rzu cił kilka tore bek w stronę Wal tera.

– Pomóż mi! Pośpiesz się!
– Nie pozwól zro bić mi krzywdy, Wal te rze. Uderz tego czło wieka laską.

Wal nij go w głowę. Roz bij ją jak zgniły melon. Tego dru giego też. Chcą nas po
pro stu roz dzie lić. Są zazdro śni, bo pra gnę cie bie, nie ich. Żaden z nich nie jest
Wal te rem O’Brie nem, żaden z nich nie jest tobą. Są gorsi od cie bie, gorsi od nas.
Zmiażdż ich jak kara lu chy.

Wal ter mocno ści snął laskę i spoj rzał na poty licę Lar sona.
Mógłby to zro bić.
Jedno szyb kie ude rze nie laską z ciężką srebrną rączką w głowę Lar sona,

potem cios zadany Sealey owi obiema rękami. Zaata kuje jak pał karz
pierw szo li go wej dru żyny bejs bo lo wej. Raz, dwa… Potrwa to sekundę. Nie musi
ich zabi jać, tylko zra nić.

– Zrób to dla mnie, Wal te rze. Zrób to dla nas.
Uniósł laskę.
Zdy szany Lar son pochy lał się nad piątą zakon nicą, trzy ma jąc dło nie na

kola nach. Ze śru bo kręta kapała na pod łogę krew.
– Kocham cię, Wal te rze. Zawsze cię kocha łam. Pro szę…
Sealey ude rzył pierw szy, zadał mocny prawy hak w szczękę. Wal ter się

zachwiał, o mało nie upadł.
– Wynoś się stąd, do cho lery, jeśli nie zamie rzasz pomóc! – zawo łał Sealey.
Lar son otarł pot z czoła, nie zwra ca jąc na nich uwagi. Pod szedł do szó stej

zakon nicy i uniósł śru bo kręt, by zadać kolejny cios.
Sześć zakon nic otwo rzyło usta i bel kami sufitu wstrzą snął ochry pły wrzask,

jakiego Wal ter jesz cze ni gdy nie sły szał. Nie wia ry god nie gło śny, wysoki,
piskliwy. W tej samej chwili na pod da szu zerwał się wiatr. Wal ter nie miał
poję cia, skąd się wziął. Owie wał kobiety, wiro wał w pomiesz cze niu, z każdą
chwilą nabie rał siły.

– Świece! – krzyk nął Sealey. Kiedy Wal ter wresz cie zro zu miał, o co cho dzi,
było już za późno.



Wiatr wiał z taką gwał tow no ścią, że prze wró cił świece. Pło mie nie dotknęły
zapa sto wa nej pod łogi i wysu szo nego drewna, dotarły do ścian i zaczęły szybko
się po nich wspi nać. Pod da sze wypeł niło się ogniem. Krzyki kobiet przy brały na
sile.

Lar son pró bo wał je igno ro wać, ska le czyć ostat nią zakon nicę śru bo krę tem –
tym razem celo wał w szyję, nie w bark – ale podmuch odrzu cił go do tyłu.
Potknął się i o mało nie upadł. Odzy skał rów no wagę, lecz nie dość szybko.

Sześć zakon nic zerwało się na nogi. Poru szały się w tym samym ryt mie.
Spoj rzały w stronę drzwi, ale kiedy zoba czyły na progu sól, odwró ciły się
w prze ciwną stronę.

– Okno! – zawo łał Lar son. – Ode tnij cie okno!
Zakon nice były szyb sze. Pierw sza prze biła szkło i znik nęła; za nią

bły ska wicz nie podą żyły następne cztery. Ostat nia, która musiała wymi nąć
roz sy paną wokół niej sól, dotarła do okna na końcu.

Wal ter, Sealey i Lar son nagle coś zro zu mieli. Znaj do wali się na trze ciej
kon dy gna cji budynku, co naj mniej dwa na ście albo pięt na ście metrów nad
zie mią.

Pod bie gli do okna i popa trzyli na murawę widoczną w dole.
Na ziemi leżało pięć ciał, zgię tych pod dzi wacz nymi kątami. Mar twych.
Pięć.
Szó sta zakon nica znik nęła.
Lar son coś krzyk nął, ale Wal ter nie zro zu miał słów.
Okno miało co naj mniej sto dwa dzie ścia cen ty me trów sze ro ko ści i dwa metry

wyso ko ści – dwa i pół metra kwa dra to wego powierzchni. Po wybi ciu szyby
ogień wsy sał świeży tlen, pod sy ca jąc pło mie nie, które pochło nęły nie tylko
okrą głą salę w naroż niku, ale pra wie cały strych. Pożar musiał wkrótce się
roz prze strze nić.

– Chodź! – Sealey chwy cił Wal tera za koszulę i pocią gnął przez czarny dym
i pło mie nie w stronę windy na końcu kory ta rza. Tuż za nimi podą żał Lar son.
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CZY BUDY NEK MOŻE SIĘ POCIĆ?
Odpo wiedź brzmi: tak. Tak, jeśli jest chory.
Gdy roz wija się w nim rak.
Wal ter rozu miał, że nie widzi lśnią cego potu, tylko odblask lamp na gład kich

powierzch niach. Mar ki zach, meta lo wych oku ciach, szkle. Może rów nież na
fugach mię dzy cegłami wyko na nych z błysz czą cego mate riału. Fan ta zjo wał –
 zmie niał budy nek w żywą, oddy cha jącą istotę, choć było to zale d wie naczy nie,
pułapka, która pozwoli wresz cie osią gnąć zwy cię stwo. Ostat nie miej sce, gdzie
Amy się przed nim ukryła.

Popa trzył na zega rek.
Dzie więt na ście minut.
Wszystko zakoń czy się za dzie więt na ście minut.
– Co ona robi? – spy tał Red przez komu ni ka tor.
Wal ter prze stą pił z nogi na nogę, sta ra jąc się igno ro wać ekipy tele wi zyjne,

które zaj mo wały miej sca przed bary ka dami poli cyj nymi, i krzyki repor te rów.
– Dziew czyna, któ rej szu kamy, czy sze fowa anty ter ro ry stów?
– Jedna i druga.
– Nie mam poję cia.
– Myślisz, że mamy dość ludzi? Są gotowi do ataku. Czuję to.
Wal ter lekko się poru szył i usi ło wał spoj rzeć na tłum za bary ka dami, nie

rzu ca jąc się w oczy.
– Widzę przy naj mniej sześć ekip tele wi zyj nych, a w górze krążą trzy

heli kop tery. Nie wiem, czy to dzien ni ka rze, czy nie ozna ko wane śmi głowce
poli cyjne. Kaza li śmy im nie wzy wać wspar cia z powie trza, więc na pewno
zasto so wali jakąś sztuczkę. Może umie ścili obser wa tora w heli kop te rze
dzien ni ka rzy? Sam bym to zro bił. Odpo wiem na twoje pyta nie: tak, mamy dość
ludzi.

– Rigby wycho dzi – powie dział Sealey.



Wal ter znowu się odwró cił. Poczuł prze szy wa jący ból w ple cach. Za długo
sie dział bez ruchu. Zapo mniał zabrać wodę. Miał kom plet nie wysu szone gar dło
i cały jego układ odde chowy tonął we fleg mie wytwa rza nej przez płuca. Zasło nił
usta łok ciem i zaka słał, pró bu jąc oczy ścić gar dło.

Rigby wyglą dała ina czej.
Była napięta.
Red miał rację. Lada chwila zaata kują. Zostało nie spełna dzie więt na ście

minut.
Wal ter obser wo wał pług z solą wyko nu jący kolejną rundę. Rigby prze szła

przez skrzy żo wa nie i zbli żyła się do uszko dzo nego samo chodu poli cyj nego.
– Lin coln Sealey. Alfred Lar son – ode zwała się. – Kogo jesz cze tam macie?
– Nie wielką armię. Lar son woli, żeby go nazy wać Redem.
– Musimy poga dać o ludziach w klu bie – odpo wie działa. – Przed chwilą

roz ma wia łam ze swoim sze fem. Moi zwierzch nicy zaczy nają się dener wo wać.
Uwa żają, że bomba ma mecha nizm zega rowy i że zamier za cie ją wysa dzić
nie za leż nie od oko licz no ści. Sądzą, że sprawa dziew czyny to lipa. Kil ka na ście
osób ana li zuje prze bieg pana służby i twier dzi, że ma pan psy chozę, halu cy na cje.

Wal ter wie dział, kogo widzi Rigby – scho ro wa nego, zła ma nego starca.
Kalekę z laską, zgar bio nego, pokry tego bli znami.

– Rozu miem, że zga dza się pani z tą oceną?
– Pro szę mi podać inne wyja śnie nie – odparła. – Dla czego nie chce pan

powie dzieć, czym się zaj muje od dwu dzie stu jeden lat? Zacznijmy od tego.
– Uwie rzy łaby pani, że jestem agen tem eli tar nej jed nostki fede ral nej

dzia ła ją cej w tajem nicy na zle ce nie Depar ta mentu Obrony?
Nawet się nie uśmiech nęła.
– Nie.
– Więc niech pani dalej uważa, że mam halu cy na cje.
Lekko zmru żyła oczy.
– Mówi pan poważ nie? Chce pan, bym uwie rzyła, że to tajna ope ra cja

pro wa dzona na zle ce nie Depar ta mentu Obrony?
Wal ter wzru szył ramio nami.
– Nie spo dzie wam się, że pani w cokol wiek uwie rzy.
– Zmu sza mnie pan do dzia ła nia. Nie mogę panu pozwo lić wysa dzić tego

klubu w powie trze.
Wal ter spoj rzał na swoje dło nie.
– Ilu snaj pe rów w tej chwili do mnie celuje?
Nie zawa hała się.
– Sze ściu.



– A inni snaj pe rzy obser wują moich strzel ców. Ma pani w tune lach grupy
sztur mowe gotowe do akcji. Gotowe wyeli mi no wać moich ludzi. Wygląda na to,
że auto busy też są na celow niku. Więc dla czego tu pani stoi?

– Mam powie dzieć prawdę?
– Czemu nie?
– Ponie waż nie wydaje się pan w ogóle zmar twiony i cho ler nie mnie to

prze raża.
– Bywają rze czy znacz nie bar dziej prze ra ża jące niż poci ski. – Spoj rzał na nią.

– Widziała pani film z prze słu cha nia Reda Lar sona?
Wyraz twa rzy Rigby świad czył, że tak.
– Nakrę ciła go CIA – cią gnął Wal ter. – Kiedy go zna le ziono, wysłano do

Wiet namu czło wieka, żeby z nim poroz ma wiał. Nie jestem pewien, czy zwró ciła
pani uwagę na daty: noc, o któ rej opo wia dał, to marzec tysiąc dzie więć set
sześć dzie sią tego ósmego roku. Póź niej zagi nął i poja wił się dopiero w sierp niu.
Znik nął na pięć mie sięcy. To, co go zaata ko wało, zabiło dwóch jego kole gów
i zabrało się za niego, dopóki miej scowi Wiet nam czycy nie natknęli się na obóz
i nie odpę dzili tego cze goś. Pie lę gno wali go pięć mie sięcy, aż doszedł do sie bie,
przy naj mniej pod wzglę dem fizycz nym. Nie jestem pewien, czy kie dy kol wiek
wyzdro wiał psy chicz nie. Nazy wają to preta, głodny duch, poże racz życia. –
Spoj rzał jej pro sto w oczy. – W Euro pie i Ame ryce funk cjo nuje okre śle nie
suk kub.

Chciała coś powie dzieć. Zauwa żył drgnie nie ust.
„Bzdury. Coś takiego nie ist nieje”.
Jed nak mil czała.
Zro zu miał dwie rze czy – po pierw sze, że przej rzała wystar cza jąco dużo

mate ria łów zapi sa nych na USB, by wzbu dziły jej cie ka wość. Po dru gie, Red
miał rację: szy kują się do ataku, a ona gra na zwłokę, może chce odwró cić jego
uwagę. Nie miało to już żad nego zna cze nia.

Odchrząk nął.
– Niech mnie pani nie prosi, żebym tłu ma czył, co to takiego: chyba nikt nie

potrafi tego wyja śnić. Są tylko hipo tezy. Legendy, baśnie, opo wie ści. Kiedy
ludzie na nią patrzą, nikt nie widzi tego samego. Widzą ideał kobiety, to chyba
naj lep szy opis. Wabi ich, a potem pożera. Jeśli ma dość czasu, wyssie życie do
ostat niej kro pli. Delek tuje się nim jak winem. Może to zro bić dotknię ciem. –
 Musnął lewy nad gar stek pal cami pra wej ręki i przy po mniał sobie biuro leka rza
sądo wego przed wielu laty. Boże, jaki był wtedy naiwny… – Nisz czy oko liczne
tkanki. Spra wia, że komórki wariują. Wygląda to jak rak, ale to nie wszystko.
Wysysa życie. Jeśli ma dość czasu, pozo sta wia tylko pustą sko rupę. Jeśli się
śpie szy… – dotknął skroni – …natych miast poja wia się tęt niak albo zator.



Zaj mo wała się Redem dłuż szy czas, ale ura to wali go wie śniacy z Wiet namu. Był
w złym sta nie. Wyle czyli go za pomocą rośliny o nazwie pochrzyn. W pew nym
stop niu odwraca zmiany. To dla niej tru ci zna. Wyzdro wiał po pię ciu mie sią cach,
stra cił tylko jeden palec. – Uniósł lewy palec wska zu jący. – Cią gle nie wiem,
dla czego je odgryza. Na początku myśla łem, że to pamiątki, ale Red zna lazł stare
wło skie trak taty, które mówią, cytuję: „Poże ra nie orga nów zmy sło wych ofiary
powięk sza siłę i żywot ność”. Węch, wzrok, dotyk, czyli nos, oczy, palce. Tej po
pro stu naj bar dziej sma kują palce. – Umilkł na chwilę, by zebrać myśli. – O mało
nie zła pa li śmy jej w Bakers field, a potem doszło do kata strofy. Zwa lili winę na
Sealeya, ale wszy scy zosta li śmy zwol nieni. Jakiś urzę das z Waszyng tonu dotarł
do wła ści wego sena tora i prze ko nał go, że nasza nie wielka ope ra cja jest
nie bez pieczna. Pal dia bli kon se kwen cje, lepiej, żeby potwory cho dziły po ziemi,
nie wolno się nara żać na nega tywne komen ta rze w pra sie.

– Bakers field to dwa tysiące dzie wiąty rok, prawda? Co pan robił póź niej?
– Pró bo wa łem zapo mnieć i skoń czyć z tym, ale mi się nie udało –

odpo wie dział bez na mięt nie. – Jest moim bia łym wie lo ry bem, jak w Moby Dicku.
Nie stety kapi tan Ahab umiera. Nie mogę odpu ścić, pozwo lić jej się wymknąć.

Nie wia domo, czy wie rzyła w jego słowa, czy nie, ale spy tała:
– I uważa pan, że jest w klu bie?
– Wiem, że jest.
– Skąd?
Wal ter pomy ślał o ese me sie.
– Skon tak to wała się ze mną. Chciała się ze mną spo tkać.
– Dla czego mia łaby to robić, skoro wie, że chce pan ją zabić?
– Z tego samego powodu, dla któ rego nie zabiła Reda, gdy zna la zła go

w szpi talu. Z tego samego powodu, dla któ rego ni gdy mnie nie zabiła. To dla
niej zabawa. Jak wspo mnia łem wcze śniej, moim zda niem zaczyna się nudzić.
Coś takiego jak ona, star sze od ziemi… czym ma wypeł niać czas?

– To już za chwilę, chło paki – ode zwał się Red w słu chawce Wal tera. –
Wcho dzą.

– Cie szę się, że mia łem zaszczyt z wami współ pra co wać – odparł Sealey.
Red się zaśmiał.
– Daj spo kój z tymi bzdu rami. Gra jesz cze nie jest skoń czona.
Rigby spoj rzała Wal te rowi pro sto w oczy.
– W budyn kach są Sealey i Lar son? Kto jesz cze? Namie rzy li śmy osiem osób.

Kim są pozo stali?
Nie miał powodu jej okła my wać. Niczego by to nie zmie niło.
– Gdy bym powie dział, że tylko ci dwaj, uwie rzy łaby mi pani? Kiedy się

dowie dzia łem, że ona tu będzie, posta no wi łem zor ga ni zo wać ostatni kon cert



zespołu. Tylko ja i chłopcy gra jący nasze stare prze boje.
– Wiemy, że ma pan wię cej ludzi. Kto jest w klu bie?
– Nikt.
– Dla czego nie odbie rają tele fonu?
Wal ter nie musiał odpo wia dać, więc mil czał.
Rigby znowu poru szyła war gami. Trzy mała rękę na kol bie służ bo wego

pisto letu. Miała roz bie gany wzrok; w jej gło wie prze bie gały miliony myśli,
pły ną cych na fali adre na liny.

– Zdaje pan sobie sprawę, że trafi pan do wię zie nia? – spy tała spo koj nym
gło sem, wyraź nie wyma wia jąc słowa. – Może na resztę życia? To bez zna cze nia,
że jest pan chory. Jeśli się pan nie podda, nie każe swoim ludziom zło żyć broni,
usły szy pan całą lita nię zarzu tów.

W tym momen cie SWAT zaata ko wał.
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RIGBY SZYB KIM RUCHEM wycią gnęła pisto let z kabury i wyce lo wała go
w głowę Wal tera z odle gło ści kilku cen ty me trów. Na dachach roz le gły się strzały
z potęż nych kara bi nów. Zabrzę czało tłu czone szkło, gdy poli cjanci z Detroit
jed no cze śnie otwo rzyli ogień.

Wal ter wyobra ził sobie poci ski prze la tu jące nad skrzy żo wa niem, prze bi ja jące
okna, tra fia jące Sealeya i Reda ści ska ją cych broń. Eks plo du jące serca, pada jące
ciała. Dwaj męż czyźni natych miast zgi nęli. Może tra fiono ich w głowy? Trudno
było zgad nąć.

Na niż szych pię trach dwóch budyn ków, w któ rych prze by wali przy ja ciele
Wal tera, eks plo do wały gra naty hukowe. Pękły kolejne okna i łatwo było
spo strzec, że świet nie wyszko leni anty ter ro ry ści szybko podą żają w stronę
miejsc ziden ty fi ko wa nych przez kamery ter mo wi zyjne. Posu wali się do przodu
ostroż nie, choć ktoś praw do po dob nie poin for mo wał ich przez radio, że wszy scy
strzelcy zostali wyeli mi no wani.

Ni stąd, ni zowąd przed klu bem znowu poja wił się pług śnieżny, wyrzu ca jąc
kłęby ciem nego dymu.

– Zatrzy maj cie go, natych miast! – krzyk nęła Rigby, nie opusz cza jąc pisto letu.
Pług oto czyło kilku funk cjo na riu szy z wycią gniętą bro nią. Zapa liły się

czer wone świa tła hamo wa nia. Sil nik umilkł i w oknie szo ferki poja wiła się
głowa kie rowcy trzy ma ją cego ręce nad głową.

– Potrak tuj cie go łagod nie – powie dział cicho Wal ter. – Nie ma z nami nic
wspól nego. Zna la złem go w schro ni sku dla bez dom nych przy Eigh te enth Street
i zapła ci łem dwie ście dola rów, by popro wa dził pług. To my go ukra dli śmy, nie
on. Myśla łem, że już dawno się zatrzy mał. To tylko dzie ciak.

Słowa Wal tera dotarły do Rigby, ale przede wszyst kim wsłu chi wała się
w komu ni katy dobie ga jące z radia. Mógł sobie tylko wyobra żać prze bieg
szturmu.

Znowu wybu chły gra naty hukowe.



Zer k nął na repor te rów. Jedna z dzien ni ka rek stała sku lona, wska zu jąc coś za
swo imi ple cami i mówiąc do mikro fonu. Dwaj inni dzien ni ka rze nada wali na
żywo, sto jąc na tle ulicy pogrą żo nej w cha osie, jakby byli bez pieczni za
kru chymi bary ka dami. Wszę dzie widać było apa raty foto gra ficzne – nie tylko
w rękach repor te rów, lecz także gapiów. Prze szło sto osób unio sło komórki
i pró bo wało fil mo wać, co się da. Heli kop tery też się zbli żyły. Jeden
z kame rzy stów wisiał w uprzęży w otwar tych drzwiach.

Chaos.
Wła śnie o to cho dziło. Praw do po dob nie obser wo wały ich teraz miliony ludzi.
Eks plo zje gra na tów uci chły. Echo też. Fru stra cja widoczna na twa rzy Rigby

zmie niła się w oszo ło mie nie.
– Ścią gnij cie go na dół – powie działa do mikro fonu. – Chcę go mieć tutaj. –

 Moc niej zaci snęła rękę na kol bie pisto letu i popa trzyła wście kle na Wal tera. –
 Gdzie reszta? Kto ma deto na tor? Co takiego?! Puszki paliwa do goto wa nia?!
Jaja sobie ze mnie robisz?!

Paliwo było pomy słem Reda. Zapa lili za biur kami puszki paliwa do
goto wa nia, by imi to wać ślady ter miczne.

„Ścią gnij cie go na dół”. Udało im się schwy tać przy naj mniej jed nego.
Rigby wyrwała wolną ręką słu chawkę z ucha Wal tera i wło żyła do swo jego.

Słu chała.
– Nie mam łącz no ści ze swo imi ludźmi – wyja śnił Wal ter. Nagle usły szał

krzyk Sealeya.
Obró cił głowę i zoba czył, jak trzech funk cjo na riu szy wypro wa dza go

z budynku, w któ rym się ukrył. Był skuty, jeden z poli cjan tów niósł jego kara bin.
Przy pro wa dzili go i rzu cili na kolana przed Rigby.

Sealey zer k nął na Wal tera, ale się nie ode zwał. Nie było nic do powie dze nia.
Rigby przy ło żyła dłoń do ucha, słu cha jąc traj kotu roz le ga ją cego się w ete rze.

Zmarszczka na jej czole się pogłę biła. Wyce lo wała pisto let w Sealeya.
– Gdzie jest Lar son? Ma deto na tor?
Wal ter wymie nił spoj rze nia z Sealeyem i powie dział:
– W klu bie nie ma bomby. Kła ma li śmy.
– Kła ma li ście.
Wal ter myślał przez chwilę, że Rigby ude rzy jed nego z nich kolbą pisto letu.

Jed nak dosko nale zda wała sobie sprawę, że fil muje ją wiele kamer, i zdo łała się
powstrzy mać.

– Pro szę wysiąść z samo chodu, natych miast!
– Niech pani da spo kój, mam chorą…
Jeden z anty ter ro ry stów, któ rzy przy pro wa dzili Sealeya, chwy cił Wal tera za

ciężką kami zelkę, wycią gnął z odra pa nego wozu poli cyj nego i rzu cił go na



zie mię. Wal ter poczuł prze szy wa jący ból w nodze, ple cach i piersi. Zakrztu sił się
flegmą i wypluł ją na chod nik. Była czer wono-czarna, odra ża jąca.

Rigby zigno ro wała Wal tera i przy ci snęła palec do ode bra nej mu słu chawki.
– Alfre dzie Lar so nie, mówię do cie bie! Natych miast się pod daj naj bliż szemu

funk cjo na riu szowi poli cji Detroit!
Jasne, to powinno go skło nić do wyj ścia.
– Jest w jed nym z oko licz nych budyn ków – wark nęła do komu ni ka tora Rigby.

– Prze szu kaj cie je znowu. – Spoj rzała w stronę fur go netki anty ter ro ry stów
oto czo nej masą umun du ro wa nych poli cjan tów i samo cho dów patro lo wych. –
 Dowódcy zespo łów, koor dy nuj cie dzia ła nia. Nie może stąd wyjść. Należy
wszyst kich dokład nie spraw dzić.

Wal ter zauwa żył sze ściu kolej nych anty ter ro ry stów w peł nym rynsz tunku
bojo wym sku lo nych pod ścianą przy zachod nim rogu budynku. Rigby obró ciła
się w ich stronę.

– Hersh, zespół żółty, wcho dzisz do klubu. Zaraz po tobie piro tech nicy. Jak
naj szyb ciej wszystko oczy ścić, spraw dzić każdy cen ty metr kwa dra towy.
Hur witz, spro wadź auto busy. Chcę, żeby wszyst kich gości prze szu kano
i umiesz czono w auto bu sach. Nikt nie może zostać zwol niony. Prze słu chamy ich
w cen trali. Bądź cie ostrożni: każdy może być wspól ni kiem.

Wal ter już wcze śniej się domy ślał, że wyko rzy stają auto busy. W klu bie było
co naj mniej dwie ście osób. Nie chciał nikogo wypu ścić. Była to kom pletna strata
czasu, ale musiał się z tym pogo dzić.

Pro ce dury.
Pro ce dury.
Pro ce dury.
Sze ściu anty ter ro ry stów prze szło po chod niku i bez sze lest nie zajęło miej sca

wokół cegla nego muru przy wej ściu do klubu. Następni podą żyli na tyły
budynku – nale żało zabez pie czyć wszyst kie drzwi, bez względu na to, że tylne
wyj ście zostało zaspa wane. Za anty ter ro ry stami stali poli cjanci z wycią gniętą
bro nią.

Jeden z funk cjo na riu szy sto ją cych przy drzwiach fron to wych trzy mał duży
taran. Szybko go odło żył, gdy zro zu miał, że drzwi nie są zamknięte. Spraw dził
fra mugi, posłu gu jąc się nie wiel kim luster kiem: szu kał puła pek, czuj ni ków albo
napię tych sprę żyn. Póź niej ski nął głową w stronę Rigby i powie dział coś cicho
do krót ko fa lówki. Wal ter nie dosły szał jego słów.

Rigby kiw nęła głową.
– Wcho dzimy – ode zwała się do mikro fonu.
Wśród tłumu gapiów i dzien ni ka rzy zapa dła dziwna cisza: wszy scy spo glą dali

na klub. Anty ter ro ry sta otwo rzył drzwi i wszedł do środka. Pozo stali człon ko wie



oddziału szybko podą żyli za nim.
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RIGBY STĘ ŻAŁA. Wyda wało się, że wstrzy mała oddech. Wal ter nie widział
ruchów jej piersi. Dostrze gał tylko lek kie drże nie w oko li cach policzka, gdy
patrzyła na klub z kamienną twa rzą z jedną ręką przy ło żoną do ucha.

Nasłu chi wała.
Minęło trzy dzie ści sekund.
Minuta.
Dwie.
– Zespół żółty, złóż cie mel du nek – powie działa cicho.
Cho ciaż mówiła spo koj nie, w jej gło sie dawało się wyczuć napię cie. Puk nęła

pal cem w słu chawkę, jakby urzą dze nie prze stało dzia łać i chciała przy wró cić je
do życia.

– Hersh, powie dzia łam, że masz zło żyć mel du nek.
Cisza.
– Nie żyją – rzekł cicho Wal ter. – Zabiła ich. Praw do po dob nie w chwili, gdy

weszli. Nie mogli nawet strze lić. Wła śnie dla tego nikt nie odpo wia dał na
tele fony. Wszy scy nie żyją. Musimy ją powstrzy mać, nim wyj dzie.

Sealey ski nął głową w stronę kara binu wiszą cego na szyi jed nego
z męż czyzn, który go przy pro wa dził.

– Wasza broń jest bez u ży teczna. Poci ski w moim kara bi nie są pokryte
pochrzy nem, zabój cze dla niej. – Mil czał przez chwilę. – Pro szę posłu chać, pani
Rigby. Wszystko, co o niej mówi li śmy, jest prawdą. Jeste śmy przy go to wani, by
sobie z nią pora dzić, a wy nie. Suge ruję, żeby ście się wyco fali i pozwo lili nam
zakoń czyć akcję, nim stra ci cie następ nych ludzi.

Jeśli Rigby nie roz po znała wcze śniej w tele fo nie głosu Sealeya, teraz
z pew no ścią to do niej dotarło. Wal ter zauwa żył to w jej oczach. Jesz cze bar dziej
się roz wście czyła.

– Dla czego ten czło wiek ma wolne ręce? Skuj cie go, natych miast!



Dwóch funk cjo na riu szy szybko chwy ciło nad garstki Wal tera. Poczuł
zaci ska jące się pla sti kowe kaj danki.

Rigby znowu puk nęła pal cem w komu ni ka tor.
– Grupa sztur mowa, zło żyć mel du nek.
Żad nej odpo wie dzi.
– Ktoś ma obraz wnę trza? Hur witz, jaki obraz prze ka zują kamery oso bi ste?
Wal ter nie sły szał odpo wie dzi, ale zauwa żył, że zmarszczka na czole Rigby

się pogłę biła. Jeden z funk cjo na riu szy sto ją cych po jego pra wej stro nie wska zał
klub.

– Tam!
Pierw szą osobą, która sta nęła w drzwiach, był około dwu dzie sto pię cio letni

męż czy zna w obci słym saty no wym T-shir cie i ciem nych dżin sach. Miał
roz czo chrane włosy i wyglą dał, jakby nie spał od mie siąca. Spoj rzał na tłum
przed klu bem i znie ru cho miał. Poja wił się za nim funk cjo na riusz SWAT
i łagod nie popchnął go do przodu. Męż czy zna wyszedł na ulicę. Inny
funk cjo na riusz wska zał mu jeden z auto bu sów. Męż czy zna dopiero po chwili
zro zu miał, o co cho dzi, po czym ruszył w stronę auto busu; zwol nił tylko
w miej scu, gdzie napo tkał grubą war stwę soli. W tłu mie pano wała abso lutna
cisza; Wal ter sły szał chrzęst soli pod jego sto pami. Męż czy zna wsiadł do
auto busu i w drzwiach klubu poja wiły się następne trzy osoby. Kolejne cztery za
ich ple cami.

Trwała pośpieszna ewa ku acja. Męż czyźni i kobiety, wszy scy wyglą da jący na
zmę czo nych, stali w kolejce mię dzy klu bem a auto bu sami. W kie runku drzwi
pobie gli piro tech nicy i znik nęli w środku.

Wal ter wie dział, że nie znajdą żad nych mate ria łów wybu cho wych.
W pobliżu fur go netki anty ter ro ry stów zatrzy mał się z piskiem opon szary ford

tau rus. Wysiadł z niego star szy męż czy zna w ciem nym gar ni tu rze, rozej rzał się,
a następ nie poka zał legi ty ma cję naj bliż szemu poli cjan towi, który wska zał mu
Rigby. Męż czy zna ruszył w jej stronę.

– Przy je chało FBI – powie dział Wal ter.
Męż czy zna pod szedł do Rigby, zer ka jąc na Sealeya.
– Pani tu dowo dzi? Mam nadzieję, że ktoś panią poin for mo wał, że przy jadę?
Rigby szybko ski nęła głową, po czym zaczęła wyda wać roz kazy przez

komu ni ka tor. Nie wąt pli wie roz ma wiała z piro tech ni kami spraw dza ją cymi
pomiesz cze nie po pomiesz cze niu.

– Wielu ludzi chce z panem poroz ma wiać – rzekł męż czy zna do Sealeya.
Sealey prze stą pił z nogi na nogę, ale nie odpo wie dział. Rigby odwró ciła się

i spy tała:
– Gdzie go pan prze wie zie?



Męż czy zna spo glą dał na Sealeya jesz cze przez chwilę, po czym wyjął
z kie szeni wizy tówkę i podał ją Rigby.

– Do budynku fede ral nego imie nia Patricka McNa mary przy Michi gan
Ave nue. Pozo sta nie tam, dopóki nie zor ga ni zu jemy trans portu do Waszyng tonu,
czyli przez jakieś czter dzie ści osiem godzin. Jeśli chce cie go prze słu chać,
zadzwoń cie na ten numer. To moja komórka. Zała twię wyma gane zezwo le nia.

Rigby scho wała wizy tówkę do kie szeni i pośpiesz nie roz ka zała jed nemu
z funk cjo na riu szy:

– Umie ścić go w samo cho dzie.
Umun du ro wany poli cjant chwy cił pla sti kowe kaj danki na nad garst kach

Sealeya, poło żył mu rękę na ramie niu i posta wił na nogi.
Kiedy funk cjo na riusz pró bo wał popchnąć Sealeya w stronę tau rusa, ten zaparł

się sto pami i popa trzył na Wal tera:
– Jesteś pewien?
Wal ter mógł tylko ski nąć głową. Sealey zamknął oczy i wes tchnął

z rezy gna cją.
– W porządku, przy ja cielu. W porządku.
Agent FBI uważ nie ich obser wo wał. Wal ter odwró cił się do nich ple cami. Nie

mógł na to patrzeć. Zanie mó wił.
– Idź – powie dział poli cjant, popy cha jąc Sealeya. Prze ci snęli się do

samo chodu. Wal ter obser wo wał, jak Sealey siada z tyłu, a agent za kie row nicą.
Po chwili odje chali.

W dal szym ciągu ich obser wo wał, gdy nagle usły szał krzyk przy wej ściu do
klubu.
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DWÓCH ANTY TER RO RY STÓW stało w otwar tych drzwiach z bro nią wiszącą
u boku. Pro wa dzili młodą kobietę, która obej mo wała ich ramio nami, pró bu jąc
utrzy mać rów no wagę. Była bosa, ubrana w krótką czarną sukienkę się ga jącą ud.
Pła kała – miała zaczer wie nioną, opuch niętą twarz pokrytą łzami i smar kami.
Cała trójka poru szała się powoli, dziew czyna ledwo szła, funk cjo na riu sze
musieli ją pod pie rać. Popa trzyła nad skrzy żo wa niem na samo chody poli cyjne, na
fur go netkę anty ter ro ry stów, pług, samo chody dzien ni ka rzy, heli kop tery lata jące
w górze, gapiów. Kiedy zauwa żyła Wal tera klę czą cego na ziemi z rękami
sku tymi za ple cami, zesztyw niała i wyraź nie się zde ner wo wała. Szarp nęła się,
usi ło wała wró cić do środka. Jeden z pod trzy mu ją cych ją funk cjo na riu szy
powie dział coś, pró bo wał ją uspo koić, ale pokrę ciła głową i zaparła się sto pami.

Usi ło wali popchnąć ją do przodu, lecz się opie rała.
– Nie mogę wyjść! Puść cie mnie!
Była bli ska histe rii, cze piała się pro wa dzą cych ją męż czyzn, krzy czała

i roz pacz li wie krę ciła głową w obie strony.
Wal ter znał ten głos rów nie dobrze jak wła sny.
Amy Archer.
Jane Top pan.
Ame lia Dyer.
Velma Bar field.
Gesche Got t fried.
Nan nie Doss.
Myra Hin dley.
Leonarda Cian ciulli.
Dag mar Over bye.
Mary Cle ment.
Sio stra Mary Daria.
Ona.



Ona.
To coś.
Iele.
Wyglą dała dokład nie tak samo jak daw niej. Znał ją jako dziecko, widział ją

pod umy walką w łazience miesz ka nia Alvina Schalka, w bur delu w kamie nicy,
w restau ra cji U Gio van niego, na jej polach śmierci, w Ogro dzie na
przed mie ściach Atlanty, prze braną za zakon nicę w Bakers field i tylu innych
miej scach i chwi lach, że zlały mu się w gło wie w jedno. Myślał o niej przez całe
życie; teraz wszystko stało się abso lut nie jasne.

– Pro szę im kazać ją puścić – powie dział do Rigby. – Natych miast! Niech
pani wyda roz kaz.

Rigby mil czała. Wpa try wała się w drzwi klubu.
Dwóch anty ter ro ry stów popy chało idącą przed nimi Amy Archer – Iele.

Zeszli po kilku gra ni to wych stop niach. Z każdą chwilą sta wała się coraz bar dziej
nie spo kojna. Wierz gała, usi ło wała zapie rać się nogami. Jed nak męż czyźni byli
sil niejsi. Po pro stu wzięli ją na ręce i donie śli do wyło żo nego kostką chod nika
u stóp scho dów. Następ nie ruszyli po traw niku.

Wyda wała się słaba, wyglą dała jak chu chro. Mimo to wal czyła z całych sił.
Prze stra szona, prze ra żona.

Uda wała.
– Nie rozu mie pani… – ode zwał się Wal ter. On rozu miał. Dosko nale

rozu miał.
Amy wpa try wała się w niego, ale zda wał sobie sprawę, że to nie on ją

prze raża, tylko sól. Nie mogła przejść przez sól.
– Pro szę im kazać się zatrzy mać, zanim… – zaczął.
Amy, cią gle obej mu jąca anty ter ro ry stów za szyje, unio sła palce obu rąk do

ich skroni. Wyko nała nagły, szybki ruch: gdyby Wal ter się tego nie spo dzie wał,
mógłby w ogóle go nie zauwa żyć. Obaj męż czyźni osu nęli się bez wład nie na
zie mię u jej stóp.

Zapa dła cisza. Nikt nie wie dział, co się naprawdę stało. Kilku poli cjan tów
sku liło się za samo cho dami, ale więk szość wyda wała się wstrzą śnięta, nie
poru szała się.

Natych miast wyce lo wano w nią kil ka na ście pisto le tów. Wal ter wie dział, że
jeśli jeden z funk cjo na riu szy otwo rzy ogień, inni pójdą za jego przy kła dem.
Wystrze li liby kil ka set poci sków w ciągu kilku sekund. Więk szość poli cjan tów
spu dłuje, ale wielu trafi w cel.

Cze kał na pierw szy strzał, ale za ple cami Amy poja wił się w drzwiach klubu
umun du ro wany poli cjant. Funk cjo na riu sze nie chcieli tra fić kolegi.



Poli cjant trzy mał w ręku pisto let. Powoli zbli żył się od tyłu do Amy
i wyce lo wał broń w jej głowę. Znaj do wał się zale d wie w odle gło ści metra. Nie
mógł spu dło wać.

Odwró ciła się do niego, powie działa coś cicho i pochy liła się. Deli kat nie
musnęła dło nią jego ramię. Wspięła się na palce i poca ło wała go.

Widok był nie sa mo wity. Rigby otwo rzyła usta ze zdu mie nia. Zapa dła zupełna
cisza.

Kiedy Amy się odsu nęła, poli cjant obró cił się w ich stronę z oszo ło mio nym
wyra zem twa rzy. Cią gle ści ska jąc pisto let, prze szedł obok murku przy wej ściu
do klubu, prze kro czył linię soli i dotarł do skrzy żo wa nia. Z każ dym kro kiem
przy śpie szał, wyda wał się coraz bar dziej pod eks cy to wany. Spo glą dał na nich
pustym wzro kiem.

– Niech go pani zastrzeli! – krzyk nął Wal ter.
– Nie zamie rzam…
Poli cjant strze lił pierw szy.
Nie celo wał do Rigby. Amy kazała mu zli kwi do wać męż czy znę trzy ma ją cego

kara bin Sealeya. Musiała wie dzieć, że są w nim poci ski z pochrzy nem. Opę tany
poli cjant oddał trzy strzały pro sto w twarz anty ter ro ry sty i wyrwał mu kara bin,
nim mar twe ciało upa dło na chod nik. Szybko obró cił broń, przy ci snął lufę do
asfaltu, oparł się całym cia łem na kol bie i naci snął spust.

Lufa eks plo do wała, kolba kara binu odsko czyła w górę. W poli czek Wal tera
ude rzyło coś wil got nego. Nie pamię tał, że zamknął oczy; zro bił to odru chowo.
Kiedy je otwo rzył, na ziemi obok niego leżał mar twy poli cjant. Męż czyź nie
bra ko wało połowy torsu; krew try skała z miejsc, gdzie kolba kara binu prze biła
klatkę pier siową i bark. Wokół kolan Wal tera leżały zakrwa wione frag menty
ciała. Sły szał ostry meta liczny dźwięk. Szybko zagłu szył go krzyk Rigby:

– Na zie mię! Natych miast! Ani kroku dalej!
Wal ter widział to już wcze śniej. Wie dział, co potrafi Amy.
Amy – Iele – stała przez chwilę kilka cen ty me trów od gru bej war stwy soli

pokry wa ją cej traw nik. Odwró ciła się do nich, otarła wierz chem dłoni fał szywe
łzy i zawo łała:

– Tęsk nię za tobą, Wal te rze! Bar dzo!
Pochy liła się, chwy ciła za kark jed nego z mar twych anty ter ro ry stów i rzu ciła

go jak szma cianą lalkę na war stwę soli. Tak samo postą piła z dru gim męż czy zną,
który wylą do wał za pierw szym. Prze le ciał prze szło dwa metry i upadł na twarz.

Zro biła jeden nie pewny krok i weszła na pro wi zo ryczny most wyko nany
z ciał. Kiedy nic się nie stało i zro zu miała, że może bez szkody stać nad solą,
poszła dalej. Gdy dotarła do zwłok dru giego anty ter ro ry sty, poru szała się



tanecz nym kro kiem. W końcu sta nęła na kra węż niku i zesko czyła na asfalt,
bez piecz nie minąw szy pas soli.

Sta nęła, prze krzy wiła głowę i spoj rzała na tłum ludzi – poli cjan tów,
sani ta riu szy, gapiów, dzien ni ka rzy tele wi zyj nych i pra so wych – po czym
obró ciła się w stronę Wal tera, jakby ist nieli tylko oni dwoje.

– Bra ko wało mi widoku two jej twa rzy. – Uśmiech nęła się.
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USI ŁO WAŁ WSTAĆ, ale z laską leżącą na ziemi i rękami skrę po wa nymi na
ple cach zdo łał tylko lekko się unieść, po czym ciężko upadł na zie mię, raniąc
pod bró dek o szorstki asfalt.

– Zdej mij cie mi te prze klęte kaj danki, natych miast!
Rigby go nie sły szała. Zamarła, może była w szoku. Podob nie jak inni,

wpa try wała się w Amy. Nie wąt pli wie nie chciała przy jąć do wia do mo ści tego, co
przed chwilą zoba czyła. Może zasta na wiała się nad losem anty ter ro ry stów,
któ rzy nie wyszli z klubu, piro tech ni ków, cywili cią gle pozo sta ją cych w środku.
Dowo dziła akcją i w tym momen cie prze cho dziły jej przez głowę miliony myśli.
Instynk tow nie pra gnęła uciec.

Jeśli Amy do nich dotrze, wszystko straci sens.
Wal ter wycią gnął szyję w stronę fur go netki anty ter ro ry stów, samo cho dów

poli cyj nych i sku lo nych za nimi mun du ro wych.
– Ognia! Wszy scy ognia!
Nie miał poję cia, kto oddał pierw szy strzał: z pra wej strony roz legł się

poje dyn czy huk. Brzmiał cicho, lecz po chwili roz legł się następny, gdy wszy scy
poli cjanci otwo rzyli ogień.

Amy skrę cała się kon wul syj nie. Wokół niej świsz czały kule, w powie trzu
latały kawałki asfaltu. Szklane drzwi klubu pękły, podob nie jak neony wiszące
na ścia nie budynku. Na zie mię spa dały kaskady łusek, odbi jały się od
samo cho dów i chod nika. Mimo to szła do przodu.

Jeden krok.
Drugi.
Po nie spełna dzie się ciu sekun dach zapa dła cisza.
Na początku Wal ter sły szał dzwo nie nie w uszach. Huk strza łów zmie nił się

w meta liczny szczęk naci ska nych spu stów i zam ków pisto le tów maszy no wych.
Nie któ rzy poli cjanci pró bo wali prze ła do wać broń, a inni tylko wpa try wali się ze
zdu mie niem w Amy.



Cią gle stała.
Poci ski podarły część jej sukienki. Nie wąt pli wie została tra fiona wiele razy,

ale jej skóra wyda wała się nie na ru szona. Nie miała nawet sinia ków.
Pług znaj do wał się teraz za nią, tro chę z boku.
Rigby nagle się ock nęła, ożyła. Mruk nęła coś, czego Wal ter nie usły szał,

wyjęła z kie szeni nie wielki nóż i rzu ciła na zie mię obok jego rąk. Póź niej ruszyła
szyb kim kro kiem w stronę Amy. Wzięła z jed nego z wozów poli cyj nych kara bin
sztur mowy i unio sła lufę. Oddała szybko trzy strzały, zbli żyła się do Amy
i strze liła jesz cze dwa razy. Wszyst kie pięć poci sków tra fiło ją w brzuch. Zgięła
się wpół, lecz natych miast się wypro sto wała, po czym Rigby oddała trzy
następne strzały, cią gle idąc do przodu.

Wal ter znał tę broń. Był to kara bin sztur mowy AR-5; każdy z poci sków
powi nien prze bić Amy na wylot. Osiem strza łów z tak bli skiej odle gło ści
powinno ją prze ciąć na pół. Mimo to ona tylko się zachwiała.

Rigby znowu strze liła.
Wal ter się gnął po nóż, zdo łał go chwy cić i zaczął piło wać pla sti kowe

kaj danki.
– Pod cho dzi pani za bli sko! – krzyk nął, ale nie miało to zna cze nia. Amy była

szyb sza.
Chwy ciła lufę kara binu Rigby i pchnęła go w jej stronę. Rigby stra ciła

rów no wagę, potknęła się i upa dła na zie mię. Amy przy kuc nęła obok niej i ujęła
dłońmi jej głowę.

Wal ter myślał, że zamie rza skrę cić jej kark, lecz zamiast tego ją poca ło wała.
Mocno przy ci snęła wargi do jej ust, podob nie jak wcze śniej poca ło wała
poli cjanta, który wyszedł z klubu.

Wyrzu cił z sie bie potok prze kleństw. Uwol nił się z kaj da nek. Zna lazł laskę
i zdo łał wstać.

Rigby szar pała się roz pacz li wie, ale nie potra fiła się wyrwać. Mogli tylko na
nią patrzeć. Jej skóra stała się kre do wo biała, żyły i ścię gna na szyi pociem niały,
napięły się. Poru szała dłońmi i sto pami, po czym znie ru cho miała, gdy opu ściło
ją życie.

Iele wstała, unio sła ciało Rigby i odrzu ciła je na bok – w ciągu kilku sekund
posta rzałe o tysiąc lat, zmie nione w wyschniętą sko rupę.
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KOLEJNE STRZAŁY.
Wal ter obró cił się, wsparty na lasce, i zoba czył dwóch anty ter ro ry stów

zbli ża ją cych się do Amy zza pługa. Obaj pro wa dzili ogień w try bie
pół au to ma tycz nym; ich kara biny odda wały po trzy strzały w rów nych odstę pach
– trach! trach! trach! Zbli żało się do niej rów nież dwóch poli cjan tów. Wyszli zza
samo cho dów i bie gli w jej kie runku, strze la jąc z rewol we rów kali bru 9
mili me trów.

Nie zwra ca jąc uwagi na poci ski, zaata ko wała dwóch pierw szych męż czyzn.
Wyda wała się roz ma zaną plamą. Wyrwała im z rąk kara biny z taką siłą, że pękły
nylo nowe pasy. Jed nemu zwich nęła ramię, obaj się zachwiali. Póź niej
przy ci snęła im dło nie do skroni. Natych miast ich zabiła i sko czyła w stronę
poli cjan tów, nim anty ter ro ry ści upa dli na zie mię.

Jeden z funk cjo na riu szy opróż nił maga zy nek rewol weru kali bru 9
mili me trów, wyjął para li za tor i wystrze lił elek trody w stronę nagiej skóry na jej
brzu chu. Roz legł się trzask i poja wiły się iskry, lecz Amy tylko się uśmiech nęła
i przy ło żyła męż czyź nie palce do skroni. Tym razem się nie śpie szyła, jakby
sma ko wała ucho dzące z niego życie. Para li za tor upadł na zie mię, a za nim
męż czy zna. Drugi poli cjant wycią gnął pałkę. Zamach nął się, trzy ma jąc ją
obu rącz, i tra fił Amy w pod bró dek, gdy obró ciła się w jego stronę. Jeśli cios ją
ogłu szył, to tylko na chwilę. Spoj rzała na poli cjanta, wycią gnęła rękę, chwy ciła
go za szyję i unio sła.

– Prze stań! – krzyk nął Wal ter. – Dość tych bzdur!
Poru szyła pal cami, zła mała męż czyź nie kark i cisnęła na zie mię.
– Dosyć tego! – krzyk nął znowu Wal ter.
Zro biła krok do przodu i wydęła usta.
– Nie możesz winić dziew czyny, że się broni, prawda?
Spoj rzał jej w oczy.



– Mam ludzi we wszyst kich oko licz nych budyn kach – powie dział
pod nie sio nym gło sem. – Cze kają od kilku godzin. Wszyst kie poci ski są
namo czone w soku z pochrzynu. Red dowie dział się o tym w Wiet na mie. Jeden
strzał może nie wystar czyć, ale gwa ran tuję, że jeśli otwo rzą ogień jed no cze śnie,
nie wyj dziesz stąd żywa.

Nie spusz cza jąc wzroku z Wal tera, zer k nęła na ciało poli cjanta leżące obok na
asfal cie i znisz czony kara bin. Wcią gnęła powie trze, marsz cząc nos.

– Wszystko śmier dzi pochrzy nem. Gdzie jest Red?
Wal ter zaka słał.
Usi ło wał się powstrzy mać, ale nie mógł. Z jego ust wydo był się brzydki

char kot. Nie zasło nił twa rzy. Kiedy atak minął, Amy zmru żyła oczy i znowu
pową chała powie trze.

– Jesteś chory, Wal te rze?
– Rak płuc – odparł, ocie ra jąc usta. – Został mi mie siąc życia, może mniej.
– Przy kro mi.
– Nie wąt pię, że jest ci przy kro.
Jej twarz po raz pierw szy zła god niała.
– Nie na wi dzisz mnie, prawda? Umie rasz, a jed nak cią gle mnie nie na wi dzisz?
Wal ter o mało nie odpo wie dział. Miał wła ściwe słowa na końcu języka, ale

mil czał. Nie mógł tego powie dzieć na głos, nie w obec no ści tylu słu cha ją cych
ludzi. Niczego by nie zro zu mieli. Jak mogliby zro zu mieć? Powi nien jej
nie na wi dzić, chciał jej nie na wi dzić, ale nie potra fił. Czuł się dziś bar dziej żywy
niż w ciągu ostat nich dzie się ciu lat.

„Możemy posta no wić, kim będziemy gar dzić, ale nikt nie ma wpływu na to,
kogo kocha”.

Nie pamię tał, w jakim cia steczku z chiń skimi wróż bami zna lazł ten cytat, ale
nagle mu się przy po mniał.

Widok Amy wywo łał nie chciane uczu cia. Nie na wi dził się z ich powodu.
Z całych sił z nimi wal czył, bo były sprzeczne z tym, co musiał zro bić. Nie mógł
jej kochać bar dziej niż ona jego.

– Nie jesteś czło wie kiem, tylko potwo rem, dia błem – rzekł cicho.
Zro biła krok do przodu i uśmiech nęła się.
– Jestem czyn ni kiem sta bi li zu ją cym, koniecz no ścią. Two rzę rów no wagę.
– Nie chcę cię zabić, ale to zro bię, jeśli nie pozo sta wisz mi wyboru.
– Nie mogę umrzeć, Wal te rze. To, że tak sądzisz, dowo dzi, jak mało wiesz.

Nie możesz mnie zabić, tak samo jak nie możesz zabić wia tru.
– To musi się skoń czyć.
– Nie mam końca. Nie umie ram. Po pro stu jestem.
– Musisz odpo wie dzieć za swoje zbrod nie – rzekł Wal ter.



– Chcesz mnie osą dzić? Co ci daje prawo? Nie rozu miesz, jaki jesteś
ogra ni czony? Na jakiej pod sta wie pró bu jesz mnie osą dzać? Absur dal nych zasad
stwo rzo nych przez infan tylne spo łe czeń stwo? Jeste ście dziećmi. Pył kami kurzu.

– A jed nak udało nam się schwy tać cię w pułapkę.
– Naprawdę w to wie rzysz? – Wska zała klub za swo imi ple cami. – To ja cię

tu spro wa dzi łam, Wal te rze, nie odwrot nie. Popro si łam, żebyś tu przy szedł… Tak
łatwo wami mani pu lo wać…

Popa trzył na ota cza jące ich kamery tele wi zyjne, zasta na wia jąc się, co
reje strują. Czy cokol wiek?

– Nie chcę dłu żej przed tobą ucie kać, Wal te rze – rze kła. – Jestem zmę czona
ucie ka niem. Wiesz, ile razy pró bo wa łam o tobie zapo mnieć? Albo cię kimś
zastą pić? Zna łam tylu ludzi w cza sie swo jego… życia… Chyba możemy je tak
nazwać. Życie. Więk szość jest strasz li wie nudna, prze wi dy walna. Ale ty? Nie
wiem, co takiego masz w sobie, ale mnie inte re su jesz. Zawsze mnie
inte re so wa łeś, nawet jako dziecko. Zawsze mnie intry go wa łeś.

Wal ter znowu zaka słał. Wie dział, że ma krew na war gach, praw do po dob nie
na policz kach. Nie obcho dziło go to.

– Mam to uznać za kom ple ment? Wzru szyć się? Nie jestem w sta nie poli czyć
ludzi, któ rych zabi łaś. Rozu miesz, ile bólu wywo ła łaś? Czu jesz jakie kol wiek
wyrzuty sumie nia z powodu tego, co zro bi łaś?

– Nie mam wyboru. Nie możesz mnie winić za to, że ist nieję. Reali zuję cel.
Poru szyła bio drami, prze stę pu jąc z nogi na nogę.
– Naprawdę chcesz wejść?
Ota cza jący ich funk cjo na riu sze skra dali się coraz bli żej. Poro zu mie wali się

szep tem i nie wiel kimi ruchami dłoni – prze ćwi czo nym języ kiem zna nym tylko
anty ter ro ry stom.

Spoj rzała na nich czuj nie.
– Wejdź ze mną, Wal te rze. Może będziemy mogli poroz ma wiać na osob no ści.
Nim zdą żył odpo wie dzieć, odwró ciła się, prze szła po zwło kach nad solą

i znik nęła w roz bi tych drzwiach klubu.
Wal ter zaczerp nął głę boko tchu i patrzył, jak Amy odcho dzi, podob nie jak

wcze śniej w róż nych chwi lach jego życia. Chciał zmu sić swoje obo lałe ciało do
wysiłku, poru sze nia się.

– Jesteś pewien? – spy tał Sealey.
Był pewien.
Ści snął rączkę laski, usły szał ciche pstryk nię cie i prze szedł przez

skrzy żo wa nie do klubu. Cię żar kami zelki kulo od por nej spra wiał, że poru szał się
nie zgrab nie.
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NA ŚCIA NIE ZA KASĄ wisiało lustro. Teraz było roz bite. Kiedy prze kro czył
próg, zachrzę ściło mu pod sto pami szkło. Rama nie spa dła na pod łogę; do
tek tu ro wej pod kładki przy kle iło się kilka odłam ków, ale więk szość leżała na
ziemi. Zauwa żył na niej rów nież szczątki sta rego tele fonu sta cjo nar nego
pod łą czo nego do mie dzia nego kabla; apa rat wyrwano ze ściany i zmiaż dżono.

Stała w głębi kory ta rza, ukryta w cie niu, ze współ czu ciem obser wu jąc jego
ruchy.

– Och, Wal te rze, co z tobą zro biły te wszyst kie lata… Praw dzi wym wro giem
czło wieka jest czas.

„Nie tylko czas” – pomy ślał. Przy po mniał sobie, jak przed wielu laty dotknęła
jego piersi w zaułku i pozo sta wiła na niej odcisk dłoni.

Spoj rzał za nią, na cichy par kiet taneczny i kanapy po obu stro nach sali.
Sie działo na nich kilku ludzi, przy naj mniej trzech poli cjan tów. Praw do po dob nie
człon ków grupy piro tech ni ków, któ rzy prze żyli.

– Chcę, żeby wyszli. Wypuść ich.
– Nie mam nic prze ciwko temu.
Wal ter spoj rzał w oczy jed nemu z funk cjo na riu szy.
– Wypro wadź cie wszyst kich, natych miast.
Były rów nież zwłoki. Wal ter nie potra fił ich poli czyć. Kilku cia łom

bra ko wało pal ców; inne zostały pozba wione sił życio wych jak Rigby i wiele
innych osób, które Amy pozo sta wiła na swo jej dro dze.

Kiedy funk cjo na riu sze wypro wa dzali na ulicę pozo sta łych gości klubu, Amy
podą żyła za wzro kiem Wal tera. Wyda wała się pra wie zawsty dzona.

– Musia łam, Wal te rze. Potrze bo wa łam siły. Zabi łam tylko kilku. Nie wię cej,
niż było konieczne. Cie szę się, że tu jesteś.

– Do licha, Amy…
– Amy! – powtó rzyła. – Ty i te twoje imiona…



Popa trzyła na swoje stopy, gdy obok niej prze bie gli do drzwi ostatni goście
klubu. Na zewnątrz poli cjanci pośpiesz nie umiesz czali wszyst kich w auto bu sach,
czuj nie obser wu jąc wej ście.

– Jak się naprawdę nazy wasz? – Wal ter zadał pyta nie, które drę czyło go od
wielu lat. Mówił cicho, by nikt go nie usły szał.

Zasta na wiała się. Przez chwilę myślał, że poda pierw sze lep sze zmy ślone
imię, lecz w końcu odparła rów nie cicho:

– Isa bella.
Isa bella.
– Jestem bar dzo samotna, Wal te rze – ode zwała się, gdy klub opu sto szał. –

W moim życiu nie ma nic sta łego oprócz cie bie. Cza sem nie odzy wa łam się
przez całe mie siące. Nawet lata. Kiedy się dowie dzia łam, że znowu jesteś
w Detroit… nie mogłam się powstrzy mać.

Stał bez ruchu.
Znowu pocią gnęła nosem, czu jąc woń śmierci ema nu jącą z jego skóry.
– Och, mój biedny Wal te rze…
Kilka ekip tele wi zyj nych zmie niło miej sce, pró bu jąc fil mo wać wnę trze klubu.

Pozo stali poli cjanci, ośmie leni, zaczęli się zbli żać do drzwi. Wszy scy
obser wo wali Wal tera i Amy.

Zoba czyli już wystar cza jąco dużo.
Nad znisz czo nymi drzwiami wisiała na meta lo wym prę cie czer wona

aksa mitna kotara. Wal ter ją zacią gnął i zostali sami.
Odwró cił się w jej stronę, wspie ra jąc się na lasce.
– Jesteś chyba jedyną osobą, która kie dy kol wiek mnie rozu miała –

powie działa Amy.
Wal ter zawsze temu zaprze czał. Przez całe swoje życie. Nie chciał jej

rozu mieć. Nie chciał, by mu na niej zale żało. Nie chciał jej kochać. Ale nie mógł
się uwol nić od tych myśli, podob nie jak nie mógł prze stać oddy chać albo
odczu wać smak. Zwró ciła mu życie, choć odbie rała je doty kiem. Dała mu cel.
Odkąd przed laty po raz pierw szy ją zoba czył, nie ustan nie o niej myślał. Czy to
miłość? Zro zu mie nie? Co naj mniej więź. Nie znisz czalna więź, która ich
połą czyła. Dopeł niali się. Bez dru giej połowy pozo sta wała tylko pustka. Nie
mógł ist nieć bez niej. Nie mógł znieść tej myśli. Wie dział, że brzmi to
idio tycz nie, ale niczego to nie zmie niało. Miło ści nie da się zrozu mieć. Gdzieś
w dali roz legł się mia rowy war kot nad la tu ją cych heli kop te rów. Przy by wało
wspar cie.

Poja wią się trans por tery opan ce rzone. Potężna broń. Może woj sko? FBI
wie działo, że tu są; jeśli zdo łają ją schwy tać, gdzieś ją zabiorą, zamkną w klatce,
zaczną badać. Spró bują zro zu mieć coś, co nie powinno ist nieć. Takie było



pier wotne zada nie Sealeya, ale skoro go zwol niono, prze jął po nim dowo dze nie
ktoś inny. Ten ktoś wkrótce też miał przy być do klubu.

Wal ter miał mało czasu.
Kątem oka zauwa żył jej odbi cie w odłam kach lustra. Ohydną postać

nie moż liwą do opi sa nia sło wami. Z głowy spa dła kępa wło sów z cebul kami
lśnią cymi od czar nej krwi. Wylą do wała na pod ło dze obok paznok cia i dwóch
zębów leżą cych na wykła dzi nie. Wyobra żał sobie, że gdyby Gol ston cią gle żył,
umie ściłby szczątki w sło ikach. Gdyby Amy była sama, mogłaby je zebrać
i ukryć.

Ale teraz byli sam na sam.
Odwró cił się i usi ło wał wyma zać z pamięci strasz liwy obraz. Nie ośmie lał się

patrzeć na pod łogę, bo wie dział, że leżą na niej kawałki ciała Amy. Nie chciał
wyobra żać jej sobie w ten spo sób. Zro zu miał, dla czego zawsze tłu kła lustra,
dla czego pozo sta wiała ciąg roz bi tych luster.

Popa trzył na nią, sto jącą w cie niu. Piękną kobietę z dłu gimi kasz ta no wymi
wło sami i sza rymi oczami głęb szymi niż naj ciem niej sza noc, o ide al nej cerze
i ide al nym ciele.

Jego Amy.
Jego Iele.
Isa bella.
Wła śnie tak pra gnął ją zapa mię tać.
Nie jako potwora w lustrze.
Ni gdy w lustrze.
Wal ter rów nież od pew nego czasu nie patrzył w lustro. Amy go obser wo wała,

spra wiało mu to przy krość.
Powoli pode szła do niego i dotknęła gru bej kami zelki na jego piersi.
– Wyglą dasz jak wrak czło wieka… Mogę ci coś poka zać?
Unio sła palec ku jego skroni i przez chwilę Wal ter myślał, że to koniec, że

zaraz umrze, ale tak się nie stało.
Przed jego oczami poja wił się obraz.
Zoba czył sie bie i Amy na szczy cie wzgó rza. W dole, w zie lo nej doli nie, stała

nie wielka chata. Amy była ubrana w cienką baweł nianą sukienkę, która
trze po tała na wie trze; lśniły na niej pro mie nie słońca. Trzy mała go za rękę,
uśmie chała się pro mien nie i zaraź li wie. Nie miał laski. Nie potrze bo wał jej. Jego
ciało znowu było młode, silne. Czuł, że żyje. Był pełen ener gii, wigoru. Zza
chaty wyszła dziew czynka w wieku pię ciu albo sze ściu lat, zauwa żyła ich
i poma chała ręką, po czym ruszyła w stronę stru mie nia pły ną cego w odle gło ści
trzy dzie stu metrów, trzy ma jąc wia derko i łopatkę.

Amy popa trzyła na Wal tera i pogła skała go po wło sach.



– Zawsze pra gnę łam, by tak wyglą dało nasze życie. Tysiące lat szu ka łam
sensu ist nie nia. Odkąd się spo tka li śmy, ten obraz daje mi siłę. Jest dla mnie
opoką. Ta pro stota, peł nia… Ten świat będzie nasz, jeśli tego zapra gniesz,
Wal te rze. Pro szę, powiedz, że pra gniesz. Mogę spra wić, że sta nie się
rze czy wi sto ścią. Mogę spra wić, że będziemy żyli w nim wiecz nie.

Po ułamku sekundy znowu zna leźli się w ciem nym klu bie. Stali bli sko sie bie.
Amy patrzyła mu w oczy z tęsk notą, a on czuł, że jej pra gnie.

Wsu nął dłoń do kie szeni i szu kał pal cami zna jo mej psiej obroży, którą
codzien nie nosił przy sobie od dzie ciń stwa, ale niczego nie zna lazł. Nie było jej.
Już nie.

Wyobra ził sobie raka roz ra sta ją cego się w płu cach, prze rzuty docie ra jące do
każ dego zakątka ciała. Jakby w odpo wie dzi poja wił się ból w krzyżu, kolejne
ogni sko bólu w nodze, znowu w piersi.

Heli kop tery war czały coraz gło śniej: wisiały bez po śred nio nad budyn kiem
albo lądo wały. Na zewnątrz roz legł się krzyk. Wal ter sły szał odgłosy cięż kich
meta lo wych kara bi nów usta wia nych na pozy cjach.

Amy rów nież je usły szała i powtó rzyła coś, co powie działa przed wielu laty,
gdy sie dzieli razem we wło skiej restau ra cji:

– Nie chcę wycho dzić, jesz cze nie. Cze kają nas złe dni. Myślę, że jesteś na
nie tak samo nie przy go to wany jak ja. Uda wajmy, że to randka, dobrze? Pierw sza
randka. Pocho dzę z nie wiel kiej farmy w Dubu que w sta nie Iowa i pozna li śmy się
dzi siaj w kolejce do kasy w mar ke cie. Zapro si łeś mnie na kola cję, a ja
lek ko myśl nie się zgo dzi łam.

Popa trzył na nią i znowu uto nął w jej oczach.
– O niczym innym nie marzę.
Wstała, wspięła się na palce i deli kat nie go poca ło wała.
Oto czył ją ramio nami i przy tu lił. Poczuł, że Amy chło nie jego siłę życiową,

syci się nią. Kiedy klub znik nął i poja wił się sło neczny obraz wzgó rza, puścił
laskę.

Usły szał ciche klik nię cie deto na tora w rączce i zasta na wiał się, czy dotarło
ono rów nież do uszu Amy. Ujrzał w wyobraźni impuls wysłany przez
bez prze wo dowy trans mi ter, a póź niej iskrę bie gnącą po dru tach ukry tych pod
kami zelką kulo od porną do mate riału wybu cho wego. Tysiące kulek z łożysk
nasą czo nych pochrzy nem. Zoba czył ośle pia jące białe świa tło, po czym zapa dła
ciem ność.
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FORD TAU RUS ZATRZY MAŁ SIĘ przed bramą pod ziem nego par kingu
w pobliżu sta dionu Come rica Park. Stał tylko chwilę. Kie rowca pobrał bilet
z auto matu i poje chał rampą w dół. Od beto no wych ścian odbi jał się echem
war kot motoru.

Sealey poczuł ści ska nie w żołądku.
– Dla czego tu jeste śmy?
Męż czy zna sie dzący za kie row nicą nie odpo wie dział. Nie zwra cał uwagi na

Sealeya. Dotarł do wol nego miej sca par kin go wego na trze ciej kon dy gna cji; było
ono oto czone poma rań czo wymi pachoł kami ostrze gaw czymi. Sta nął mię dzy
dwiema bia łymi fur go net kami bez ozna czeń i wyłą czył sil nik.

– Dla czego się tu zatrzy mu jemy? – powtó rzył Sealey. Mocno zabiło mu serce
i poczuł kro ple potu na czole. Zupeł nie mu się to nie podo bało. Szarp nął pęta
krę pu jące dło nie. Dosko nale rozu miał, że to mar no wa nie ener gii, lecz mimo to
pod jął próbę ich zerwa nia.

Męż czy zna wysiadł z samo chodu, zaj rzał przez okno do szo ferki i otwo rzył
drzwi obok Sealeya.

– Wysiądź.
Sealey wyko nał roz kaz, zda jąc sobie sprawę, że sprze ciw byłby tylko stratą

czasu. Chciał, żeby to się wresz cie skoń czyło.
– Obróć się.
Sealey znowu zro bił, co mu kazano. Ktoś lekko szarp nął go za nad garstki

i prze ciął ostrzem noża pla sti kowe więzy. Sealey się obró cił i klep nął męż czy znę
w ramię.

– Nie mogłeś się powstrzy mać, prawda?
– O co ci cho dzi?
– Dałeś tej kobie cie wizy tówkę lewą ręką. Chcia łeś, by zoba czyła, że bra kuje

ci palca, prawda, ośle?



Red Lar son wyszcze rzył zęby. Psotny, dzie cięcy uśmiech. Od lat nie czuł się
taki pełen ener gii.

Wyszedł z budynku biu ro wego dość wcze śnie, minutę po odda niu ostat niego
strzału do poli cjan tów usi łu ją cych zatrzy mać pług z solą. Mniej wię cej w tym
samym cza sie Wal ter wrę czył pamięć USB kobie cie dowo dzą cej
anty ter ro ry stami. Lar son wolałby tro chę pocze kać. Dobrze się czuł, znowu
trzy ma jąc w rękach kara bin, ale nie był idiotą. Zauwa żył, że anty ter ro ry ści
roz sta wiają obser wa to rów, i wie dział, że jeśli nie opu ści budynku, nim się
zor ga ni zują – ziden ty fi kują ślady ter miczne i pozy cje strzel ców – będzie
zała twiony. Namie rza nie puszek z pali wem to jedno, ale gdyby zauwa żyli go
prze kra da ją cego się po dachu i scho dzą cego po dra bi nie łań cu cho wej na sąsiedni
budy nek, wpadłby w cho lerne tara paty. W jego wieku nie będzie już szyb szy.
W końcu znajdą na górze jego ubra nie. Zosta wił je w worku, w miej scu, gdzie
ukrył gar ni tur. Nie stety powi nien zosta wić też kara bin. Lubił go. Nie mógł wyjść
z nim drzwiami fron to wymi, a jed nak to zro bił. Zszedł po dra bi nie łań cu cho wej
na dach sąsied niego budynku. Właz, a póź niej winda na par ter. Następ nie opu ścił
budy nek drzwiami fron to wymi, prze pchnął się przez gęst nie jący tłum i obszedł
kwar tał. Cze kał w for dzie tau ru sie, a póź niej zaczął uda wać agenta FBI.
Prze by wał na tyle bli sko, by utrzy my wać łącz ność na wypa dek kło po tów.

Sealey cią gle krę cił głową.
– Ta kobieta była bystra. Masz cho lerne szczę ście, że cię nie poznała.
– Co mogą mi zro bić? Ska zać mnie na doży wo cie? Nie mam nic prze ciwko

temu, żeby doko nać swo ich dni w celi trzy na trzy metry.
– Świet nie, ale nie pra cu jesz sam, a ja cenię swoją wol ność. Nara zi łeś na

nie bez pie czeń stwo całą ope ra cję.
– Chrzań się – odpo wie dział Red. Zdjął kra wat i rzu cił na tylne sie dze nie

tau rusa. Wska zał niebo na zacho dzie widoczne nad beto nową barierką, gdzie
uno sił się słup gęstego dymu. – Ope ra cja jest zakoń czona. Zro bił to.

Sealey potarł nad garstki i zbli żył się do porę czy. Znał Wal tera od trzy dzie stu
lat, czyli przez pra wie połowę swo jego życia. Uwa żał go za brata.

– Mam nadzieję, że w końcu odna lazł spo kój.
Wsu nął rękę do kie szeni i dotknął postrzę pio nej psiej obroży, którą dostał od

Wal tera.

O’Brien powie dział, co chce zro bić, już godzinę po otrzy ma niu ese mesa od Amy
Archer. Zapla no wał wszystko meto dycz nie i pre cy zyj nie. Sealey rozu miał, że nie
wpadł na to na pocze ka niu, ale obmy ślał od dłuż szego czasu.



– Jeśli wpad niemy do klubu i spró bu jemy ją schwy tać, znowu się wymknie –
powie dział. – Wie cie, że tak będzie – dodał z naci skiem. – Zadzwo nimy, że
pod ło ży li śmy bombę, będziemy strze lać do wycho dzą cych ludzi, jak by śmy
chcieli zra nić każdą kobietę obecną w klu bie, byle tylko ją ziden ty fi ko wać. To
oczy wi ście nic nie da, więc pomy śli, że zyskała prze wagę. Póź niej wejdę do
środka z bombą ukrytą pod ubra niem.

– Dla czego nie pod ło żyć bomby wcze śniej? Możemy wysa dzić lokal, gdy
będzie w klu bie.

Kiedy Sealey to zapro po no wał, zdał sobie sprawę, że Wal ter ni gdy nie zgo dzi
się zabić nie win nych ludzi. Chce wyeli mi no wać przy pad kowe czyn niki, nie
zary zy kuje, że ktoś znaj dzie i roz broi bombę. Sta ran nie to prze my ślał.

– Wejdę z bombą pod ubra niem – powtó rzył. – Dopil nuję, by wszy scy wyszli.
Zbliżę się do niej i zde to nuję ładu nek. Tak to zakoń czymy.

Sealey wie dział, że Wal ter umiera, ale niczego to nie uła twiało.
– Znisz czą cię w pra sie. Zro bią z cie bie wariata albo ter ro ry stę. Z nas

wszyst kich. Nasi dawni pra co dawcy od lat szar gają naszą repu ta cję, by ukryć
swój udział. Wyko rzy stają to.

W oczach Wal tera bły snęło coś, czego Sealey od dawna nie widział.
– Mam pewien pomysł.

– Wszystko skoń czone – rzekł cicho Sealey, patrząc na czarny dym.
Red ski nął głową i wska zał fur go netkę po lewej.
– Ta jest wasza. Ja mam drugą. W tor bie z tyłu są ubra nia, doku menty i tro chę

pie nię dzy. Roz dzie limy się, a potem żad nego kon taktu przed dotar ciem do Iowy.
Dubu que w sta nie Iowa.
Punkt na mapie.
Wybrali tę miej sco wość, bo Wal ter dawno temu o niej wspo mniał. Wyda wała

się paso wać.
Red wyjął z bagaż nika forda tau rusa pla sti kowy pojem nik z ben zyną i zaczął

pole wać wnę trze samo chodu, sie dze nia i pod łogę.
– Zadzwoń, kiedy skoń czę.
– Zabrali mi tele fon sate li tarny.
– Na fotelu kie rowcy fur go netki jest komórka na kartę.
Sealey patrzył przez chwilę na dym, po czym obszedł fur go netkę i zna lazł

tele fon. Znowu ści snął obrożę i zadzwo nił.
„Robię to dla cie bie, stary”.
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WYBUCH O MAŁO NIE STRĄ CIŁ Rus sella Hur witza z krze sła. Ude rzył
kola nami w blat biurka; do połowy wypeł niona puszka red bulla efek tow nie
wzbiła się w powie trze i upa dła na pod łogę fur go netki. Wszyst kie moni tory,
nie przy sto so wane do wybu chów o takiej sile, roz bły sły i zga sły.
Praw do po dob nie doszło do zwar cia głów nego kabla łączą cego je z gene ra to rem
na dachu. Hur witz prze stał sły szeć jego war kot. Sie dział w ciem no ści i dzwo niło
mu w uszach.

Wsłu chi wał się prze szło dwa dzie ścia sekund w nie przy jemne dźwięki, po
czym zdał sobie sprawę, że to nie dzwo nie nie w uszach, tylko komórka
prze ka zana Rigby przez Wal tera O’Briena, w dal szym ciągu pod łą czona do
urzą dze nia namie rza ją cego sygnał.

Widział na ekra nie, co się stało z Rigby, widział, co się działo przed klu bem
przed eks plo zją. W dal szym ciągu nie rozu miał, czego był świad kiem, ale to
niczego nie zmie niało.

Kiedy wyszła z klubu, wyglą dała jak sta ro żytna bogini. Chyba ni gdy nie
oglą dał rów nie pięk nej kobiety. Dziwne, bo jej twarz była pra wie nie wi doczna.
Nawet gdy powięk szył obraz, coś ją zasła niało, ginęła w plą ta ni nie świa teł
i cieni, wyda wała się roz ma zana. Nie potra fił wyja śnić, co się stało póź niej:
rzu cała ludźmi jak szma cia nymi lal kami. A Rigby? Co, do licha, zro biła
z Rigby?! Gdyby nie widział tego na wła sne oczy… Miał jed nak nagra nie.
Zare je stro wał całą scenę.

Obej rzy film, kiedy znowu pod łą czy sprzęt do inter netu. Powoli poprawi
jakość obrazu. Prze czu wał, że wielu ludzi będzie pytać o to nagra nie. Póź niej
przy po mniał sobie kamery na ulicy. Dzien ni ka rzy tele wi zyj nych. Czy oni też to
zare je stro wali?

Oczy wi ście, że tak. Cho lera, połowa z nich pew nie nada wała na żywo.
Dzwo nek.
Fur go netka oddziału SWAT była pusta.



Został sam.
Wybuch zatrza snął drzwi.
Nie pew nie wycią gnął palec i naci snął guzik.
– Tak?
Przez chwilę pano wało mil cze nie, po czym roz mówca zadał pyta nie:
– Gdzie jest wasz dowódca?
– Myślę, że Rigby nie żyje. – Wypo wie dział te słowa mar twym gło sem. Zdał

sobie sprawę, że może być w szoku. Miał wra że nie, że słu cha cudzego głosu.
– Przy kro mi.
– Dzię kuję. – Głu pia odpo wiedź, ale tylko to przy szło mu do głowy.
– Kim pan jest?
Nie było sensu kła mać.
– Rus sell Hur witz, dział tech niczny SWAT.
– Rus sellu Hur witzu z działu tech nicz nego SWAT, czy ma pan USB, które

dałem pana sze fo wej?
Hur witz popa trzył na USB, cią gle pod łą czone do kom pu tera. Chry ste,

wybuch zamą cił mu w gło wie. Zapo mniał o USB.
– Dla czego pan pyta?
Męż czy zna odchrząk nął.
– Wie rzy pan w potwory?
Hur witz nie odpo wie dział. Nie dla tego, że nie chciał. Po pro stu nie był już

niczego pewny.
– Mamy tylko minutę, więc musi pan uważ nie mnie posłu chać – rzekł

nie zna jomy. – Ktoś zadał mi to samo pyta nie, gdy od pię ciu lat pra co wa łem
w Depar ta men cie Obrony, a ja wzru szy łem ramio nami. Póź niej widzia łem
rze czy, któ rych nikt nie powi nien oglą dać. Ludzie sto jący znacz nie wyżej
w hie rar chii popro sili mnie o zba da nie sprawy. A potem mnie odsu nęli; doszli do
wnio sku, że nasze podej ście jest nie wła ściwe. Wal ter O’Brien dostrzegł coś,
czego nikt inny nie zauwa żył. Był dobrym poli cjan tem, lep szym niż więk szość
jego kole gów. Przy pusz czam, że obaj byli śmy dobrzy. Wielu ludzi zaprze czy, ale
dowo dzi tego zawar tość USB. Jest tam wszystko, co odkry li śmy przez lata.
Każdy doku ment, foto gra fia, film, zezna nie, mel du nek, wszystko na temat tej…
kobiety. Przed pię cioma minu tami kopie USB dotarły do mediów na całym
świe cie. Jakieś zauto ma ty zo wane infor ma tyczne hokus-pokus, które
praw do po dob nie rozu mie pan lepiej ode mnie. Posła li śmy im rów nież numer
tele fonu, który dał panu Wal ter. Pro szę przy go to wać oświad cze nie dla prasy,
mówię poważ nie. Niech pan nie pozwoli zro bić sobie tego, co zro biono nam.
Niech pan opo wie o niej światu. Niech pan powie prawdę o Wal terze.

– Kim pan jest?



– Może nie być jedyna…
Nie zna jomy się roz łą czył.
Hur witz spo glą dał na nie wielki ekran. Krę ciło mu się w gło wie. Roz le gły się

dwa gło śne stuk nię cia i otwo rzyły się tylne drzwi fur go netki. Zoba czył zastępcę
szefa, a za nim czte rech funk cjo na riu szy w wia trów kach FBI, z groź nymi
gry ma sami na twa rzy.

– Gdzie jest Rigby? Ci agenci przy je chali po Lin colna Sealeya! – krzyk nął
zastępca. Miał zaczer wie nione oczy i przy ci skał do ust chu s teczkę, by nie
wdy chać dymu. Na chod ni kach stało kil ku na stu dzien ni ka rzy. Wszyst kie główne
sta cje tele wi zyjne. Lokalne kanały. Dzien ni ka rze machali rękami, wska zy wali
fur go netkę. Prze krzy ki wali się. Całą scenę fil mo wały setki gapiów.

Hur witz otwo rzył usta, by odpo wie dzieć, gdy nagle zadzwo nił tele fon.



Przypisy końcowe

1. B. Sto ker, Dra cula, przeł. G. Kula, Ofi cyna Wydaw ni cza „Rój”, War szawa 1991, s.
197. [wróć]
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